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Co nas czeka... 


CENA: 4 zł 90gr 
lub 3 USD 


Bilet do kina: 
Relikt 


Magowie kina: 
Siergiej 
Eisenstein 


Specjalnie dla nas: 
Salma Hayek 
Vanessa Paratlis 
Wojciech J. Has 
Jerzy $. Stawiński 
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W kinach lato na całego. 

Na ekranach /patrz obok na spis 
treści/ pełno samolotów porywa- 
nych co i rusz, pełno strasznych 
mumii, zwariowanych oszołomów, 
węży potężnych i pięknych cza- 
rownie. Słowem: samo życie. Let- 
nie, oczywiście. 


Jednak my w *Filmie" /patrz do 
Środka/ kanikule "robimy wbrew”. 
Ogórkowa mizeria nie należy bo- 
wiem do naszych ulubionych sała- 
tek. Stąd w lipcowym numerze są 
tylko rzeczy ważne, poważne i 
odważne, a poza tym wyjątkowe, 
intrygujące i... prawdziwe. 

Choćby wywiady. Z Jerzym Ste- 
fanem Stawińskim, pisarzem i sce- 
narzystą, współtwórcą sławy i 
chwały filmowej *szkoły polskiej”, 
któremu w rozmowie z nami wyry- 
wa się okrzyk: *Do diabła ze szko- 
łą polską!”. Z Wojciechem J. Ha- 
sem, wspaniałym reżyserem, który 
naszą tezę, że najlepszy opis świata 
przedstawionego w *Rękopisie 
znalezionym w Saragossie” daje te- 
oria względności Einsteina, przyj- 
muje ze spokojną, wyważoną apro- 
batą: "To bardzo się cieszę...”. Z 
piękną Salmą Hayek, która przy- 
znaje się nam, że potrafi być praco- 
wita jak pszczółka, ale bywa i 
grożna jak Santanico Pandemo- 
nium. Z kaskaderem Władysławem 
Barańskim *Dziunkiem”, który 
czasem wpada do wanny z płoną- 
cym napalmem... bez widocznych 
skutków. 

A oprócz wywiadów są jeszcze 
arcyciekawe teksty. O "spalonym 
słońcem” Siergieju Eisensteinie, o 
filmie gangsterskim, o losach twór- 
ców "czeskiej szkoły”. Są też dwa 
świetne fotoreportaże, Jeden z Can- 
nes, a drugi, który można by zaty- 
tułować: *Kondrat kontra Kondrat” 
— z planu najnowszej serii *Ekstra- 
dycji”. 

W lipcowym numerze zdradza- 
my również, co nas w tym roku je- 
szcze czeka. Oczywiście w kinie. 
Czyli w życiu... 


Co nas czeka... 


Relikt 


Siergiej 
Eisenstein 
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Fot. De Luigi/MPA/BE8W 


6 BILET DO KINA: Relikt 


7 TU, czyli wiadomości 
krajowe 


15 Krótki metraż 
w Krakowie 


18 TAM, czyli wieści 


ze Świata 


22 CANNES 


bez zwycięzców? 
26 Loteria funtowa 
28 KRZYSZTOF 


KŁOPOTOWSKI o tym, 
że męskość niejedno ma imię 


32 coNAMR 
- LOT SKAZAŃCÓW, a siła ich 


36 RELIKT w muzeum 


40 Z DŻUNGLI DO 
DŻUNGLI wszędzie to samo 


42 OSZOŁOM SHOW i szoł 


44 MIŁOŚĆ JAK NARKO- 
TYK, czyli przekładaniec 


46 TURBULENCJA 
z pilotką 


50 ANAKONDA ssss 


54 JAK KOCHAJĄ 
CZAROWNICE, tak samo 


56 Recenzj ijanie 


na śniadanie, Michael, 
Miłość i wojna, Donnie Brasco, 
Sara, Brat naszego Boga 


60 Wojownicy i żołnierze 


62 EKSTRADYCJA 


— do trzech razy sztuka 


66 Nie przegap 

| OiWdRO ST 
68 Rankingi 

TQ Recenzje 
|--o aludzie SSP y| 


72 SALMA HAYEK 


była grzeczną dziewczynką 


176 WOJCIECH J. HAS 
o różnych dziwnych rzeczach 


80 Rajskie życie 


VANESSY PARADIS 


82 Leksykon Tabęckiego 


JERZEGO STEFANA 
STAWIŃSKIEGO 


86 Zawód: kaskader — 
Władysław Barański "Dziunek” 


88 Przedwojenni: 
INA BENITA 


90 Nieśmiertelni: 


MARCO FERRERI 


91 Portret: MATTHEW 
BRODERICK 


92 Cannes: od Palmy 


do Palmy 


96 Magowie kina: 


SIERGIEJ EISENSTEIN 


100co nas czeka w kinach 


do końca roku? 


104: w czeskim filmie 
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l Olmet kina: 


film gangsterski 
l Ty na topie 


1 lÓwieki wakacyjny 
konkurs — Klaps 


121 Wasza kolumna 
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wydac 


jak najbardziej prywatne, choć podane obiektywnie (przez obiektyw). 
Fot. L'Osservatore Romano 


) 
a) 


W czasie swojej pielgrzymki do Polski papież Jan 
Paweł II obejrzał skróconą, 20 minutową wersję 
«Brata naszego Boga”. Poproszony przez Scotta 
Wilsona złożył swój podpis na scenariuszu filmu. 


Sean Connery /z żoną/ 
został zaproszony 
do Lincoln Center gdzie odebrat 
bardzo prestiżową nagrodę 

- patrz str. 109 


15 czerwca na warszawskim boisku został rozegrany mecz hoke- 


jowy na tyżworolkach aktorzy - hokeiści i inni sportowcy. W druży- 
nie aktorów oprócz Wojciecha Malajkata, Tomasza Stockingera, 


Izy Trojanowskiej, Doroty Stalińs| 


, Piotra Polka, Magdy Woilłejko, 


Alana Starskiego, zagrat Mariusz Czerkawski, który podobno nie 
strzelił karnego. Mecz zakończył się remisem 


FILM 
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NAKŁAD KONTROLOWANY 
ŻE KOMROW DYSTYBACJ PASY 


Warunki prenumeraty "RUCH” SA 

1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są tylko na okresy kwartalne. 

2. Cena prenumeraty krajowej na Il kwarał 197 wynosi 12.2. 

3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują: 

a) jednostki kolportażowe "RUCH" SA właściwe dla miejsca zamiesz- 
kania lub siedziby prenumeratora (dostawa egzemplarzy następuje w 
uzgodniony sposób) 

b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miej- 
w których nie ma jednostek kolportażowych "RUCH", 
wpłaty należy wnosić na konto "RUCH" SA Oddział Warszawa w 
PBK XIII Oddział Warszawa 370044-1195-139-11 lub w kasach Od- 
działu Warszawa. ul. Towarowa 28. 

4, Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc 
wyższa od krajowej. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach 
opłaconej prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą, 
której koszt w pełni pokrywa zamawiający. 

5. Termin przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
na III kwariał 1997 roku - do 20 maja. 

6. Zlecenia na prenumeraię dewizową, przyjmowane od osób zamiesz- 
kałych za granicą, realizowane są od dowolnego numeru w danym ro- 
ku kalendarzowym 

Dodatkowe informacjetel. 620-10-39, 620-10-19, 620-12-71 wewn. 
2442, 2366. 


Prenumerata pocztowa 

1. Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez dodatkowych opłat 
we wszystkich urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz przez 
listonoszy od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie 
dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony /od osób niepełnospraw- 
nych również w dużych miastachy. 

2. Prenumerata obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: 
kwartał, półrocze, trzy kwartały, rok. 

3. Temin przyjmowania wpłat na prenumeratę realizowaną 

od I września upływa 25 lipca. 

4. Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane prenumeratorowi lub 
jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat. 


Prenumerata redakcyjna: patrz str. 133 


Dystrybutorzy na terenie USA i Kanady: 

EX LIBRIS POLISH BOOK GALLERY, 3127 North Milwaukee 
Ave. Chicago, IL 60618; VARTEX DISTRIBUTING INC. 3289 Dun- 
das St. W. Toronto Ont. M6P 2A5; OMEGA 5539 West Balmoral Av. 
Chicago ILL.; Krzysztof Kumyszew: The Society for Polish Ars. 1112 
North Milwaukce Ave. Chicago, Illinois 60622, USA; Dystrybucja 
w stanie Iilinois/USA - J-B Distributing Co. 60630, POLPRESS 90 
Cordova Ave., Suite 908 ETOBICOKE, ON M9A 2H8, iel(416) 239- 
16) 239-1329. HENDAR PUBLISHING, 946 Manhattan 
New York, tel. 718 (389 77 90), 718 (389 22 51) 


e odpowiada za treść reklam. 
Nie zwraca nie zamówionych materiałów 


Zastrzega sobie prawo do skracania i redagowania tekstów nadsyłanych. 
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Brut Actif Blue to jedyny 
rant z przyciskiem aplikacyj, 
Wystarczy nacisnąć trzy razy, 
aby wydobyć odpowiednią ilość 
przezroczystego żelu o subtel- 
nym, dyskretnym zapachu. 
Jedyny w swoim rodzaju i niepo- 
wtarzalny związek dezodorantu 
w żelu i absolutnie innowacyj- 
nego aplikatora. Brut Actif Blue. 
Brut — istota męskości. 


www.unilever.com.pl. 
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MROCZNY THRILLER SCIENCE FICTION RADOM 
TWÓRCY "NAGŁEJŚMIERCI” UL Moniuszki 15 


tel. 048 36 23 33 33 


i STRAŻNIKA CZASU” czwartek, 10.07 
PETERA HYAMSA Kino *CENTRUM-ODRA" 
| aER OPOLE 


Ul. Ozimska 4 
tel. 077 54 44 35 
czwartek, 10.07 


KINOTEATR *X” 
GLIWICE 

UI. Kuczewskiego 10 
tel. 032 31 63 30 
poniedziałek, 14.07 


Kino *BAŁTYK” 
POZNAŃ 

UI. Roosevelta 22 
tel. 061 41 79 03 
poniedziałek, 14.07 


| a 


Kino *'WISŁA” 
WARSZAWA 
PI. Wilsona 2a 


Kino "POLONIA” 
ŁÓDŹ 

UI. Piotrkowska 67 

tel. 042 30 02 15 
poniedziałek, 14.07 


Kino "KOPERNIK" 
OLSZTYN 

UI. I Maja 13 

tel. 089 527 38 40 
poniedziałek, 14.07 

Kino *SZTUKA” 
KRAKÓW 

UI. Św. Jana 6 

tel. 012 21 41 99 
poniedziałek, 14.07 


Kino *(KOSMOS” 


| | LUBLIN 
UI. K. Leszczyńskiego 72 
Kino *WENUS” 
ZIELONA GÓRA 
UI. Sikorskiego 10 
/THE RELIC/ tel. 068 25 3770 - 


ŚM FILM 


(MMA 


ITI CINEMA i miesięcznik "Film" 
zapraszają na pokazy filmu "Relikt" 


Pierwszych 100 osób, które w dniu projekcji zgłoszą się ztym numerem "FILMU" do wymienionych kin, 
otrzyma bezpłatne wejściówki na wybrany przez siebie w danym dniu seans filmu "RELIKT". Informacje na temat godzin otwarcia kas 
oraz godzin pokazów filmu można uzyskać w wymienionych kinach. Uwaga: jedna osoba może dostać tylko 1 wejściówkę 


Komitet Kinematografii 
opóźnił o ponad trzy miesiące 
decyzję w sprawie przyszło- 
ści Łódzkiego Centrum Fil- 
mowego. Upadła sprawa 
spółki z niemiecką firmą 
EMG Holding, która deklaro- 
wała zainwestowanie 50 mln 
marek. Ratowanie” wytwór- 
ni trwa już 5 lat. Zadłużenie 
dawno przekroczyło wartość 
przedsiębiorstwa, a każdego 

iesiąca, tylko z tytułu nie 
płaconych podatków, długi 
rosną o 30 tys. zł. Nowa eki- 
pa kierująca ŁCF zapowiada, 
że uratuje wytwórnię. 

— Najważniejsza jest dla 
mnie decyzja Komitelu Kine- 
matografii - mówi Wiesław 
Siudy, od lutego pełniący obo- 
wiązki dyrektora ŁCF. — Ma- 
my wewnętrzny program na- 
prawczy. Jesteśmy zbyt duż, 
przedsiębiorstwem na 
sze czasy. Musimy dostosować 
struktury do potrzeb rynku i 
doprowadzić firmę do płynno- 
ści finansowej. J 
korzystano ws 
wości ocalenia wytwórni. 

Dyrektor Siudy chce spła- 
cać długi poprzez wyprzedaż 
zbędnego majątku i sprzętu, 


ze nie w 


by wszystkich zobowiązań. 
Dyrektor pociesza się, że 
ŁCF nie jest jedynym zadłu- 
żonym zakładem w kraju i 
nie ma co dramatyzować. 
Mówi o redukcjach, ale za- 
pewnia, że trzeba zachować 
podstawowe działy produk- 
cyjne — atestowane przez 
Dolby studio dźwięku, do- 
chodową spółkę "Ka. 
wynajmującą sprzęt zdjęcio- 
wy i oświetleniowy, wydział 
obróbki taśmy. Nie można 
pozbywać się najlepszych w 
Polsce fachowców od budo- 
wy dekoracji. 

- Łódź może stać się 
atrakcyjna dla iwórców fil- 
mowych — twierdzi Siudy. — 
Musi się udać, ale potrze! 
ję na to dwa, trzy lata. 

Dość niefrasobliwie odrzu- 
cono propozycję Niemców, 
którzy chcieli wykupić długi 
ŁCF i zainwestować w jego 
Podpisano już nawet 
akt notarialny spółki. Na tym 
się skończyło. Negocjacje za- 
trzymały się z chwilą, gdy 
przewodniczący komitetu, Ta- 
deusz Ścibor-Rylski, odwołał 
poprzedniego pełniącego obo- 
wiązki dyrektora Ł q- 


ding. Odwołano też prezy- 
dium rady pracowniczej, któ- 
ra popierała spółkę. Nowa dy- 
rekcja stwierdziła, że propo- 
zycja niemiecka nie będzie 
korzystna dla przedsiębior- 
stwa, że zachodzi niebezpie- 
czeństwo, iż Niemcy przejmą 
kontrolę nad wytwórnią, a po- 
za tym nie gwarantowali speł- 
nienia postulatów socjalnych. 

-To jest kwestia polskiej 
polityki kuliuralnej — tłuma- 
czy dyrektor Siudy. — Jeśli 
byśmy nie chcieli polskiej wy- 
twórni filmów, to mogliśmy ją 
dawno oddać komuś. 

— Doczekaliśmy smutnego 
finału — spekuluje część zało- 
gi. — Wydawało się, że wa- 
riant niemiecki, to jedyna 
szansa ocalenia wytwórni. 
Spodzi iewamy się najgorszego 
znej redukcji, a może w 
komik encji nawet likwida- 
cji przedsiębiorstwa. 

Na posiedzeniu Komitetu 
Kinematografii 10 czerwca 
na którym miała już zapa 
decyzja w sprawie ŁCF, ze- 
spół powołany przez przewo- 
dniczącego komitetu do oce- 
ny sytuacji wytwórni poprosił 
0 czas do 30 września. 


chociaż nawet pozbycie się 
całej wytwórni nie pokryło- 


BRAT 
NASZEGO BOGA 
W KRAKOWIE 


8 czerwca, w czasie obecności Ja- 
na Pawła II w Krakowie, w Teatrze 
im. Słowackiego, odbyła się premiera 
filmu Krzysztofa Zanussiego "Brat 
naszego Boga”, który jest ekranizacją 
sztuki napisanej w latach 40. przez 
Karola Wojtyłę. To jedyny przypadek 
w historii, by autor mógł wynieść bo- 
hatera swej sztuki na ołtarze — powie- 
dział Krzysztof Zanussi, przypomina- 
jąc, że to Jan Paweł II ogłosił świę- 
tym Adama Chmielowskiego, uczest- 
nika Powstania Styczniowego, zdol- 
nego malarza, który założył później 
bractwo zakonne i jako Brat Albert 
całkowicie oddał się służbie ubogim. 
Premierę zaszczycili swoją obecno- 
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lerego Makówkę, który *pilo- 
tował” 


rozmowy z EMG Hol- 


ścią m.in.: kardynał Angelo Sodano, 
biskup polowy Wojska Polskiego 
Sławoj Leszek Głódź, przeor zakonu 
dominikanów Mirosław Pilśniak, do- 
minikanin Maciej Zięba, autor po- 
święconej Janowi Pawłowi II książki 
*Niezwykły pontyfikat”. Wśród gości 
byli także prezydent Rzeczypospoli- 
tej na Uchodźstwie Ryszard Kaczo- 
rowski, Czesław Miłosz i Andrzej 
Wajda z Krystyną Zachwatowicz. Po 
premierze twórcy filmu zostali przy- 
jęci przez papieża Jana Pawła II, któ- 
ry miał obejrzeć film po powrocie do 
Watykanu. Dystrybutor filmu CF 
k ” zapowiedział, że działal- 
ność charytatywna prowadzona przez 
braci albertynów, kontynuatorów idei 
Adama Chmielowskiego, wsparta zo- 
stanie sumą 10 procent wpływów z 
rozpowszechniania filmu. 


bos. 


Fot. Radosław Nawrocki 


Statuetkę Wielkiego Stonia - 'główną 
nagrodę Festiwalu - zaprojektowai 
Andrzej Czeczot 


Zaczęło się od przemarszu przez Warszawę... słonicy Sumatry, 

ała zadanie rozreklamowania II Festiwalu Filmów Mło- 
dzieżowych i Dziecięcych. W ciągu czterech dni imprezy młodzi 
widzowie obejrzeli 46 filmów, w tym wiele znanych już z ekranów. 
16 filmów uczestniczących w konkursie oceniało z przejęciem 
dziecięce jury, decydując o nagrodach w ośmiu kategoriach. Festi- 
czył się galą w Teatrze Syrena, wzorowaną na uroczysto- 
ści wręczania Oscarów. Grand Prix — Złotego Słonia — zdobył film 
*Czy to ty, czy to ja” Andy'ego Tennanta. Nagroda za reżyserię 
przypadła węgierskiemu filmowi "Daleko od Europy” Barna 
Kabay i Katalin Epetenyi, za scenariusz — "Matyldzie” Danny'ego 
DeVito, za zdjęcia — *Microcosmosowi” Claude'a Nuridsany'ego i 
Marie Perennou, za kostiumy i scenografię *Chłopakowi na dworze 
króla Artura" Michaela Gottlieba. Za najlepsze aktorki uznane z0- 
stały Sliźniaczki May i Kate Olsen występujące w "C: 
to ja”. Nagrody odebrali przedstawiciele dystrybutorów wyróżnio- 
nych filmów. 

Imprezie zorganizowanej przez Fundację Polsat Dzieciom i 
Akademię Promocji /matką chrzestną festiwalu była Beata Ty 
szkiewicz/ towarzyszyły liczne konkursy, pokazy mody, pokazy 
walk rycerskich. Dochód z gali przeznaczony został na pomoc 
dzieciom chorym na białaczkę. 


Odkryj magie swojej liczby 

NUNEROCOGIAWNS 

Oto jak obliczyć swój numer 

jeśli Twoją datą urodzenia 
jest 27 08/1967. 


lododaj dosiebie 
2+7+0+8+1+9+6+7=40. 
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ATV W SYSTEMIE 
CYFROWYM 


Krajowa Telewizja Kablo- 
wa ATV Sp. zo.o. jako pierw- 
sza w Europie Środkowej 
nadaje wielokanałowy pakiet 
programów w kompresji cy- 
frowej. Od 1.06 ATV rozpo- 
częła emisję 2 kanałów w 
przekazie cyfrowym. Progra- 
my można oglądać od godz. 
7.00 do 2.00. 

Wszystkie programy zosta- 
ły zakodowane i do ich odbio- 
ru potrzebny jest dekoder mul- 
tichannelowy MPEG2 DVB. 
Kompresja cyfrowa zapewnia 


DZIEWIĘCIU 
GNIEWNYCH LUDZI 
6 - wybitny 

5 - b. dobry 

4 - dobry 

3 - przeciętny 

2 - słaby 

| - zły 
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Powrót Jedi 


Historia Liliany Ą 


Zagubiona autostrada 
Tajemnica Roan Inish 


Picasso 
— twórca i niszczyciel 
Sara 


| Sidi o Tu] 
[Sttnypokój | 
Długi pocałunek 


Gliniarz z metropolii 


lepszą jakość obrazu i dźwięku 
oraz możliwość rozszerzania 
programu o następne kanały w 
ramach tego samego pasma. 


Stuhrowie najlepsi 
Barbara i Jerzy Stuhrowie 
zwyciężyli w plebiscycie czy- 
telniczek i czytelników mie- 
sięcznika *Pani”, na parę roku 
1996. Zdystansowali Marię i 
Wiesława Michnikowskich 
oraz Korę /Maanam/ i Kamila 
Sipowicza. Podczas uroczyste- 
go finalu w warszawskiej re- 
stauracji Belvedere zwycięzcy 
otrzymali honorowe nagrody, 
Srebrne Jabłka. 


NISZA ARTYSTYCZNA 


Mówi 

MACIEJ MACIEJEWSKI, 
scenarzysta, od maja nowy 
kierownik literacki Studia 
Filmowego im. Karola 
Irzykowskiego. 

— Zmienił się kierownik li- 
teracki. Czy możemy więc 
spodziewać się zmian w dzia- 
łaniu samego Studia? 

— Chcemy z Januszem Ki- 
jowskim, szefem artystycz- 
nym, na powrót stworzyć w 
Studiu niszę artystycznego 
eksperymentu. Polityka pro- 
dukcyjna zdominowana jest 
przez telewizję publiczną. Pro- 
wadzi ona, obawiam 
stronę coraz bardziej miź - 
go kina skierowanego do moż- 
liwie najszerszej widowni, ale 
artystycznie co najwyżej po- 
prawnego. Dzisiejsze kino nie 
daje prawie żadnych szans, że- 
by narodził się drugi Jan Jakub 
Kolski i mi 
szczęście pojawić się przed 
momentem przełomu i swój 
pierwszy film zrobił właśnie w 
wytworzyła się 
luka pokoleniowa. Ludzie, 
którzy zadebiutowali dosyć 
znacząco, nagle przestali robić 
filmy. Filip Zylber, Mariusz 
Treliński, Mariusz Grzegorzek 


nie mogą zmieścić 
które dziś powstaje. Chylę 
czoła przed filmami Macieja 


Ślesickiego, bo one przyciąga- 
ją do kin widownię, ale nie by- 
łoby dobrze, gdyby za parę lat 
obraz polskiej kinematografii 
składał się z filmów Ślesicki 
go, Piwowarskiego, Dutkiewi- 
cza i Żamojdy - kina arty- 
stycznie średniego. Trudno 
mieć pretensję do prywatnych 
producentów, że, chcąc zaro- 
bić pieniądze, stawiają na ko- 
mercję i nie ponoszą ryzyka 
artystycznego. My w Studiu 
możemy to robić. 

— Studio istnieje już blisko 


20 lat. Powstało tu wiele zna- 
czących filmów. Ty sam by- 
łeś z nim związany jako 
twórca... 

— Studio Filmowe im. Ka- 
rola Irzykowskiego powstało 
w 1980 roku jako studio mło- 
dych, czyli studio debiutów. 
Zakładali je m.in. Waldek Dzi- 
ki, Wiesiek Saniewski, Janusz 
Kijowski. Znalazłem się tam 


debiutant do spółki z Jackiem 
Skalskim. Studio tym różniło 
się od zespołów filmowych, że 
miało radę artystyczną, która 
pełniła opiekę nad młodymi 
twórcami. Starsi koledzy po- 
magali na wszystkich etapach 
powstawania filmu — od kon- 
sultacji scenariuszowych, 
przez przygotowanie do pro- 
dukcji, pisanie scenopisu, 
przygotowanie do zdjęć aż do 
podnoszenia na duchu — czyli 
jak to mówi Janusz Kijowski — 
trzymania za rękę i mierze! 
pulsu. Potem było jeżdżenie na 
plan — nie kontrola, ale ojcow- 
ska opieka, montaż, postpro- 
dukcja i promocja filmu. Stu- 
dio miało dużą siłę przebicia. 

— Co się zmieniło? Mniej 
słyszy się teraz o dokona- 
niach spod znaku Irzykow- 
skiego. 

— Przede wszystkim zasady 
finansowania zespołów filmo- 
wych. Studio nie jest dotowa- 
ne i działa na zasadach, jak 
każda firma produkcyjna. 
Organem założycielskim jest 
dalej Komitet Kinematografii. 
Musimy jednak sami na siebie 
zarobić. Od dawna nie ma już 
rady artystycznej, bo nie było 
pieniędzy na jej utrzymanie. 
Przez ostatnie dwa, trzy lata 
Studio rzeczywiście nie miało 
się czym pochwalić. 

— Chcecie jednak nawią- 
zać do czasów świetności. 
Czy zamierzacie znów posta- 
wić na debiutantów? 

— Przyjęliśmy godzinę zero, 


od której z Januszem Kijow- 
skim zaczęliśmy pracę na no- 
wo. Są już projekty, którymi w 
czasie pierwszego miesiąca 
pracy intensywnie się zająłem. 
Planujemy produkowanie cy- 
klu nietypowych programów 
edukacyjnych dla telewizji. 
Chcemy robić prawdziwe fil- 
my dokumentalne i również 
sprzedawać je telewizji. To 
wszystko po to, żeby móc spo- 
kojnie i twórczo myśleć nad 
filmami fabularnymi. Nie mo- 
żemy robić rzeczy, od których 
Irzykowski — pisarz i filozof — 


przewracałby się w grobie. 
Gdybyśmy chcieli produko- 


graffiti”, musielibyśmy zmie- 
nić nazwę. Przyjęliśmy za za- 
danie produkowanie tanich fil- 
mów o możliwie wysokich 
walorach artystycznych. Pro- 
wadzimy rozmowy i myślę, że 
pierwsze scenariusze pojawią 
się może nawet już jesienią te- 
go roku. Debiutanci — Mariusz 
Front, Dariusz Gajewski, Ksa- 
wery Żuławski — oni tworzą 
grupę, którą udało mi się przy- 
ciągnąć do Studia. Myślę. 
przyłączy się też Artur Urbań- 
ski. Ze starszego pokolenia: 
Bolek Pawica, Filip Zylber - 
mamy już konkretne pomysły. 
Chcielibyśmy współpracować 
z Agnieszką Gli .. Myślę, 
że wróci do studia Łukasz Wy- 
lężałek. Mam również w pla- 
nach realizację projektu Marka 
Piwowskiego. W tej chwil 
kończono w studiu produkcję 
filmu Adka Drabiński 
łapka”. Rozpoczynają s 
cia do debiutanckiego fi 
Janka Hryniaka "Przy: 
jest poczwórny debiut — reży- 
sera, operatora Arkadiusza To- 
miaka, scenarzysty Jakuba Du- 
szyńskiego i aktorki Mai Osta- 
szewskiej. 


Rozmawiał 
BOGDAN SOBIESZEK 


NIEPOKALANÓW '97 


Grand Prix XII Międzynarodowego Festiwalu 
Filmów Katolickich Niepokalanów '97, w kate- 
gorii filmu fabularnego zdobył łotewski film 
*Anna" w reżyserii Aloizsa Brensca. Jest to hi- 
storia przełożonej klasztoru cystersów w Rydze, 
Anny von Netken trwającej w wierze kościoła 
katolickiego w epoce Reformacji. Pierwsza Na- 
groda przypadła *Gospie” Chorwata Jakova Se- 
dlara za wstrząsające przedstawienie prześlado- 
wań Kościoła katolickiego i narodu chorwackie- 
go na przykładzie losów jednego z klasztorów 
franciszkańskich. Wśród filmów dokumental- 
nych I nagrodę zdobyły exaequo: "Róg Marksa i 
Obrońców Krzyża” Jerzego Ridana, ukazujący 
postawę mieszkańców Nowej Huty bohatersko 
broniących /w 1980 roku/ krzyża przed próbami 
usunięcia go przez komunistów, oraz "Mater Mi- 
sericordiae” Białorusina Jurija Goralewa opowia- 


dający o dramatycznych przeżyciach kardynała 
Kazimierza Świątka i jego pracy duszpasterskiej 
na Białorusi. Drugą nagrodę przyznano "I że cię 
nie opuszczę” Barbary Pawłowskiej /o miłości 
małżeńskiej dwojga ludzi obarczonych chorobą 
Alzeheimera/, a trzecią — "Idę swoją drogą” Wło- 
dzimierza Kuligowskiego /o katolickim zaanga- 
żowaniu piłkarza Marka Citki/. 


OŻYJĄ "SYZYFOWE PRACE” 


Trwają zdjęcia do pięcioodcinkowego scria- 
lu według powieści Stefana Żeromskiego "Sy- 
zyfowe prace”. Reżyseruje Paweł Komorowski, 
w głównej roli Andrzeja Radka obsadzony zo- 
stał student PWST z Wrocławia, Bartek Ka- 
sprzycki. Obok niego pojawią się m.in. Zofia 
Kucówna, Franciszek Pieczka, Joanna Szczep- 
kowska, Jerzy Bińczycki. Początek emisji seria- 
lu planowany jest na stulecie wydania powieści, 
na jesieni przyszłego roku. 
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* dane do 31.05 


IECZNA MIŁOŚĆ 


Mówi 

THOMAS STENDERUP, 
zdobywca Grand Prix 
tegorocznego MFFK 

w Krakowie 


— Twój film jest rzeczywi. 
ście głęboko poruszający, nie 
dziwię się werdyktowi jury. 
Jak trafiłeś na temat *Wrót 
Wiecznego Spokoju”? 

— Przez kilka lat mieszkałem 
na Kubie razem z moją ówcze- 
sną żoną i obserwowałem ludzi. 
Poznałem wiele fascynujących 
tradycji, ale zwyczaj ekshuma- 
cji zwłok jest naprawdę niesa- 
mowity. Na Kubie bowiem nie 
grzebie się zmarłych w ziemi, 
nie poddaje się ich kremacji, 
cmentarze są więc strasznie 
przepełnione. Co dwa lata prze- 
prowadza się urzędowo ekshu- 
macje zwłok, żeby w grobow- 
ć całkiem nowe 
szczątki obcych, nie zw 
nych z rodziną. To z nas 
€uro] iego punktu widzenia 
wydaje się okrutne i tak to ode- 
brałem na początku. 

- Twój film pokazuje ludzi 
żegnających się ze swoimi bli- 
skimi, po raz ostatni spoglą- 
dających im dosłownie w 
twarz. 

- To coś w rodzaju kultury 
podwójnych pogrzebów. Ludzie 
z pietyzmem wyjmują z tru- 
mien szczątki bliskich i układa- 
ją je w małych pudełkach. 
Wkładają też do nich kwiaty, 
albo jedzenie, żegnając się w 
ten sposób ze zmarłymi. Mówią 


1 Sara 
2 Kłamca, kłamca 
3 Romeo i Julia 


12 Angielski pacjent/* 
14 101 dalmatyńczyków 2 
16 Powrót Jedi 


18 Góra Dantego 


20 Imperium kontratakuje 


tatni raz "żegnaj”. Oczy- 
związany jest z tym cały 
rytuał biurokratyczny, który na 
nas robi wrażenie. Kubańczycy 
płacą za pudła do przechowy- 
wania kości zmarłych i za ich 
magazynowanie. Ale to po pro- 
stu drugi pogrzeb. 

- Jak znalazłeś bohatera 
swojego filmu? 

— Spotkałem go na cmenta- 
rzu tuż przed ekshumacją zwłok 
jego żony. Było to dla niego 
ogromne przeżycie. Płakał, trzę- 
sły mu się ręce. Dlatego mój 
film to opowieść o mił tego 
człowieka do żony, której 
szczątki ogląda po dwóch latach 
od dnia jej śmierci. Chciałem 
oddać jego ból, miłość do ko- 
biety, która teraz jest tylko gar- 
kości. Wszystkich, którzy 
ją się w filmie, pytałem 
oczywiście o zgodę i nie było 
właściwie żadnych problemów 
z filmowaniem ich w tych bar- 
dzo intymnych momentach. Sa- 
mego głównego bohatera filmo- 
wałem tylko przez dwa dni. 


Thomas 
Stenderup 


— Widział *Wrota Wiecz- 
nego Spokoju”? 

— Tak, zorganizowałem na 
Kubie małą projekcję tylko dla 
zaproszonych gości. Pa obejrze- 
niu filmu długo płakał, mówił, 
że jego uczucia przedstawione 
zostały bez fałszu. 

— To chyba wielka saty- 
sfakcja dla reżysera, kiedy 
podczas oglądania jego doku- 
mentu ludzie na widowni rea- 
gują tak żywiołowo, jak pod- 
czas festiwalu? 

— Tak, tym bardziej że ja ten 
film też bardzo przeżyłem. To 
nie jest coś, obok czego można 
przejść spokojnie, ogromny 
ludzki ból, który w kulturze la- 
tynoamerykańskiej ma mistycz- 
ny wymiar. Wydaje mi się to fa- 
scynujące. W głębi ducha je- 
stem chyba Latynosem, rozu- 
miem tych ludzi, mówię dobrze 
po hiszpańsku i przynajmniej 
kilka miesięcy w roku muszę 
spędzić na Kubie albo w innym 
latynoskim kraju. Europa mnie 
męczy. 


— O czym będzie twój na- 
stępny film? 

— Już go zdokumentowałem. 
Mam nawet głównego bohatera. 
Będzie to dokumentalna relacja 
z pielgrzymek, które co roku 
odbywają się do kościoła św. 
Jakuba w Santiago w Hiszpanii. 
Biorą w nich udział pątnicy, lu- 
dzie, którzy bólem i modlitwą 
chcą odkupić swoje grzechy. 
Jest w tym prawdziwa mistyka. 
Właśnie takie tematy mnie inte- 
resują. Ale ten film zrealizuję 
nieprędko. Muszę odpocząć po 
*Wrotach”, w które bardzo się 
zaangażowałem emocjonalnie. 
Nie mogę robić filmów zbyt 
CZĘSIO. 

— Z czego w takim razić 
jesz? 

— Zajmuję się produkcją fil- 
mową, w ten sposób zarabiam 
pieniądze, a jeśli trafię na temat, 
który mogę w ciekawy sposób 
przedstawić, to wcielam się w 
rolę reżysera. 

— *Wrota Wiecznego Spo- 
koju” zebrały wiele nagród na 
festiwalach. 

— Zdobyłem główną nagrodę 
na festiwalu w San Francisco, 
drugą na najbardziej prestiżo- 
wym w Amsterdamie, a do Kra- 
kowa przyjechałem prosto z 
Drezna, gdzie również "Wrota" 
nagrodzono. 

- Polska telewizja publicz- 
na kupiła ten film. 

- Jako jedna z dziewięciu, 
emisja będzie chyba jesienią. 

- Co sądzisz o krakowskim 
festiwalu? 

— Nie zgadzam się z opinią 
Andrzeja Fidyka, że ten festiwal 
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784.168 


187.160 
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schodzi na psy. To nieprawda. 
W Amsterdamie ludzie oglądają 
wiele filmów podczas równo- 
czesnych projekcji na kilku sa- 
lach. Tutaj wszyscy spotykają 
się i dyskutują o filmach. Wi- 
dać, że jest jakiś oddźwięk, ja- 
kieś emocje. W Amsterdamie to 
jest po prostu biznes 
Rozmawiała 
JOANNA KARWETA 


Werdykt Jury 
XXXI 


Międzynarodowego 
Festiwalu Filmów 
Krótkometrażowych 
w Krakowie 

Grand Prix 

- Złoty Smok 

* Fredens Port /Wrota Wiecz- 
nego Spokoju/, reż. Thomas 
Stenderup /Dania/ 

Nagroda główna 

— Srebrny Smok 

* Lap Rouge /Czerwona płach- 
ta/, reż. Lodweijk Crijns /Ho- 
landia/ 

Nagroda Specjalna 

- Brązowy Smok 

* Siegodnia My Postroim Dom 
/Dzisiaj zbudujemy domy, reż. 
Siergiej Łoznica i Murat Ma- 
gambetow /Rosja/. 

Dyplomy honorowe 

Taboo, Memento Mori /Tabu, 
memento mori/, reż. Christo- 
phe Gachet /Wielka Bryta- 
nia-Francja/ 

In Transit /W tranzycie/, reż. 


lOwoc żywota twego/, reż. 
Barbara Albert /Austria/. 
Nagrodę prof. Bronisława 
Chromego za wzbogacenie 
sztuki animacji o nowe środki 
wyrazu Jury przyznało filmo- 
wi "Many Happy Returns” 
[Wszystkiego najlepszego/, 
reż. Marjut Rimminen /Wielka 
Brytania/. 


Werdykt Jury XXX 
Ogólnopolskiego 
FFK_ . 

Grand Prix - Złoty 
Krakowski Lajkonik 
człowiek, reż. 


Kalukin. 

Nagroda główna — Srebrny 
Krakowski Lajkonik 
Czarne Tulipany, reż. Jan So- 


siński 

Nagroda specjalna — Brązo- 
wy Krakowski Lajkonik 
Ballada o Sałapatku, 

reż. Jakub Skoczeń 

Dyplomy honorowe 

Lenin z Krakowa, reż. Jerzy 
Ridan i Jerzy Kowynia 

Tata z Ameryki, reż. Piotr 
Kielar. 
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Macieja Cugowskiego /zbieżność na- 
zwisk przypadkowa/, często można ostatnio 
spotkać w warszawskim kinie "Iluzjon", gdzie 
zasiada przy pianinie, a kiedy 
na sali, zaczyna improwizować. Jego muzyka 
towarzy wyrazistej grze Louise Renće 
Falconetti w *Męczeństwie Joanny d'Arc” 
Carla Th. Dreyera z 1928 roku, a także akro- 
batycznym popisom Chaplina, w jego nie- 
mych filmach. Pod koniec kwietnia Dyskusyj- 
ny Klub Filmowy Uniwersytetu Warszawskie- 
go zorganizował przegląd filmów Bustera Ke- 
atona. Codziennie, przez sześć wieczorów, wi- 
dzowie mogli uczestniczyć w niecodziennych 
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KRLOSOŻB 
FILMOWY 


Miesięcznik "Film" i Program III Polskiego 
Radia ogłaszają kolejny odcinek nieustające 
go plebiscytu na filmowy przebój miesiąca. 
Poniżej przypominamy premiery kinowe z 
czerwca. Spośród nich prosimy wybrać je 
den, najlepszy, Waszym zdaniem, film. Jego 
tytuł — koniecznie wraz z kuponem konkurso- 
wym wyciętym z "Filmu" — prosimy przestać 
/najlepiej na kartach pocztowych/ do 15 lip 
ca pod adresem: Trójkowy Klub Filmowy, 
Program III Polskiego Radia, ul. Myśliwiecka 
3/5/7, 00-977 Warszawa. Wśród uczestni 
ków będą rozlosowane atrakcyjne nagrody. [e] 
Wyniki tego wydania plebiscytu można bę- DJ 
dzie znaleźć w sierpniowym numerze *"Fil- [>] 
mu” oraz usłyszeć o nich w prowadzonej a J —_ | L 
przez Pawła Sztompke audycji Filmowa To- 
nacja Trójki /w każdy wtorek, godz. 
12.05-13.00/. A więc wytnij kupon z "Fil 
mu”, naklej na kartę pocztową, wypisz tytut 
filmu, kartę wyślij do Trójki /do 15 lipca/. Już 
wkrótce dowiesz się, czy Twój gust zwycię 
żył. A może też spotkamy się na zorganizo 
wanym przez nas specjalnym pokazie wybra- 
nego przez Ciebie filmu. 

A oto trzy najlepsze — zdaniem Czytelników — 
filmy kwietnia i maja: 

1. Blask 

2. Angielski pacjent 

3. Microcosmos 


Oc 


seansach będących połączeniem seansu kino- 
wego i koncertu. Na koniec, przed projekcją 
*Generała", pan Maciej po raz kolejny zasiadł 
do instrumentu. Pojawiła się czołówka, a wraz 
z nią usłyszał płynącą z głośników muzykę. 
Okazało się, że film w latach 60. udźwięko- 
wiono, o czym zapomniano go uprzedzić. 


Voce 


— Musiał pan być mocno zaskoczony. 

— A owszem, choć później spotkało mnie 
znacznie "milsze rozczarowanie”, bo zostałem 
jednak wynagrodzony, połową stawki, a przy 
okazji obejrzałem sobie film, do którego mia- 
łem przygrywać. 

— Czy tak właśnie wyobrażał pan sobie 

muzykę do tego filmu? 
Gdybym grał sam, byłaby to zupełnie in- 
Może wynika to z tego, że mam 
ji jedynie pianino, podczas gdy do 
/ano zespół dixielandowy. 
że nie było to zbyt 
fortunne udźwiękowienie, np. często dawało 
się zauważyć asynchrony, jak chociażby w 
scenie wystrzału armatniego. 


Le 
8.88 


Nagrody: atrakcyjne kasety od "Filmu" w 
torbie pełnej prezentów od "Trójki" otrzymu- 
ją: Pawet Bieńkowski z Otwocka, Łukasz Tre- 
senberg z Katowic i Kamila Kowalska z Dzia- 
łoszyc. 


sh 


Premiery czerwcowe: 
Brat naszego Boga 
Desperatki 
Duch i Mrok 

Michael 


Miłość i wojna ji tychże projekcji filmów 
Morderstwo w Biatym Domu niemych przedstawiany jest pan jako taper. 

Ryzykanci Czy istnieje taki zawód w Polsce? 
Siódmy pokój — Nie przypuszczam, żeby przy okazjonal- 
Szaleństwa młodości nych przeglądach starych filmów można się 
5 Ą było z tego utrzymać. Chociaż ostatnio poja- 
Śmieszność wił się w kraju zespół, który opracowuje mu- 
Święty zykę do filmów niemych i jeździ z projekcja- 
Zabijanie mi po Polsce. Ja raczej, od 1980 roku. od za- 

na śniada- 


li nie zna pan treści i 


kończenia kariery lektora radiowego, grywam 
muzykę rozrywkową w klubach i innych loka- 
lach, ostatnio regularnie w gmachu Filharmo- 
nii, w pubie Opus 1. 

— Jak się rozpoczęła pańska przygoda z 
filmem? 

— Dość przypadkowo. Przed trzema laty 
współpracowałem z agencją Allegro organi- 


1, 


CZERWIEC 


Tuwpisz tytuł filmu 


zującą koncerty, między innymi w hotelu 
Marriott. Otrzymali oni fax z Karpacza w 
sprawie Karkonoskiego Festiwalu Taperów 
Filmowych z zapytaniem, czy nie mają ko- 
goś, kto by wziął w nim udział. Zdecydowa- 
łem się pojechać. Przewodniczącym jury był 
wówczas prof. Jerzy Toeplitz. Wylosowałem 
20-minutowy film Chaplina, ale jakoś nie 
zostałem wtedy zauważony. Następny festi- 
wal odbył się 2 lata później. Spodobało mi 
się, więc znów pojechałem. Tym razem trafił 
mi się jeden z pierwszych westernów 
*Q'Meley z policji konnej”. Grałem jak 
zwykle swoją muzykę, ale tym razem posta- 


Maciej Cugows| 
Fot. Irena Fil 


nowiłem odnieść ją, w nastroju, do "Białego 
Canyonu”. Jury, z Janem Kantym Pawluś- 
kiewiczem na czele znowu mnie nie dostrze- 
gło, ale organizatorom tak się spodobałem, 
że przyznali mi dodatkową nagrodę: statuet- 
kę Liczyrzepy — ducha Karkonoszy. 

- Rozumiem, że była to nagroda za 
twórczy wkład w wykonanie. 

- Można to i tak określić. Inni muzycy 
biorący udział w konkursie przeważnie wy- 
bierali sobie kilka standardów jazzowych i 
improwizowali na ich temat, akcentując 
zmiany, jakie dokonywały się na ekranie. J 
stworzyłem własną linię melodyczną. 


— Czy dużo osób ucz y w takim 
konkursie? 
W pierwszym było ich bodajże 7, w 


drugim 6. Ni 
nieoficjalnie, zaproszono mnie do Karpacza 
w charakterze jurora, ale postanowiłem zno- 

udział w konkursie. Jest to o wiele 


wrzesień tego roku, na r 


ie 


a kimś stopniu ułatwił 
panu pracę w zawodzie tapera? 

— Już w kilka miesięcy po pierwszym fe- 
stiwalu dostałem propozycję akompaniowa- 
nia do filmów Pabsta, w ramach przeglądu 
zorganizowanego przez "Iluzjon". Potem był 
przegląd filmowego ekspresjonizmu nie- 
mieckiego, gdzie grałem m.in. w czasie pro- 
jekcji "Żółtego paszportu” z Polą Negri. Te- 
raz te zamówienia pojawiają się znacznie 
częściej. Zawsze, kiedy mam wybierać po- 
między graniem w restauracji a akompanio- 
waniem do filmu, wybieram film. Nie chodzi 
wyłącznie o pieniądze. W restauracji muszę 
grać tak, żeby nie przeszkadzać ludziom w 
rozmowie. W czasie seansu moja muzyka 
wzbogaca sztukę o dodatkową wartość. Na 
koniec dostaję brawa. 


Rozmawiała IRENA FILUS 


Wybierz siebie 


Jesteś niepowtarzalny. 
Czywój telefon nie powinien być taki jak ty? 

Nowy Eriesson GA 628 pozwala ci wybrać jęden zzwielu 
kolorowych, lacwych do wymiany paneli. Iny na każdy-nastrój 
Ericsson GA 628 spełnia wszystkie wymagania, 
© jakie stawiasz najnowocześniejszym telefonom GSM 

Poza tym szanuje twój gloś. 
Zawsze twóje Zawsze niepowtarzalny, 
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Mundocom Poland/Kr 


MUZYCZNE MENU TRÓJKI 
DANIA GŁÓWNE 


Tonacja Trójki pn-pt 12.05-13.00 

Lista Przebojów Programu III pr 19.05-22.00 
Lista Przebojów dla Oldboyów so 20.05-22.00 
Markomania so 9.05-14.00 

Minimax Biuro Utworów Znalezionych so 0.05-3.00. 
Trzy Kwadranse Jazzu pn,wt 20.15-21.00 

Brum pn-czw 19.05-20.00 

Każdy Gra Inaczej pn-pt 9.05-11.00 
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Jak za dawnych 
czasów były w tym roku 5 / 0 K 

w Krakowie znów dwa 
festiwale filmów 


krótkometrażowych 


«Najszczęśliwszy 
człowiek”, 
'eż. Krzysztof 
alukin, Barbara 


=ULELCH Polska 


"Kaprysy", reż. N.l. Neikow, 
węgry 


«Nie zaznalidfhy miłości”, 
reż. Murat Namiedow, 
Ukraina 
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ostateczny 


ardzo dziwne wydarzenie miało w tym 
roku miejsce w Krakowie: po siedmiu 
latach przerwy, po siedmiu latach 
upartej walki 
skich dokumentalistów z lekkomyś 
niegdyś decyzją skasowania Ogólno- 

polskiego Festiwalu Filmów Krótkometrażo- 

wych — narodowa edycja została przywrócona! 

Jak za dawnych czasów były więc w tym ro- 
ku znowu dwa festiwale. Wznowienie to wy- 
gląda wprawdzie na nieco połowiczne, bo 
odbyło się bez zwiększenia liczby festiwalo- 
wych dni /znowu zabrakło środków”), ale jed- 
nak. W prawdziwym natłoku imprez, w usta- 

icznym przeplataniu się projekcji międzyna- 
rodowych z polskimi, w dyskusyjnym Podnie: 
ceniu, w ciągłej konieczności wybić 
w podświadomej pewności, że tylko "dwa w 
jednym” przyniesie wreszcie upragnioną pełnię 
obcowania z filmem dokumentalnym — naro- 
dziła Się całkiem nowa emocja tego festiwalu: 
radosnej sytoś 

To zaspokojenie mogło rzec: 
pić, bo polski dokument 5 
różnorodny w informa 
mysłów i i prawdziwego w wyczuci 
wartoś a dodatek — okazało się, 
filmów nadspodziewanie wiele. A takie spo- 
strzeżenie musi być specjalnie ważne, bo prze- 
cież podstawowym argumentem przeciw 
wznowieniu polskiego festiwalu — było przeko- 
nanie, że i tak nie byłoby co pokazać, gdyż 
kumentaliści przestali realizować filmy. I oto, 
jakby na przekór malkontentom, **wskoczyły” 
w puste miejsce nowe polskie festiwale filmów 
dokumentalnych i nawet nieźle się rozwinęły. 
Wystarczy tu choćby wymienić doskonały Fe- 
stiwal Mediów w Łodzi, Festiwal Filmów Ka- 
tolickich w Niepokalanowie, czy ostatnio — Fe- 
stiwal Filmów Niezależnych w Kielcach. 

Jak więc wyglądało to w Krakowie w tym 
roku? 

Największym, bo nie tylko *"fizycznym”, ale 
moralnym, a chciałoby się napisać, że i ideo- 
wym zwycięzcą obu tegorocznych konkursów 
okazał się niespodziewanie film zrealizowany 
na Kubie przez Duńczyka Thomasa Stenderu- 
Pa, pod patetycznym tytułem *Wrota Wiecz- 
nego Spokoju”. Ta duńska produkcja otrzyma- 
liędzynaro- 
alu, ale niemal przez cały festi- 
wal była dla wszystkich punktem najw 
odniesienia w dyskusjach o celu, sensie i wiel- 
kości dokumentu. Oba festiwale, oba jurorskie 
zespoły, cała publiczność, organizatorzy i prasa 
— wszyscy wpadli w prawdziwe zachwy: 

Było to niemal jak zbiorowa psychoza, ale 
przecież warto zastanowić się, dlaczego tak się 
stało. Czyżby był to rezultat pozytywnego 
działania... szoku? 


wiście nastą- 
się bo! 


e Sia ch 


Thomas Stenderup, od kilku lat mieszkający 
na Kubie, znalazł tam szokujący obyczaj 
dwa lata po pogrzebie każde szczątki ludzkie 
są oficjalnie ekshumowane i za wiedzą rodzi- 
ny, a także z jej udziałem, przesypywane do 
małego pudełka /wszystkie te pudełka są jedna- 
kowe/ i wraz z tym pudełkiem odprowadzane 
do wspólnego pomieszczenia, Jest to rodzaj 
długiego baraku, w którym zmarli na zawsze 
Wszystko zaś dzieje się dlatego, że 
jest zbyt mało cmentarzy i takie ustawiczne 
opróżnianie grobowców daje miejsca następ- 
nym zmarłym. 

Duńczyk jednak nie starał się epatow 
EDA Sbycz jem. noslał się on dla niego raczej 


jest stosunek ludzi do fizyc ności śmierci i do 
pojęcia śmierci. Ludzie, którzy administracyj 
nie zmuszeni są do ponownego przeżywania 
śmierci swoich najbl 


taśmową operacj 
szybkiego porządkowania trumien. Nie wszy- 


mają nawet tyle sił, by osobiście liczyć ko- 
pozostałe po bliskich. Tworzy to zdumie- 
ący klimat ustawicznego zderzenia bezdu- 


dźwiękowej ma aado wszystkim requia naj- 
większych kompozytorów, staje się na naszych 
ża k Ę 


tyczny /dużo zwolnionych zdjęć/ jest niczym 
patetyczna, ale i trochę bezradna modlitwa 
tych, którzy jeszcze tu są. A ta "modlitwa" nie 
jest krzykiem. To raczej szept, pokorne pochy- 
lenie głowy, bo nic przecież wobec tej admini- 
stracyjnej bezduszności nie da się zrobić. Ale i 
wbrew całemu zwyczajowi jest w tym filmie 
jakaś dyskrecja i *wewnętrzny”, niemal orga 
niczny szacunek dla śmierci. Choćby wyniki 
cy ze zdumienia, że zaledwie po dwóch latach 
tak niewiele zostaje z człowieka w jego fizycz- 
ności. Może dlatego tak głęboko się ten film 
przyjmuje? 

Ale swoista "zgoda na ten film” ustawiła, 
niespodziewanie, samo myślenie w tym roku o 
dokumencie. Stało się ono głębsze, bardziej 
uważne, a nawet i bardziej... świadome. Bo 
okazało się, dzięki sile tego utworu, że doku- 
ment potrafi pokazać wszystko. Że nie ma dla 
niego ani trudnych tematów, ani niemożliwych 


penetracji, jeśli potrafił nawet zagłębić się w 
dziwny "przedsionek wieczności”. 
Nie był to zresztą jedyny film o śmierci. Z 


niezwykłą opowieścią o domu dla starszych 
obłożnie chorych ludzi wystąpili Francuzi, we 
francusko-brytyjskim produkcie pod znamien- 
nym tytułem: *Tabu, Memento Mori”. Dys- 
kretny, skrupulatny, ale i po ludzku ciepły jest 
ten dokument, w którym towarzyszymy ostat- 
niemu rozdziałowi życia. Aż do Śmierci. A, 
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1% wszystko odbywa się tu naturalnie, z pełną 
świadomością, że człowiekowi trzeba jak najle- 
piej pomóc w tych ostatnich chwilach. Film 
otrzymał tylko Dyplom Honorowy, ale i tak 
trudno było go zapomnieć. Czyżby doskonały 
film Duńczyka zaraził nas powagą i chęcią zaj- 
rzenia poza krawędź życia? 

A może stało się coś innego. Może nadcho- 
dzi wraz z końcem wieku era tematów osta- 
tecznych, jako jedynych, które potrafią jeszcze 
wstrząsnąć widzem? Byłoby to zarówno opty- 
mistyczne, jak i pesymistyczne. Pozytywne 
mogłoby się okazać dla świadomości doku- 
mentu. Gorzej, gdyby miało to znaczyć, że do- 
piero *na tej wysokości” można wykrzesać z 
odbiorcy odrobinę wrażliwości. 


* 


Tegoroczna wrażliwość najlepiej sprawdzała 
się na polskim Festiwalu. A to dlatego, że na- 
szej narodowej edycji towarzyszyła w tym roku 
specjalna emocja. 

Można było więc zauważyć, że przy całej 
różnorodności funkcji poznawczych i społecz- 
nych, jakie nasi realizatorzy wyznaczają pol- 
skim dokumentom — wypracowali sobie oni 
jedną, niespodziewanie wspólną cechę i umie- 
j potrafią idealnie posługiwać się cza- 
sprawność. Wszak jeszcze nie- 
dawno baliśmy się zatarcia różnie między fil- 
mem dokumentalnym a wszechpanującym re- 
portażem telewizyjnym. Teraz, jak się wydaje, 
takiego niebezpieczeństwa nie ma. Właśnie 
dlatego, że dokumentaliści... zachwycili się 
upływem czasu. 

Wspaniale jest to widoczne w filmie, który 
zdobył Złotego Lajkonika — *Najszczęśliwszy 
człowiek” Krzysztofa Kalukina i Barbary 
Balińskiej. Była to bowiem opowieść w cało- 
ści napisana przez czas. Nie miała własnego 
nie było wiadomo, jak się rozwi- 
mówią re- 


Szykują się więc na jej dalszy ciąg”. 

Jest to opowieść o pięćdziesięciokilkuletnim 
człowieku, który ma jeszcze oboje rodziców, a 
także żonę i trzech dorosłych już synów, i który 
nagle dowiaduje się, że był adoptowanym 
dzieckiem żydowskim. Od tej chwili zaczyna 
gwałtownie poszukiwać swoich korzeni. Ka- 
mera staje przy bohaterze dopiero wtedy, gdy 
czeka on na lotnisku na przybywającą ze Sta- 
nów Zjednoczonych kobietę, która uważa się 
za jego siostrę. I ogląda kamera z bliska, jak 
wzajemna fascynacja, wzajemny powrót do ko- 
rzeni doprowadza mężczyznę do... porzucenia 
całej polskiej rodziny i wyjazdu z siostrą do 
Stanów. Film kończy się wypowiedzią żony, 
która od dwóch lat nie ma od męża żadnych 
wiadomości. Nie przyjechał nawet na ślub syna 
i na urodziny wnuczki... 

Filmowcy nie pytają nawet, czy ich bohate- 
rowie byli i są rodzeństwem. Tym pewnie mo- 
głaby się zająć specjalna prasa. Raczej patrzą 
zdumieni na człowieka w... szoku tożsamości 
Film napisany więc został przez *samo życie”. 
Ale czuje się w nim prawdziwą wiarę we 
wszechmoc kamery, która zestawiając ze sobą 
przypadki "samego życia”, jest w stanie odkryć 
i pokazać prawidła funkcjonowania człowieka 
w owej przypadkowości życia. 

Fascynującą grę z czasem wymy: 
bardzo młody twórca, student Łód: 


wydarzenia j[;) 


Piotr Kielar, w swoim niezwykłym, zwłaszcza 
pod względem technicznym, filmie — "Tata z 
Ameryki”. Jest to opowieść autobiograficzna 
od dzieciństwa do *teraz”, zrealizowana po- 
przez znakomity, podbarwiony specjalnie /jest 
to jakby barwa emocjonalna/ montaż starych 
zdjęć i rodzinnych amatorskich filmów zderzo- 
nych ze świetnym, własnym komentarzem au- 
tora, dowcipnym, delikatnym, ale i autoironicz- 
nym, zadziwiająco zresztą mądrym i dojrzałym. 
Sprawa zaś o tyle jest zaskakująca, że film, 
opowiada właściwie o ojcu, który opuścił rodzi- 
nę, gdy Piotr miał dwa lata, i odtąd kontaktował 
się z synem rzadko i listownie. Nie ma w całej 
opowieści żalu i pretensji. Jest próba zrozumie- 
nia czasu właśnie. Raz tylko cierpnie skóra, gdy 
ojciec przybywa wreszcie do Polski na wielki 
jubileusz swojej dawnej drużyny harcerskiej i 
publicznie wyznaje, że wreszcie miał pretekst, 
aby przyjechać. Syn nie tylko tego słucha, ale 
wręcz filmuje. Czy żal mu, że nigdy nie stał się 
dla tego Wielkiego Harcerza pretekstem do oso- 
bistego spotkania” 


? Nie wiadomo. 

Czas okazał się w tym roku zadziwiająco 
wielkim sprzymierzeńcem polskich filmow- 
ców. Jakby uspokoili się wewnętrznie, nabrali 
pewności własnej funkcji społecznej i... zaufa- 
nia do narzędzia, którym się posługują. Czyli 
do kamery. Jakże wspaniale potrafią teraz zaj- 
mować się nawet tym, czym polscy dokumen- 
i się przecież przez całe lata, 
czyli montow niem taśm historycznych, albo w 
ogóle pokazywaniem historii z perspektywy 
dzisiejszej i 

W tym pierwszym przypadku chcę zwrócić 
uwagę choćby na jeden film — na *Niefachowy 
stryczek” Roberta Stando. Ten doświadczo- 
ny, znany od lat reżyser dysponował tym razem 
nowymi nieogranymi jeszcze taśmami, doty- 
czącymi mało znanego tematu, a mianowicie 
ostatniej na ziemiach polskich publicznej egze- 
kucji, wykonanej 21 lipca 1946 roku na sto- 


«Niefachowy stryczek”. 
reż. Robert Stando, 
Polska - 


*Wyspa Paradżanow”. 
reż. A. Ayrapetow, 
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kach cytadeli w Poznaniu, gdy to stracony zo- 
stał hitlerowski zarządca Kraju Warty — Artur 
Greiser. Owe "nieograne taśmy” dotyczą nie 
tylko procesu, ale samej publicznej egzekucji, 
która niemal w całości znalazła się w filmie. 
Nie chodzi przecież jednak o epatowanie ma- 
kabrycznym trochę materiałem. Ale o coś w ro- 
dzaju... cywilizacyjnego zdumienia — że można 
było niegdyś dostrzegać w tym fakcie rodzaj 
zaspokojenia żądań społeczeństwa”, "aktu 
sprawiedliwości” itd. Dysponując obecnymi 
wypowiedziami profesora Pospieszalskiego, 
ówczesnego biegłego w procesie, montuje re- 
żyser opowieść o historii, ale i o satysfakcji hi- 
storycznej. O emocjach, ale i o dojrzałości cy- 
wilizacyjnej. O tym wszystkim więc, co różni 
nasze spojrzenie dzisiaj, od namiętnych emocji 
wówczas. Może dlatego, wbrew pozorom, jest 
ten dokument zadziwiająco współczesny? 
Drugi film *historyczny”, o którym chcę na- 
pisać, w całości już dotyczy współczesności, 
choć bohaterowie jego i fakty, o które chodzi, 
i ją. Nie ma w tym parado- 
ksu. Bo właśnie współcześnie spojrzał na boha- 
terów Westerplatte Krzysztof Pulkowski, w 
swoich *Lwach Westerplatte”. Siedem lat 
czekał reżyser na możliwość realizacji wyma- 
rzonego filmu. A przecież zdawać by się mo- 
gło, że było to te siedem lat, w których już wol- 
no dotykać historii, chce, czyli równi 
z pokazaniem rozgoryczenia ludzi, którzy za- 
wsze traktowani byli jak symbol /co to "czwór- 
kami do nieba idzi czyli bohaterów Wester- 
platte. Reżyser pięknie filmuje nielicznych już 
żyjących uczestników tamtej obrony. Podcho- 
dzi do nich jednak "tylko" jak do ludzi, po to, 
by dowiedzieć się, dlaczego odmówili gestu po- 
jednania z Niemcami. Wspaniałego gestu, ogra- 
nego propagandowo we wszystkich możliwych 
środkach przekazu, a wymyślonego przez róż- 
nych polityków, w uroczystych obchodach 
pięćdziesięciolecia wybuchu wojny. Dziwna 
sprawa, że w tej konkretnej roz- 
mowie, z konkretnymi ludźmi tak 
idealnie ujawnia się cała różnica 
między najsłuszniejszą nawet 
propagandą, a autentyzmem ludz- 
kich emocji, które nawet po pół 
wieku nie mogą zdobyć się na 
gest uznany przez siebie za pusty. 


* 


Tyle jest jeszcze innych i pol- 
skich, i zagranicznych filmów, o 
których warto by napisać. W obu 
festiwalach startowało przecież 
ponad sto tytułów. Były wśród 
nich nawet fabuły, były też filmy 
animowane. Ale wszystko zdo- 
minował dokument. Nawet prze- 
wodniczący międzynarodowego 
jury, a był nim mistrz animacji, 
Piotr Dumała, zapytany o naj- 
znakomitszy film, wymienił duń- 
skie *Wrota Wiecznego Spoko- 
ju”. Jakie to wspaniałe, że nasz 
koniec wieku jest jednak — wciąż 
i tylko — czasem dokumentu. O 
tym świadczą wszystkie niemal 
festiwale na świecie. Więc i nasz 
jest "po właściwej stronie” emo- 
cji i zachwytu. 

MARIA MALATYŃSKA 


Armenia 
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ALLEN 
ZMIENIA 
BARWY 

Dużym zaskoczeniem stał się 
fakt, że dystrybutorem w 
USA najnowszego filmu 
Woody Allena *Deconstruc- 
ting Harry” została firma Fi- 
ne Line, a nie producent i 
dystrybutor jego ostatnich fil- 
mów - Miramax. Poszło 
podobno o finanse: Allen do- 
magał się wyższego procentu 
z wpływów. Inni upatrują 
przyczyny w agresywnej po- 
lityce Fine Line, która po 
sukcesie w dystrybucji *Bla- 
sku” zakupiła szybko prawa 
do dwóch innych filmów 
uważanych za "trudne": "The 
Sweet Hereafter" Atoma 
Egoyana i "The Legend od 
the Pianist on the Ocean” 
Giuseppe Tornatore. Zainte- 
resowani nie zabrali dotych- 
czas głosu. W "Deconstruc- 
ting Harry”, w którym to fil- 
mie Allen gra pisarza cierpią- 
cego na depresję z powodu 
nieudanego życia erotyczne- 
go, występuje plejada zna- 
nych aktorów: Kirstie Alley, 
Richard Benjamin, Billy Cry- 
stal, Judy Davis, Mariel He- 
mingway, Amy Irving, Julie 
Kanver, Demi Moore, 
beth Shue, Stanley Tucci i 
Robin Williams. 


ŻYCIE 
ZŁODZIEJA 

Nowy film więcej niż kon- 
trowersyjnego reżysera, Ala- 
na Clarka /”Dzieciaki”/ - 
*Another Day in Paradiś 
będzie adaptacją autobiogra- 
ficznej książki złodzieja i na- 
rkomana Eddiego Little'a, 
który przebywając w więzie- 
niach i zakładach popraw- 
czych opisał swe życie na 
ulicy. Będzie to coś pośre- 
dniego pomiędzy "Oliver 
Twist” a "Drugstore Cow- 
boy” — oświadczył pracujący 
nad scenariuszem Chris Lan- 
don, syn zmarłego gwiazdo- 
ra *Bonanzy”, "Autostrady 
do nieba” i "Domku na pre- 
rii”, Michaela Landona. 
Koszt filmu — około 10 mi- 
lionów dolarów. 


PORA 

NA LE CARRE 
Dotychczasowe ekranizacje 
słynnego klasyka powieści 
szpiegowskiej Johna Le Car- 
rć nie zawsze zdobywały 
uznanie publiczności i kryty- 
ki. Wprawdzie "Ze śmiertel- 
nego zimna” /1966/ Martina 
Ritta z Richardem Burtonem 
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było majstersztykiem, udał 
się również *Wydział Rosja” 
11991/ Freda Schepisi, ale 
*Mała doboszka” /1984/ Ge- 
orge'a Roya Hilla budziła 
wątpliwości. Pozostałe próby 
adaptacji trudno uznać za 
udane. Natomiast wysmako- 
wane seriale BBC — ekrani- 
zacja słynnej "Trylogii Smi- 
leya” z Alekiem Guinnessem 
i "Szpieg doskonały” — były 
stosunkowo mało znane. 
Teraz natomiast zapowiada 
się seria wysokobudżeto- 
wych ekranizacji prozy Le 
Carrć. Sam Francis Ford 
Coppola ma być producen- 
tem wykonawczym filmu 
Stephena Cornwalla według 
uważanej za najlepszą z 
ostatnich książek pisarza 
*Naszej gry” /Our Game/ z 
1987 roku — opowi 
skakującej d. 
dwóch odsuniętych na bok 
po ukończeniu *zimnej woj- 
ny” agentów. Zdjęcia — w po- 
łowie września w Anglii i 
Europie Wschodniej. 
Z kolei firma Sony wyprodu- 
kuje adaptację ostatniej po- 
wieści Le Carrć, inspirowa- 


namy” /Tailor of Panama, 
kk Zaś inna wa 


powieści Le Carrć — "Nocne- 
go recepcjonisty” /Night Ma- 
nager/ z 1989. Czy adaptato- 
rom starczy inteligencji, 
tej doskonałej, łudzącej 
zorną *filmowox 
uczynić świetne filmy? Zoba- 
czymy. Sam Le Carrć ma na- 
pisać lub zaakceptować ko- 
lejne wersje scenariuszy. 


COEN: 

Ro 

NA BOKU 

Ethan Coen, jeden ze słynne- 
go tandemu braci Coen, zna- 
lazł czas, by pomóc Toddowi 
Andersonowi, który współ- 
pracował przy tworzeniu sce- 
nariuszy filmów tego duetu, 
w pisaniu scenariusza "The 
Naked Man”. Będzie to ko- 
media o pewnym młodym 
człowieku przeżywającym 
kryzys wewnętrzny, szukają- 
cym pomocy w niekonwen- 
cjonalnej medycynie i... za- 
wodowym wrestlingu. Reży- 
seruje Anderson, w głównej 
roli Michael Rapaport ['Ko- 


polii”/, zdjęcia — w połowie 
września. 


HOPPER 

I LATA GO. 

Dennis Hopper zdążył już za- 
pomnieć o zimnej reakcji 
krytyki na swój ostatni film, 
komediową *Eskortę", i za- 
mierza znowu stanąć po dru- 
giej stronie kamery. Pragnie 
wyreżyserować adaptację 
głośnej w latach 70. powieści 
*The Monkey Wrench 
Gang” Edwarda Abbeya, bę- 


Marisa Tomei 


dącej — jak powiedział Hop- 
per — nie tylko doskonałym 
kryminałem, ale i niebanalną 
refleksją na temat lat 60. Pro- 
jektem zainteresowani są 
Jack Nicholson, Woody Har- 
relson i Marisa Tomei. 


GODZILLA'98 
Sony Pictures ogłosiło swe 
plany związane z długo zapo- 
ną kinową wersję "Go- 
dzilli”. Premierę zaplanowa- 
no na 20 maja 1998 roku, tuż 
przed świętem Niepodległo- 
ści. Reżyserować będzie Ro- 
land Emmerich /"Dzień Nie- 
podległości”/. W filmie wy- 
stąpią Matthew Broderick, 
Jean Reno, Hank Azaria, 
Harry Shearer. 


FONDA 

MŚCI SIĘ 

Bridget Fonda wystąpi w 
głównej roli w niskobudżeto- 
wym thrillerze "The Brea- 
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kup”. Zagra tam żądną ze- 
msty żonę, której podstępny i 
brutalny mąż /Aidan Quinn/ 
upozorował swoją śmierć i 
spreparował dowody, wska- 
zujące na jej winę. Występu- 
je także Brenda Blethyn 
['Sekrety i kłamstwa”/. Za 
kamerą debiutant z doświad- 
czeniem telewizyjnym — Paul 
Marcus. 


DISNEY 
STAWIA NA S-F 
Wytwórnia Walt Disney Pic- 
tures wykupiła prawa do po- 
staci komiksowego herosa 
Bucka Rogersa, którego ka- 
riera rozpoczęła się w 1929 
roku, gdy powołał go do ży- 
Cia rysownik Philip Nolan. W 
latach 1929-1967 komiks 
ukazał się w 450 pismach w 
18 językach. Sukces odniósł 
serial radiowy, a potem dwa 
seriale telewizyjne. W ostat- 
niej wersji telewizyjnej Ro- 
gers ginął, ratując Ziemię 
przed inwazją Obcych, ale 
przetrwał zamrożony i potem, 
uratowany przez kosmicz- 
nych piratów, prowadził rebe- 
lię przeciw najeźdźcom. 
Trwają intensywne prace sce- 
nariuszowe nad nową wersją 
przygód bohatera rozegraną 
w scenerii XXV wieku. 

Nick Kazan natomiast popra- 
wia scenariusz Marka Frosta 
*Hardwired", który był z ko- 
lei adaptacją przewrotnej po- 
wieści detektywistycznej ro- 
zegranej w kosmicznych rea- 
liach "Bicentennial Man” 
Isaaca Asimova. 

Scenarzysta Scott Smith pi- 
sze thriller kosmiczny *Jetti- 
soned” opowiadający o zapo- 


mnianym satelicie kosmicz- 
nym z okresu "gwiezdnych 
wojen”, który nagle za pomo- 
cą laserowej broni zaczyna 
siać spustoszenie na teryto- 
rium byłych krajów ZSRR. 
Rosjanie i Amerykanie chcą 
go zniszczyć, ale nie jest to 
łatwe. Z kolei Jim i John 
Thomas, którzy mają na kon- 
cie scenariusz *Krytycznej 
decyzji”. 


DE BONT I FBI 
Ostatecznie kolejnym filmem 
Jana De Bonta /'Speed"/ bę- 
dzie najprawdopodobniej th- 
riller "Zero Hour” według 
książki Josepha Findera. To 
opowieść o dzielnej agentce 
FBI, wpadającej na trop ma- 
nipulacji w świecie wielkiej 
finansjery. 


TORNATORE 
NIE Z TEJ 
ZIEMI 

Giuseppe Tornatore /"Kino 
Paradiso”/ rozpocznie wkrót- 
ce realizację swego pierwsze- 
go filmu mówionego po an- 
gielsku. "The Legend of the 
Pianist on the Ocean” to adap- 
tacja powieści-monologu 
Alessandro Baricco. Jest to 
metaforyczne spojrzenie na 
świat i jego sprawy. Bohater 
nie jest częścią tego świata, 
jest poza nim. Dlatego z pew- 
nym zdumieniem i dystansem 
obserwuje ludzką krzątaninę — 
powiedział reżyser. W głów- 
nej roli Tim Roth. Tornatore 
rozważa też inne propozycje 
koprodukcji z Amerykanami. 


PALENIE TYTONIU 
POWODUJE RAKA 


| CHOROBY SERCA 
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Mówi się o kameralnym fil- 
mie z Winoną Ryder oraz za- 
rzuconej przed 2 laty koncep- 
cji superwidowiska "The Indi- 
screet Traveller”. 


MAFIOSO 

Z KŁOPOTAMI 
Robert De Niro zagra szefa 
mafii, który ma liczne pro- 
blemy zawodowe i psychicz- 
ne, w których liczy na pomoc 
psychiatry /Billy Crystal/. 


TRZEJ 
PRZYJACIELE 

I ICH KOBIETY 
Sean Penn, Kevin Spacey i 
Tom Sizemore mają zagrać 
trzech przyjaciół z ławy 
szkolnej, którzy dokonują 
niełatwego życiowego bilan- 
su i usiłują uporządkować 
swe życie uczuciowe i zawo- 
dowe. Partnerkami ich będą 
zapewne m.in. Holly Hunter i 
Robin Wright. Scenariusz na- 
pisał David Rabe, na stołku 
zie pewnie 


być może, już na jesieni. 


CIMINO: 
SMUTNY 
POWRÓT? 
Pomimo rozgoryczenia i wie- 
lokrotnie powtarzanych za- 
pewnień o wycofaniu się z 
filmowego biznesu, zwła- 
szcza po chłodnym przyjć 
ostatniego filmu "Rajd ku 
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słońcu”, Michael Cimino nie 
wykluczył wyreżyserowania 
filmu *An American Dre- 
am”, brutalnej gangsterskiej 
sagi o pierwszym znaczącym 
azjatyckim gangsterze w 
USA, który był konkurentem 
słynnego Ala Capone. Trwa- 
ja prace nad scenariuszem. 
Główną rolę chce zagrać Ja- 
son Scott Lee. 


SCHRADER 
NIEZRAŻONY 
Bardziej ceniony jako scena- 
rzysta /Taksówkarz”/ niż ja- 
ko reżyser /”Ludzie-koty”, 
20 


*Mishima”/ Paul Schrader 
nie rezygnuje jednak z reży- 
serskich ambicji. Ukończył 
właśnie pracę nad psycholo- 
gicznym thrillerem "Afflic- 
tion”. Jest to historia pewne- 
go małomiasteczkowego sze- 
ryfa /Nick Nolte/, który 
podejrzewa, iż śmiertelny 
wypadek na polowaniu w 
rzeczywistości był morder- 
stwem. Gdy zaczyna spraw- 
dzać swą hipotezę, popada w 
nie lada kłopoty. Obok Nol- 
te'a występują wypróbowani 
aktorzy: James Cobumn, Sissy 
Spacek i Willem Dafoe. 


HANKS 
UPARTY 

Pomimo ironicznych uwag 
niektórych krytyków na te- 
mat literackich i reżyserskich 
talentów Toma Hanksa — pre- 
tekstów dostarczył jego film 
*Szaleństwa młodości” — 
Hanks nadal pisze. Wraz z 
Randy Fechterem ukończył 
właśnie scenariusz "On Broa- 
dway” na temat doli i niedoli 
aktorskiej profesji. Obecnie 
szlifuje go doświadczony 
scenarzysta Bud Johnson. 
Hanks zaś ponoć poważnie 
przymierza się do reżysero- 
wania. 


ANIBICJE 
FINCHERA 

Nie tylko Ridley Scott chce 
zrealizować film przypomina- 
jący dramatyczną historię po- 
wstania "Obywatela Kanc”. 
Davida Finchera /'Siedem”/, 
jak się okazuje, też fascynuje 
ten temat. Do tego stopnia, że 
zapalił swego ojca, Jacka, do 
napisania scenariusza o sce- 
narzyście "Obywatela..." 
Hermanie T. Mankiewiczu, 
który według wielu krytyków 
Inp. Pauline Kael/ odegrał 
bardzo ważną rolę w powsta- 
niu filmu. Rolą *Manka" za- 
interesowany jest Kevin Spa- 
cey. Fincher szuka producen- 
ta bez węża w kieszeni. 


WALC DLA 

MICHELLE 

Michelle Pfeiffer zagra głów- 
ną rolę w ekranizacji powie- 
"Waltz Into Darkness” 
Cornella Woolricha. Będzie 
także współproducentką fil- 
mu, do którego scenariusz pi- 
sze Michael Christofer /sce- 
narzysta m.in. *Czarownic z 
Eastwick” wg Johna Updi- 
ke'a/. Książkę Woolricha 
uznawaną za klasykę *czar- 
nego” kryminału jako pierw- 
szy sfilmował Francois Truf- 


ść 


faut — w *Sirene du Missis- 
sippi” z 1969 główne role za- 
grali Catherine Deneuve i Je- 
an-Paul Belmondo. "Waltz" 
to osadzona w realiach ame- 
rykańskiego Południa opo- 
wieść o właścicielu plantacji 
tytoniu i jego, zamówionej 
drogą pocztową, narzeczonej. 
Nie wiadomo jeszcze, kto 
wyreżyseruje film i kto bę- 
dzie partnerem Pfeiffer. 


GŁUPCY 

NA POKŁADZIE 
Steve Buscemi, Lili Taylor, 
Natasha Richardson i Aidan 
Quinn znajdą się w obsadzie 
komedii *Ship of Fools”, któ- 
rą wyreżyseruje Stanley Tuc- 
ci. Zdjęcia rozpoczną się 21 
lipca, budżet wyniesie osiem 
mln dolarów. Bohaterami 
*Ship of Fools” są dwaj akto- 
rzy, którzy w latach 30. przy- 
padkiem trafiają na krążow- 
nik wojenny. 


RAMBO 

WRACA 

Bob Weinstein kupił za 500 
tysięcy dolarów prawa do se- 
queli "Rambo". Kierowana 
przez niego /razem z bratem, 
Harveyem/ wytwórnia Mira- 
max zapowiedziała realizację 
"Rambo IV" jako wysokobu- 
dżetowego widowiska z gwia- 


plan B — powiedział Bob We- 
instein, który planuje także 
uczynienie z Rambo bohatera 
serialu telewizyjnego. 


MARZENIE 
NOYCE'A 

Val Kilmer ostatecznie nie 
wystąpi na planie filmu 
*Spokojny Amerykanin”, ad- 
aptacji powieści Grahama 
Greene'a, przygotowywanej 
przez Phillipa Noyce'a /Stan 
zagrożenia/. Ale pojawi się 
za to Sean Connery. Noyce 
ma nadzieję pozyskać dla 
swojego filmu także John- 
ny'ego Deppa. Noyce jest za- 
dowolony, przecież od paru 
lat zabiegał o realizację tego 
wymarzonego projektu. 


STARA 
GWARDIA NIE 
PODDAJE SIĘ 
Jack Palance rozważa możli- 
wość udziału w *Shaka Zulu: 
The Citadel”. Film, którego 
budżet wyniesie 12 mln dola- 
rów, będzie rozpowszechnia- 
ny w dwóch wersjach: dwu- 
godzinnej kinowej i jako 
czieroodcinkowy miniserial. 
Przedtem jednak Palance ma 
wystąpić w roli słynnego Ka- 
lvera w kolejnej 
*Wyspy skar- 
bów” Roberta Stevensona. 


Już nie Charlie, ale Charles 
Sheen zagra tytułową rolę w 
kolejnej ekranizacji "Martina 
Edena" Jacka Londona. Po- 
czątek zdjęć już we w. 
śniu. Za kamerą stanie reży- 
ser-debiutant, David O'Ne- 
ili, który jest także autorem 
scenariusza. 


SZPIEGOWSKI 


w roli głównej widzim 
Sylvestra Stallone, uwa: 


Christopher Walken i Willem 
Dafoe zagrają dwóch szpie- 


tej samej dziewczynie. Akcja 
filmu rozgrywać się będzie w 
roku 3000, a scenariusz po- 
wstaje na motywach noweli 
*New Rose Hotel” Williama 
Gibsona. Reżyserować ma 
Abel Ferrara, który zupełnie 
nie przejął się fatalnym przy- 
jęciem swojego ostatniego 
*dzieła” — "The Blackout”. 


FIENNES 
WSZECH- 
STRONNY 

Od sukcesu "Angielskiego 
pacjenta” Ralph Fiennes 


znowu jest na fali. Ma wy- 
stąpić w kosztującym 60 mln 
dolarów remake'u *20 tysię- 
cy mil podmorskiej żeglugi”. 
Zagra także tytułową rolę w 
ekranizacji "Eugeniusza 
Oniegina” Aleksandra Pu- 
szkina, którą wyreżyseruje 
siostra Fiennesa, Martha. 
Film powstanie w St. Peters- 
burgu. 


NOWA 
JOANNA 
D'ARC 

Moira Kelly zostanie kolejną 
filmową Joanną d'Arc. Film, 
który ma kosztować zaledwie 
30 mln dolarów, zapowiada- 
ny jest jako widowisko w 
stylu "Walecznego serca” 
Mela Gibsona. Reżyserować 
ma Ron Maxwell /Gettys- 
burg/, który napisał także 
scenariusz. Zdjęcia będą krę- 
cone w Portugalii i Francji. 


NIEMORALNA 
KONTROLA? 
Sophie Marceau zagra głów- 
ną rolę w *Princess” An- 

j Jawskiego. Będzie 
o makiawelicz- 
nym bogaczu, który próbuje 
przejąć kontrolę nad życiem 
pięknej fotoreporterki. Rolą 
milionera zainteresowany 
jest podobno Daniel 
Day-Lewis. 


DE PALMA 

W NERWACH 
Czarne chmury zawisły nad 
"Snake Eyes” Briana De 
Palmy. Najpierw wycofał 
się Will Smith /Dzień Nie- 
podległości/. Poszło o pie- 
niądze. Teraz zamierza 
odejść Nicolas Cage, sku- 
szony przez Tima Burtona 
propozycją głównej roli w 
"Superman Reborn”. Wy- 
twórnia Paramount chce za- 
stąpić Smitha Alem Pacino. 
Jeżeli jednak odejdzie Cage, 
to realizacja "Snake Eyes” 
może zostać w ogóle zawie- 
szona. 


Tim Burton 
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Decyzja o przyznaniu Złotej Palmy dwóm filmom 


ie było prawdziwego zwycięz- 

cy. Zabrakło nowych *Sekre- 

tów i kłamstw” czy kolejnego 

*Posłańca”. Tak naprawdę 

Złota Palma nikomu nie po- 

winna była przypaść. Ale takie 
rozwiązanie nie wchodziło w grę. Nie na jubile- 
uszowym, 50. festiwalu. 

Przyznano więc Złotą Palmę exaequo dwóm 
filmom. Taka decyzja nie jest wcale preceden- 
sem. W historii Złotych Palm /wręczanych od 
1955 rokw/ zdarzyło się to wcześniej już sześcio- 
krotnie, m.in. w 1979, kiedy to nagrodą podzie- 
liły się *Czas Apokalipsy” Coppoli i *Blaszany 
bębenek” Schlóndorffa. Ale tym razem decyzja 
jurorów świadczyła o ich bezradności — nie mie- 
li z czego wybierać! 

Utarło się przekonanie, że festiwal w Cannes 
pokazuje filmy najciekawsze. Tym razem tak się 
jednak nie stało. Konkurs został zdominowany 
przez filmy przeciętne. Oczywiście, zdarzały się 
wyjątki. Do końca festiwalu nie pojawił się jed 
nak zdecydowany faworyt. Za to jeden po dru- 
gim rozczarowywali kolejni kandydaci do naj- 
większego trofeum. Zawiedli zwłaszcza ci, na 
których stawiano *w ciemno”, jeszcze przed 
rozpoczęciem festiwalu — reżyserzy opromienie- 
ni sławą swoich poprzednich filmów, bądź 
uchodzący za nadzieję kina: Atom Egoyan, Mi- 
chael Winterbottom, Matthieu Kassovitz, a na- 
wet Wim Wenders... 


Zabójcza słodycz 

Dotychczas Atom Egoyan robił kino mocno 
perwersyjne, ale błyskotliwe, czego przykła- 
dem "*Exotica” /wyróżniona w Cannes w 1994 
nagrodą FIPRESCI/. To kino zjednało mu licz- 
nych entuzjastów, nic więc dziwnego, że w 
Egoyanie upatrywano głównego kandydata do 
Złotej Palmy. Dlaczego zawiódł oczekiwania? 
Po projekcji *The Sweet Hereafter" /Słodkie 
nazajutrz/ pojawiły się głosy, że tym razem 
Egoyan mówi wyjątkowo dużo, ale tak na- 
prawdę nie mówi nic. 

Oto w małym miasteczku dochodzi do trage- 
dii. Szkolny autobus wpada do rzeki, ginie więk- 
szość podróżujących nim dzieci. Do miasteczka 
przyjeżdża adwokat. Chce namówić rodziców 
do oskarżenia producenta autobusu o niedbal- 
stwo. Pojawienie się prawnika dzieli małomia- 
steczkową społeczność. Część rodziców chce 
wystąpić na drogę sądową, są jednak i tacy, któ- 
rzy nie widzą takiej potrzeby. To i tak nie przy- 
wróci nam dzieci, argumentują. O czym próbuje 
powiedzieć nam Egoyan? O rozpadzie wspólno- 
ty? O bezradności rodziców, którzy nie mogą 
zapewnić swoim dzieciom bezpieczeństwa? A 
może o karze za grzechy, bo to małe miasteczko 
przypomina nieco Lynchowskie Twin Peaks. 
Można mnożyć pytania, trudniej ze znalezie- 
niem na nie odpowiedzi. Najsłabszym ogniwem 
filmu jest postać adwokata. Jakie pobudki nim 
kierują? Egoyan sugeruje poczucie osobistej klę- 
ski w roli ojca. Córka adwokata jest narkoman- 
ką. Prawnika prześladuje przeświadczenie, że 
nie uratował jej, kiedy jeszcze mógł to zrobić. 
Chciałby oczyścić się z poczucia winy pomaga- 
jąc innym rodzicom. Problem w tym, że taka 
motywacja jego działań pozostaje czystą teorią. 
Adwokat sprawia wrażenie nie tyle zrozpaczo- 
nego ojca, co raczej szczwanego i przebiegłego 
prawnika, który zwietrzył możliwość doprowa- 
dzenia do spektakularnego procesu. Czy zawinił 


Tan Holm grający adwokata, czy może mętny 
scenariusz? Nie można bowiem pozbyć się wra- 
żenia, że pod pozorami wielowątkowej głębi w 
*The Sweet Hereafter" kryje się pustka. 

Rozpacz jest także tematem "Welcome to Sa- 
rajevo” /Witajcie w Sarajewie/. Michael Winter- 
bottom zarzekał się, że nie chciał robić filmu po- 
litycznego, ale trudno było uniknąć polityki, po- 
kazując niedawny dramat mieszkańców Saraje- 
wa. Akcja "Welcome to Sarajevo” rozgrywa się 
w 1992 roku, kiedy to miasto znalazło się pod 
ostrzałem artylerii Serbów. Wojna domowa wi- 
dziana jest oczami przybysza z zewnątrz — Hen- 
dersona, reportera brytyjskiej telewizji. Jest to 
więc spojrzenie subiektywne, ale i o subiekty- 
wizm Winterbottomowi chodziło. Obcując na co 
dzień z wojennym okrucieństwem, próbując in- 
formować o nim resztę świata, Henderson nie 
potrafi w pewnej chwili zachować postawy bez- 
stronnego obserwatora. Podejmuje próbę rato- 
wania grupki dzieci z sierocińca. Przeciwstawie- 
niem Hendersona jest wiecznie błaznujący i pi- 
jący reporter-Amerykanin. Dla niego wojna jest 
tylko tematem. 

Problem ciekawy, ale nie wykorzystany. 
*Welcome to Sarajevo” tylko się po nim aseku- 
racyjnie ślizga. Winterbottom zrobił film po- 
prawny — politycznie i warsztatowo. Przyczepić 
się niby nie ma do czego, ale właśnie przydałaby 
się "Welcome to Sarajevo” odrobina chropowa- 
tości, drapieżności, charakteryzująca choćby 
*Pola śmierci” Rolanda Joffe, do których nad- 
gorliwcy próbowali film Winterbottoma przy- 
równać. "Welcome to Sarajevo” jest wyraźnie 
efektem kaca moralnego Europy Zachodniej. 
Powstało jednak nie tyle z potrzeby samonapięt- 
nowania, co raczej znalezienia dla siebie oko- 
liczności łagodzących — Henderson ratuje prze- 
cież dzieci, a życie w Anglii adoptowanej przez 
niego dziewczynki to już czysta sielanka /paste- 
lowe kolory, zawsze uśmiechnięte twarze/. Po- 
czucie winy Zachodu przynosi zresztą kolejne 
filmowe owoce. Powstaje "Savior" z Dennisem 
Quaidem jako najemnikiem ratującym chorwac- 
kie niemowlę. 

O ile Winterbottom pozostawił swoim fil- 
mem uczucie niedosytu, o tyle Matthieu Kasso- 
vitz wywołał silną irytację. Bohaterem ji jego "As- 
sassin/s/” /Zabójcy/ jest starzejący się płatny 
morderca. Starzec poszi następcy, któremu 
mógłby przekazać swoją *wiedzę”. Jego wybór 
pada najpierw na infantylnego złodzieja sklepo- 
wego /w tej roli sam Kassovitz/. Gdy jednak 
okaże się on uczniem mało pojętnym, a do tego 
mającym skrupuły, stary morderca zainteresuje 
się nastolatkiem. Nastolatek wydaje się być bo- 
wiem pozbawiony sumienia. W tym, co Kasso- 
vitz próbuje powiedzieć, jest zatrważająco dużo 
prawdy o naszej cywilizacji. Kassovitz wskazuje 
źródło Zła, przyczynę postępującej demoraliza- 
cji młodzieży. To telewizja epatująca na okrągło 
przemocą nie tylko w nie kończących się seria- 
lach sensacyjnych, ale także w dziennikach, pro- 
gramach edukacyjnych oraz reklamach adreso- 
wanych do nastoletniego odbiorcy. Zwłaszcza te 
ostatnie są obiektem krytyki. Kassovitz pokazu- 
je je — w końcu nie bez racji — jako agresywną, 
działającą na podświadomość, ogłupiającą pap- 
kę zabijającą wrażliwość i narzucającą określo- 
ne wzorce zachowania. Ale Kassovitz popełnił 
ten sam błąd, co wcześniej Oliver Stone w *Uro- 
dzonych mordercach” — jego film, mający de- 
maskować telewizję, w gruncie rzeczy upodab- 


i Johnny Depp, reż. 


nia się do niej, tak samo stawiaj 
wręcz epatowanie realist 


Ąc na cyniczne 


ać umiaru 
— non stop, łopatologicznie i do 
znudzenia podkreśla zgubny wpływ telewizji. 
Nic więc dziwnego, że "Assassin/s/” zostali wy- 
gwizdani przez festiwalową publiczność 
towany tym Kassovitz skrócił swój pobyt w w 
Cannes. 

Przemoc we współczesnym świecie była tak- 
że tematem filmu Wima Wendersa, zatytułowa- 
nego przewrotnie "The End of Violence" /Kres 
przemocy/. Jest to historia odnoszącego sukcesy 
producenta filmowego, specjalizującego się w 
krwawych thrillerach. Pewnego dnia producent 
omal nie ginie z rąk wynajętych morderców. To 
ycie odmienia go całkowicie — producent 
porzuca luksusową posiadłość, milionowe kon- 
trakty na rzecz prostego życia w rodzinie me- 
ksykańskiego ogrodnika. Jednocześnie próbuje 
odkryć, kto chciał go zabić. 

Temat kryminalny służy Wendersowi ji 
do rozważań nad przemocą. Ustami różnych po- 
staci ze swojego filmu próbuje zdefiniować j 
istotę. „Co jest przemoc; Akt fizycznej agresji, 
napaść, zagrożenie życia? A może raczej specy- 
ficzny stan ducha? Zarażeni przemoc 
scy bohaterowie "The End of Violence". 
moc wpływa na ich życie i zachowanie. Produ- 
cent na fascynacji przemocą zbił majątek. Ale 
też właśnie on wydaje się być najbardziej świa- 
dom zagrożeń, jakie niesie 
oparta na przemocy. Jest przygotowany na od- 
parcie ewentualnego ataku, a kiedy ten nastąpi, 
producent uzna go za akt wyzwolenia. Tylko co 
z tego ma wynikać? "The End of Violence" na- 
wet nie próbuje odpowiedzieć na żadne ze sta- 
wianych pytań. Zamiast tego Wenders snuje 
opowieść o jakiejś demonicznej organizacji, a w 
konkluzjach nie wychodzi poza ogólnikowe /i 
oczywiste/ stwierdzenie, że przemoc jest nie- 
odłącznym elementem życia człowieka. Być 
może zresztą Wenders zdawał sobie sprawę ze 
swojego niepowodzenia już w trakcie powsta- 
wania zdjęć. Jednym z drugoplanowych bohate- 
rów *The End of Violence" jest reżyser z Euro- 
py /grany przez etatowego aktora Wendersa, 
Udo Kiera/, który w pewnej chwili pyta sam sie- 


"The Brave" 
Marlon Brando 


Johnn „Depp 


bie: po co ja kręcę filmy w Ameryce? trzeba było 
zostać w Europie. Coś w tym jest... 


Miłość na wszystko 
Jednak nie postępująca brutalizacja życia była 


dominują jącym tematem tegorocznego festiwalu. 
Na szcz 


, skoro żaden z reżyserów nie potra- 
fił wyjść poza ogólnikowe stwierdzenia i draż- 
nienie widza okrucieństwem. Większość kon- 
kursowych filmów dotyczyła spraw uczuć. Po- 
kazywano poszukiwania prawdziwej miłości, 
pytano o granice poświęcenia w jej imię. Taki 
trend w światowym kinie powinien napaw 
optymizmem tym bardziej, że te miłosne historie 
były lepiej zrobione i dopracowane od strony 
merytorycznej 
Western” Manuela Poirier opowiada o wę- 
drówce przez Bretanię dwóch mężczyzn. Dzi- 
waczna z nich para: przystojniak Paco jest pew- 
ny siebie, a do życia ma konsumpcyjny stosu- 
nek, z kolei Nino, Rosjanin włoskiego pocho- 
dzenia, to niepozorny z wyglądu idealista i ro- 
mantyk. Obaj szukają miłości i obaj ją znajdują. 
Tyle, że ukochana Paco rzuci go, bo... za bardzo 
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«The Serpent Kiss” 
reż. Philippe Rousselot 


go kocha, a wybranka Nino postawiła sobie ze 
cel z żadnym mężczyzną nie wiązać się na dłu- 
g0, za to z każdym mieć dziecko. 

Z kolei "La femme defendue” /Zal 
bieta/ Philippe'a Harel opowiada o zwi 
przyszłości — romansie, który połączy 22-letnią 
dziewczynę z 39-leinim żonatym mężczyzną. 
Siłą tej historii jest jej realizm. Harel bezbłędnie 
odmalowuje kolejne etapy romansu: narastająca 
wzajemna fascynacja, pierwsze zbliżenie, pierw- 
sze nieporozumienia i kłótnie, zazdrość, znuże- 
nie, wreszcie rozstanie. Z początku to dziewczy- 
na jest bardziej zaangażowana. Potem role od- 
ą się, ale mężczyzna nie potrafi zdobyć 
się na decydujący krok. Daje więc sobą kiero- 
wać i manipulować tak, jak wcześniej on kiero- 
wał i manipulował zakochaną w nim dziewczy- 
ną. Czy jest to film o przewrotności kobiet, czy 
może raczej mężczyzn? Harel zdecydował się na 
ryzykowne posunięcie narracyjne. Film ma for- 
mę nie kończącej się rozmowy kochanków, ale 
kamera pokazuje wyłącznie dziewczynę. Głos 
mężczyzny płynie z offu. 

Miłosną historią jest takż he's so Lovely” 
llest taka śliczna/ Nicka Cassavetesa według 
scenariusza jego ojca, Johna. Miłość jest w tym 
filmie prawdziwa, ale mało romantyczna. Zako- 
chane małżeństwo, Maureen i Eddie, ostro bo- 
wiem popija. W trakcie jednej z libacji Eddie 
bija człowieka. Zostaje na dziesięć lat zamknięty 
w szpitalu psychiatrycznym. Maureen w tym 
czasie wychodzi po raz drugi za mąż, nie potrafi 
jednak zapomnieć o Eddiem. A więc miłość nie 
tylko prawdziwa, ale egoistyczna i zaborcza. 
Manreen i Eddie tak bardzo się kochają, że nikt 
inny ich nie obchodzi, nawet ich dziecko. Na 
drodze do swojego szczęścia stratują każdego. 
Okropne, ale przecież prawdziwe. 

W programie konkursu znalazły się trzy reży- 
serskie debiuty: dwóch aktorów i jednego opera- 
tora filmowego. Wszystkie trzy filmy mówią o 
miłości, choć robią to w skrajnie różny sposób. 

"The Serpent's Kiss” /Pocałunek węża/ Phil- 
lipe'a Rousselot to rozgrywająca się w 
XVII-wiecznej Anglii opowieść o zdradzie i ze- 
mście, które — paradoksalnie — dają początek ro- 
mantycznej, oczyszczającej miłości. Film Rous- 
selot /jednego z najwybitniejszych operatorów 
filmowych/ jest plastycznie wysmakowany, 
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wydarzenia 
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wręcz wypieszczony. Widać w nim ślady wizu- 
alnej inspiracji *Niebezpiecznymi związkami” 
Frearsa Mdo których Rousselot robił zdję: 
ktem rysownika” Greenawaya. 


, ale 


iast trudno jednoznacznie wskazać źró- 
Je- 


dła inspiracji dla debiutu Johnny'ego Deppa 
go "The Brave” /Odwaga/ to historia miłoś 
która nie zna granic w poświęceniu. Depp nie 
tylko ją wyreżyserował, ale także zagrał główną 
rolę — Indianina, który razem z rodziną mieszka 
w slumsach. Chcąc zapewnić najbliższym lepsze 
życie, przyjmuje propozycję starego sadysty /: 


dza się na tortury i śmierć. "The Rrave” jest hi- 
storią przygnębiającą, gorzej, że nieporadnie 
opowiedzianą. Powstały na podstawie powieści 
Gregory'ego McDonalda scenariusz autorstwa 
Deppa i jego brata grzeszy nadmiarem pustych 
iejsc i afektowanych dialogów. Widać w fil- 
mie nieporadność reżysera debiutanta. Ale jed- 
nocześnie czuje się ogromną i szczerą pasję, z 
jaką Depp podszedł do tematu poświęcenia dla 
najbliższych. Pasję, której próżno by szukać w 
filmach Wendersa, Egoyana, czy nawet zwy- 
cięzcy-Imamury „ Podobno "The Brave” ma być 
przerobione i skrócone. Jest więc szansa, że pa- 
sja debiutanta nie pójdzie na marne. 

Największe wrażenie — przynajmniej na mnie 
— z grona debiutów zrobił "Nil by Mouth” Ga- 
ry'ego Oldmana. To jakby "Trainspotting" na 
poważnie. Oldman pokazuje życie, a raczej we- 
getację nastolatka-narkomana z londyńskich 
slumsów. Czerpie przy tym z własnych do- 
świadczeń, bo "Nil by Mouth” to film na poły 
autobiograficzny. Oldman sportretował w nim 
nie tylko samego siebie, ale i swoich najbliż- 
szych — matkę, siostrę i ojea-alkoholika. Naj 
giczniejszą postacią *Nil by Mouth 
chłopaka, która nie potrafiąc wyciągnąć go z na- 
łogu, a jednocześnie nie mogąc patrzeć na jego 
cierpienia, daje mu pieniądze na narkotyki. Film 
Oldmana — przygnębiający i drapieżny — przy- 
wodzi na myśl wczesne filmy Martina Scorsese, 
a zwłaszcza Kena Loacha. Ciekawe, że zarówno 
Oldman, jak i Depp, dwaj hollywoodzcy gwia- 
zdorzy na temat swoich reżyserskich debiutów 
wybrali beznadzieję ludzkiej egzystencji. 

Miłość, rodzina znalazły się w kręgu zaintere- 
sowań także "Ice Storm” /Gołoledź/ Anga Lee, 
filmu skrzywdzonego przez jury. Lee opisuje 
upadek rodziny Hoodów — typowej amerykań- 
skiej familii. Ojciec ma romans z sąsiadką, który 
przynosi mu jednak więcej frustracji niż prz, 
jemności. Żona romansu się domyśl: 
milczeć. Dojrzewając: 


ra- 


jest matka 


ale woli 
córeczka wypróbowuje 


"Welcome to Sarajevo” 
reż. Michael 
Winterbottom 


siłę swojego erotyzmu na chłopcach z sąsiedz- 
twa, a jednocześnie buntuje się przeciwko ojcu. 
Jej gamoniowaty brat jest nieszczęśliwie zako- 
chany. Kulminacja upadku, totalna kompromita- 
cja całej rodziny przypada na uroczystą kolację 
w Święto Dziękczynienia 1973 roku /data oczy- 
wiście ważna/. Wygłaszając modlitwę córeczka 
zaczyna mówić o masakrze Indian i wojnie w 
Wietnamie. Sy iera się na nieudaną /z jego 
winy/ randkę. Ojciec zostanie porzucony przez 
kochankę i pijany spędzi noc na ponurych roz- 
myślaniach w łazience. Żona spróbuje miłosne- 
go zbliżenia z przyjacielem domu, co zakończy 
się obustronnym zażenowaniem. Ale w tym 
upadku tkwi też siła odrodzenia. Osiągnąw 
dno, rodzina Hoodów znajdzie w sobie dość siły 
i miłości, by się podr i na nowo stać się 
wspólnotą. Przewrotność Lee polega więc na 
tym, że kompromitując rodzinę, w gruncie rze- 
czy wychwala ją jako dającą oparcie i pozwala- 
jącą się odrodzić. Niektórzy przyrównywali *Ice 
Storm” do filmów Paula Mazursky'ego. Ja ra- 
czej widzę podobieństwo z *Odlotem” Milośa 
Formana. 

O miłości mówiono nie tylko na poważnie. 
Szkoda, że poza konkursem znalazło się "Love 
and Death on Long Island” /Miłość i śmierć na 
Long Island/ Richarda Kwietniowskiego. To 
brawurowo zrobiona i znakomicie zagrana 
/świetna rola Johna Hurta/ komedia o fascynacj 
starzejącego się pisarza gwiazdorem nastolat- 
ków. Film składa się z serii dowcipnych scenek 
rodzajowych /humor typowo angielski/, a intry- 
ga opiera się na zderzeniu dwóch kontrastowo 
różnych osobowości: pisarz jest Ar 
kiem-konserwatystą, gwiazdor nieokrzesanym i 
debilowatym Amerykaninem. 


Smak życia 

Nie podejmuję się odpowiedzieć, dlaczego ju- 
ry pod przewodnictwem Isabelle Adjani wybra- 
ło właśnie filmy Shohei'ego Imamury i Abbasa 
Kiarostami. Być może dlatego, że próbują zna- 
leźć odpowiedź na pytanie, co jest w życiu naj- 
ważniejsze? Co stanowi smak życi: 

*Unagi" /Węgorz/ Shohei'ego Imamury to 
opowieść o drugiej szansie, jaką daje życie. 
Główny bohater. Yamashita, zabił swoją żonę, 
którą przyłapał z kochankiem. Po ośmioletniej 
odsiadce zostaje warunkowo zwolniony i otwie- 
ra na prowincji mały zakład fryzjerski. Stroni od 
ludzi, jego jedynym towarzyszem jest węgorz w 
akwarium. Wszystko się zmieni, kiedy Yama- 


shita odratuje niedoszłą samobójczynię. Dziew- 


«The En 
reż. Wim 


w jego zakładzie. Potem, zakochana w Yama- 
shicie, będzie próbować zwrócić na siebie jego 
uwagę. Dla mężczyzny oznaczać to będzie ko- 
nieczność przewartościowania na nowo życia, 
zerwania z asekurancką samotnością. Nie od ra- 
zu tak się stanie, ale miłość — ta prawdziwa — po- 
kona każdą przeszkodę, zdaje się mówić Ima- 
mura. Życie jest wtedy pełne, kiedy dzieli się je 
z drugim człowiekiem. 

Pytania dotyczące prawdziwego smaku życia 
stawia też Abbas Kiarostami w *Ta'm e guilass” 
/Smak wiśni/. Intryga jest prosta: reżyser filmo- 
wy /Kiarostami?/ chce popełnić samobójstwo. 
Dlaczego? Nie wiadomo. Reżyser potrzebuje 
pomocnika — ko kto go pochowa. Zaczepia 
więc ludzi, prosząc o tę makabryczną posługę. 
Ze studiującym Koran prowadzi filozoficzną 
dysputę o sensie życia oraz o tym, czym jest sa- 

i morderstwem czy rezygnacją? Wre- 
ia na starszego mężczyznę, który z po- 
zoru zgadza się wyświadczyć przysługę, ale jed- 
nocześnie próbuje przekonać reżysera, że życie 
to dar najcenniejszy, z którego nie można rezy- 
gnować bez względu na okoliczności. Przypo- 
mina drobne radości, które nadają życiu niepo- 
wtarzalny smak. Zapyta i o tytułowe wiśnie. Za- 
sieje wątpliwości, ale czy odwiedzie reżysera od 
samobójstwa? Kiarostami pozostawi tę kwestię 
w zawieszeniu. Widz musi odpowiedzieć sobie 
sam. Tym bardziej, że w finałowej scenie Kiaro- 
stami przypomina nam, że to, co oglądamy, to 
tylko filmowa fikcja. Widzimy reżysera i jego 
kolejne ujęcie. 
mak wiśni” to filmy poetyckie, 
ne, traktujące widza jako równorzęd- 
nego partnera w dyskusji, ale... *Unagi" nie jest 
wcale filmem lepszym od "Ice Storm” Anga 
Lee. Może tylko mniej kontrowersy nym. Nie da 
się też zaprzet że te same pytania, które sta- 
wia Kiarostami w *Smaku wiśni”, ciekawiej i 
szczerzej zabrzmiały w jego wcześniejszym 
"Under Olive Trees”. 

Rozdano Złote Palmy, ale zabrakło prawdzi- 
wych zwycięzców. Nie przeszkadzało to jednak 


nikomu w fetowaniu okrągłego jubileuszu festi- 
walu. A samo Cannes dopisało do niego swoiste 
postscriptum. Wim Wenders, który obwieścił 
dnięty w pobliżu 


*Kres przemocy”, został ni 
swojego hotelu. 
wyproszony z konferencji prasowej tuż po roz- 
daniu Palm. Nie miał identyfikatora, a jego na- 
zwisko nic nie mówiło festiwalowym ochronia- 
rzom. Może nie chodzą do kina? 
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Anglicy ze zgorszeniem 
pytali, czy ich minister 
kultury musiał 

jechać aż do Cannes, 
by tam podzielić 

kino brytyjskie 


To był istny najazd Hunów! Chyba jeszcze 
nigdy festiwal w Cannes nie widział takiej 
sy bry! 
rów, prz 
sie po tym samym bulwa 


Od sekretarza sta- 
nu Ministerstwa Dziedzictwa Narodowego /tu- 
tejsze ministerstwo kultury/ Chrisa Smitha po- 
cząwszy, poprzez kultowego producenta — Ste- 
phena Woolleya, reżysera Kennetha Branagha, 
aż po takie gwiazdy, jak Kate Winslet. Bo oto 
w środowisku filmowym rozniosła się wieść o 


ich — cho- 
i pozo- 
związku z kinem, zamel- 


pieniądzach. I to niemałych pieniąd: 
dziło o 92 mln funtów — więc kto 


staje w jakimkolw 
dował się w Cannes. 


ka sieroty w stosunku do pracodaw Holly- 
woodu, który wprawdzie rzetelnie płaci za wy- 
konanie podzespołu, ale sam zgarnia krocie za 
gotowy produkt. Najmocniejszym jednak sztur- 
chańcem, RAA zacz ze snu filmową biuro- 


za amerykańskie pieniądze — wydaje się powra- 
cać do swojej świetnej kondycji. I to we 
stkich konkurencjach — popularnej, artystycz- 
nej i tzw. kina kultowego, że przypomnę — 


PROSTO Z PICCADILLY 


*Cztery wesela i pogrzeb”. 
*Rozważna i romantyczna”, 
Commitments”. 
kłamstwa”, "A 


*Gra pozorów”, 
*The Van”, "The 
„ "Trainspotting", "Sekrety i 
ielski pacjent” czy — ostatnio 


—*"Nil By Mouth' Gary Oldmana. Jednak — kto 
te pieniądze dostanie, mieliśmy się dowiedzieć 
dopiero w Cannes. I tu dopiero zaczął się *ko- 


cioł czarownic”! 

Bo oto okazało się, że tylko 3 z 37 kampanii 
filmowych otrzymały dotacje i będą mogły 
podjąć regularną pracę i zrealizować w ciągu 
następnych 6 lat przewidzianych 90 filmów. 
Trzeba prz, że wyboru owych firm pro- 
h dokonano bardzo starannie. Zwy- 
Pathe Pictures” /produ- 
"Niebezpiecznych związ- 
która otrzymała 33 mln, 
*The Film Consortium” /'Gra pozorów”, *Zie. 
mia i wolność”/ — 30,25 mln oraz *DNA Film”, 
kampania Duncana Kenworthy, która wypro- 
dukowała *Cztery Wesa ip a teraz 
dostał: 34 nie- 


Spośród odrzuconych znalazły się tak znane 
firmy produkcyjne jak *Merchant — Ivory Pro- 
duction” i *Elton John's Rocket Pictures” /El- 
ton John, to pisarz, aktor i producent światowej 
sławy przebojów komediowych, jak "Jaś Faso- 
la”/. Nie więc dziwnego, że ich poziom adrena- 
liny wyraźnie się podniósł i przyznam, że daw- 
no nie widziałam Anglików rozgrywających 
swoje sprawy z takim temperamentem. Potem 
do batalii af Jasc CE go Poe je 


(KA prezi The 
„ reprezentujący inte- 
ch producentów powiedział: 


New Piodoćis Allienci 
200 brytyj: 
Jestem zdumioi 
aż do Cannes, aby na jak najs 
narodowym forum podzielić brytyjskie kino. 
to Charles Denton, jeden z tych, który z ramie- 
nia ministerstwa rozdzielał pieniądze, odpo- 
wiedział że tylko 3 konsorcja w pełni odpowia- 


Loteria funtowa 


Najmłodsze pokolenie aktorek brytyjskich na festiwalu w Cannes; od lewej stoją m.in.: Kate 
Beckinsale, Katrin Cartlidge. Sadie Frost, Lena Headey, Catherine McCormack, Emily Watson, 
Natasha McElhone, Joely Richardson, Rachel Weisz, Kate Winslet 
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dały warunkom — i ćdmówił dalszych komenta- 
rzy. A jego przełożony Chris Smith zakończył 
całą sprawę okrągło i z tzw. nutą optymizmu: 
Ostatnie Oscary pokaz: e brytyjskie kino 
powinno oprzeć się na produkcjach oryginal- 
nych oraz nowatorskich. Jeśli dotąd tylko 10% 
nas: widzowie filmów 
ich, to mam nadzieję, że w wyniku na- 
ch starań uda się tę liczbę podwoić. 

iście, te 92 mln funtów to tylko część 
, na które oczekuje brytyjskie kino. 
Ogólnie na regenerację otrzyma ono 460 mln, z 
czego 1/5 stanowią pieniądze loteryjne. Zamie- 
rzenia tzw. czynników ministerialnych, zresztą 
całego środowiska filmowego, są niezwykle 
ambitne. Po pierwsze — przy pomocy owych 3 
nowych ministudiów filmowych i, oczy , 
innych producentów niezależnych, przywrócić 
brytyjskiemu kinu dawną świetni No, po- 
wiedzmy, tymczasem postawić na nogi. Po 
drugie — zatrzymać proces niebezpiecznego 
uzależnienia tutejszego przemysłu i sił twór- 
czych od Hollywood, który pełni w Anglii 
podobną rolę, co fabryki odzieży Laury Ashley 
w krajach Trzeciego Świata. I po trzecie wre- 
szcie — sko! z takimi sytuacjami jak w 
skiego pacjenta” — niby an- 
i film, z angielskim reżyserem i główny- 


ych widzów stanow. 


y inaczej spłyną po 
drugiej stronie Atlantyku. Jeden ze zwycięz: 


"DNA Film”, so- 
ł produkować niskobudżetowe, 

sł żdym calu filmy z energią, sty- 
lem i smakiem. l dodał — a takie odniesienia po 
ostatnich wyborach są bardzo modne i wskaza- 
ne. — Czi uję się trochę jak Tony Blair. I także 
ż i cięstwie, za- 


Sekrety i kłamstwa” prz 
*Prawdziwym kłamstwom”. A cała filmowa 
Europa przygląda się tej aferze z zapartym 
tchem. Bo to nie tylko batalia o angielskie ki- 
no, ale ambulans "pierwszej pomocy” wysyła- 
ny na miejsce wypadku, jakiemu uległo euro- 
pejskie kino. Do dzielnie walczących francu- 
skich sił dołączyły brytyjskie. Good luck, boys! 

ELŻBIETA KRÓLIKOWSKA-AVIS 
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Wszyscy pragną miłości. 


Nawet jeśli twierdzą 
coś przeciwnego. 


Męstwo 


niejedno ma imię 


Poczynając od sławnych "Dwunastu gniew- 
nych ludzi”, Sidney Lumet zajmuje się głównie 
dylematami moralnymi wymiaru sprawiedliwo- 

„ tudzież policji. Czasem trudno zrozumieć 
ten upór, tę ol by świat nie miał innych 
pokus, wysta! h na próbę nasze rozezna- 
nie moralne. Jeśli nawet nie nudzi publiczności 
jak to możliw im się nie znudził po 40 la- 
tach siedzenia w sądzie i na posterunku? 

ls on Manhattan” /premiera 16 ma- 

podejmuje żelazny temat Lumeta, 

lecz z całego filmu najlepsze jest to, co widać na 
początku; znakomity tytuł *Noc zapada nad Ma- 
nhattanem” obiecuje mroczną wystylizowaną 
ść. Oczekiwanie to potwierdza piękna 
czołówka utrzymana w gamie błękitu z ujawnia- 


o przyspieszonej edukacji politycznej młodego 
prokuratora Seana Caseya /Andy Garcia/, który 
z idealisty staje się pragmatyczni 
Rama konstrukcyjna opowi 
patologiczna: gdy na początku widzimy Seana 
ód studentów wpatrzonych w eksperta sądo- 
wego na lekcji w koledżu, to na końcu Sean sam 
występuje w roli wykładowcy. Korzystając z tej 
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okazji, przestrzega młodych prokuratorów przed 
zaangażowaniem emocjonalnym w prowadzoną 
, opartym na jakże złudnym poczuciu 
iść na układy z przestępcą i 
jego adwokatami, grać — nie walczyć — aby w: 
grać. 

Film otwiera na dobre pełna napięcia se- 
kwencja pościgu za handlarzem narkotyków, 
który z zimną krwią zabija przy okazji trzech 
policjantów. Najdziwniejsze w całej scenie ji 
to, że na wezwanie o pomoc zajeżdżają radio- 

aż z trzech posterunków. Wkrótce okazuje 

je mamy do czynienia 2 przypadkiem ko- 

Wśród zamieszanych w niejasną sytua 

policjantów znajduje się ojciec młodego proku- 
ratora, zresztą ciężko zraniony przez bandytę. 
Zielony jeszcze Sean dostaje sprawę do prowa- 
dzenia od prokuratora okręgowego, który widzi 
tu materiał na ładną opowieść dla prasy: fotoge- 
niczny jak gwiazdor filmowy stróż prawa tropi 
krzywdziciela swego ojca ku chwale prawa i po- 
rządku. 

Jednak w miarę rozwoju akcji pozornie jed- 
noznaczna moralnie sytuacja zaczyna się kom- 
plikować. Zabójca policjantów, owszem, jest 
potworem, ale ma ku temu powody. Stróże pra- 


zi im o pieni 
ze sprawą machinacje u 
jedliwo- 
ści w demokratycznym społeczeństwie, gdzie 
prokurator okręgowy pochodzi z wyboru i odpo- 
wiada przed obywatelami, prasa depcze po pię: 
tach poli ko to odbywa 
w mieście uważanym za prawie niemożliwe do 
rządzenia, w Nowym Jorku. Reżyser zna je na 
wylot, bo nakręcił w nim 26 filmów, ani razu nie 
powtarzając plenerów 
Wątkowi dochodzenia w sprawie korupcji to- 
warzyszy OC: cie wątek miłosny. Sean zo- 
staje poderwany przez powabną asystentkę ad- 
wokata, który był pierwszym przeciwnikiem Se- 
ana w sądzie. Peggy /Lena Olin/ jest jednak tak 
zimna i nudna, że reżyser nie odważył się poło- 
ć ich ze sobą do łóżka. Najodw. ażniejsza scena 
łóżkowa polega więc na tym, że Peggy przynosi 
śniadanie leżącemu w pościeli kochankowi i 
przysiada sobie z boku. Andy Garcia jest ciepły 
„ pasując do wcielenia miłego młode- 
go człowieka pełnego dobrej woli — kiedy jed- 
nak musi krzyknąć, czy pokazać kły, to widać, 
że się męczy. 


Film przypomina czasem tani reportaż telewi- 
zyjny. Niektóre sceny są tak brzydko oświetlo- 
ne, że można to wytłumaczyć tylko zawziętą 
chęcią utrzymania realistycznego nastroju, stwo- 
rzenia wrażenia, że dzieje się w naturalnych 
wnętrzach, gdzie nie ma miejsca na poważny 
sprzęt oświetleniowy. Patrzy się jednak na to z 


ary. ji pówyśle ż Paul Newman 
powiedział cd yŚ to pay facet, który może 
dwa raz) znym; 
taki jest sz 

Jednak męstwo niejedno ma imię, jak starają 
się ukazać autorzy filmu "Love, Valour! Com- 
passion” /premiera 16 maja/. Tytuł znaczy *Mi- 
ść! Dzielność! Współczucie!”. Jest to opo- 
ść o grupie ośmiu zaprzyjaźnionych gejów, 
którzy spędzają letnie weekendy w wiejskim do- 
mu jednego z nich, choreografa. 

Pierwotnie była to sztuka, która szła na Broa- 
dwayu przy pełnej sali przez dziewięć miesięcy, 
wieńcząc sukces kasowy nagrodą Tony dla naj- 
lepszej pozycji teatralnej w roku 1995. Drama- 


PREMIERY NOWOJORSKIE 


turg Terrence McNally napisał następnie scena- 
riusz, który zrealizował dla kina również reżyser 
teatralnej, Joe Mantello, zachowując ob- 
sadę sceniczną. Jedyny wyjątek stanowi postać 
Buzza, fanatycznego miłośnika komedii mu- 
zycznej. W teatrze grał ją Nathan Lane, aktor nie 
chciał jednak powtarzać w kinie postaci znie- 
wieściałego homoseksualisty po niedawnym 
występie w takiej samej roli w filmie "Klatka 
dla ptaków”. Zastąpił go Jason Alexander, aktor 
telewizyjny znany w Ameryce jako George z 
sitkomu telewizyjnego *Kroniki Seinfelda" — 
George nie znosi pederastów. Dla potrzeb kina 
Alexander przeszedł na drugą stronę, aby posze. 
we "emploi" i przyjrzeć się, jak wygląda 
ie gejów. 

Otóż według filmu, życie gejów wygląda jak 
życie w sztuce Czechowa, z podobnym ciepłem 
przeplecionym cierpieniem na tle krajobrazu 
wiejskiego. Kto z widzów wytrzyma sz 
y ch się namiętnie nagich mężc: 
stwierdzić, że w zasadzie uczu- 
cia i problemy. współżycia między nimi są pra- 
wie takie same, jak u reszty ludzi. Jest oczywi- 
ście pewna różnica, poleg: 
mianie partnerów. Pary g: 
mniej trwałe niż męsko-damskie, gdzie stabil- 
ność ma na celu ochronę potomstwa. Jedna z 
obchodzi na ekranie 14-lecie po: co jeden z 
*mężów” komentuje żartem: „ykła- 
dłem. To bart 


same jak gdzie indziej, to nieco inny jest kon- 
cept rodziny. Na podstawową komórkę społecz- 
ną składają się tu nie tylko żyjący pod jednym 
dachem partnerzy, lecz także najbliżsi przyjaci 
le. Jest to siatka intymnej samopomocy, niekie- 
dy seksualnej, na której można polegać w po- 
trzebie. Również odmienna jest mentalność ge- 
jowska. Nawet gdy okazują wielką pewność sie- 
bie, to mają wątpliwości, czy postępują słusznie 
Wewnętrzne zwątpienie we własną wartość ob- 
jawia się jako skłonność do zjadliwości. Wielu 
odznacza się niezwykłym krytycyzmem wobec 
siebie i najbliższych przyjaciół, już nie 
wspominając reszty świata — całkiem jak 
stare panny. Powód do skwaszenia jest taki 
sam. To Świadomość, że nie spełnia się 
społecznych oczekiwań. Wszelako drugą 
stronę tej ciemnej monety stanowi wspaniałe 
poczucie humoru. 

"Miłość! Dzielność! Współczucie!” jest bar- 
dzo dobrym tekstem, zręcznie przeniesionym na 
ekran bez próby zatarcia teatralnego pochodze- 
nia filmu. Dialog jest tak błyskotliwy, że nie razi 
sceniczna kunsztowność 
zdań. Wpraw- 
dzie jak na film 
mówi się za 
dużo, ale war- 
to słuchać. 

Układ 
związków 
między bo- 
haterami ma 
misterną 
konstrukcję. 
Gospodarz 
Gregory jest 
przystojnym, mę- 
skim choreografem, który 
się jąka. Jego efebowaty kocha- 
nek Bobby jest niewidomy. Zamysł autora 


wydaje się czytelny: tylko razem tworzą pełną 
postać. Na weekend zjeżdża wspomniana para, 
Arthur i Perry, pozostająca w związku od 14 lat, 
jeden nieco bardziej męski, drugi mniej, repre- 
zentują przeciętność klasy średniej w wersji ge- 
jowskiej. Przybywa także starszy wiekiem piani- 
sta John z dwudziestoletnim tancerzem portory- 
kańskim Ramonem, młodym arogantem, lubią- 
cym prowokacje seksualne. Przepaść klasowa 
między nimi zastępuje różnicę płci. Na następny 
weekend John sprowadza swego brata bliźniaka, 
który jest w ostatnim stadium AIDS. Podczas 
ostatniego weekendu między Johnem, a wspo- 
mnianym na wstępie Buzzem wywiązuje się 
uczucie. Buzz jest również chory, choć jeszcze 
tego nie widać. To bardzo subtelny związek. 
Podczas weekendów przyjaciele pracują nad 
występem dobroczynnym na rzecz chorych na 
AIDS, który odbędzie się w Carnegie Hall. Ma 
to być numer baletowy z "Jeziora łabędziego”. 
Gdy przebrani w białe tiule mężczyźni tańc. 
wymuszonym wdziękiem, głos każdego z nich 
mówi zza ekranu, kiedy i w jaki sposób umrze. 
Śmiech zamiera w gardl 
Pod zabawną i niekiedy odpychającą po- 
wierzchnią film ukazuje dramat ludzki. Wszyscy 
pragną miłości. Nawet jeśli twierdzą coś prze- 
ciwnego, to tylko wskutek rozczarowań. Zre- 
szią, gejami należy się intereso współczuć 
w potrzebie nie tylko jako bliźnimi. Gejowie 
kroczą w awangardzie demokracji, wyciągając z 
wolności i tolerancji daleko idące wnioski. To, 
co dzieje się między nimi teraz: mianowicie 
konsumencka postawa wobec życia, płynny 
koncept rodziny, rozrywkowy stosunek do se- 
ksu, zapowiada z grubsza przyszłość sposobu 
bycia w liberalnym społeczeństwie. A więc, do 
kina, Drodzy Czytelnicy, jeśli znajdzie się dy: 
trybutor, który wprowadzi "Miłość! Dzielno: 
na polskie ekrany. 
KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


Współczucie! 


Love! Valour! Compassion 


Jason Alexander 
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W lipcu na ekrany naszych kin wchodzi 8 nowych filmów. Daty premier podajemy zgodnie 
z informacjami uzyskanymi od dystrybutorów. Za zmiany terminów nie odpowiadamy. 


RELIKT 

/The Relic/. USA, 1996. Reż. Peter Hyams. 
Wyk. Penelope Ann Miller, Tom Sizemore, 
Linda Hunt. 109 min. ITI. 

Film grozy. Amerykański antropolog prze- 
bywający w Brazylii wysyła eksponaty do 
Muzeum Historii Naturalnej w Chicago. Po 
sześciu tygodniach skrzynie docierają na 

są puste. Ale następnego dnia pra- 
cownicy muzeum znajdują zwłoki zamordo- 
wanego strażnika. 


Premiera 4 lipca. 


Z DŻUNGLI DO 
DŻUNGLI 


| /Jungle 2 Jungle/. USA, 1997. Reż. John 


Pasquin. Wyk. Tim Allen, Martin Short, 
Sam Huntington. 105 min. Syrena. 
Hollywoodzka wersja francuskiej komedii 
*Indianin w Paryżu”. Businessman z Wall 
Street pragnie zawrzeć związek małżeński, 
przedtem jednak musi otrzymać rozwód. Je- 
£o pierwsza żona przebywa od kilkunastu 
lat w dżungli nad Amazonką. Amerykanin 
wyrusza więc w daleką podróż. Po przyby- 
ciu na miejsce dowiaduje się, że ma syna. 
Premiera 4 lipca. 


MIŁOŚĆ 

JAK NARKOTYK 

/Addicted to Love/. USA, 1997. Reż. Griffin 
Dunne. Wyk. Meg Ryan, Matthew Brode- 
rick, Kelly Preston. 96 min. Warner. 
Komedia. Dwoje porzuconych kochanków 
przybywa do Nowego Jorku: ona chciałaby 
jć się na WIEMY kochanku. on 
nę. Spot 
prowadzonego śledztwa - i 

że ich dawni partnerzy tworzą 
obecnie parę. Postanawiają sobie wzajemnie 
pomagać. 

Premiera 18 lipca. 


CON AIR 

- LOT SKAZAŃCÓW 

(Con Air/. USA, 1997. Reż. Simon West. 
Wyk. Nicolas Cage, John Cusack, John 
Malkovich. 115 min. Syrena. 

Thriller. Amerykański żołnierz zabija czło- 
wieka w bójce, zostaje skazany na osiem lat 
więzienia. Po odbyciu części kary wraca do 


j domu samolotem wynajętym przez władze 


więzienne do przewiezienia grupy skazań- 
ców. Więźniowie rozpoczynają bunt — i 
opanowują samolot. 


Premiera 25 lipca. 
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TURBULENCJA 

/Turbulence/. USA, 1997. Reż. Robert Bu- 
tler. Wyk. Ray Liotta, Lauren Holly, Bren- 
dan Gleeson. 100 min. Vision. 

Film sensacyjny. Dwaj przestępcy przewo- 
żeni są w prawie POD samolocie pasażer- 
skim, w okres Narodzeni 
Jeden ze skaz: 
molot, zabija policjantów i pilotów. Drugi 
przestępca zabija pierwszego — i próbuje 
przekonać stewardesę, że działał w jej obro- 
nie i że jest uczciwym człowiekiem. 
Premiera 4 lipca. 


ANAKONDA 

lAnaconda/. USA, 1997. Reż. Luis Lliosa. 
Wyk. Jennifer Lopez, Eric Stoltz, Jon Voi- 
ght. 89 min. Syrena. 

Film sensacyjny. Ekipa filmowa w asyście 
młodego antropologa wyrusza statkiem ku 
źródłom Amazonki, by odnaleźć i sfotogra- 
fować plemię indiańskie żyjące w izolacji 
od reszty świata. Po drodze przyłącza się 
rozbitek, który okazuje się zawodowym 
łowcą węży. 


Premiera 11 lipca. 


OSZOŁOM SHOW 

/Meet Wally Sparks/. USA, 1996. Reż. Peter 
Baldwin. Wyk. Rodney Dangerfield, Burt 
Reynolds, Debi Mazar. 105 min. Vision. 
Komedia. Komentator tele 


w której 
Szefowie każą 
mu wybierać: albo zrezygnuje z agresywno- 
ści, albo straci pracę. Komentator postana- 
wia ich przechytrzyć — i prosi o wywiad po- 
lityka-purytanina. 


Premiera 18 lipca. 


JAK KOCHAJĄ 
CZAROWNICE 

IWitch Way Love/. Francja, 1997. Reż. Re- 
nć Manzor. Wyk. Vanessa Paradis, Jean 
Reno, Jeanne Moreau. 102 min. Best. 
Baśń filmowa. Świat bajek i legend odcho- 


|. dzi w przeszłość, żyje w nim już tylko pięć 


dobrych wróżek. Jedna z nich rodzi potom- 


|| ka, władca zła pragnie go porwać i podpo- 


rządkować swej woli. Matka szuka pomocy 
u człowieka, który urodził się pod tym sa- 
mym znakiem zodiaku co jej syn. 
Premiera w drugiej połowie lipca. 
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LOT SKAZAŃCÓW 


Porwani zostają 
pilot pierwszy i drugi, 
kilku policjantów 
i Nicolas Cage. 

Ta garstka 
ma przeciw sobie 
ogromny tłum 
rozmaicie 
wyspecjalizowanych 
„kryminalistów. 


4 


33 premiery 


CON AIR — 


orwanie s 
gle okazuje się, że 
wśród pasażerów na 
pokładzie jest jakiś 
zbrodniarz czy wariat, 
który terroryzuje załogę i stawia żą- 
dania. Pozostali pasażerowie sta 
się zakładnikami: nie dacie miliona, to ich 
zabiję! Porwania bywają różne. Niektóre 
kończą się bardzo dramatycznie 
re znalazły swój finał w Entebbe 
dishu; inne skończyły się bez rozlewu krwi. 
Można jednak przypuszczać, że dla zakładni- 
ków te różnice nie Ik ważne. Pasaż 
rowie, którzy zostali porwani, pewnie ma 
dosyć na całe życie. I chyba żaden nie powie, 
by i nikt nie zginął. 


oczekują atrakcji. Pierwszy film o porwaniu 


U0+434 


LOT SKAZAŃCÓW 


samolotu był ciekawy po prostu dlatego, że 
podejmował nowy temat. Później to już nie 
wystarczyło. Jak we wszystkich gatunkach 
h obowiązuje zasada zwi 
i, bo widz się uodpornił. Więc, na pr. 

kład, porywaczy będzie dwóch: jeden nor- 
malny, drugi zboczeniec. A może trzech, al- 
bo czterech? Albo jeszcze lepiej: porywa 
na pokładzie nie ma w ogóle, on tylko umie- 

cił bombę, która samorzutnie eksploduje, je- 
Śli nie wpłyną pieniądze. 

Eskalacja pomysłów, atrakcji, wstrząsów. 
Dokąd prow Można się ol 
absurdu. W filmie *Con Air 
zostały prawie osiągnięte. W tym filmie po- 
rywaczy jest bowiem bardzo wielu, wła 
wie to prawie wszyscy. Jest tam bowiem sa- 
molot, który przewozi skazańców z jednego 
więzienia do drugiego. Więc porwani zostają 


Nicolas Cage 


pilot pierwszy i drugi, trzech /czterec 
ntów i Nicolas Cage. Ta garstka ma 
w sobie ogromny tłum rozmaicie wy- 
h kryminalistów. Siła złeg 
Widownia powinna być w siódmym niebie, 
przynajmniej do chwili, gdy samolot spadnie 
lub wyląduje. Ale producenci chyba uznali, 
że nie będzie, więc gromadzili dalsze atrak- 
cje. Jakie — nie powiemy. Można się oba- 
że w przyszłości nowych atra 
nie będzie, wszystko zostało 
Co powiedziawszy — chcielibyśm, 
iwagę widowni na sprawy po 
Bo przecież w filmach rozrywkowych nie o 
samą rozrywkę chodzi. Filmy rozrywkowe są 
: w słodkiej lukrowanej po- 
lewie ukryty jest chemiczny preparat, który 
ma oddziaływać na nasz organizm. Bierzemy 
pigułkę do ust, czujemy błogą słodycz — i ły- 
kamy, zanim da o sobie znać to coś paskud- 
nego, co jest w środku. 

Co jest w środku filmu *Con Air”? Z jed- 
nej strony — pewna wizja świata zgodna — 
oczywiście! — z polityczną poprawnością. 

zbrodniarze są źli, ale jednak nie do 

my powiedzieć, że są 

*dobrzy inaczej”. Naprawdę Źli są niektórzy 
przedstawiciele władz. Np. facet nazwiskiem 
Malloy /Colm Meaney/: ma powierzchow- 
ność Irlandczyka i takiż akcent, więc — zgo- 
dnie z popularnymi wyobrażeniami Hollywo- 
odu — musi być łajdakiem. Dla taki 
kilkudziesięciu ludzi — to tyle co zjeść 
ko /piece of cake/. Zbrodniarze-porywacze 
są jednak bardziej wyrozumiali, więc bądź- 
my ostrożni w ądach i i tolerani i 
chyba jest myśl przewodnia tej opowieści. 

Na szczęście, jest tu także bardzo jedno- 
znaczna pochwała pewnych prostych w: 
ści. Chodzi głównie o tzw. cnoty amei 

„ odwaga, pryncypial- 
ność wobec oczywistego draństwa. Zbro- 
dniarz chce zgwałcić kobietę, bohater to wi- 
dzi i interweniuje: są rzeczy, na które nie 
sposób się zgodzić. Tego się tutaj nie kwe- 
stionuje. Co za ulga 

J.0. 
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Łajdak z Harlemu 


Oto niezapomniany Marcellus Wallace z 
*Pulp Fiction” Quentina Tarantino. Handlarz 
narkotyków i gangster, który lubi z pewnych 
części ciała swoich wrogów robić jesień śre- 
dniowiecza. Jak? To już Tarantino pozostawił 
naszym domysłom. Rola pana Wallace'a na 
dobre przylgnęła do Vinga Rhamesa. Zapewne 
dlatego, ż że był w niej równie śmie: 
wieszczy — i zawsze bardzo reali 
mam nic przeciwko kojarzeniu mnie 
Fiction", ale to nie jedyny film, w którym za- 
grałem, podkreśla z naciskiem Rhames. 

Niełatwo mu było przecież zrealizować ma- 
rzenia o aktorskiej karierze. Pochodził z nicza- 
możnej rodziny, dorastał w nowojorskim Har- 
lemie. Jako nastolatek oczywiście chętnie grał 
z kolegami w koszykówkę, ale nie zaniedby- 
wał i nauki. W ef 
the Performing Arts. Po jej ukończeniu konty- 
nuował studia aktorskie w słynnej Juilliard 
School od Drama — niewątpliwy powód do du- 
my dla czarnoskórego chłopaka z Harlemu. 

Debiutował na scenie. Bardzo przydało się 
czne przygotowanie, wyniesione z dwóch 
żowych szkół. Rhames zaczynał bowiem 
karierę od występów w spektaklach według 
sztuk Szekspira, Ibsena, Moliera i Czechowa. 

Po kilku udanych sezonach na Broadwayu i 
off-Broadwayu przyszedł czas na debiut przed 
kamerą. Po udziale w *mydlanych operach:” 
*The Guilding Light" i *Another World”, Rha- 
mes został zauważony w dramacie telew 
nym *Go Tell It On the Mountain” Stana La- 


ny, co zło- 
ny. Nie 
"Pulp 


cie dostał się do School of 


Ving Rhames 
nie ma nic przeciwko 
kojarzeniu go 

"Pulp Fiction”, ale 
to nie jest jedyny film, 
w którym zagrał 


thana /1984/, opartym 
rza Jamesa Baldwina. Rhames zagrał ojca pi- 
sarza. Krytycy wysoko ocenili kreację Rhame- 
sa w "Patty Hearst” Paula Shradera /1988/ — 
był budzącym przerażenie, ale na swój sposób 
charyzmatycznym przywódcą "*Symbionese 
Liberation Army”, organizacji, która uprowa- 
dziła córkę magnata prasowego. Rhames nie 
próbował pozyskać sympatii widzów, ale był 
też daleki od pokazywania swoj bohatera 
jako jednowymiarowego czarnego charakteru. 

Pod koniec lat 80. Rhames zdobył sobie 
uznanie jako odtwórca drugoplanowych ról 
charakterystycznych. Pojawiał się w zróżnico- 
wanym repertuarze. Grał weteranów wojny w 
Wietnamie w *Ofiarach wojny” Briana De 
Palmy /1989/ i *Drabinie Jakubowej” Adriana 
Lyne'a /1990/, horrorze utrzymanym w surrea- 
listycznym klimacie nocnego koszmaru. Był 


już samym wyglądem budzi respekt: wy 


czarnym charakterem w *Świętym z Fortu 
Washington” Tima Huntera /1993/, próbując 
podporządkować sobie nowojorskich bezdom- 
nych. Z kolei w "The Long Walk Home” Ri- 
charda Pearce'a /1990/ — opisującym przemia- 
ny społeczne i obyczajowe dokonujące się na 
amerykańskim Południu w latach 50. — stwo- 
rzył przejmującą rolę ciężko pracującego i ko- 
chającego ojca rodziny. Rhames nie stroni i od 
ról czysto komediowych. Był *złym facetem” 
w "Stój, bo mamuśka strzela” Rogera Spotti- 
swoode'a /1992/ i agentem Secret Service, 
ochraniającym prezydenta-figuranta w *Da- 
vie” Ivana Reitmana /1993/. Równie dobrze 
czuje się w konwencji *czarnego filmu”, czego 
przykładem ciekawe, choć niewielkie role w 
*Homicide” Davida Mameta /1991/ i *Poca- 
łunku śmierci” Barbeta Schroedera /1995/. 

Po sukcesie *Pulp Fiction” Tarantino /1994/ 
Rhames został uznany za idealnego odtwórcę 
ról *czarnych charakterów”. Temu "zaszuflad- 
kowaniu” sprzyjają i jego warunki fizyczne — 
ki, 
barczysty. Takiemu lepiej na odcisk nie nastę- 
pować! Bo jesień średniowiecza murowana. 
Rhames nie ukrywa, że role łajdaków w stylu 
wielokrotnego mordercy, Nathana Jonesa z 
*"Con-Air" Simona Westa /1997/, go bawią. 
Dał tego dowód choćby w *Mission:Impossi- 
ble” Briana De Palmy /1996/, gdzie zagrał 
swoją rolę — geniusza komputerowego z du- 
żym przymrużeniem oka. 


Tkni, 
35) 


RELIKT 

Niebezpieczny jest zawód antropologa. 
Taki na przyktad John Whitney 
odwiedził Brazylię, 

napił się czegoś dziwnego 

i sprowadził do Chicago 

krwawy koszmar. 


POP A 


Penelope Ann Miller 


Muzeum Historii Naturalnej w Chicago pracuje ambitna pani biolog, Margo Green 
/Penelope Ann Miller/. Ubiega się ona o przyznanie jej naukowego grantu na badania. 
Sprawa ma się rozstrzygnąć podczas gali w muzeum, związanej z nową wystawą. 
Od dyrektorki muzeum — Ann Cuthbert /Linda Hunt/ — Margo dowiaduje się, że w Wy- 
ścigu o grant może się spotkać z konkurencją. Pani biolog nie podejrzewa nawet, że 
czeka ją o wiele bardziej dramatyczna walka... 

W tajemniczych okolicznościach zostaje zabity strażnik z muzeum. Sprawą zajmuje się po- 
rucznik Vincent d'Acosta /Tom Sizemore/, który podobnie okaleczone zwłoki ofiary, z obciętą 
głową, widział już w porcie. Porucznik zaczyna kojarzyć fakty i próbuje zapobiec zorganizowaniu 
gali. Bez skutku. Uroczystość ma się odbyć. Green, d' Acosta i kurator muzeum, doktor Albert 
Frock /James Whitmore/, będą więc musieli połączyć siły, by stawić czoło tajemniczej bestii — 
rozszyfrować zagadkę jej pochodzenia i unicestwić potwora. 

Przy realizacji "Reliktu”, adaptacji powieści pod tym samym tytulem pióra Douglasa Prestona 

i Lincolna Childa, spotkało się wiele osób mających dobre znajomości z różnego rodzaju stra- 
szydłami. Inicjatorką powstania filmu była słynna producentk; le Anne Hurd, która ma na 
swym koncie m.in. trylogię o "Obcych" oraz oba *Terminatory", "Otchłań" Jamesa Camerona, 
"Wstrząsy” Rona Underwooda, "Mojego brata Caina” Briana De Palmy, a ostatnio "Ducha i Mro- 
ka” Stephena Hopkinsa. Wspólproducentem filmu był też inny doświadczony spec od fantastyki 
— Sam Mercer /"Congo"/. 
Zadanie powołania do życia potwora powierzono Stanowi Winstonowi, zdobywcy Oscara za 
"Qbcych” oraz Oscarów za najlepsze charakteryzacje i efekty specjalne w "Terminatorze 2". 
Winston zaczynał karierę w latach 70., pracował początkowo dla telewizji, zdobył rozgłos nagro- 
dą "Emmy" za charakteryzację Cicely Tyson w filmie "The Autobiography of Miss Jane Pitman”, 
potem pracował m.in. przy musicalowym *Czarodzieju z Oz” /1978/ Sidneya Lumeta, sławę 
uzyska! pracą przy "Terminatorze" /1984/, a od czasów "Obcych" stał się najbardziej cenionym 
specjalistą od potworów. W 1988 roku spróbował sił w reżyserii horrorem "Pumpkinhead". 
Swoją pozycję umocnił pracą przy superprodukcji "Batman powraca” /1992/ i "Jurassic Park" 
/1993/. Winston słynie z łączenia tradycyjnych, wręcz rzemieślniczych technik z nowoczesnymi 
technikami komputerowymi. 

W roli porucznika D'Acosty wystąpił uważany za nadzieję /choć na razie nie spełnioną/ ame- 
rykańskiego kina Tom Sizemore, znany zwłaszcza z występu w "Gorączce" /1995/ Anthony 
Manna. Wcześniej zwrócił już na siebie uwagę pelnymi swobody występami w "Pasażerze '57" 
/1992/ Kevina Hooksa, "Polu rażenia” /1993/ Rowdy Harringotna i "Wyatcie Earpie" /1994/ 
Lawrance'a Kasdana. Wielkim poczuciem humoru Sizemore zabłysnął, grając z wyczuciem pa- 
stiszowej konwencji w "Prawdziwym romansie” /1993/ Tony Scotta według scenariusza Quenti 
na Tarantino. Sizemore wielokrotnie udowodni! też swój talent, wcielając się wtajemnicze i bu- 
dzące grozę postaci. Tak było chociażby w stylowym thrillerze "Kuszenie losu” /1991/ Charlesa 
Fincha z Dylanem McDermottem i Sharon Stone. Ę 
Wroli doktora Frocka pokazał się weteran James Whitmore /ur. 1921/, ceniony aktor drugo- 
planowy i charakterystyczny, specjalista od ról silnych męskich osobowości. Już w 1949 roku 
dostał nominację do Oscara za rolę twardego podoficera w filmie wojennym "Battleground" 
/1949/ Williama A. Wellmana, zrealizowanej z rozmachem opowieści o bitwie w Ardenach. Wiel- 
ką popularność przyniósł mu udział w popularnym w latach 60. serialu kryminalnym "The Law 
and Mr. Jones”. Z aplauzem krytyki spotkały się jego występy w filmach "Give'Em Hell Harry" 
/1975/ Steve'a Bindera i "Bully" /1978/. W pierwszym stworzył znakomity portret prezydenta 
Trumana, w drugim Roosevelta. Zagrał w wielu westernach /m.in. *Chuka" 1967; "Guns of Ma- 
gnificent Seven" 1979, "Chato" 1972/, filmach wojennych /"Tora, Tora, Tora”, 1970/i krymina- 
lach /"Pierwszy grzech śmiertelny” 1980, "Wariatka”, 1987, "Skazani na Shawshank”, 1994/. 

> Jrw/, 


ej wysokość 


Aktorstwo Miller ma w sobie coś ujmująco 
staroświeckiego. Aktorka unika wulgarności i 
mocnych efektów. Wzorem są dla niej gwia- 
zdy lat 30. i 40., takie jak Myrna Loy czy 
Lauren Bacall. Nie ukrywa tego: Wychowa- 
lam się na starych filmach. Uwielbiałam te 
inteligentne kobiety o mocnych charakte- 
rach, a jednocześnie pelne kobiecego wdzię- 
ku — mówiła. 

Penelope Ann Miller /ur. 13 stycznia 1964/ 
pochodzi z rodziny, która — jak sama aktorka 
mówi — jest kwintesencją wartości wyższej 
klasy średniej. Jej dziadek był majętnym na- 
fciarzem z Teksasu, a cała rodzina ojca, ak- 
tora i filmowca, Marka Millera, to baptyści o 
niezłomnych zasadach. Matka, Bea, była 
dziennikarką. Jej rodzina przybyła do Massa- 
schusetts w 1622 roku z Francji podczas 
prześladowań hugenotów. Bea sama zresztą 
spędziła dzieciństwo we Francji, jej matka 
wyszła za mąż za greckiego magnata okręto- 
wego, bliskiego przyjaciela Aristotelesa 
Onassisa. 

Penelope wspominała swoje dzieciństwo 
jako oazę spokoju i niewinności. W młodości 
wcale nie marzyła o aktorskiej karierze, nikt jej 
zresztą specjalnie do tego nie namawiał. Po 
roku nauki w renomowanym Menlo College, 
Penelope stwierdzila jednak, że musi spróbo- 
wać sił w aktorstwie. Wyruszyła do Nowego 
Jorku, pobierała lekcje w szkole Herberta Ber- 
ghofa, jednocześnie pracując jako kelnerka. 
Wystąpiła w paru reklamówkach i serialach, 
głównie w operach mydlanych /"The Guiding 
Light”, *As the World Turns”/, zanim przyszły 
prawdziwe sukcesy w teatrze. Zwróciła już 
uwagę w "The People from Work” /1984/, a 
wręcz z aplauzem przyjęto jej występy w *Bi- 
loxi Blues” /1984/ Neila Simona i *W naszym 
mieście” Thorntona Wildera. 

W 1987 roku Miller debiutowała w kinie fil- 
mem "Adventures in Babysitting” Chrisa Co- 
lumbusa, gdzie zagrała koleżankę nieco zwa- 
riowanej nastolatki odtwarzanej tu przez Eli- 
sabeth Shue. Już wtedy pisano o niej z pew- 
ną emfazą, że wnosi na ekran świeży powiew 
prawdy. Dużym sukcesem Miller było powtó- 
rzenie roli kuszącej piękności z Południa w. 
filmowej wersji "Biloxi Blues” /1988/ w reży- 
serii Mike'a Nicholsa. Pomimo tego malego 
triumfu wydawało się jednak, że Miller pozo- 
stanie tylko cenioną aktorką drugoplanową, 
obsadzaną najchętniej w rolach sympatycz- 
nych dziewczyn głównych bohaterów. Tak 
jak to było w komedii "Wielka przygoda Pee 
Wee” /1988/ Randala Kleisera, także w *Kuli 
w łeb” /1989/ Johna Frankenheimera, gdzie 
nie była w stanie uratować niedbale nakre- 
ślonej w scenariuszu postaci kochanki dzie|- 


FENEJODEANNWNIEJE 


ży mena tym, żady mnie lidze 


(TOZDDZNAWANATAWINCY/ 


Penelopa 


nego policjanta granego przez Dona Johnso- 
na, czy w "Downtown" /1990/ Richarda Ben- 
jamina, chybionej komediowo-dramatycznej 
opowieści o parze gliniarzy. Jedynie w dra- 
matycznym, acz niedocenionym, *Daleko od 
domu” /1988/ Gary Sinise'a stworzyła me- 
lancholijną i bardzo wyrazistą postać dziew- 
czyny zdesperowanego farmera. 

Następne lata były dla Miller o wiele pomy- 
ślniejsze. W pastiszowej komedii "Nowicjusz” 
/1990/ Andrew Bergmana zagrała z lekkością 
i ironią córkę groteskowego superbossa mafii 
/Marlon Brando/. Bergman był zachwycony: 
Kiedy mówi się jej: bądź o 5% bardziej dziew- 
częca — Penelope natychmiast robi dokladnie 
to, o co ją się prosi. Ten występ udowodnił 
dobitnie, że Miller bez trudu potrafi łączyć 
czystość i pewien sentyment w rysunku swo- 
ich bohaterek z raczej swawolnym humorem. 
Znajomi Penelopy twierdzą zresztą, że nie jest 
ona taka święta, na jaką wygląda. Bardzo sy- 
stematyczna i uporządkowana, uwielbia jed- 
nak szybką jazdę BMW, a ponad snobistycz- 
ne drogie restauracje przedkłada zabawę w 
nieco podejrzanych barach. 

Rolę w *Przebudzeniu” /1990/ Penny Mar- 
shall, chociaż była to znowu rola drugoplano- 
wa, przyjęła Miller bez wahania. Występ obok 
Robina Williamsa i Roberta De Niro był szan- 
są nie do przegapienia. A potem po krótkim 
wahaniu zgodziła się zagrać przedszkolankę 
u boku Arnolda Schwarzeneggera w "Glinia- 
rzu w przedszkolu” /1990/ Ivana Reitmana. 
Potrzebowala sukcesu. Lekkomyślnie odrzu- 
ciła rolę w *Przypadkowym turyście” Law- 
rence'a Kasdana, która przyniosła Geenie 
Davis Oscara. Mialam przeczucie, że 'Gli- 
niarz...” musi być sukcesem kasowym, iże 
to wzmocni moją pozycję — powiedziała z 
charakterystycznym dla siebie chłodnym 
pragmatyzmem. Lecz w "Cudzych pienią- 
dzach” /1991/ Normana Jewisona, grając 
ostrą i wygadaną bizneswoman udowodniła, 
że jest także doskonałą aktorką charaktery- 
styczną, czerpiącą inteligentnie z owej wiel- 
kiej tradycji kobiecych ról z lat 30. i 40. 

Jednak kolejne filmy — "Rok komety” 
/19929/ Petera Yatesa i "Cień" /1994/ Rus- 
sella Mulcahy'ego — świadczyły o niebez- 
piecznym zaszufladkowaniu Miller jako heroi- 
ny w przesadnie starym stylu, niejako tylko 
statystującej przy wyczynach męskich boha- 
terów. Najbardziej cenioną jej rolą /nominacja 
do Złotego Globu/ była Gail w *Życiu Carlita” 
/1995/ Briana De Palmy. Wcielając się w 
wielką miłość znużonego gangstera, Miller 
osiągnęła niezwykłe wręcz współbrzmienie z 
grą wybitnego partnera — Ala Pacino. 

Miller powiedziała ostatnio: Czuję, że je- 
stem we właściwym momencie mojej kariery. 
Próbuję tego, czego nie próbowalam do tej 
pory — w "Relikcie" po. raz pierwszy zagrałam 
bohaterkę kina akcji. Jestem z tego bardzo 
zadowolona. Czy rzeczywiście występ w "Re- 
likcie” i miniserialu według kolejnej gangster- 
skiej sagi Mario Puzo "The Last Don” to role 
na miarę jej ciągle obiecującego talentu? 

WOJCIECH T. JUREWICZ 
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Nei Szuncu 


Wychowany 

w *zielonym piekle”, 
kilkunastoletni Michael 
odkrywa teraz "uroki" 
|, miejskiej dżungli 


tart do zdjęć nastąpił w okolicach 
Canaimy w Wenezueli. Tam ekipa 
y plener 
potrzebowano: 
trudno dostępną tropikalną dżungl. 
malowni. 
czej urodzie i niepokojącej zmysłowo: 


M świetnie nadawało się do wykorzy- 
ekran le do ia... znacznie 

czt 

na plan, dwukrotnie prze: 

i Każda 


tapowe 
prawiaj 
nieostrożność w dżungli mogła się skończyć 
katastrofą scem odpoczynku po tru- 
dach pracy w — nawiedzanym często 
przez tropikalne deszcze — był hotel, w któ- 
rym informowano pr. Ó pluli 
stkie te po- 

kręcić komediową opo- 

w której następuje konfrontacja krainy 


ności francuskiego filmu "Indianin w Paryżu” 
Herve Paluda. Historia rozpoczyna się od 
przygotowań do ślubu, jaki zamierzają za- 
wrzeć Michael Cromwell /Tim Allen/, bizne- 
smen z Wall Street, i projektantka mody 
Charlotte /Lolita Davidovich/. Oboje żyją już 
yszłością, ale pozostała jeszcze do poko- 
nania pewna przeszkoda. Formalnie Michael 
jest ciągle mężem Patricii /Jobeth Williams/, 
która od lat mieszka w Wenezueli. Wyrusza 
więc do Caracas, by dopełnić formalności, 
lecz tu następuje pierwsza niespodzianka. Pa- 
tricia żyje teraz w głębi dżungli, więc przy- 
szły as Wall Street musi się zamienić w wy- 
trwałego podróżnika. Odnajduje Patricię 
*gdzieś na końcu świata”, w otoczeniu in- 
diańskiego plemienia Pinare. Z jej pisemną 
zgodą na rozwód Michael szykuje się już do 
powrotu, ale wtedy wybucha sensacja. Patri- 
cia przyprowadza trzynastoletniego chłopca 
wychowanego wśród Indian, który jest *zata- 
jonym” synem Michaela /Sam Huntington/. 
To niezwykłe odkrycie nie zagraża małżeń- 
skim planom Cromwella, ale rozbudza w nim 
ojcowskie instynkty, zwłaszcza że chłopak 


także stara się o bliski kontakt. Nazajutrz Mi- 
chael postanawia, że syn "Indianin" odwiedzi 
go w Nowym Jorku. Ma to nastąpić w nieda- 
lekiej przyszłości, jednak życie gwałtownie 
przyśpiesza spotkanie chłopaka z Ameryką. 
W wyniku nieprzewidzianych zdarzeń ojciec 
i syn znajdą się w Nowym Jorku jeszcze tego 
samego dnia. Zderzenie młodziutkiego przy- 
bysza z cywilizacją jest bardzo dotkliwe. Wy 
chowany w "piekle" odkrywa miejską dżun- 
lę, która nie poskąpi mu zdarzeń niebez- 
piecznych, ale także komicznych. Na szczę- 
ście może liczyć na niespodziewanie odzy- 
skanego ojca 


Z dżungli do dżungli” ma bliski 
związek ze *Śniętym Mikołajem”, który był 
debiutem kinowym Johna Pasquina. Pow 
dzenie tamtej komedii zachęciło reżysera i 
wykonawcę głównej roli, Tima Allena, do 
następnych wspólnych prób. Szukali fabuły o 
komediowo-przygodowej konwencji. Scena- 
riusz Bruce'a A. Ewansa i Raynolda Gideona 
inspirowany *Indianinem w Paryżu” uznali 
za najbardziej atrakcyjny ze względu na po- 
łączenie egzotyki i wątków familijnych z ele- 


mentami satyry. Mówili: Wszystkie plenero- 
we i komediowo-sensacyjne atrakcje prowa- 
dzą do przewrotnej konkluzji na temat współ- 
zesnego konsumpcyjnego świata. Szansę 
ocalenia w nim sensu życia dają więzi emo- 
cjonalne. Bardzo zależało nam na motywie 
rodzinnym, na pokazaniu, jak niespodziewa- 
ne spotkanie ojca i syna zmienia ich obu i 
wzbogaca. 

Tim Allen był początkowo zdumiony 
odwagą, swobodą i pasją czternastolatka Sa- 
ma Huntingtona, swego ekranowego syna, a 
później wziął się ostro do pracy, by — jak po- 
wiedział — "dotrzymać mu kroku”. Z wyboru 
Sama bardzo zadowolony był wybitny opera- 
tor Tony Pierce-Roberts /nominacje do Osca- 
ra za "Powrót do Howard's End” i "Pokój z 
widokiem” Jamesa Ivory'ego, a także zdjęcia 
do m.in. *Okruchów dnia”, "Picassa" Ivo- 
ry'ego i *Fuchy” Jerzego Skolimowskiego/. 
Mistrz kamery był ostatnio nieco zmęczony 
kontaktem z kapryśnymi często gwiazdami i 
pracę z bystrym małolatem uznał za odświe- 
żające przeżycie. 
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roducent Leslie Greif: W kinie najważ- 
niejsz, jest bohater, a nasz ma tę naj- 
q zaletę, że nie px awia lu- 
dzi obojętnymi. Jedni go polubią, inni — 
wręcz przeciwnie, ale utrzyma widzów w stanie 
napięcia, tak jak w swoim ekranowym 

Wally /Rodney Dangerfield/ jest gwiazdą SA A 
zji. Jego cykliczny "The Wally Sparks Show” 
najbardziej kontrowersyjny program telewizy R 
gromadzący miliony widzów. Wally doprowadza 
pół Ameryki do histerycznego śmiechu, ale w dru- 
giej połowie publiczności budzi niesmak i lęk. Wal- 
ly poluje na sensacje obyczajowe, pokazuje róż- 
nych odmieńców i dewiantów, często żartuje z 
kompleksów i słabości tzw. przeciętnego człowie- 
ka, np. z mężczyzn, którzy mając problemy mał- 
żeńskie, zbudowali swoje "rodzinne szczęście” 
przyjaźni ze swymi psami. Brak taktu wpisany jest 
w założenia programu, ale jak argumentują obrońcy 
gwiazdora, nie można mu zarzucić cynizmu. We- 
dług nich bohater swym bezceremonialnym humo- 
rem łamie schematy, wkracza w tematy wstydliwe, 
lecz nie obraża ludzi, nie poniża niczyjej godności. 

W momencie, gdy stacja emitująca program za- 
częła być zasypywana skargami od telewidzów, jej 
szef, Spencer /Burt Reynolds/, postawił Wally'emu 
ultimatum: albo zrobi porządek i zmieni charakter 
swego talk show, albo program zniknie. Bohater i 
producentka telewizyjna, Sandy /Debi Mazar/, za- 
czynają walczyć o uratowanie "The Wally Sparks 
Show”, rezygnując z czysto rozrywkowych popi- 
SOW. 

Okazją do przełamania kryzysu byłby na przy- 
kład wywiad z gubernatorem Georgii, Floydem 
Prestonem /David Ogden Stiers/, znanym z bardzo 
ostrych przemówień na temat moralnego upadku 
dzisiejszej Ameryki. Gubernator Preston ma zwy- 
czaj łajać z trybuny tych, którzy nie podzielają jego 
surowych konserwatywnych przekonań w kwe- 
stiach rodzinnych, obyczajowych i obywatelskich, 
jest więc wymarzonym partnerem do rozmowy dla 
Wally'ego, który reprezentuje zupełnie odmienne 
poglądy. Bohater podąża zatem na Południe, by 
"zaatakować” gubernatora podczas balu zorganizo- 
wanego z okazji jego kampanii poprzedzającej wy- 
bory do senatu. Niezwykły przypadek sprawia, że 
Wally wchodzi w bliski kontakt z *pierwszą rodzi- 
ną” stanu Georgia i może przez pewien czas obser- 
ać jej życie. Szybko oczarowuje panią Preston 
jdy Williams/, ale jej mąż pozostaje nieczuły za- 
równo na wrodzony wdzięk gwiazdora, jak i jego 
wyćwiczone przez lata sztuczki. Perspektywa wy- 
wiadu oddala się, jednak Wally zdobywa informa- 


yciu. 


Wally 

uwielbia 

bawić ludzi 
kosztem różnych 


nieszczęśników. 
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OSZOŁOM SHOW 


e oskarżenia Prestona o udział w 
nym. Co zrobi teraz z bob 


lew zyjnego przeboju kosztem nieszczęśni 
Pewną osobliwością tego filmu jest to, 
nawca głównej roli, Rodney Dangerfield, na Sce- 
narzystę i kształt swej roli absolutnie nie ma prawa 
narzekać, gdyż to właśnie on sam i jego wieloletni 
przyjaciel i współpracownik, Ha il, są auto- 
rami scenariusza. Dla Dangerfielda podwójne Za- 
danie BGŻ podw iem, ale jednocze- 
, o jakiej marzą tysiące akto- 
rów bez literacko-scenariuszowych talentów. 
nad scenariu: la przez kilka lat w 
h” zajęć Dangerfielda, który w 
tym czasie zagrał swą pierwszą niekomediową ro- 
lę w *Urodzonych morderc: Olivera Stone'a, 
później poganiany przez wydawcę kończył pisanie 
wspomnieniowej książki *No Respect”, ironicznie 
artystyczne i życiowe zawirowania au- 
Scenariuszowy partner Dangerfielda Harry 
Basil powiedział: Z inicjatywą filmu o gospodar 
telewizyjnego talk show wystąpił Rodney. Pomy: 
miał tę dodatkową zaletę, że wiadomo było, 
Dangerfield zagra główną rolę. Mogliśmy więc 
budować postać i fabułę z myślą o nim, wykor 


zyjny wizerunek. Gdy wydawało się, 
cz ną, formę, zaczę 

ku anali. i odkryliśmy, że historia j jes 
owszem zabawna i pełna emocji, ale postać boha- 
tera nakreślona za ostrożnie. To skutek obawy, by 
film nie był jednoosobowym popisem. W trakcie 
przeróbek nie było już asekuracji. Nasz 
sługiwał na » i Ą 

do tego, by komedio- 

na były 


lk » show to 
twierdził 
Rodney Dar gerfield. Piogrini, te go typu mają 
fanatycznych widzów. Działają na nich w 
astępują im rozmowy z najbliż 
szymi, z przyjaciółmi. Zwodzą, kuszą, mamią, 
niąc niewolnikami tzw. kultury telewizyjnej. Jal 
stwierdził reżyser Peter Baldwin, opowieść o tele- 
wizyjnym gwiazdorze mieni się różnymi kome- 
diowymi barwami. Są tu obok siebie slapsti 
błazenady, elementy tradycyjr 
do absurdalnego humoru braci Mai 
styki filmów Blake'a Edwardsa z Peterem Seller- 
sem. Iswl 


MIŁOŚĆ JAK NARKOTYK 


Kiedy'w grę wc 
Sprawy sercowe, +. 
żaden plan 


nie jest doskonały 


am /Matthew Broderick/ jest na- 
iwnym i spokojnym romanty- 
kiem. Astronom z wykształce- 
nia, ma w swoim życiu dwie na- 
miętności: gwieździste niebo 
oraz piękną Lindę /Kelly Pre- 
ston/, w której zakochał się je- 
szcze jako nastolatek. Kiedy Linda go opu- 
szcza, Sam gotów jest na wszystko, by odzy- 
skać ukochaną 
Impulsywna i nieco cyniczna Maggie /Meg 
Ryan) jest fotografem-artystą. Specjalizuje się 
w kolażach. Maggie ma w życiu jedną obsesję 
= na punkcie Antona /Tcheky Karyo/, swojego 
eks-narzeczonego. Od kiedy Anton rzucił ją 
dla innej kobiety, Maggie marzy o zemście 
Sam i Maggie poznają się w Nowym Jorku, 
obserwując to samo mieszkanie. Rozżaleni od- 


krywają, że łączy ich wspólna niedola — Lind: 
związała się z Antonem. Sam i Maggie zawie- 
rają więc niezwykłe przymierze, obiecując so- 
bie wzajemną pomoc. Maggie chce poniżyć 
Antona i zrujnować mu życie. Bez trudu prze- 
konuje Sama, że tylko w ten sposób odzyska 
swoją ukochaną. Ale kiedy w grę wchodzą 
sprawy sercowe, żaden plan nie jest doskona- 
ły. S przekonają się o tym na wła- 
snej skórze. 

"Miłość jak narkotyk” to oczywiście kome- 
dia romantyczna. I to komedia czarna — jak 
mówi jej reżyser, Griffin Dunne. Jego zdaniem 
"Miłość" to dziwaczne połączenie astronomii, 
podglądact „ dobrej kuchni. 

Autorem scenariusza jest Robert Gordon. 
Zanim zdecydował się na studia filmowe w In- 
stitute of Arts w Kalifornii, Gordon chciał zo- 
stać inżynierem, który produkuje piratów do 
Disneylandu. Na pomysł komedii o zemście 
porzuconych kochanków Gordon wpadł sie- 
dem lat temu, jeszcze jako student. Początkowo 
miał to być film krótkometrażowy /tytuł robo- 
czy "The Forlon"/, który Gordon chciał sam 
wyreżyserować. Jednak jeden z wykładowców 
Institute of Arts namówił Gordona do rozbudo- 
wania intrygi dla potrzeb realizacji pełnometra- 
żowej. Scenariuszem zainteresowali się produ- 
cenci Robert Newmyer i Jeffrey Silver, którzy 
mają na swym koncie m.in. *Seks, kłamstwa i 
kasety video” Stevena Soderbergha i "Don Ju- 
an DeMarco” Jeremy Levena. 

"Miłość jak narkotyk” to debiut Griffina 
Dunne'a w kinie pełnometrażowym, ale nie 
pierwszy film, który wyreżyserował. W ubie- 
głym roku jego krótkometrażowy "Duke of 
Groove” zdobył nominację do Oscara. Dunne 


jest znany przede wszystkim jako aktor, pa- 
miętny z ról w *Po godzinach” Martina Scor- 
sese i *Kim jest ta dziewczyna” Jamesa Fole- 
ya. Niemal od początku swojej aktorskiej 
riery Griffin Dunne jest także producentem fil- 
mowym /"Biały pałac” Luisa Mandoki, "Once 
Around" Lasse Hallstroma/. Tt ął się je- 
szcze reżyserią. Jestem spod znaku Bliźniąt, 
zapewne typ schizofreniczny, ale za to potra- 
fiący żonglować naraz kilkoma piłeczkami. 
Przystępując do kręcenia "Miłość jak narko- 
tyk” Dunne poprosił o radę Martina Scorsese, 
Ulu Grosbarda, Sidneya Lumeta, Jonathana 
Demme i Tima Robbir yli bardzo uczynni. 
Zauważyłem, że reżyserzy uwielbiają rozma- 
wiać o cudzych projektach. 

Dla Meg Ryan "Miłość jak narkotyk” była 
szansą powrotu na sprawdzony i bezpieczny 
grunt komedii romantycznej. W końcu to dzię- 
ki m.in. *Kiedy Harry poznał Sally” Roba Rei- 
nera i *Bezsenności w Seattle” Nory Ephron 
Ryan zdobyła fortunę, sławę i dwie nominacje 
do Złotego Globa. Dla potrzeb komediowo-ro- 
mantycznego repertuaru Ryan stworzyła i do- 
prowadziła do perfekcji typ filmowej bohater- 
ki, który jest jej aktorską wizytówką — hałaśli- 
wej, nieobliczalnej, ale sympatycznej "dziew- 
czyny z sąsiedztwa”. W tej też konwencji 
utrzymana jest jej rola w "Miłość jak narko- 
tyk”. Na ekranową rywalkę Ryan Dunne wy- 
brał żonę Johna Travolty, Kelly Preston. Dla 
kontrastu potrzebowałem kogoś, kto łączy s 
telność z cą niemal drapieżnością, a 
Kelly właśnie taka jest. W epizodycznej rólce 
Jscena w restauracji/ pojawia się ojciec Griffi- 
na Dunne, Dominick — znany pisarz. 


lkni, 
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zy leci z nami pilotka? 


wa się Ryan Weaver /Ray 


Liotta/, ma ujmuj, ycia i wdzię 
nie ulega wątpliwości, że jest gotów na ws: 
kórę przed krzesłem elektrycz- 


Terri Halloran /Lauren Hol- 

nale tajniki budowy jum- 

jego pilotowania. Ale detektyw Hines 

tor Elizondo/ ostrzega ją przez radio, że 
Weaver stanowi większe niebezpieczeństwo 
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niż szalejąca za oknami burza. Rozpoczyna się 
niebezpieczna gr: órej stawką jest 
dziesiątków pasażerów. 

Producent David Valdes nie ukrywa 
scenariusz "Turbulencji” pióra Jonathana Bret- 
ta prowokował do-zmierzenia się z klasykami 
kina akcj eba zrobić to, co już robiono, ty- 
le że na większą skalę i lepiej. Lecz zarówno 
on, jak i doświadczony, głównie telewizyjn, 
reżyser Robert Butler /"Noc szaleńca”, 198 


*Spływ”, 19: Nowe przygody Supermana”, 
1993/ twierdzili, że najważniejszy jest emocjo- 
nalny kontakt pomiędzy widownią a bohatera- 
mi. Bez tego nie można pozyskać zaintereso- 
wania widowni. 

Kluczową postacią stała się więc Terri — 
bardzo ijna osoba, z którą można się 
identyfikować, postawiona w sytuacji jak z ko- 

będącej dla niej wielkim sprawdzia- 
nem. Do tej roli wybrano Lauren Holly. Aktor- 


TURBULENCJA 


ka znana głównie z komedii /"Głupi i głupszy” z Jimem Carreyem, "Szalony Wee- 

kend”/ i filmów obyczajowych /"Beautiful Giris”/ przyznała, że trochę oba! 

debiutu w kinie akcji. Jednak nie miałam trudności z z rolą Terri, wydajć J 

do mnie podobna — ajna, ale i gotowa na wszystko w sytuacji, gdy tr ba wal- 
o pr ych. 

Ray Liotta po raz kolejny, po słynnych występach w * Jamiętności” Jona- 

thana Demm: *Obsesji namiętności” Jonathana Kaplana, wciela się w rolę psy- 
Za każdym razem stara się jednak zastoso inne techniki gry. Tym razem 

potraktowałem moje zadanie aktors to coś zabawnego. Weaver to ktoś, kto kryje 

ie niespodzianka dla widzów, więc 
uważałem, aby skupić się stkim na tym kontraście, elemencić oczenia, 
choć oczywiście prawdziwe oblicze Weavera musi nale życie przerażać 

Ja potrzeby lnu zrekonstruowano egółowo w studiu prak! 
Sarro, specjalista od efektów specjalny 

nalił swą metodę wywoływania iluzji turbulencji z: pomocą specjalnych platform po- 
ruszanych hydraulicznie i sterowanych przez komputer, które to urządzenie zastoso- 
wał z powodzeniem w *Karma / zypły "Polowaniu na Czerwo! 
Październik”. Następnie zdjęcia onane na platformach połączono tal a pomo- 
cą komputera ze zdjęciami modelu boeinga 747. Giganty. ne platformy /największa 
ważyła 150 ton/ wprawione w ruch sprawiały groźne wrażenie. Zanim do tego prz 
wykłem, oblewał mnie zimny pot. jak w przerc ym wesołym miastec 
ku — wspominał Liott: 

Natomiast większość zewnętrznych efektów powietrznego sztormu została nakr 
cona za pomocą precyzyjnie WYKGISRED modelu bocinga w skali 1:10 oraz drugiej 
w tej samej sl 
nie efektu naturalnego światła. Butler mów ; Większość tego typu efektów przy 
na coś sztucznego. Nam chodziło o to, by widzowie poczuli sty oddech burzy 
na plecach. 


Boeing 747, lecący z Nowego Jorku 
do Los Angeles, wpada w podwójną 


pułapkę: na zewnątrz szaleje burza, 
a na pokładzie seryjny morderca, 
który wyrwał się na wolność 


Lauren Hol/y, 
. () 


Z lewej: Rag Liotta 
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miar, dyskrecja, elegancja — oto aktorska 
dewiza Elizondo. Tymi właśnie zaletami 
znaczał się jego kapitalny występ na- 
grodzony Złotym Globem i Oscarem za 
rolę drugoplanową w głośnej "Pretty 
Woman” 11990/ Garry Marshalla. Zagrał tu 
stoickiego maitre d'hotel, który z rosnącym 
podziwem i sympatią obserwuje przedzierz- 
gnięcie się dziewczyny z ulicy w "pretty wo- 
man”. Elizondo lekkim grymasem warg, zna- 
czącym spojrzeniem potrafił wyrazić uczucia 
swego bohatera. Można się było domy ż 
pod maską nienagannego str; klas 
kryje się człowiek wrażliwy, który przeszedł 
ą drogę społecznego awansu. Marshall 
zresztą od lat był i jest wielkim przyjacielem 
Elizondo i obsadził go już w swych 9 filmach 

", "Chłopak z Flamingo”, 


/m.in. w *Beaches”, 
*Frankie i Johnny”/. Niektóre z nich to były 
komediowe filmy obyczajowe, choć Elizondo 
nigdy nie przypominał typowego hollywoodz- 
kiego komika. Błazenada mnie nie interesuje — 
mówił. — Wolę ukazywać śmieszność swych bo- 
haterów, grając z powagą i nigdy z nich nie 
drwiąc. 

Elizondo urodził się 22 grudnia 1936 roku w 
rodzinie hiszpańskiego pochodzenia. Początko- 
wo myślał o karierze tancerza — studiował w 
Arts Company of Carnegie Hall, ale kontuzje 
pozbawiły go nadziei na zawodowe zajęcie s 
tańcem. Była to jednak dobra szkoła pokory i 
dyscypliny oraz panowania nad swoim ciałem 
— twierdził. Być może ta skłonność do dy: 


pliny i precyzji uodporniła go na nie zawsze 
korzystny wpływ Actors” Studio, gdzie potem 
studiował. Nigdy bowiem nie nabrał charakte- 
rystycznej maniery, którą prezentowali nawet 
najsłynniejsi wychowankowie Studia. Oczywi- 


ście, trzeba "wchodzić" w postać. Ale moim 
zdaniem równie ważne jest zachowanie dystan- 
su do tego, co się robi. Ja staram się o tym nie 
zapominać — mawiał. 

Karierę zaczynał Elizondo w teatrze, w nie- 
komercyjnych przedstawieniach off-broadwa 
owskich i w telewizji. Pojawił się m.in. w epi- 
zodach "Columbo" i *Kojaka”. Z teatrem nie 
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zrywał nigdy. Za rolę... Boga w komedii "Ste- 
ambath” zdobył prestiżową nagrodę Obie. Z 
powodzeniem grał w sztukach Neila Simona 
/m.in. *Więzień Drugiej Alei”/, z aplauzem 
przyjęto jego rolę w klasycznej już sztuce Ar- 
thura Millera "Cena". Za występ w telewizyj- 
nej adaptacji sztuki *Miss Cage”, gdzie jeg 
partnerką była Anne Bancroft, nominowano go 
do nagrody Emmy. 

W filmach kinowych zaczął się pojawiać już 
u schyłku lat 60. Oczywiście, czyhało na niego 
poważne niebezpieczeństwo — z racji warunków 
zewnętrznych i przyjętej praktyki obsadzano go 
często w stereotypowych rolach Latynosów. Ale 
Elizondo już wtedy dobierał starannie propozy- 
cje. W westernie *Valdez is Coming” /1970/ za- 
grał u boku Burta Lancastera postać skrzywdzo- 
nego meksykańskiego wieśniaka. Ale film w re- 
żyserii cenionego reżysera broadwayowskiego 
Edwina Sherina uciekał od stereotypów i kreacja 
Elizondo też nie była stereotypowa: dał wiary- 
godny wizerunek człowieka skłonnego do ule- 
głości, ale nie pozbawionego dumy. W "The 
Landlord" /1970/, debiucie Hala Ashby'ego, za- 
grał wprawdzie tylko epizod, ale ta zrealizowana 
niezależnie komedia obyczajowa była doświad- 
czeniem odświeżającym, tym bardziej że na pla- 
nie spotkało się wiele aktorskich indywidualno- 
Ści, m.in. Beau Bridges, Lee Grant, Susan An- 
spah. Zagrałem w wielu raczej dziwnych fil- 
mach, ale nie żałuję — mówił Elizondo. 

Rzeczywiście — na przykład dziwaczna ale- 
goria o "Ludziach w drodze” — *Deadhead Mi- 
les” /1972/ Vernona Zimmermana według st 
nariusza Terence'a Malicka — nie należała do 
wielkich komercyjnych sukcesów. Ale wkrótce 
Elizondo zaczął się coraz częściej pojawiać w 
filmach "głównego nurtu”, jak chociażby *Dłu- 
gi postój pod Pelham Park” /1974/ Josepha 
Sargenta, gdzie zagrał terrorystę. Było to cieka- 
we połączenie doskonale skrojonego thrillera i 
*czarnej komedii”. Elizondo świetnie poradził 
sobie z nagłą zmianą tonacji. 

Od końca lat 70. wiadomo było, że Elizondo 
nie zawodzi. Grywał w komediach /”Cuba”, 
1980, reż. Richard Lester/ i w stylowych kry- 


Hector Elizondo, 
nawet gdy 
scenariusz 

pozostawia sporo 
do życzenia, 
tworzy wiarygodne 
i bardzo "ludzkie" 
postaci 


minałach /był m.in. partnerem Jamesa Coburna 
w *The Dain Curse”, 1978, reż. F.W. Swach- 
hammer, adaptacji słynnej klasycznej "czarnej 
powieści Dashiella Hammetta/. 

W opinii krytyki Elizondo jednak często wy- 
stępuje w filmach zdecydowanie słabych, jak 
na swoje możliwości. Cóż z tego, że był prze- 
konujący chociażby jako psychiatra w "Final 
Approach” /1991/ reż. Eric Steven Stahl, skoro 
cała intryga dotycząca rozterek pewnego pilota 
była po prostu absurdalna. 

Gdy Elizondo dostaje ciekawiej skrojony 
scenariusz — jak choćby komedia o niesfornej 
nastolatce *Samantha" /1992/, reż. Stephen C. 
Rocque — jego talent rozkwita. Aktor wykorzy- 
stał też szansę związaną z główną rolą w presti- 
żowym miniserialu *Ciężar dowodu” /1992/ 
Mike'a Robe'a według bestsellera Scotta Turo- 
wa /'Uznany za niewinnego”/, choć część kry- 
tyki pokpiwała z erotycznych scen z jego 
udziałem. Ale Elizondo stworzył doskonały 
portret człowieka, którego ustabilizowany 
świat nagle się rozpada. 

Elizondo nie narzeka na sv 
przyjemne zajęcie, Ss: czy także ważne? — pyta. 
1 odpowiada: — Ważne jest parę teatrów, w któ- 
rych chyba chcą mnie oglądać. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 
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miata być bezpieczna wypra- 

wa badawcza. Grupka fil- 

mowców wyrusza barką 

w głąb brazylijskiej 

dżungli, by nakręcić film 

dokumentalny o życiu le- 

gendarnego plemienia Indian. Dla Steve- 

na Cale /Eric Stoltz/, doktora antropologii, 

ijego narzeczonej Terri Flores /Jennifer 

Lopez/, ta wyprawa to spełnienie marzeń. 

Bohaterowie nie wiedzą jednak, że tam, 

dokąd płyną, kryje się 12-metrowa ana- 

konda — drapieżnik doskonały, który na 
dodatek zasmakował w ludziach. 

Kłopoty filmowców zaczynają się w 
chwili, gdy przyjmują na pokład swojej 
barki Paula Sarone /Jon Voight/, poszuki- 
wacza przygód i towcę węży. Jego łódź 
utknęta na mieliźnie. W zamian za ratu- 
nek Sarone obiecuje wskazać ekipie tere- 
ny zamieszkane przez legendarne plemię. 
Jednak w rzeczywistości ma inny plan — 


chce złapać anakondę-ludożercę. Za ży- 
wego węża o tak rekordowej długości mó- 
giby zainkasować sporą sumę. Koszmar 
zaczyna się, kiedy anakonda z potencjal- 
nej zdobyczy staje się bezwzględnym my- 
śliwym i atakuje barkę. Jako pierwsi giną 
sternik i dźwiękowiec. Reszta ekipy, skła- 
dającej się ze skrajnie różnych osób, mu- 
si nauczyć się współdziałać, by powstrzy- 
mać Sarone'a i przeżyć kolejne ataki ana- 
kondy. 

Dobrze się bawiłem, grając Sarone'a, 
bo ten typ uosabia wszystkie cechy kla- 
sycznego czarnego charakteru. Mam 
nadzieję, że jego szaleństwo zapewni mu 
miejsce w historii kina — wyznat Jon Voi- 
ght, który ostatnio wyraźnie dobrze się 
czuje w rolach ekranowych tajdaków. Jen- 
nifer Lopez /Krew i wino, Pociąg z forsą/ 
do udziału w "*Anakondzie” skusiła możli- 
wość zagrania niejednowymiarowej boha- 
terki kina akcji — Terri jest wrażliwa, ale 


jednocześnie twarda, a w sytuacji ekstre- 
malnej objawia ogromny hart ducha i obej- 
muje przywództwo nad grupą. Z kolei Eric 
Stoltz sam zgłosił się do producentów, za- 
nim jeszcze zapadła decyzja o realizacji 
*"Anakondy". Film o gigantycznym wężu? 
Muszę w nim zagrać! — powiedziałem so- 
bie. — Jeszcze nigdy nie bratem udziału w 
czymś podobnym, a jestem zdania, że jako 
aktor powinienem spróbować wszystkie- 
go. W obsadzie "Anakondy” znalazł się 
także Ice Cube, raper i aktor, znany z 
"Chłopaków z sąsiedztwa” i "Studentów" 
Johna Singletona. 

Reżyserię powierzono Luisowi Llosie ze 
względu na jego doświadczenie w realizo- 
waniu filmów rozgrywających się w dżun- 
gli — przed "Anakondą" nakręcił ich trzy, 
m.in. "Snajpera” z Tomem Berengerem. 

Zdjęcia w Brazylii rozpoczęły się z 
ośmiomiesięcznym opóźnieniem spowo- 
dowanym przez rekordową suszę. Ponie- 


waż większość akcji rozgrywa się na po- 
kładzie barki i w wodzie, ekipa Llosy po- 
sługiwała się matą flotyllą, w której skład 
wchodziło 5 barek, 5 skiffów, 15 canoe, 5 
szybkich łodzi promowych i jeden jacht, 
na którym znajdowały się garderoby akto- 
rów oraz charakteryzatornia. Zbudowano 
także "Panacondę” — dwuosobowy skiff, 
który pozwalał kręcić w wodzie i pod wo- 
dą zdjęcia "z punktu widzenia węża”. Po 
pięciu tygodniach w Brazylii ekipa prze- 
niosła się do Los Angeles, gdzie w deko- 
racjach wzniesiono replikę górskiego wo- 
dospadu oraz odtworzono fragment rzeki. 
Do akcji przystąpiła grupa od efektów 
specjalnych kierowana przez Walta Conti, 
twórcę m.in. wieloryba z obu części 
"Uwolnić orkę”. Dla wszystkich było oczy- 
wiste, że powodzenie całego przedsię- 
wzięcia zależy od tego, czy sztuczny wąż 
będzie wyglądał prawdziwie. To anakonda 
miała być główną gwiazdą. 


Jennifer 
Lopez 


Podobno największa anakonda, jaką 
udato się złapać, miała 11,5 metra dłu- 
gości. Zdaniem niektórych, to wcale nie 
rekord. Anakondy mogą mierzyć i 27 me- 
trów! Poruszają się w wodzie i po lądzie, 
a swoje ofiary potykają w całości. Nie ma 
mowy o oswojeniu anakondy. W zdję- 
ciach wzięto udział 30 żywych węży. Naj- 
większy z nich mierzył 5,5 metra długo- 
ści. Ekipa Contiego skonstruowała dwie 
animatroniczne anakondy: 7,5-metrową, 
która ważyła 700 kg i 12-metrową, ważą- 
cą tonę. Poruszanie się węża koordyno- 
wało dziesięciu animatorów, a kontrolę 
nad całością sprawował komputer. 
Wspierano się także animacją kompute- 
rową. W czasach "Szczęk” Spielberga 
im mniej pokazywało się potwora, tym 
większy osiągało się efekt prawdopodo- 
bieństwa. Technika nie była jeszcze tak 
zaawansowana. Dziś im więcej się wi- 
dzom pokaże, tym większe wrażenie rea- 
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lizmu — wyjaśnia Llosa zasadę, którą kie- 
rowano się podczas realizacji "Anakon- 
dy”. Filmowy wąż nie tylko więc pełza i 
piywa, ale także dramatycznie wyskakuje 
z wody, ściga swoje ofiary po przysta- 
niach i zrujnowanych budynkach, zwiesza 
się z drzew i skacze z wodospadu. Czy 
rzeczywiście osiągnięto zamierzony efekt 
realizmu? Zdaniem Jennifer Lopez, tak. 
Bałam się podczas każdej sceny, w któ- 
rej brała udział nasza anakonda. Zaczę- 
tam wierzyć, że może naprawdę mnie za- 
bić. Wyglądała niezwykle realistycznie i 
czasami odnosiło się wrażenie, że poru- 
sza się o własnych siłach”. "Wąż mie- 
wał swoje humory, trzymał się na dy- 
stans, czasami odmawiał wyjścia ze 
swojej garderoby. Jadał w samotności. 
Myślę, że był wyznawcą Metody. Chciał, 
żebyśmy odbierali go jako wroga, więc 
świadomie ignorował nas wszystkich. 
/kn/ 


W głębi brazylijskiej dżungli 
kryje się drapieżnik doskonały, 


który polubił ludzi. Smakują mu... 


Jon Voight * 


ANAKONDA 


<iKing Kong”, reż. Merian C. 
Cooper, Ernest B. Schoedsack /1933/. 
Uwspółcześniona wersja baśni o pięknej 
i bestii. Wielka małpa, zakochana w 
pięknej blondynce, pustoszy Nowy Jork. 
Nie bez powodu — zostaje sprowokowa- 
ria przez ludzką głupotę i okrucieństwo. 
Do kanonu kina zapisała się finatowa 
scena z King Kongiem uczepionym 
szczytu Empire State Building. King 
Kong powrócił w 1976 roku i w 1986 był 
też bohaterem dwóch filmów japońskich. 

<<Them!'”', reż. Gordon Douglas 
/1954/. Eksperymenty z bronią atomową 
i promieniowanie radioaktywne prowa- 
dzą do mutacji mrówek. Stado gigan- 
tycznych owadów pojawia się na pustyni 
w stanie Nowy Meksyk. Dwie królo- 
we-matki ruszają na Los Angeles. W po- 
łowie lat 50. film Douglasa był odczyty- 
wany jako ostrzeżenie przed nuklearny- 
mi eksperymentami. 

«Ptaki, reż. Alfred Hitchcock 
/1963/. Hitchcock i scenarzysta Evan 
Hunter pomysł ataku ptaków na 
nadmorskie miasleczko zaczerpnęli z 
opowiadania Daphne du Maurier. Film 
Hitchcocka to nie tylko dreszczowiec z 
mistrzowsko budowanym napięciem. 
Dostrzegano w nim echa teorii Freuda 
oraz metaforę przeróżnych zagrożeń dla 
ludzkości. Scena ataku ptaków na dzieci 
wychodzące ze szkoły to już klasyka ga- 
tunku. 

«Żaby”, reż. George McCowan 
/1972/. Patriarcha rodu regularnie ni- 
szczy okoliczne tereny bagienne, więc 
ich naturalni mieszkańcy postanawiają 
wziąć odwet na jego rodzinie. Pisano: 
glupie, ale wciągające widowisko. 

«Phase IV”, reż. Saul Bass 
/19783/. Ludzie kontra mrówki. Superinte- 
ligentne mrówki /normalnych rozmiarów/ 


At 


s 


Anakonda. 


Nie pierwszy to zwierz, 


który zasmakował 
w polowaniu na ludzi 


Strzeżcie Się 


stopniowo zagarniają dla siebie coraz 
większe połacie ziemi. Los świata zależy 
od grupy naukowców, którzy próbują na- 
wiązać kontakt z owadami. 

«Szczęki”, reż. Steven Spiel- 
berg /1975/. Znakomita, działająca na 
wyobraźnię czołówka i jeden z najstyn- 
niejszych muzycznych leitmotivów w hi- 
storii kina — to już klasyka. Wielki biały re- 
kin pustoszy plaże wakacyjnego kurortu. 
W powieści Petera Benchleya Spielber- 
ga najbardziej zainteresował opis krwa- 
wych zmagań trzech śmiałków z bestią 
W budowaniu napięcia Spielberg nie 
ustępuje nawet Hitchcockowi. Żadna z 
trzech kolejnych części "Szczęk” nie do- 
równała oryginałowi 

«Grizzly”, reż. William Gridler 
11976/. Wielki niedźwiedź-grizzly /18 
stóp wysokości, 200 funtów wagi/ szale- 
je w parku narodowym i morduje tury- 
stów. Najbardziej smakują mu uczest- 
niczki obozu dziewczęcego. Kino klasy 
B bez napięcia, ale za to z głupawymi 
dialogami. 

«Orka - wieloryb zabój- 
ca”, reż. Michael Anderson /1977/. 
Nieudana próba powtórzenia sukcesu 
*Szczęk”. Tym razem ludożercą jest 
wielka orka. Wśród jej ofiar - seksowna 
Bo Derek. Pogromcą orki jest Richard 
Harris w bardzo jednowymiarowej roli 
myśliwego-twardziela. Wątek sensacyj- 
ny został zderzony z niemrawym prze- 
słaniem ekologicznym. 

«"Rój", reż. Irwin Allen /1978/. Roje 
zabójczych pszczół z Ameryki Płd. ata- 
kują najpierw bazę lotniczą w Teksasie, 
potem psują rodzinny piknik, a następ- 
nie ruszają w gląb Ameryki. Są jednak 
bez szans, bo entomolog-Michael Caine 
znajduje sposób, by... utopić je w ocea- 
nie. Krytycy mieli używanie. 


«pPiranha”, reż. Joe Dante 
11978/. Parodia "Szczęk” i kina s-f lat 50. 
Szalony naukowiec hoduje piranie-mu- 
tanty, by je wykorzystać w wojnie wiet- 
namskiej. Sprawy się komplikują, kiedy 
hodowla ucieka do lokalnej rzeki. W 
1981 James Cameron nakręcił "Pirania 
Il. Latający mordercy" — pozbawiony 
dowcipu i inteligencji oryginału sequel. 
Tym razem piranie sieją spustoszenie 
wśród urlopowiczów w popularnym ku- 
rorcie. 

«The Butterfly Mur- 
cers”, reż. Tsui Hark /1979/. Roje 
motyli--zabójców w średniowiecznym za- 
mku. Oto film, który nakręcitby Roger 
Corman, gdyby był Chińczykiem i dyspo- 
nowal tysiącami motyli — napisał angie|- 
ski krytyk. 

«Aliggator"', reż. Lewis Teague 
/1980/. Ogromny aligator terroryzuje 
mieszkańców Chicago /!/. Krwawe jatki 
lagodzone są przez czarny humor. Sce- 
nariusz napisał John Sayles, także sce- 
narzysta "Piranha" Dantego. W 1991 po- 
wstal "Aligator II" Jona Hessa, uznany 
przez krytyków za niewypał. 

«Razorback”, reż. Russell 
Mulcahy /1984/. Mulcahy zaczynał karie- 
rę od realizacji videoclipów "Duran Du- 
ran”. Teledyskowy styl narracji charakte- 
ryzuje i "Razorbacka”, opowieść o wiel- 
kiej dzikiej świni, która grasuje na pust- 
kowiach Australii i pożera ludzi. 

«Pająki, reż. Frank Marshall 
/1990/. Sielskie miasteczko na sielskiej 
amerykańskiej prowincji staje się siedzi- 
bą pająka z Wenezueli, którego jad jest 
śmiertelny dla ludzi. Do walki z pają- 
kiem-mordercą staje fajtłapowaty lekarz, 
który cierpi na... arachnofobię /lęk przed 
pająkami/. 
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21.06. RE. 
| 23,06. Płoc 

- zeterornyy Włocławek 

25.06: Konin 
726,06. Inowrocław 

27,06. Bydgoszcz 
28.06. Poznań 
30.06. Leszno. 

+07. Kalisz"; 

2.07. Sieradz 
Piotrków Tryb. 
Częstochowa 
Katowice 

.07, Tychy 
8.07. Bielsko-Biała" ;... 
9.07. Jastrzębie Zdrój 
10.07. Zabrze 
„11.07. Opole 
12.07. Pło 
14.07, Wałbrzych 
15.07. Jelenia Góra 
16.07. Legnica 
17,07. Zielona Góra 
18.07. Gorzów Wlkp. 
19,07. Szczecin 
21.07. Międzyzdroje 
+22,07. Kołobrzeg 
23,07. Drawsko Pom. 
24,07. Piła 
25.07. NU 
26.07. Koszalin 
28.07. Darłowo 
6 Ustka 
30.07. Kościerzyna 
31.07. Łeba” 
-L.08. Władysławowo 

2.08. Gdynia. 

4.08. Elbląg: 

5.08. Tczew 

6.08. Grudziądz 

7.08, Toruń 
Ostróda: 

.08. Olsztyn 

11.08. Mrągowo 

12.08. Giżycko ". 

13,08, Suwałki > 

14.08. Białystok 

7315.08. Łomża 

16.08. Warszawa 

_18.08. Siedlce 
19.08. Puławy 
20.08, Radom. 
21.08. Kielce : 
22.08, Tarnobrzeg. 
23.08. Lublin 
25:08. Zaniość 
__ 26.08. Rzeszów 
27.08. Tirnów 
k = 28.08, Nowy Sącz 
29.08. Zakopane 
30.08 Kraków 
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zarownice też miewają dzieci. I 
przekazują im w dziedzictwie ma- 
giczne zdolności. Ale czary mogą 
służyć zarówno Dobru, jak i Złu. 
Po której stronie znajdzie się czar- 

noksięskie niemowlę, rozstrzygnie dzień jego 

chrztu, a przede wszystkim osoba ojca chrzest- 

nego. Chrzest musi się odbyć dokładnie w 

rocznicę przyjści at dziecka, kiedy 

układ planet jest taki sam, jak w chwili jego na- 
rodzin. Jeśli ojcem chrzestnym zostanie zwykły 
śmiertelnik, to dziecka nie dosięgną wpływy sił 
ciemności. Człowiek ten musi spełniać tylko 

jeden warunek — mieć ten sam układ planet w 

chwili swoich urodzin, co dziecko. 

Michael Firth /Gil Bellows/, naukowiec i 
wynalazca, stał się obiektem zainteresowania 
pięciu dobrych czarownic i jednego złego czar- 
noksiężnika tylko dlatego, że urodził się 14 
czerwca o godzinie szóstej rano, dokładnie tak 
samo jak Arthur — słodki, niespełna roczny sy- 
nek pięknej czarownicy, Morgane /Vanessa Pa- 
radis/, Na młodego Amerykanina, który przy- 
był do Europy w zupełnie innym celu, zostają 
rzucone czary. Michael, początkowo nieufny, 
dość szybko poddaje się władzy ślicznej Mor- 
gane, tak jak to było zaplanowane przez rodzi- 
nę czarownic. Jednak nie wszystko dzieje się 
zgodnie z planem, bo nieoczekiwanie również 
Morgane zakochuje się w Michaelu. Babcia 
Morgane, Eglantine /Jeanne Moreau/, nie jest 
takim obrotem sprawy zachwycona, ale niedo- 
zwolona miłość czarownicy do zwykłego 
Śmiertelnika okaże się również poważną prze- 
szkodą w spełnieniu zamierzeń złego maga, 
Moloka /Jean Reno/, który nie mając własnego 
potomka, chce uczynić małego Arthura swoim 
— nowym nosicielem złych mocy. 
uła "Jak kochają czarownie 
rza wiele okazji do popisania się niezwykłymi 
efektami nowoczesnej techniki filmowej, reży- 
ser, Renć Manzor, uważał, że nadmiar kompu- 
terowych atrakcji bynajmniej nie dodaje filmo- 
gii. Stwierdził wręcz, że film może być 
zabity, jeśli przepełni się go obrazami z wirtu- 
alnej rzeczywistości. Dlatego też w kreowaniu 
atmosfery © ali twórcom filmu sta- 
le obecni na planie iluzjoni: Ostatecznie 


" stwa- 


arów poma, 


Gil Bellows 
i Vanessa 
Paradis 


Jeanne Moreau 
i Vanessa 


Michael Firth 
urodził się 

we właściwym 
czasie. 

Dzięki temu 
został ojcem 
chrzestnym 
niemowlęcia 
nie z tej ziemi 


JAK KOCHAJĄ CZAROWNICE 


Urodzony 14 czerwca 


mu, na planie, zarówno przy pomocy iluzjoni- 


„ jak i specjalistów od efektów, a tylko 

10% tricków pochodzi z komputera. Starałem 

i wrócić na ekranie atmosferę cudowno- 

Ści właściwą kinu Mćliesa — mówił francuski 

reżyser, pragnąc tym samym podkreślić swoje 
zki z ojczystym kinem. 

Renć Manzor bowiem po bardzo udanym 
debiucie we Francji, wyprodukowanym przez 
Alaina Delona filmie *Le passage” i równie 
dobrze przyjętym drugim filmie, *3615 Code 
Pćre Noćl”, wyjechał na kilka lat do Stanów 
Zjednoczonych, gdzie pracował głównie pi- 
sząc scenariusze podpisywane później i reali- 
zowane przez kogoś innego. Z perspektywy 
czasu bardzo dobrze wspomina ten okres jako 


świetną szkołę pokory i rzemieślniczej dys 
pliny. W końcu jego reżyserskie umiejętności 
wykorzystał sam George Lucas powierzając 
mu realizację dwóch odcinków znanego seria- 
lu "Kroniki młodego Indiany Jonesa”. W 1994 
roku Manzor wyreżyserował dwa filmy dla 
rimark Pieturers: *Wolves and Gold Hun- 
Legends of the North” z Randy Quai- 
dem w roli głównej. 

"Jak kochają czarownice” jest przedsięwzię- 
ciem obliczonym na dwa rynki: franko- i an- 
glojęzyczny. Służy temu nie tylko francu- 
sko-amerykańska obsada. Film, co jest swego 
rodzaju ewenementem, powstawał w dwóch 
wersjach językowych — był podwójnie grany, 
podwójnie kręcony i podwójnie montowany. 


Sądzę, że jest to dobry sposób na to, by nasze 
filmy zaistniały mocnie 
Manzor — by nie wyzbywały się swoich korzeni, 
a jednocześnie podbijały rynki innych krajów, 
przekraczając barierę języka. Renć Manzor 
podkreśla również, że najbardziej interesowały 
go uniwersalne, w sensie kulturowym, wątki 
zawarte w historii o czarownicach: W filmie 
przewija się szereg kluczowych dla literatury 
światowej tematów — poszukiwanie ojca, walka 

i Dobrem a Złem, konsekwencje umowy, 


na świecie — stwierd. 


ycia — dążenie do wieczności po- 
ywanie pałeczki potomkom. 


LH) premiery 


RECENZJE 


Ludzkość, jak wiadomo, dzieli się na dwie 
podgrupy: kobiet i mężczyzn. Różnica między 
nimi taka, że kobieta — mówiąc cokolwiek prze- 
sadnie — jest dawcą czy twórcą życia, zaś udział 
mężczyzny w tejże kwestii jest rażąco nikły. Ta 
nikłość może stać się źródłem kompleksów. Je- 
żeli jakiś mężczyzna jest ambitny, jeżeli po- 
twierdzenia dla sensu swego życia szuka w kate- 
goriach spraw ostatecznych — to łatwo dostrzeże, 
iż jest tu dla niego pewna szansa twórcza równa 
kobiecej, choć biegunowo odmienna. Mianowi- 
cie: kobieta komuś życie daje, mężczyzna może 
je zabrać. Oto prawda, którą odkrywali różni au- 
torzy, choćby Mrożek w "Rzeźni". 

Czy to możliwe, by jakiś facet z takich pobu- 
dek został mordercą? Nie bardzo. Chociaż z dru- 
giej strony... Skoro są kobiety, które w imię 


równouprawnienia zdejmują publicznie staniki — 
to dlaczego mężczyzna, z tychże powodów, nie 
mógłby kogoś zabić? 

Pięknie. Możemy się domyślać, że morderca 
traktowałby swą działalność bardzo serio. To nie 
byłoby jakieś tam zwykłe zabijar j rea 
zacja filozofii zabijania. W takiej działaln 
nie może być niczego nienaturalnego, chorobli- 
wego, stąd bohater filmu "Zabijanie na Śniada- 
nie” dba o zdrowie biologiczne i psychiczne. 
Przed akcją poddaje się zabiegom przepisanym 
przez okulistę, ponadto odwiedza regularnie 
psychoanalityka. 

Ale właśnie! Te wizyty ujawniają, że działal 
zny wyzwolonego kryje w sobie 

pewną niedoskonałość. Mężczyzna od kilku lat 
śni o dziewczynie. Bardzo konkretnej — o swej 
sympatii z czasów szkolnych, Debbi. Byli ze so- 
Lu bą blisko, zanosiło się na związek aż do śmierci, 


[=] toń | przez kobiecość. Być własn 
== ny po to tylko, by spełnić jakąś śmiesznie mizer- 
= ną rolę w procesie, który dla dziewczyny ma 
fundamentalne znaczenie — toż to głupota. Więc 
=E Martin odchodzi — zważmy, jaką drogą! Naj- 
pierw do wojska, potem do jednostek specjal- 
LLI nych. Odbywa odpowiednie przeszkolenie, Wy- 
= konuje rządowe wyroki śmierci, później staje się 
= przedsiębiorcą prywatnym, pracuje na zamówie- 
== nie. Jest wolny, niezależny — skąd więc sen? 
sq Czyżby w jego decyzji sprzed dziesięciu lat krył 
IN się jakiś błąd? Martin jedzie do rodzinnej miej- 
56 


scowości, by wszystko sprawdzić. Okazją jest 
jubileuszowy /10 lat!/ zjazd absolwentów miej- 
scowej szkoły średniej. 
Rezultaty wizytacji są — na pierwszy rzut oka 
— optymistyczne. Martin spotyka dawnych kole- 
gów, rozmawia z nimi i przekonuje się, że po- 
stąpił słusznie, bo każde inne, alternatywne roz- 
wiązanie byłoby nieskuteczne. Takie inne, alter- 
natywne rozwiązanie przecież /przynajmniej w 
teorii/ istnieje: kobieta tworzy życie, mężczyzna 
— wszystko inne. A więc ambicje twórcze męż- 
zny mogłyby realizować się na polu działal- 
ności zawodowej. Czyż nie? 
kazuje się, że nie. Martin, jako się rzekło, 
ze swymi byłymi kt Imi, są wśród 
nich ludzie biedni i bogaci. Wśród bogatych jest 
pośrednik handlujący nieruchomościami, jest 


— to przede wszys 
|, pracownik firmy ochro- 
niarskiej. Biedni pracują dla bogatych — i niena- 
widzą ich. Bogaci kantują innych bogatych, 
gardzą biednymi — i trochę się ich boją. Ani 
pierwsi, ani drudzy nie wykonują 
twórczych. Jedynym s; 
całego rocznika jest niezależny artysta, czyli 
miej: cowy poeta. Ale jego wierszy nikt nie chce 
znać, więc biedak popa adł w alkoho! m. 

Nikt niczego nie tworzy 
swych sił próbują robić pieniądze. Na kory! 
rzach szkoły, w której odby wa się zjazd, WISZĄ 


przede wszystkim! Ale przecież kiedyś zawody 
twórcze naprawdę istniały. Choćby te najskro- 
stolarz, krawiec, piekarz, kucharz. Al- 
bo sklepikarz czy restaurator. Dziś tych zawo- 
dów nie ma, człowiek został zastąpiony przez 
maszyny. Kto w takim razie buduje pny? 
Ani 
karzy czy restauratoróv . są fiókjękariszć 
ogólnokrajowych sieci usługowych. 

Więc Martin chyba postąpił słusznie. Nie pra- 
cuje dla sieci usługowej, jest niezależnym twór- 
cą /niechby: twórcą a rebours/. Może nawet ar- 
tystą. Uprawiana przez niego sztuka dałaby się — 
wedle terminologii polskiego profesora — zali- 
czyć do grupy tzw. sztuk niewłaściwych, takich 
jak np. ogrodnictwo. Czyli: artysta kształtuje ży- 


wą rzeczywistość, ona mu się opiera, nawet go 
przerasta, on mimo to stara się narzucić jej swą 
wolę i wyobraźnię. 

Więc niby w porządku. Ale dalszy bieg wy- 
azuje się mniej krzepiący. Przede 
Debbi ciągle na Martina czeka, cią- 
gle jest śliczna. Więc może Martin zachował się 
jak idiota? Po drugie: Martin spotyka koleżankę, 
która wyszła za mąż, urodziła dziecko, zabrała 
je ze sobą na jubileuszową fetę. Martin wpatruje 
się w jaka jak porażony. Może porównuje 
lw myśli/ rezultaty dwu odmian twórczości? 

Ale najgorsze są wypadki, które wi; 
w yłasną profesją Martina. O! s zabij 

st sztuką o wiele bardziej niewłaściwą, niż 
ikowo wydawało. Sterylność, higie- 
na, precyzja — to ideał nieosiągalny. Zawsze mo- 
że się zdarzyć, że artysta zabije o jedną osobę za 
dużo, albo o jedną za mało, albo nie tę co trzeba. 
Wiedy klient-mecenas jest niezadowolony, mo- 
że wynają innego artystę, by dokonał poprawek 
i przy okazji usunął artystę-knociarza. 
I tak się właśnie dzi > AYSA nr2 Odwiedza 


harówa. Co jeszczi 
Debbi wszystko widzi i powiada — won! Są rz 
czy, dodaje, których ludzie cywilizowani się nie 
podejmują. Skąd ona to wie? Pewnie od rodzi- 
ców, od ojca. Ojciec mies: 
nym domu, ale jakoś nie widać, by po posesji 
chadzali strażnicy. Poza tym ojciec uprawia jog- 
ging bez obstawy. Wygląda na to, że ma czyste 
sumienie. To źle — w świecie, w którym inni go 
nie mają. 

Tak oto wychodzi na jaw, że problemy este- 
tyczne /czyli perfekcja wykonania są nie do od- 
dzielenia od etycznych. Właściwie dylematy 
moralności pojawiały się tu już wcześniej, tyle 
;ób dyskretny. Martin mówił swym ko- 
legom, że jest zawodowym mordercą, oni kiwali 
głowami. Może traktowali to jako żart, może 
tylko udawali. W świecie, w którym obowiązuje 
zasada "sukces nade wszystko”, lepiej pewnych 
rzeczy nie sprawdzać. W każdym razie działal- 
Martina była zgodna z moralnością pojmo- 
waną na sposób heglowski: dobre jest to, co 
zgodne z wartościami respektowanymi przez da- 
ną społeczność. Ale potem zjawia się Debbi — i 
e ta społeczność wcale nie jest jed- 


ny i jej ojca? Jeżeli to uczyni, jego dziesięciolet- 
ni bunt przeciw babskiej dominacji okaże się 
zmarnowany i bez sensu. 

A teraz, na samym końcu wywodu, jedna pro- 
sta prawda: ten bunt był bez sensu od samego 
początku. Bunt przeciw babskiej dominacji jest 
równie absurdalny, jak bunt feministek przeciw 
męskiemu szowinizmowi. Jest absurdalny choć- 
by z jednego powodu: kobieta wcale nie jest 
dawcą, twórcą życia. Jest raczej tegoż życia prze- 
kazicielką, kontynuatorką. Więc wszelkie kom- 
pleksy były nieuzasadnione. Ale w takim razie 
kto jest dawcą życia? Oto pytanie za trzy punkty. 

JAN OLSZEWSKI 

Grosse Pointe Blank. USA, 1997. Reżyseria: 
George Armitage. Scenariusz: Tom Jankie- 
wiez, D.V. DeVincentis, Steve Pink, John Cu- 
sack. Zdjęcia: Jamie Anderson. Muzyka: Joe 
Strummer. Scenografia: Stephen Altman. W 
rolach głównych: John Cusack, Minnie Dri- 
ver, Dan Aykroyd, Alan Arkin, Joan Cusack. 


Zz 


Nie słyszy się już pewnej krótkiej charaktery- 
styki, która kiedyś zastępowała wiedzę o 
przedmiocie: Amerykanie są jak dzieci. Myśleli- 
Śmy tak o nich całymi latami, potem jakoś przesta- 
liśmy. A jednak — Amerykanie są jak dzieci... Wie- 
le wskazuje na to, że dziecko umiera w nich późno 
albo wcale, czując się świetnie w tej samej skórze 
z brzuchatym facetem albo starzejącą się damą. 
Dziecko, jak wiadomo, ma anioła-stróża. 

Aniołów w amerykańskich filmach jest tyle, że 
z trudem zmieściłyby się na łebku od szpilki. Przy- 
bywają trochę z zaświatów, a trochę z dziecinnego 
pokoju, żeby pomóc ludziom w trudnych sytua- 
cjach. Ponieważ są w połowie reliktem dzieciń- 
stwa, a więc czymś odrobinę wstydliwym, całość 
jest zwykle komedią. Sprawdza się w tych filmach 


zasada: powiedz mi, jak sobie wyobraż: 
będzie: anioła — a powiem ci, kim jesteś. Albo kim 
chciałbyś być. 

Anioł z "Michaela" jest — 


po pierwsze — archa- 


Złym, ale bez pardonu, z ognistym mieczem w 
dłoni. Anioł, lecz na pewno nie aniołek. Tym ra- 
zem zjawił się na ziemi wymodlony przez starszą 
se, spi zinoysia kabwa autostrady. Lie 


je nic nie z łają przeciwko au- 
stotą problemu zrujnowanej wła- 
st teraz zwyczajny brak pieniędzy. Star- 
pani w pojedynkę ma małe szanse, że jeśli po- 
to jej w banku dadzą. Dlatego przysłano Mi- 


Ś nie lubi tzw. głupich amerykańskich 
gdyby się ponuro uprzeć, można by 
"Michaela" do tej kategorii — istnieje 
a, chociaż nie gwarancja, że po tym filmie 


Hemingway wielokrotnie deklarował, że jego 
najważniejszym imperatywem artystycznym jest 
powściągliwość, prawdomówni 
w poś iertnych opracowaniach biograficznych 
pojawia się zupełnie inna sylwetka ludzki 
styczny pozer pielęgnuj 'wą brutalną męs 
pod którą ukrywała się słabość i małostkowy ch; 
rakter. W gruncie rzeczy właśnii j 
niały się nieraz w jego żkach, choćby w po- 
wieści "Za rzekę, w cień drzew”. A jednak He- 
mingway potrafił wznosić się ponad te „swoje 
ograniczenia. Potrafił przekoni 
flirt jego bohaterów ze Śmie: żymś 
niż tylko jednostkową obsesją. Że potrzeba dozna- 
wania intensywności życia poprzez doświadcze- 
nia ekstremalne, poprzez miłość i śmierć — tkwi w 
każdym z nas. 

Można domyślać się, że reżyser Richard Atten- 
borough chciał w swym filmie osiągnąć dwa pod- 
Stawowe cele. Po pierwsze: uka młodzień- 
cze frontowe "ekstremalne doświadczenie miłości 
i śmierci” zdeterminowało osobowość twórczą 
Hemingwaya. Po drugie: chciał po prostu opow. ie- 
dzieć melodramatyczną historię "miłości niemoż- 
liwej”. 

Pogodzenie tych dwu celów, choć karkołomne. 
było zapewne możliwe. Niestety, nie udało się — z 
powodów, które chyba wiążą się z osobowością 
reżysera. O Richardzie Attenborough mówiono: 
staroświecki epik. Do spraw wojny, spraw miłości 
zachowuje dystans. Nie ma tu krwawego naturali- 
zmu, skłonności do szokowania, nie ma ekshibi- 
cjonistycznego eksponowania uczuć. I wojna, i 
miłość wydają się być rejestrowane przez obser- 
watora powściągliwego, nie spieszącego się z 
wnioskami. A jednak: co innego dystans wobec 
emocji, co innego — ich brak. 


Chris O'Donnel 


polubi. Spostrze; y widz powinien od razu na 
ygnał, że naiwność jest tu sty- 
Oto bank, do którego Michael poszedł po 
oją kasę /że to on, i po co, okaże się dopiero 
Stoi sobie owa świątynia pieniądza, obok 
świątyńki prawdziwej, przy drodze w jakiejś zapa- 


John 
Travolta 


jest wielkości kiosku Ruchu i ma z 
ły portal z czterema kolumnami oraz 
tympanonem. Istny bliźniak kantoru "Bilion", zdo- 


ej się w Chicago — na głuchej 
i. Świat country oglądany z dystansu, 


ponuje się tu rodzajowoś 
za pomocą cech charaktery 
cych do kultury masowej. Największy na ś 
kłębek wełny, do oglądania na pewnym skrzyżo- 


Film "Miłość i wojna” robi takie wrażenie. 
gdyby został całkowicie z uczuć wyprany. 
gdzież to "ekstremalne doświadczenie miłości i 
śmierci”? Frontowy wyczyn młodego Hemingwa- 
ya — ratuje spod ostrzału rann Włocha — został 
pokazany w sposób zdawkow y. oschły, bez inten- 
i. Ani ten czyn, ani pobyt w szpitalu — od- 


pacjent 


nosimy wrażenie — wcale zasadniczno nie zmie- 
niają osobowości Hemingwaya. Gdy rusza beztro- 
sko do okopów, jest zachłyśniętym sobą młodzie- 
niaszkiem. Potem — gdy udaje mu się uniknąć am- 
putacji nogi, gdy widzi cierpienie rannych — pozo- 
ncie rzeczy taki sam. Ten filmowy He- 
ty nie staje się wcale bogatszy w wyniku 
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waniu, największa na świecie patelnia, do obejrze- 
nia gdzie indzi: Znowu przypomina się coś 
swojskiego: w tym roku "Lato z radiem” będzie 
szukało Polaka o największej stopie /zeszłego lata 
poszukiwali najdłuższego jamnika/. 

Lecz najważniejszy jest on, Michael, archanioł i 
swój chłop. Dziewczyny Igną do niego jak muchy 
do miodu, co wydaje się w tym przypadku porów- 
naniem gólnie stosownym, bo pachnie jak 
i :żo wyjęte z piekarnika. Nie trzeba do- 


pach — "to przecież wyniesione z dzieciństwa, zako- 
dowane w podświadomości prawie każdego wspo- 
mnienie o czymś świątecznym, najlepszym. 
Michael — dopowiedzmy do końca — ucieleśnia 
marzenie o niewinności dzieciństwa ojarzonej z 
siłą wieku męskiego. Silny jak mężczyzna, niewin- 
ny jak dziecko. Dobroduszny. Umie się śmiać. 
Słowem - John Travolta. 


i, pies — mała, lecz dt 
— i śmieszny paskudnicz: 
pergazety. Jest pięknie pokazany jedyny cud, ja- 
kiego Michael dokonał, jego zachwyt dla wszyst- 
kiego, co ziem żal po nim, kiedy odszedł, a 
wraz z nim marzenie o kimś podobnym do nas, 
lecz mającym skrzydła. Czy to wszystko działa? 
Jeśli się nie zaprzemy rękami i nogami, powtarza- 
jąc sobie: przecież to głupie — tak, działa. 
(OŻENA JANICKA 
Michael. USA, 1996. Reżyseria: Nora Eph- 
ron. Scenariusz: Nora Ephron, Delia Ephron, 
Pete Dexter, Jim Quinland. Zdjęcia: John Lin- Z 
dley. Muzyka: Randy Newman. Scenografia: 
Dan Davis. Wykonawcy: John Travolta, Wil- 
liam Hurt, Andie MacDowell, Robert Pastorelli, 
Bob Hoskins, 


VHJ 
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konfrontacji ze śmiercią. Nie staje się także bogat- 
szy w konfrontacji z miłością. A nawet gorzej: 
staje się coraz uboższy. Panna von Kurowsky w 
interpretacji Sandry Bullock coraz bardziej domi- 
nuje nad Hemingwayem Chrisa O'Donnella. Jest 
naturalna i wiarygodna w swoich wahaniach, w 
cieple swych spojrzeń, w czułości przemieszanej z 
niepewnością. Hemingway coraz bardziej sprawia 
wrażenie nadętego pozera. 

Może to efekt zamierzony? Może Attenboro- 
ugh chce kompromitować Hemingwaya i jego 
mit? Podważyć wartość literatury, którą stworzył? 
Bylibyśmy więc w samym centrum dyskusji o 

*sprawie Hemingwaya”! Może i tak, a jednak ist- 
nieje też interpretacja o wiele prostsza. To Chris 
O'Donnell nie potrafił nadać postaci Hemingwaya 
niezbędnej wieloznaczności. Skąd to przypuszcze- 
nie? Proszę obejrzeć uważnie chociażby *Komo- 
rę”, film wyświetlany na naszych ekraniach. Tam 
O'Donnell jest właściwie taki sam. 

Wychodzi więc na to, że pomyłka obsadowa 
obnażyła chwiejność całej konstrukcji. Świat fil- 
mu *Miłość i wojna” nie jest ani światem Hemin- 
gwaya, ani światem melodramatu. Jest światem 
stylowych dekoracji, pośród których błąka się 
osamotniona Sandra Bullock. Profesjonalistka, 
która wbrew wszystkiemu stworzyła przejmujący 
portret kobiety fascynującej i wrażliwej. = 

TOMASZ JOPKIEWICZ FE 

In Love and War. USA, 1996. Reżyseria: Ri- © 
chard Attenborough. Scenariusz: Allan Scott, 
Clancy Sigal, Anna Hamilton Phelan według zs 
książki Henry Serrano Villarda i Jamesa Nage- = 
la. Zdjęcia: Rohert Pratt. Muzyka: George 
Fenton. Scenografia: Stuart Craig. Wykonaw- o 
cy: Sandra Bullock, Chris O'Donnell, Mac- 4 
Kenzie Astin, Emilio Bonucci, Ingrid Lacey. > 
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Jeżeli punkt wyjścia jest następujący: do gru- 
py mafijnej przenika z zamiarem jej rozpracowa- 
nia agent FBI — mamy do czynienia oczywiście z 
filmem gangsterskim. Jeżeli jednak reżyserem 
jest Mike Newell /'Cztery wesela i pogrzeb”/, a 
grają Al Pacino i Johnny Depp, można spodzie- 
wać się czegoś więcej. I rzeczywiście — wątek 
dramatycznie zakończonej przyjażni, rodzącej 
się między starym gangsterem a zdolnym adep- 
tem nie uderza wprawdzie oryginalnością, lecz 


czasie oglądania "Donnie Brasco” nasuwa się 
określenie jakby ponad stan: moralitet. No, pra- 


ku sposób, w jaki pokazuje się ową gangstersi 
grupę: są trochę z kina, a trochę z rzeczywistość 


boki, kombinatorzy z rogu ulicy. Starzejący się 
ijniższego szczebla mafijnej hierar- 

chii /AI Pacino/ budzi podobny rodzaj litości czy 
współczucia, jaki można odczuwać wobec 
dego przegranego człowieka, który ma już przed 
sobą tylko smętną końcówkę, niezależnie od te- 
go, w jakim fachu nie potrafił się wybić. Wpraw- 
dzie informuje młodego /Johnny Depp/, ilu to lu- 
dzi sprzątnął, lecz gotowi jesteśmy podejrzewać, 
tylko się chwali, tak dalece bezsilność tej fazy 
życia unieważnia podobne "sukcesy" i prawie 
rozgrzesza grzechy. 
Pytaniem, kierującym tę historię w stronę mo- 

© malitetu, jest kwes ia, co może rozgrzeszyć mło- 
— dego, Ó tary zapłaci życiem za przy- 
kim go obdarzył. Zawodowy 
ol owiązek? Służba prawu, a więc abstrakcyjne 
ca dobro społet ne? Tzw. zdrowy rozsądek, podsu- 


Z wać swą wagę w pode, 
© tysięcy dolarów, jakie dos 
© podobnego 


W tym miejscu trzeba bowiem dodać, że pier- 
wowzorem postaci, którą gra Johnny Depp, był 
rzeczywisty agent FBI, infiltrujący w latach 70. 
mafijne środowi Podjął się roli straszliwie 
niebezpiecznej; jeśli wzbudziłby najlżejsze 
podejrzenie, zabiliby go bez wahania. Czy w ta- 
kiej sytuacji jest miejsce na subtelności natury 
moralnej? Nie wiemy, co myślał Joe Pistone /tak 


Johnny 


się nazywał autentyczny ageny/, choci. 
riusz powstał na podstawie jego pamiętników. 
Jedno jest pewne: wolałby, żeby stary nie zginął. 
Reszta pytań pozostaje otwarta — i jest to niewąt- 
pliwie atut tego filmu, a nie słabość. 
Przypuszczam, że żadnych problemów serio 
film nie byłby jednak w stanie zasugerować, 
gdyby nie Al Pacino i Johnny Depp. Tylko akto- 
rzy tej klasy mogą bez dopowiadania czegoś 


w] wprost przekazać podskórną | treść podobnej hi- 


Ja postaci, które zostają do końca ze 
licą: chodzi o sprawę być może więk- 
tóre grał do- 


nej półki przy okazji filmu jakby nie było gang- 


sterskiego, lecz w *Donnie Brasco” Johnny 
Depp pozwala dotknąć tajemniczej, autonomicz- 
nej i nieracjonalnej strony człowieka, zwanej su- 
mieniem. Pozwala dotknąć — a właściwie lepiej: 
pozwala się domyślić. 

Zasadnicze pytanie jest więc proste: czy cel 
uświęca środki? Rola Ala Pacino dodaje do tego 
pytania wiarygodny material dowodowy, pozwa- 


jednej szali leży zatem więź mię- 
dzy ludźmi, na drugiej pół miliona 
dolarów, na jednej zasługa wobec 
społeczeństwa, na drugiej wina 
wobec konkretnego człowieka. 
Dzięki obu aktorom ta ukazywana 
nie raz opozycja ma rys czegoś 
prawdziwego. Dobry policjant i zły 
gangster? Nie. Zły policjant i do- 
bry gangster? Nie. W obu trochę 
złego i dobrego? Też nie, najwy- 
raźniej nie o to chodzi. Niemoralna 
jest sytuacja, dlatego uwikłani w 
i ? Już bliżej. Moral- 
ięstwa i niejednoznacz- 
ność heroicznej w je klęski; w dobrych fil- 
mach gangstersi ich tak bywa. A jednak z *Do- 
nnie Bras wynosi się niepokój, podsuwający 
myśl, że jest tu jeszcze coś więcej. 
BOŻENA JANICKA 
Donnie Brasco. USA, 1997. Reżyseria: Mi- 
ke Newell. Scenariusz /na podstawie książki 
Josepha D. Pistone i Richarda Woodleya *Do- 
nnie Brasco. My Undercover Life in The Ma- 
fia”/: Paul Attanasio. Zdjęcia: Peter Sova. 
Muzyka: Patrick Doyle. Scenografia: Donald 
Graham Burt. Wykonawcy: Johnny Depp, Al 
Pacino, Anne Heche, Michael Madsen, Bruno 
Kirby, James Russo. 


Kto to jest rzemieślnik” w filmie? W potocz- 
nym rozumieniu to jest ktoś, kto umie robić fil- 
my, ale nie jest artystą. Beznadziejne to roz! 
nienie każe zakwalifikować Mac 
lur. w 1964 r./ do owych *rzemi 


Ale przecież wiadomo, że właśnie 
artysta i być najpierw dobrym 
rzemieślnikiem, to jest umieć rol 
filmy. Wniosek z tego taki, ż 
siekiego trzeba cenić, nawet jeśli 
dotąd nie stworzył dzieła; drugi 
film jest często progiem trudnym — 
przekroczył go lekko. 

Szukanie w "Sarze" głębokich 
treści jest wbrew autorowi, który 
mówi gdzie może, że zrobił film po 
to, aby widzowie mieli dwie godzi- 
ny przyjemności, a ci bardziej ki- 
nem zainteresowani tę dodatkową frajdę, że mo- 
gą śledzić odniesienia, cytaty i motywy wielu 
znanych filmów od "Ojca chrzestnego” do *Bo- 
dyguarda”, skąd pochodzi "miłość ochroniarza do 

chronionej dziewczyny”, które to zdanie streszcza 
"Sarę". Przyjemność w takim filmie bierze się z 
tego, że wszystko jest na swoim miejscu i dobrej 
jakości 
Najpierw więc sensacyjna akcja, logiczna i ja- 

CE sna, z jakimś uzasadnieniem zdarzeń. Dalej po- 
s stacie /rzecz to najważniejsza/, choć całkiem 
© zmyślone, są jednak z tego świata, każda z cecha- 
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mi indywidualnymi. Główne wyposażone zostały 
w psychologię oraz przekonujące motywacje 
uczuć i czynów, np. 16-latka zakochała się w nie- 
zbyt sympatycznym, 40-letnim ochroniarzu, po- 
nieważ zasłonił ją przed kulami, a to nie jest byle 


Rzemieślnicy 


co, niezależnie od wieku. Stosunki wewnątrz 
bandy też zostały "rozrysowane” z namysłem i 
poczuciem prawdopodobieństwa i tak wokół Lin- 
dy, naszego rodzimego Costnera i Forda w jednej 
osobie, jest kilka ról i epizodów całkiem efektow- 
nych. Uroda 16-letniej debiutantki w roli tytuło- 
wej jest poza dyskusji daje się, że w wypadku 
Sary znaczna większo: jdzów bez oporu uwie- 
rzy. że Leon całkiem stracił głowę dla tej nasto- 
latki. 

Także humor świadczy o umiarze. Jest go tyle, 
że trudno brać historię serio, a jednocześnie nie 


czyni jej farsą. Wykonanie dość licznych strzela- 


ziom rzadko u nas spotykany, a bede na 
ekranach pełnych Hollywoodu. Warto było spro- 
w także z Niemiec, 


hebrajskiego /'księżniczka”/ i biblijnej 
ci o Abrahamie, którego Sara była żoną i 
powiła mu syna Izaaka w wieku 90 lat, za sprawą 
sił nadprzyrodzonych oczywiście. Tymczasem 
film idealnie nie ma z tym i w ogóle z narodem 
żydowskim nic wspólnego. Człowiek bierze więc 
gazetę do ręki, czyta *Sara'" i jest od razu wpu- 
szczony w maliny, bo i bez znajomości Biblii 
imię to na pewno nie skojarzy się z mafią i roz- 
rywkowym romansem. A jest tyle innych! 
Daremne jest zatem poszukiwanie w "Sarze" 


5 zawiłości uczuć niezbyt w końcu dobranej pary, 


ani obyczajowych osobliwości sztucznego prze- 
cież środowiska. Problemem tego filmu jest 
sprawność re: ii sprawnego scenariusza, czyli 
*rzemiosło". Filmami "Tato" i "Sara" Maciej Śle- 
sieki dowiódł umiejętności, do których u nas cią- 
gle wielu nigdy nie dochodzi. 
CEZARY WIŚNIEWSKI 
Polska, 1997. Scenariusz i reżyseria: Maciej 
Ślesicki. Zdjęcia: Andrzej Ramlau. Muzyka: 
Marek Stefankiewicz. Scenografia: Ewa 
Skoczkowska. Wykonawcy: Bogusław Linda, 
Agnieszka Włodarczyk, Marek Perepeczko, 
Cezary Pazura. 
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Jest na początku tego filmu długa scena, któ- 
ra przypomina o swym teatralnym rodowodzie. 
Oto pracownia malarska w dziewiętnasto- 
wiecznym Krakowie, kilku artystów rozmawia 
o nieobecnym koledze. Nieobecnym jest Adam 
Chmielowski, późniejszy brat Albert; malarz, 
który porzuca sztukę, stawia pierwsze krol 
swej działalności charytatywnej. To właśnie je- 
mu ten film jest poś 
trwa, do atelier przychodzą przyj, 
czekają, wychodzą, wrac. 

Film zachowuje jedność czasu, miejsca i ak- 
cji — ale także pewną elastyczność wobec ele- 
mentów treściowych. Do pracowni może w 
każdej chwili wejść ktoś, kto biegowi wydarzeń 
nada nowy kierunek. Więc konstrukcja mi- 
strzowska — tyle że dla teatru. Rzeczywistość 
została przykrojona 
do potrzeb sceny. Ki- 
no tego nie lubi. Lubi 
świat nieokiełznany, 
mieniący się bogac- 
twem s gółów, 
zmysłowy. Wstępną 
scenę w atelier można 
było wyreżyserować 
właśnie w tej manie- 
rze, trochę jak se- 
kwencję wstępną 
*Wesela" w filmowej 
wersji Wajdy. 

Ale zainscenizo- 
wano zupełnie ina- 
czej. Powstał obraz 
oschły, jakby wybla- 
kły. Czy dlatego, że 
temperament arty- 
styczny Zanussiego 
różni się od tempera- 
mentu Wajdy? Pew- 
nie tak. Ale był j je- 
zcze powód ważniej 
zmierza do zupełnie innego celu. 
Tu nie chodzi o urealnienie teatru, jak u Wajdy. 
Chodzi — przeciwnie — o teatralizację realności. 
tem filmu jest działalność Adama Chmie- 
iego. Najpierw się o niej mówi, potem się 
ja pokazuje. Adam rozmawia z samym sobą, 
potem z żebrakami, wreszcie razem z nimi kwe- 
stuje na targowisku. To jest realne, ale to ma 
być tal Ść składowa dyskusji. Kilka osób 
ę o sprawy ostateczne. Czy kładzenie 
kartofli do worka może mieć wagę ideowych 
deklaracji? Film zakłada, że może. Więc cały 
film jest hieratyczny. Pewnie z wyjątkiem tej 
wstępnej sceny w malarskim atelier, ale tam 
prawie nie ma Chmielowskiego. 

Efekt: widzowi wszystko to może się wydać 
pompatyczne. Gotów pomyśleć, że ogląda kino 

"gadane" z końca lat czterdziestych. Ma trochę 
racji. Trzeba znać nieźle angielski, by zauwa- 
żyć, JAK to jest gadane. Scott Wilson mówi an- 
gielskie tłumaczenie Wojtyły tal y y 
Szekspir. Tłumaczem był Bolesław Taborski. 
Kto spośród tej trójki jest genialny? Z pewno- 
ścią Scott Wilson. Jego zrytmizowana mowa 
sama wnika w u: genialny jest 
także Taborski? Zres ztą, najważniejsze jest to, o 
jakie deklaracje tu chodzi. Czy kłótnia o sprawy 
ostateczne w ogóle nas dziś dotyczy? 

Zaczyna Maks. Jego opinia: jesteś 
wolnymi, każdy odpowiada za siebie, więc 


niech każdy uprawia swój ogródek. Oczywiście 
zawsze będą ludzie, którym się nie powiodło. 
Można im pomóc, może nawet trzeba — ale bez 
przesady. Żle uprawiali, sami będą ponosić 
skutki. Maks jest liberałem, Adam się z nim nie 
zgadza. Adam twierdzi, że odpowiadamy nie 
tylko za siebie. Więc odwiedza schronisko dla 
nędzarzy. Ze zdumieniem stwierdza, że ludzie, 
którym pomaga, wcale nie są wdzięczni. Prze- 
ciwnie, są pełni nienawiści. Przyczyna: jałmuż- 
na w sposób dotkliwy pozwala odczuć, koj jest 
leps: kto gorszy. 


Jak wybrnąć z sytuacji? Adam wpada na ge- 
nialny pomysł: niech to wsz; stko — dawanie jał- 
ej branie — stani 


się służbą Bożą. 
bogaty człow iek I nie daje jał- 


je Bogu, który mieszka w duszy biedaka. Ażeby 
to wszystko było nie maskaradą, lecz prawdą, 
trzeba tylko jednego: zakonu, któ! 
biedaków. Kto zechce, ten się przy. 

Pomysł Adama nie jest programem socjal- 


nienawiści, które dzieli biedny 
Ale ta próba zostaje zakwestionowana przez ta- 
jemniczego Nieznajomego. Powiada on Ada- 
mowi tak: uprawiasz filantropię, nie więcej, Ilu 
ludziom możesz pomóc? Niechby setce. A 
przecież są miliony. Oni muszą sobie pomóc sa- 
mi. Muszą wystąpić zbrojnie. Będzie to możli- 
we, gdy ich rozpacz i gniew przekroczą granicę 
ich strachu. Trzeba, by cierpieli, by ich cierpie- 
nie się kumulowało. Dopiero wtedy wystąpią. 
Tajemniczy Nieznajomy jest rewolucjonistą. 
Gdy Adam Chmielowski zakładał swój zakon, 
program rewolucjonisty był jeszcze w powija- 


. kach. Gdy Karol Wojtyła pisał swój dramat, pro- 


gram Nieznajomego prawie przejmował władzę 
nad światem. Racje Adama-Alberta były wtedy 
passć. Wodniste zupki, piętki chleba — c 
to było wobec pieców Magnitogorska czy 
kiego marszu” przewodniczącego Mao! Myśl. 
że właśnie wtedy, w drugiej połowie lat czter- 
dziestych, tryumfalna wizja Nieznajomego zo- 
stanie podważona przez pewnego wikarego z 
Krakowa — ta myśl po prostu nie mieściła się w 
głowie. Ale przecież tak właśnie było. 


Adam-Albert wykreowany przez Wojtyłę 
tak odpowiada Nieznajomemu: odrzucasz mój 
program, bo jest zbyt skromny. Ty chcesz po- 
móc wszystkim biedakom na Ziemi. Słusznie! 
am ci uwagę na pewien szczegół: 
swoją akcję pomocy rozpoczynasz od tego, że 
biedakom szkodzisz. Mówisz: niech głodują, 
tym większe będzie zwycięstwo. Ale ilu z nich 
umrze — teraz, dziś, zanim zwycięstwo nadej- 
dzie? Mój i twój stosunek do tych umierają- 
cych jest inny. Ty wierzysz w prawo wojny, 
prawo wielkich liczb: niech zginie choćby i stu, 
jeżeli dzięki temu uratujemy sto tysięcy. Ja po- 
wiadam: chcę uratować milion, więc muszę za- 
cząć od uratowania tych kilku, których spoty- 
kam codziennie. Ty powiadasz: chcę uratować 
milion, więc muszę zacząć od skazania na po- 
niewierkę tych kilku, których spotykam co- 
dziennie. Jeżeli nie żal ci tych kilku, to dla 
go miałoby ci być żal milionów? Więc ja my- 
ślę, że ty wcale nie chcesz im pomóc. Chcesz 
się nimi posłużyć. Uwolnić, a potem... lepiej 
nie myśleć, co będzie potem. 

Opowieść o bracie Albercie kończy się w ro- 
ku 1905. Wybucha rewolucja. Właściciele do- 
mów i sklepów /czy Maks też?/ pospiesznie za- 
kładają sztaby przy drzwiach. Tylko patrzeć 
jak lud zacznie budować barykady — i przy oka- 
zji rabować. W schronisku brata Alberta wrze- 
nie, poniektórzy pensjonariusze chcą przyłączyć 
się do rewolucji. Brat Albert nie próbuje wpły- 
wać na niczyje decyzje. Wychodzi przygnębio- 
ny. Wygląda to tak, jakby spotkała go klęska. 

A tymczasem nie! To może być happy-end. 
Brat Albert zaproponował własny model do- 
broczynności — i ten model właśnie jest podda- 
wany próbie. Wyklęty powstań ludu ziemi — 
Śpiewa zapewne tłum na ulicach. Brat Albert 
mówi co innego: kto ratuje jedno życie, ratuje 
cały świat. Uratować jedno życie — to w tym 
wypadku znaczy: sprawić, by ktoś nie wyszedł 
na UC nie przyłączył się do zamieszek, niko- 
Im nie zginął. Czy znajdzie się 
choć jada taka osoba, która się nie przyłączy? 
Jedno jest pewne: gdyby nie brat Albert, po- 
szliby wszyscy. 

Więc to jest aktualny aspekt opowieś 
sze czasy zrodziły wielu Nieznajomych, któ 
pomagali biedakom i wcale nie pytali ich o zgo- 
dę. Skutki były przerażające, więc Nieznajomi 
odeszli na śmietnik Historii. Niektórzy całkiem 
niedawno, ponoć jednego właśnie złapali czy 
zatłukli w Kambodży. Biedacy odwrócili się od 
Nieznajomych, zajęli się seksem i narkotykami. 
Pomysł brata Alberta polegał na tym, by nikogo 
nie ratować wbrew woli. Pewien wikary z Kra- 
kowa napisał o Albercie sztukę teatralną. Trzy- 
dzieści lat później, też w Krakowie, tenże autor 
powiedział: — Człowiek jest wolny. Człowiek 
może powiedzieć Bogu "nie". Tak już jest, 
trudna rada. Więc chodzi tylko o to, by ten 
Człowiek miał gdzie pójść, gdy mu się odmieni A 
i gdy będzie chciał powiedzieć "tak". 

JAN OLSZEWSKI Z 

Brat naszego Boga. Polska-Włochy-Niem- 
cy, 1997. Reżyseria: Krzysztof Zanussi. Sce- 
nariusz: Mario di Nardo, Krzysztof Zanussi, FFI 
Zdjęcia: Ryszard Lenczewski. Muzyka: 
Wojciech Kilar. Scenografia: Ewa Braun, 
Grzegorz Piątkowski. W rolach głównych: 
Scott Wilson, Wojciech Pszoniak, Christoph [p] 
Waltz, Grażyna Szapołowska, Jerzy Nowak. > 
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filmy w tv 


Kapitan Conan” /1996/ Bertranda Taver- 
niera i "Dziennik z Guadalcanal" /1943/ Lew 
sa Seilera stanowią katalog fascynujących i 
skłan ących do refleksji przeciwieństw. 
" to klasyczny przykład wojenne- 
go kina propagandowego, posługującego się 
reportażowym sztafażem, nie unikającego na- 
wet pewnych drastyczności, zarazem dydak- 
tycznego i pełnego niezłomnej wiary w to, że 
prowadzona walka ma sens. Wszyscy bohate- 
rowie tego filmu połączeni są niewidzialną ni- 
cią solidarności i koleżeństwa. Dowódcy są 
nieco szorstcy, ale pewni swych racji i metod, 
nigdy bezmyślni i okrutni. Ta oparta na donie- 
sieniach reportera wojennego relacja z cięż- 


kich walk, które miały miejsce w 1942 roku, o 
silnie pieski» ną przez woodz wy- 
spę na Pacyfik 
dzona, w a Film 
ma bohatera -zbioowegor - to Kiikurasti żoł- 
nierzy z jednej jednostki, reprezentujących 
różne środowiska, różny stopień wykształcenia 
i różne pochodzenie etniczne. Wojna utw 
dza ich w poczuciu swojej *amerykańskoś 
hartuje ich narodową dumę. Charakterysty 
ny jest tu silnie eksponowany wątek zbiorowe- 
go słuchania w dżungli transmisji baseballo- 
wych: oto symbol wspólnej kultury, wspól- 
nych wartości, których trzeba bronić. 

A jednak pomimo tych propagandowych za- 
łożeń, eufemizmów i niewątpliwych przekła- 
mań /filmowa dżungla wygląda jednak na kali- 
fornijską/ ten film — jak wiele podobnych z tam- 
tego okresu — wcale nie sprawia wrażenia wiel- 
kiego fałszu. Otóż wydaje się, że demokratycz- 
ny duch amerykańskiej armii z jej dystansem do 
wojskowej hierarchii, by nie powiedzieć z pew- 
nym skrywanym anarchizmem, został tu odda- 
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ny wiarygodnie. Mniej istotna dzięki temu staje 
się hollywoodzka umowność. Film Seilera z 
ać bowiem pewną emocjonalną 


prawdę: wojnę mogą wygrać przyjmujący rolę 
wojskowych cywile mocno przekonani o swej 


słuszności, skłonni zarówno do większej po- 
błażliwości wobec własnych błędów i ducha 


dyscypi jak i do większej determinacji w 
walce. Wojnę mogą i powinni zatem w 
*żołnierze”, a nie *wojownic; 


Zgoła inne przesłanie niesie utwór Taver- 
niera. To film analityczny, z pewnością pozb: 
wiony pro) ndowych akcentów, choć też 
pulsujący emocjami. Tyle że wybór czasu i 
miejsca akcji daje zupełnie inną perspektywę. 


ja rozgrywa się w 1918 i 1919 roku, tuż 
przed i wkrótce po zakończeniu Wielkiej Woj- 
i FLRumnii gdzie już po pa 


na straży status qio, kiórzy w końcu ściera- 
ja się z bolszewikami chcącymi zająć Rumu- 
nię. Inna wojna, inna armia — oczywiście. Ale 
Tavernier dąży do tego, by jego film interpre- 
szerzej, niż w kategoriach Ś iśle histo- 
znej analizy. Jest to historia niezwykłej 
przyjaźni — niejakiego kapitana Conana /Phi- 
lippe Torrenton/, charyzmatycznego dowódcy 
oddziału francuskich ochotników, kogoś na 
kształt komandosa oraz humanisty /studiow: 
filologię/ — porucznika Norberta /Samuel Le 
Bihan/. Powtarzana kilkakrotnie teza Conana, 
że wojny wygrywają wojownicy jego pokroj 
daje do myślenia. Kim bowiem jest Conar 
Kimś, kto zasmakował w zabijaniu, ze spraw- 
ności swego rzemiosła uczynił sens życia. 
Kimś, kto gardzi armią niezawodową /za 
dową zresztą też/ jako instytucją biurokratycz- 
ną, asekurancką, zakłamaną. która nie dostrze- 


Fot. Canal+ 


ga w wojnie tego, co najistotniejsze — swoiste- 
go piękna i rozkoszy zabijania. Mentaln 
wojownika budzi przerażenie, ale i uznanie. 
Conan jest produktem wojny, ale widzi ją bez 
złudzeń i hipokryzji. Norbert przeciwnie — 
zgadza się na wojenną "hipokryzję": zostaje 
najpierw adwokatem, a potem oskarżycielem 
w procesach wojskowych. Dlaczego? Uważa, 
że "wojowników ” i *żołnierzy” nie można 
dzić miarami pokojowymi /czego nikt zresztą 
nie zamierza robić/, ale nie można też starego, 
pokojowego porządku moralnego cynicznie 
przekreślić. Zbrodnia pozostaje zbrodnią, mor- 
dowanie niewinnych, rabunki, gwałty powinny 
być w miarę możliwości karane. Inaczej nie 


będzie już można opanować ani destrukcyjnej 
ni skrajnego cynizmu genera- 
łów pozwalających na zbrodnie, byleby tylko 
od czasu do czasu kogoś na chybił trafił przy- 
kładnie ukarać. 

*Kapitan Conan” jest filmem, w którym dba 
się o obraz epoki, ale nie usiłuje się tworzyć 
realistycznej iluzji. Często dyskusje Conana z 
Norbertem wydają się mieć wręcz literac i 
charakter. Tavernier chętnie zmienia tona 
od szyderczej groteski po niby-realistyczną 
zję opisu. Wszystko to służy tezie zaska- 
kująco bliskiej wielu treściom wojennego kina 
agandowego właśnie, taiego, jak choćby 
są niezbędni - 
powiada Tavernier — bywa, że wygryw woj 
ny, a w każdym razie mają w zw. 
znaczny udział. Ale nie można im pozwolić 
zapanować nad morale armii, nie można po- 
zwolić. by stali się wzorem i przykładem, by 
wyrośli w legendzie na herosów bez skazy, bo 
oznacza to zgodę na nieskrępowaną brutal- 
ność, na powrót — barbarzyństwa. Tavernier 
powiada — każda wojna jest pokazem hipokry 
zji. z tym, że często hipokryzja jest ostatnią 
ostoją szczątkowych skrupułów. A skrupuły to 
rzecz na wojnie nie do pogardzenia. 

I chyba Tavernier ma rację, zwłaszcza w 
czasach, gdy wojny coraz częściej są prowa- 
dzone przez zadufanych w sobie "*zawodow- 
ców”, potomków Conana, i — co może jeszcze 
gorsze — przez naśladujących ich bezkrytycz- 
nie, przepełnionych nienawiścią "amatorów". 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


TVP 1 pokaże 23 VII o godzinie 13.00 
film *Dziennik z Guadalcanal" /Guadanca- 
nal Diary/, USA, 1942, reż. Lewis Seiler. 
ja Canal+ natomiast zaprezentuje 
29 VII o godzinie 20.00 film *Kapitan Co- 
nan” /Le capitaine Conan/, Francja, 1996, 
reż. Bertrand Tavernier. 
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Ekstratiycja 


Jola Fraszyńska, która pierwszy raz w życiu siedzi na skuterze, 
jak rasowy kaskader w wjeżd, w wahadłowe drzwi i zbiera grom- 
kie brawa od całej ekipy filmowej kręcącej zdjęcia do ostatniej, 
trzeciej części "Ekstradycji”. — No, zrobiłaś to z wdziękiem ban- 
dyty — komplementuje aktorkę zwykle surowy reżyser, Wojciech 
Wójcik. — Jestem okropny na planie, krzyczę, ubliżam, terror 
ję, ale aktorzy znoszą to ze stoickim spokojem, bo wiedzą, ż 
kocham. Wie o tym także ekipa, że jest kochana. A wbrew kpin- 
kom niektórych malkontentów, wcale nie tak łatwo nakręcić film 
policyjno-sensacyjny. Tu nie ma miejsca na poetyckie metafory. 
Wszystko musi działać jak w zegarku. 

Nie zawsze jednak można wszystko przewidzieć. Następnego 

a znowu dosiada skutera, a operator tym ra- 
zem usadawia się z kamerą w pomieszczeniu, żeby sfilmować 
wjazd aktorki od środka. Czy nalano innej benzyny, czy Jola 
mocniej nacisnęła na nie wiadomo. Widać tylko jak z pi- 
skiem kół wpada przez drzwi i w ostatniej sekundzie, blada z 
przerażenia, hamuje tuż przed ścianą. Reżyser po raz pierwszy 
pomyślał ze zgrozą, że nie ma karetki na planie. Co prawda pod- 
czas żadnej z części "Ekstradycji” nie wydarzył się żaden wypa- 
dek, choć kręcono mrożące krew w żyłach sceny, ale podczas 
Pracy nad filmem sensacy że zdarzyć się wszystko. 
„ najpopularniejszy ostatnimi czasy polski serial 
„ otoczona jest swoistym kultem przez widzów, szc: 
gólnie płci męskiej. Od dawna zapisują się w kolejce w wypoży- 
czalniach video po kasety z drugą częścią serialu i martwią się, że 
trzecia część w niczym nie będzie przypominała poprzednich — 
nie wiadomo dlaczego takie plotki krążą po mieście. - Będzie 
przypominała, będzie — pociesza wielbicieli serialu reżyser — co 
prawda scenariusz napisał Cezary Harasimowicz, który inaczej 
pokazuje relacje między ludźmi i ich problemy, Ale ta nowa opty- 
ka tylko zainspirowała nas do ciekaw 
słów. Na pewno pozostanie ten sam bohater, c. 
wymi dla niego przywarami i zaletami, a pr: on jest najwi 
niejszy w filmie. Zmieni się natomiast środowisko, z jakim będzie 
walczył. Z półświatka mafii narkotykowej przeniesie się do świata 
jeszcze większych przestępców — ludzi z pogranicza polityki i 
wielkiego biznesu. (Jego wrogów tym razem będą grali Janusz 
Gajos, Adam Ferency i Piotr Machalica). Nie będą mogli również 
narzekać ci widzowie, którzy oskarżali "Ekstradycję” o typowo 
męski punkt widzenia, i żałowali, że Halskiemu nie towarzyszy 
więcej kobiet. Teraz otoczy go rój, podkochujących się w nieu- 
giętym i zapatrzonym w swoją pracę komisarzu, piękności 

Obok Beaty (Renaty Dancewicz) pojawi się czarnooka femme 
fatale, Krystyna (Danuta Stenka), która powinna stać po drugiej 
stronie barykady, ale nie będzie się mogła oprzeć urokowi poli- 
cjanta. Podkochiwać się w nim będzie również wdzięczna bar- 
manka (Edyta Jungowska) i młodziutka hackerka, geniusz kom- 
puterowy, Ćma (Jola Fraszyńska). — Nie palę papiero sów, ale ja- 
ko Ćma niemal nie rozstaję się z gitanesami — Śmieje się Jola 
raz w życiu dotykałam komputerow: ej myszy, a gram 
hackerkę, która potrafi rozpracowywać najbardziej skomplikowa- 
ne systemy komputerowe banków. Robiłam co AO j 
rkotykach (rola narkomanki i prostytutki w *Por 
ce” przyp. D.M.), ale po raz pierwszy mam do czynienia z pistole- 
tami. Mówię też śmiesznym żargonem młodzieżowo-komputero- 
wym wymyślonym dla potrzeb filmu. Dla Ćmy wszystko to mega- 
mexy, extraafery, a jak deletuje to robi się z tego total zadyma, 
nie ma przeproś...ufff. Praca w filmie sensacyjnym nie jest łatwa. 
Na s ście pan Wójcik trzyma nas mocną ręką, a pomaga mi — 
nie tylko jako Ćmie — pan Henryk Bista, który gra dojrzałego 
znawcę komputerów. Krótko mówiąc, bez nas Halski nie dałby 
sobie rady! 

Reżyser przyznaje się, że z przerażeniem myśli o końcu zdjęć 
do *Ekstrady — znajdę się na pustyni, bo filmowiec to nie za- 
wód, ale sposób na życie! Chciał nakręcić kinową wersję przygód 
Halskiego, co mu udaremniono (nie mówi kto i dlaczego). Ale z 
szacunku dla siebie i aktorów nie chce ciągnąć serialu w nieskoń- 
czoność. Na pewno nie będzie czwartej części, a Marek Kondrat 
nie będzie musiał jak Michele Placido w *Ośmiornicy” błagać re- 
żysera, żeby wreszcie uśmiercono jego bohatera, bo nie może już 
patrzeć na komisarza Cattaniego. 
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BURZA 
POLSAT, 
NIEDZIELA, 6 VII, 20.55 


Od początku o atmosferze filmu inspi- 
rowanego *Burzą” Williama Szekspira 
decyduje siła aktorska Johna Cassave- 
tesa, w roli Phillipa, uznanego archi- 
tekta, który przeżywa głęboki kryzys 
związany z niepokojami wieku średnie- 
go. Zaczyna się nagle dusić w rodzinie 
iw swoim środowisku, czuje się wyja- 
łowiony w pracy, traci bliski kontakt z 
żoną Antoni, niespełnioną w swoich 
aktorskich ambicjach, lecz oddaną mu i 
pełną ciepła. Grając kogoś takiego jak 
Phillip łatwo wpaść w irytującą, pre- 
tensjonalną manierę. Rola rozpięta 
między mazgajską błazenadą, a praw- 
dziwym dramatem znużenia życiem i 
utraty wiary w rzeczywistość, którą się 


FAŁSZERSTWO 
NIEDZIELA, 6 VII, 23.30 


Bejrut przypomina widmowy, przera- 
żający krajobraz. Volker Schlóndorff 
sam przyznawał, że kręcąc "Fałszer- 
stwo” myślał o "Trzecim człowieku” 
Carola Reeda i jego wizji powojennego 
Wiednia. Ale połączenie ekspresjoni- 
stycznej z ducha stylizacji i paradoku- 
mentalnego sposobu opowiadania dało 
zaskakująco dobre rezultaty. *Fałszer- 
stwo”, to jeden z filmów, które zapo- 
czątkowały podgatunek filmowy 
*dziennikarz w ogniu krwawego kon- 
fliktu”, to także — oprócz "Salvadoru" 
Olivera Stone'a i być może jeszcze 

*Pół śmierci” Rolanda Joffć — rzecz 
odznaczająca się bolesną szczero: 
Schlóndorff nie uległ na szczęście pre- 


NOC W VARENNES 
PONIEDZIAŁEK, 14 VII, 23.00 


W 1791 roku król Ludwik XVI opu- 
szcza potajemnie Paryż, ale zostanie za- 
trzymany, a wkrótce potem stracony. 
Zaczyna się czas rewolucji, czas terroru. 
Ettore Scola uniknął zarówno łatwego 
dydaktyzmu, jak i nużącej opisowości. 
Jego opowieść o grupie pasażerów dyli- 
żansu, który poprzedza trasę ucieczki 
króla jest otwarcie metaforyczna, ale za- 
razem bardzo konkretna. W dyliżansie 
spotykają się między innymi: Thomas 
Paine /Harvey Keitel/, słynny pisarz Re- 
stif de la Bretonne /Jean-Louis Bar- 
raul, austriacka księżniczka /Hanna 
Schygulla/, podstarzały Giacomo Casa- 
nova /Marcello Mastroianni/. Część fil- 
mu wypełniają dyskusje, w których ni- 


MEMENTO MORI 
SOBOTA, 19 VII, 22.00 


Pamiętaj, że musisz umrzeć — roz- 
brzmiewa przez telefon męski głos. 
szą go kolejni, powiązani ze sobą daw- 
nymi, skomplikowanymi więzami towa- 
rzysko-uczuciowymi starsi państwo Z 
londyńskiego towarzystwa. Na ich usil- 
ne nalegania Scotland Yard podejmuje 
śledztwo. 

*Memento mori” /1959/ to jedna z naj- 
lepszych powieści wybitnej brytyjskiej 
pisarki Muriel Spark. Zamysł był na po- 
zór prosty, ale zuchwały. Oto w niemal- 
że komediowej formie dała Spark prze- 
nikliwy obraz starości, związanej z nią 
małostkowości i wielu upokorzeń 
Spark łudząc pastiszowym charakterem 
sensacyjnej intrygi, nasycając opowia- 


zbudowało, między egoistycznym za- 
patrzeniem w siebie a potrzebą dziele- 
nia uczuć z innymi — to niezawodny 
sprawdzian klasy i gustu aktora. Cassa- 
vetes swobodnie ominął pułapki pozo- 
stając obojętnym na pokusy megalo- 
mańskich popisów. Zagrał bohatera po- 
wściągliwie, choć z rysem niezwykło- 
ści i tajemniczości. Dzięki sile swojej 
osohowi przeniósł postać ponad 
psychologiczno-obyczajowy banał. 
Mając takiego aktora reżyser Paul Ma- 
zursky mógł harmonijnie pogodzić ży- 
ciowy realizm i poetycką umowność. 
W pewnym momencie bowiem, histo- 
ria małżeńskiego konfliktu zamienia 
się w przypowieść o ucieczce od obo- 
wiązków i cywilizacji, o desperackim 
szukaniu pełnej wolności i psychiczne- 
go uzdrowienia gdzieś na końcu Świ: 
ta. Kierowany instynktem swego po- 


sji /choćby podświadomej/ efektownej 
widowiskowości. Dominującym tonem 
jest tu bezradność przemieszana z cho- 
robliwą fascynacją. Dziennikarski as, 
Laschen /Bruno Ganz/ ulega wielu złu- 
dzeniom, ale zdaje sobie z tego sprawę. 
A więc wie, że tego typu niebezpieczna 
reporterska robota polega na patrzeniu 
i rejestrowaniu, ale że czytelnicy i 
*oglądacze” prasy raczej nigdy nie poj- 
mą złożoności i intensywności konflik- 
tów. Wie, że owo "patrzenie" nie może 
być w pełni obiektywne, że wreszcie 
staje się dla niego nałogiem i ucieczką 
Istotna jest tu postać fotografa Hoffma- 
na, zagrana wyraziście przez Jerzego 
Skolimowskiego. Rozbudowano ją w 
porównaniu z powieścią pióra Nichola- 
sa Borna. Hoffman na pozór nie prze- 
żywa tak głębokich moralnych konflik- 
tów, jak Laschen i nie delektuje się ni- 


komu nie sposób przyznać pełnej racji. 
Oto jak elity intelektualne wyobrażają 
sobie przebieg historii — zwykle się my- 
lą, nawet w ogólnych intuicjach — po- 
wiada Scola. Ale — uwaga! — to wcale 
nie przekreśla jego bohaterów. Posługu- 
Jąc się środkami czasem gwałtownej sa- 
tyry Scola nie odmawia nikomu czło- 
wieczeństwa i subiektywnych racji. 

*Noc w Varennes" stała się przede 
wszystkim opowieścią o spotkaniu 
dwóch odmiennych, lecz coraz bliż- 
szych sobie ludzi: Casanovy i Restifa de 
la Bretonne'a. Bretonne to bystry obser- 
wator, pełen wigoru, zawsze skłonny do 
wymiany myśli. Fenomenalny Barrault 
czyni go widzowi bliskim. Jednocześnie 
jest ta postać niejako kwintesencją kul- 
tury nie tracąc nic z indywidualnych ry- 
sów. Ten pełen witalności człowiek po- 
woli zaczyna się godzić z nadchodzącą 


daną historię obyczajowymi obserwa- 
cjami z żelazną konsekwencją trzymała 
się jednak głównego tematu. Starość jest 
uniej walką z własną słabością, czerpa- 
n siły z oporu przeciw innym i saty- 
i z tego, iż inni "szybciej tracą 
władze”. A jednak nie był to obraz bez- 
litosny. Przeciwnie — Spark znajduje dla 
swych bohaterów bardzo wiele sympa- 
tii, unikając choćby cienia czułostkowo- 
ści. Dlaczego? Memento mori — oto los 
każdego z nas. Powinniśmy żyć ze 
świadomością śmierci — życie nabiera 
wówczas wartości. 


Gatsby”/ dla BBC jest przykładem inte- 


ligencji i taktu. Można wprawdzie za- 
adapiatorom, że finał jest nieco 
sentymentalny, a niby-kryminalna in- 


tryga i postać inspektora Mortimera zo- 


chodzenia bohater znajduje "arkadię" 
na jednej z greckich wysepek. Staje się 
*bogiem”, który wyznacza rytm życia 
towarzyszącej mu córce Mirindzie, za- 
kochanej w nim Amerykance Arecie, 
bezskutecznie szukającej sensu życia w 
egzotycznych miejscach i jedynego tu- 
bylca, pasterza Kalibanosa, Mazursky 
mógłby co prawda użyć w kilku miej- 
sach nożyczek, ale generalnie — wolny 
rytm opowiadania pozwala poddać się 
urokowi tej historii, a połączenie komi- 
zmu, ironii i powagi w *odwróconej 
narracji mieszającej teraźniejszość i 
przeszłość pozwala utrzymać psycho- 
logiczne i erotyczne napięcie. 


Tkdl 
Tempest. USA, 1982, 140'. R: Paul 
Mazursky. W: John Cassavetes, Ge- 
na Rowlands, Susan Sarandon, Vit- 
torio Gassman, Raul Julia. 


mi. Podziela natomiast jego fascynację 
intensywnością życia w miejscu gdzie 
trwa wojna. Ale Hoffman też ma skru- 
puły, też zdaje sobie sprawę, że * 
rzenie” wiąże się z moralną współod- 
powiedzialnością. I kilka razy po- 
wstrzymuje się od zrobienia fotografii. 
Lecz prawdą też jest, że pomimo nieu- 
niknionej deformacji obrazu konfliktu 
przez media, zaniechanie patrzenia by- 
łoby być może jeszcze większym złem. 
Ten dylemat zaiste nierozwiązywalny, 
ostatnio nabrał jeszcze ostrości, Zasłu- 
gą Schlóndorfifa jest to, że unikając 
moralizowania ukazał go z całą przer 
aj jej! 
Die Falschung. RFN — Francja, 
1981, 103'. R: Volker Schlóndorft. 
W: Bruno Ganz, Jerzy Skolimowski, 
Hanna Schygulla, Jean Carmet, Gila 
von Weitershausen. 


starością. Casanova natomiast, na pozór 
śmieszny i żałosny, niemalże wrak uwo- 
dziciela, upozowany upiór, ciągle je- 
szcze nawykowo czaruje kobiety i od- 
nosi sukcesy, których nie może i nie 
chce zarazem wykorzystać. Nie jest za- 
ślepiony swoją legendą. Mastroianni, 
który bardzo chciał zagrać Casanovę u 
Felliniego uczynił z tej roli majster- 
sztyk. Ten wielki duet aktorski przy- 
ćmiewa wręcz inne zalety filmu, ale mu 
służy. Morał jest bowiem prosty: cokol- 
wiek się dzieje, ludzie ze swymi ułom- 
nościami pozostają ludźmi. I zasługują 
na zrozumienie. 

lrwl 
La nuit de Varennes. Francja-Wło- 
chy, 1982, 121'. R: Ettore Scola. W: 
Jean-Louis Barrault, Marcello Ma- 
stroianni, Hanna Schygulla, Harvey 
Keitel, Jean-Claude Brialy. 


stały zbędnie rozbudowane. Także pani 
Pettigrew /Maggie Smith/, ambitna słu- 
żąca-intrygantka może jest tu nieco 
zbyt demoniczna. Lecz wyśmienity do- 
bór aktorów z takimi asami atutowymi, 
jak Michael Hordern, Renee Asherson 
czy Cyril Cusack każe zapomnieć o 
wątpliwościach. Doskonali aktorzy bez 
ekshibicjonizmu, ale i ze zdecydowa- 
niem dają obraz starości zawieszony po- 
między śmiesznością a dyskretnym pa- 
tosem. Wspomaga ich praca operatora, 
który wpatruje się w te znużone twarze 
niemal bezlitośnie, ale zarazem z uczu- 
ciem, delikatnie rzeźbiąc je światłem. 

Irwl 
Memento Mori. Wielka Brytania, 
1992. 99'. R: Jack Clayton. W: Mi- 
chael Hordern, Maggie Smith, Re- 
nóe Asherson, Thora Hird, Maurice 
Densham. 


WIELKI NAPAD W MINNESOCIE 
POLSAT, 
NIEDZIELA, 20.VII, 16.15 


7 września 1876 roku był fatalnym 
dniem dla najsłynniejszej bandy na 
Dzikim Zachodzie — braci Youngerów 
i Jamesów. Napad na bank w miejsco- 
wości Northfield w stanie Minnesota 
był początkiem końca ich przestępczej 
kariery. Jak wiele westernów z przeło- 
mu lat 60. i 70. *Wielki napad...” Phili- 
pa Kaufmana zawieszony jest pomię- 
dzy legendą a jej rewizją. Z jednej stro- 
ny ukazano tu przestępców bez roman- 
tycznej otoczki, jako ludzi 

przemocą nie potrafiących znale; 
nego sposobu życia. Jessie James jest 
tu osobowością psychopatyczną, co 
wiarygodnie, choć chwilami zbyt efek- 
ciarsko oddaje w swej grze Robert Du- 


MODESTY BLAISE 
TVP 1, 
PONIEDZIAŁEK, 21 VII , 23.00 


Jest to zdecydowanie najbardziej swa- 
wolny film Loseya, wręcz przeładowa- 
ny słownymi i wizualnymi żartami. 
jednak z pewnością to nie tylko puro- 
dystyczna zabawa, gra z konwencjami 
kultury masowej i zarazem ironiczna 
kpina z własnego, często przecież nie 
stroniącego od tandety stylu. 

*Modesty Blaise” to ekranizacja popu- 
larnego komiksu Petera Donnella i Ji- 
ina Holdwaya z "Evening Standard” o 
brytyjskiej superagentce, dorodnej, lu- 
ksusowej blondynie, niemal otwarcie 
sadystycznej. Ale ambicją Loseya było 
nie tylko sparodiowanie wzbierającej 
wówczas fali widowisk postbondow- 
skich, Jak i w przypadku innych jego 


REPO MAN 
POLSAT, 
PIĄTEK, 25 VII, 1.00 


*Repo Man” został przyjęty z aplau- 
zem. Emanuje z tego filmu dzika ener- 
gia i pomysłowość, pociągający klimat 
dziwaczności i filmowa erudycja. Co 
ciekawsze, ta groteskowa, groźna i zbi- 
jająca z tropu historia pewnego punka z 
Los Angeles /Emilio Estevez/, który 
trafia do "przedsiębiorstwa odzyskiwa- 
czy” zadłużonych samochodów nie jest 
czystą fantazją: sam Cox pracował w 
tego typu biznesie, 

*Repo Mana” można oglądać jak pełen 
werwy pastisz amerykańskiego "kina 
gatunków” — szyderczą, ale i przepeł- 
nioną niewątpliwym sentymentem 
drwinę zwłaszcza z "kina czarnego”, 
S-f i filmów *szosowych”. Cox w swej 


MORDERCA MIESZKA 

POD NUMEREM 21 

TVP 1, 

PONIEDZIAŁEK, 28 VII, 23.00 


Niejaki monsieur Durand ma na swym 
morderczym koncie już kilkan: 
ofiar. Przy zwłokach zawsze zostawia 
swą wizytówkę. Policja jest bezradna. 
Wreszcie komisarz Wens /Pierre Fre- 
snay/ przypadkowo wpada na trop. 
Wiadomo, że zabójca mieszka w pen- 
sjonacie "Mimoza". Wens zamieszkuje 
tam w przebraniu pastora. 

Debiut Henri-Georgesa Clouzota niesie 
już zapowiedź jego wielkiego talentu, 
pozwala obserwować formowanie się 
świata jego przyszłych filmów, rozpo- 
znać jego składowe elementy. A więc 
a kryminalna, wzięta z po- 
powieści S.A. Steemana, za- 


val. Z drugiej strony — tradycyjnie szu- 
ka się dla bandytów usprawiedliwień. 
Prawdopodobnie zdemoralizowała ich 
wojna domowa. *Wojenna” mental- 
ność tych niby-partyzantów jest tu nie- 
ustannie podkreślana. Ale zdaje się być 
ona często tylko swoistym moralnym 
alibi. Kaufman wyraźnie zbliża się do 
nakreślenia całkowicie pesymistycznej 
ji amerykańskiego społeczeństwa, 
ale jednocześnie boi się postawić krop- 
kę nad i. Zwycięskich Jankesów przed- 
slawia jako pazernych i odstręczająco 
pragmatycznych barbarzyńców. Taki 
jest zwłaszcza ścigający wytrwale ban- 
dę słynny detektyw Allen Pinkerton 
Zaprowadzony przez niego i jemu 
podobnych ład i porządek oparte są na 
brutalnej sile i oznaczają koniec hero- 
icznej ekspansji na Zachod. Zaczynają 
obowiązywać prawa pieniądza. Pinker- 


fili 


ów dochodzi tu do głosu szyder- 
ponury ton ukryty pod pozorami 
szampańskiej zabawy. Pisano słusznie, 
że *Modesty Blaise” to katalog tema- 
tycznych i plastycznych fascynacji 
epoki radosnej konsumpcji i narastają- 
cej kontestacji. Jak w najlepszych fil- 
mach Richarda Lestera mamy tu do 
czynienia z zaskakującym połączeniem 
odwołań do burleskowej tradycji i do 
ówczesnej mody. Losey stworzył świat 
całkowicie sztuczny, napawając się je- 
go groteskową, a jednak niepokojąco 
zimną urodą. Sensacyjna rozgrywka 
wokół pewnego transportu diamentów 
jest pretekstem do ironicznej kpiny z 
konsumpcyjnej kultury i hedonistycz- 
nego klimatu nieustającej zabawy. Wy- 
drwieni są tu wszyscy: zarówno nadęte 
brytyjskie instytucje /wywiad!/ z ich 
poczuciem wyższości, tania mitologia 


przepojonej frenetycznym absurdem 
wizji zawarł także chaotyczny, ale 
przekonujący obraz Ameryki, a może 
raczej jej rozpadu. Kluczowym wąt- 
kiem jest tu ironicznie potraktowany 
tradycyjny motyw partnerów w niebez- 
piecznej pracy. Bud /Harry Dean Stan- 
ton/ to postać niby patriarchalna, straż- 
nik amerykańskiego indywidualizmu 
Repo Man ma zasady — powtarza st 
le/, widać doskonale, że za tą hemin- 
gwayowską pozą nie ma prawdziwej 
siły. Natomiast Oo /Estevez/ przypo- 
mina figurę wielokrotnie oglądaną — 
zbuntowanego ucznia-syna, "łobuza z 
przedmieścia”. Tak naprawdę obaj gra- 
ją tylko swoje role. W rzeczywistości. 
ani Bud nie grzeszy mądrością, ani 
Otto nie jest łobuzem. Obydwaj to ra- 
czej *wydrążeni ludzie”, dosyć świado- 
mi tego stanu rzeczy. Natomiast inni 


gadka dość konwencjonalna /kto zna 
*Morderstwo w Orient Expressie” Aga- 
thy Christie raczej łatwo odgadnie roz- 
wiązanie/, ale traktowana z powagą 
Lecz ta zagadka jest także pretekstem 
do ukazania galerii postaci, które przed- 
stawiono za pomocą celowo przejaskra- 
wionego rodzajowego szczegółu. To 
przejaskrawienie nabiera waloru meta- 
fory: oto mieszczański, duszny świat 
połamanych życiorysó espełnio- 
nych aspiracji. W *Mimozie” czai się 
zło, zło czai się w każdym z nas. Wy- 
raźne wpływy "poetyckiego realizmu” i 
ekspresjonizmu nie połączyły się tu je- 
szcze w jedno ze zdolnością tworzenia 
realistycznej iluzji. Clouzot dopiero za- 
czyna spoglądać w otchłań zła i choć 
niektóre sytuacje, a zwłaszcza dialogi, 
mają lakoniczną ostrość, przypominając 
późniejszego "Kruka" czy *Cenę stra- 


ton lekceważy życie ludzkie nie mniej 
niż jego przeciwnicy. 

Kaufman nie potrafił jednak 'prze- 
kształcić swej opowieści w tragedię. 
Zbyt często ucieka się do natrętnego 
symbolizmu, jak w kluczowej rozbudo- 
wanej sekwencji gry w baseball. Ta gra 
faśnie znak nowych czasów: na 
sposób *szczera” agresja zostaje 
przekształcona w rzekomo cywilizowa- 
ny, nienaturalny rytuał z udziałem roz- 
wydrzonej publiczności. Artystyczne 
zwycięstwo odniósł tylko operator Jo- 
seph Biroc, autor zdjęć nawiązujących 
do płócien Remingtona. 


lej! 
The Great Northfield Minnesota Ra- 
id. USA, 1971, 88'. R: Philip Kau- 
fman. W: Cliff Robertson, Robert 
Duvall, Luke Askew, R.G. Arm- 
strong, Dana Elcar. 


superbohaterów, podszyta mrocznymi 
kompleksami, właśnie wykluw. 
rewolucja seksualna. Wiele jest w tym 
filmie zachwycającej bezinieresowno- 
ści, niespodziewanych jazd kamery, 
podejrzanego pop-artowego przepy 
chu, jaskrawo kolorowych dekoracji 
Są wreszcie niezwykle zabawne popisy 
aktorskie. Tu prym wiedzie rozbawio- 
ny jak nigdy Dirk Bogarde w roli prze- 
rafinowanego superłajdaka Gabriela. 
Losey wyrażnie sugeruje: oto jaki 
lat powstaje i potężnieje na naszych 
oczach. Świat tani ubawu, świat za- 
bawy -przerażająco chłodny i obcy. 

kil 
Modesty Blaise. Wielka Brytania, 
1966, 115'. R: Joseph Losey. W: 
Monica Vitti, Terence Stamp, Dirk 
Bogarde, Harry Andrews, Michael 
Craig. 


bohaterowie to już istna parada karyka- 
turalnych i zarazem przerażających 
postaci. 

Cox sugestywnie ukazuje swoiste po- 
bojowisko kulturowe — oto Ameryka, 
która dawne swe ideały porzuciła, 
przemieniła w parodię. To ironiczne 
spojrzenie kogoś z zewnątrz, obserwa- 
cje dochodzące do głosu spoza natłoku 
nihilistycznych póz i natrętnie obe- 
cnych elementów brawurowej zgrywy. 
Coxowi dzięki hipnotycznemu rytmo- 
wi montażu i współpracy doskonałego 
operatora Robby Mullera udało się 
stworzyć własny świat nie tylko za- 
bawny, ale i groźny. 


Irwl 
Repo Man. USA, 1984, 89'. R: Alex 
Cox. W: Emilio Estevez, Harry Dean 
Stanton, Tracey Walter, Vonetta 
McGee, Sy Richardson. 


chu”, dominuje tu jeszcze wrażeni 
mamy do czynienia z filmem służ 
głównie rozrywce i niejako przy okazji 
dającym ponurą wizję świata. To wra- 
żenie nieco zbyt efektownego popisu 
pogłębia aktorstwo, z reguły mające 
charakter teatralny, nie zawsze jeszcze 
przez Clouzota skutecznie stłumiony. 
Widoczne to jest zwłaszcza u Suzy De- 
lair w hałaśliwej roli Mili Malou. Pierre 
Fresnay natomiast w roli Wensa prawie 
w całości przynależy do mrocznego 
świata Clouzota ze swą ironiczną prze- 
nikliwością, niemal cynizmem, pod 
którym rozpoznajemy maskę przerażo- 
nego moralisty. lej 
L'assain habite... au 21. Francja, 
1942, 78'. R: Henri-Georges Clou- 
zot. W: Pierre Fresnay, Suzy Delair, 
Pierre Larquey, Jean Tissier. Noel 
Roquevert. 


Monica Vitti 
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PRZEBOJE WYPOŻYCZALNI VIDEO /01.05 — 31.0 


Gruby i chudszy komedia. 
Dzień Niepodległości Imperial s-f 
Mężowie i żona Ir komedia 
Diabolique Wamer thriller 
"Fago Irl thriller 
Twister ITI thriller 


8/2 Mission: Impossible ITI 
9/4 Twierdza Imperial 
10/- Bajzel na kółkach Wamer 
IN Ostatni smok Irl 
1210 Odzmierzchu 
do świtu Irl 
13/11 Striptease Vision 
14/N Fa Vision 
ę ja  Wamer 


film akcji 
filmakcji 
komedia 


horror 
komedia 
thriller 


film akcji 


2 — współczynnik 
wypożyczalności /%/ 


dni na rynku 


nik wypożyczalności 


była ona dostępna w wypożyczalniach. 


Średnia wypożyczeń — średnia liczba wypożyczeń 
jednej kopii /kasety/ w danym miesiącu 


Podobnie jak w wypożyczalniach i tu na pierwszym 
miejscu króluje tytuł wydany przez ITI, firmę prezentującą 
w lecie najmocniejszą ofertę. Nareszcie pojawił się gatunek 
Iprzygoda/ dawno nie widziany w videotekach, i to o takiej 
jakości. Smok przemówił do gustów klientów /w oryginale 
głosem Seana Connery'ego/ zajmując w pierwszym 
miesiącu jedenaste miejsce wśród PRZEBOJÓW 
WYPOŻYCZALNI /już 100 tysięcy widzów/. 

Mimo zmniejszonej oferty tytułowej sprzedanie pięciu 
tysięcy kaset jednego tytułu jest o tej porze roku szczytem 
marzeń. W większości nie spełnionych. W kwietniu 
jedynie obecny lider videotek - GRUBY I CHUDSZY 
znacznie przekroczył tę granicę, a w maju niestety nie 
udało się to żadnemu filmowi. Najlepszym zabrakło 
do tego wyniku kilkuset sztuk. I tu istotna uwaga. 

Od dłuższego już czasu w przypadku filmów oferowanych 
przez Warnera mowa jest o tysiącach, ale... pakietów /dwie 
kasety/ w których, ku zadowoleniu właścicieli wypożyczalni 
video, sprzedawane są produkty tego dystrybutora. 


D.W. 
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28.04 
10.04 
21.04 
24.04 
14.04 
27.03 


06.03 
20.01 
07.04 
przygodowy 08.05 


07.04 54 590 
03.04 (58 57.1 
12.05 


20.02 


stopień wykorzystania jednej kopii /kasety/ w danym 
„czyli stosunek liczby wypożyczeń danej kasety do liczby dni, w czasie których 


0d świtu 


do zmierzchu 


Kolejny długi weekend mamy za sobą 
Ipowoli zaczynamy się w nich specjalizować/. 
Dla branży video były to jedne z lepszych, 
jeżeli nie najlepsze, dni w tym roku. Sporo wolnego 


czasu, niezbyt interesujące telewizyjne oferty 


oraz pochmurna pogoda — oto zestawienie, 
o jakim właściciele wypożyczalni marzyli od dawna. 
Padły rekordy wypożyczeń, które trudno będzie pobić. 


W tym czasie największe polskie videoteki 

notowały bowiem i do 700 wypożyczeń dziennie. 

Klienci odwiedzali videoteki niemal od świtu 

do zmierzchu, poprawiły się zatem humory i budżety. 
W maju *"TWIERDZA” wciąż 


utrzymując się już czwarty miesiąc w pierwszej 


pozostała nie zdobyta, 


dziesiątce. Dotychczas przebojowe dzieło Michaela 
19 90.5 


100 54.2 16.8 


Bay'a /m.in. Bad Boys/ obejrzało przynajmniej MILION 
videomanów. Dla porównania do kin 
na ten film poszło o połowę mniej Polaków, 


3— średnia | przy rekordowej liczbie 50 kopii. 


wypożyczeń Ze R, 
Króluje tymczasem najdroższy dotychczas 


w naszych hurtowniach film - GRUBY I CHUDSZY. 
W ciągu 33 dni od premiery po kasetę z przygodami 
Murphy ego sięgnęło co najmniej 160 tysięcy osób. 


DARIUSZ WOJTAS 


| 1. Ostatni smok Ir 


2. Fan Vision 
3. Czas zabijania Warner | 
4. Matylda m | 
5. Tin Cup Warner | 
| 6. Czyto ty, czy to ja IMP | 
7. Dzieci i ryby Ę Vision 
8. Karaluchy pod poduchy Warner 
9. Strach Ir 
10. Ucieczka z Kuby Polmedia 
pun [i 
11. Prawda albo konsekwencja Best Film | 
12. Crash Solopan | 
13. Trefny szmal Best Film | 
14. Znowu w akcji Vision | 
15. Czarny sekret FBI ITI 


* Lista powstała na podstawie danych zebranych z hurtowni: Ar-Ed /Toruń/, 
Artica Video /Gdańsk/, Jerry Video /Kraków/, Lubuska Hurtownia Kaset Video 
TZielona Góra/, Mig Video /Warszawa/, Multi Video /Białystok/, Oscar Video 
IKatowice/, Oświata /Katowice/, Video Duet /Warszawa/, Video West Color | 
lOpole/, Video Hit /Szczecin/, Video Fox /Łódź/, Videomoda /Koszalin/, Zemarko | 
JPoznań/. | 


MICHAEL J. FOX hity lipca 
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FILM MIESIĄCA 
AMERYKAŃSKI PRZYJACIEL 


Z BIEGIEM CZASU 
Dramat, 176" 


ją nad duchową historią 
Niemiec i nad istotą kina. Roz- 
grywane w bardzo długich uję- 


Bruno Winter /Riidiger Vogler/ 
to kolejny z rodziny wender- 
ch wędrowcó 
dzi kino objazdowe jeżdżąc 
wzdłuż granicy ówczesnego 
RFN i NRD. "Wycofał się” z 
życia za cenę izolacji jest chy- 
ba w pewien sposób szczęśliwy. 
Spotyka nie mogącego pogodzić 
się ze sobą i ze świ 
Landera /Ilanns Ziscl 


które po- 
mimo pozorów milezącego du- 
chowego starcia jednak zmie- 


obu. Ten film zacho- 
ciągle zaskakującą siłę, cho- 
ciaż jego podteksty kulturowe i 
pokoleniowe już odeszły w 
„ Jest to frapująca 
opowieść o dwóch życiowych 
'h niepostrzeżenie prze- 
h się, o pokusie rezy- 
gnacji i pokusie uczest- 
nictwa w nim. Wenders dylema- 
tu oczywiście nie rozwiązuje. 
Lecz pozostawia widzów z cen- 
nym niepokojem. 


hl 
Im Lauf der Zeit. REN, 1976. 
R: Wim Wenders. W: Riidi- 
ger Vogler, Hanns Zischler, 
Lisa Kreuzer, Rudolf Schiin- 
dler. Tantra. 
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SZTUKA LATANIA 

Ob 

Po śmierci matki nastoletnia 
Amy musi zamieszkać u swo- 
jego ojca na wsi. Dziewczynka 
amotna i niepotrzeb- 
na. Do czasu. Kiedy bowiem 
w zniszczonym gnieździe 
znajdzie 16 gęsich jaj, zapra- 
gnie za wszelką cenę je urato- 
wać i doprowadzić do wylęgu. 
Pisklęta traktują ją jak swoją 
matkę. więc na Amy spocznie 
obowiązek nauczenia ich lata- 
nia, a gdy nadejdzie jesień 
wskazania kierunku migracji 
Szczęśliwym zbiegiem oko- 
liczności ojciec Amy jest wy- 
nalazcą, oczywiście ekscen- 
znym /czy bywają inni w 
kinie?/. Wybuduje więc sto- 
sowną machinę do nauki lat: 
nia. Bajka? Być może, choć 
podobno zainspirowana przez 
prawdziwe wydarzenia. Nie 
autentyzm historii z pisklętami 
jest jednak ważny, ale to co 
skrywa warstwa przygodowa. 
*Sztuka latania” to smutna, ale 
pełna ciepła opowieść o prze- 
zwyciężaniu rozpaczy, 0 od- 
najdywaniu na nowo radości 
życia. Znakomit; 
udowodniła wre 


Fly Away Home. USA, 19%. 
R: Caroll Ballard. W: Anna 
Paquin, Jeff Daniels, Dana 
Delany, Terry Kinney, Hol- 
ter Graham. ITI. 


Dennis Hopper 
i Bruno Ganż 


ALICJA W MIASTACH 
Dramat, 110" 
Jak i w innych wczesnych fil- 
mach Wendersa najważniejszą 
nutą jest tu ton rezygnacji, ale 
nie pozbawiony cienia nadziei. 
Takiego stanu ducha doświ 
cza dziennikarz Philip Winter 
IRiidiger Vogler/ podróżując 
po Stanach Zjednoczonych, fo- 
tografując dziesiątki amery- 
kańskich pejzaży i nie mogąc 
ciągle napisać zamówionego 
tekstu. Ameryka wymyka mu 
się, podobnie jak potem wy- 
myka mu się zagłębie Ruhry, 
kraj jego dzieciństwa, oddalo- 
ny a zarazem bliski, wytęsk- 
niony i obcy. Ważny dla We- 
ndersa temat rozpadu wszel- 
kich uczuciowych związków 
nie jest tu jednak przedstawio- 
ny z desperacją. Pojawiają się 
akcenty nadziei. Winter dużą 
część wędrówki spędza z za- 
gubioną dziewczynką Alicją 
TYella Rottldnder/, rodzi się 
między nimi nieśmiała, jakby 
rodzicielska więż. Źródłem 
nadziei jest też sztuka: Winter 
wprawdzie stwierdza, że foto- 
grafia zawsze zniekształca 
ulotne odczucia. ale nie prze- 
staje pracować. 

[1 


Alice in den Stadten. RFN, 
1973. R: Wim Wenders. W: 
Riidiger Vogler, Yella Rot- 
tlinder, Elisabeth Kreuzer, 
Edda Kóhl, Didi Petrikat. 
Tantra. 


dni, 


MIŁOŚĆ I le NIESZCZĘŚCIA 
Komedi. 

Wbrew kia co może sugero- 
wać tytuł nie jest to melodra- 
mat z krwawym zakończe- 
niem, ale pełna humoru histo- 
ria ze studenckiego życia 
wzięta. Mia i Alice wynajmują 
razem mieszkanie, szukają 
trzeciej współlokatorki i z. 
mierzają urządzić "parapetó- 
wę”. Banalne zawiązanie in- 
trygi posłużyło reżyserce Em- 
mie Croghan do poprowadze- 
nia wielowątkowej opowieści. 
Mia ma przyjaciółkę, która 
chciałaby z nią zamieszkać, 
ale Mia nie lubi zobowiązań. 
Alice ma problemy ze swoim 
promotorem i swoją pracą 
mestralną. Te z kolei wynikają 
z bezowocnych poszukiwań 
"mężczyzny życia”. Są też i 


panowie, z których jeden pra- 
wie w ogóle nie trzeźwieje. 
Emma Croghan ma dopiero 23 
lata. 


*Miłość i inne nieszczę- 

jej fabularny debiut 
Tym bardziej należy docenić 
zręczność, z jaką snuje swoją 
kilkutorową opowieść, umie- 
jętność zabarwiania uszczypli- 
wą ironią podpatrzonych w ży- 
ciu sytuacji oraz szczęśliwą rę- 
kę do aktorów 


lec/ 
Love and Other Catastrophes. 
Australia, 1996. 
ma-Kate Croghan. M 
ces O'Connor, Alice Garner, 
Matthew Dyktynski, Radha 
Mitchell, Matt Day. ITI. 


Skurczony, pełen niepokoju, w grote- 
skowym kapeluszu Tom Ripley /Dennis 
Hopper/ emanuje złą energi 
z tym człowiekiem musi doprowadzić 
do nieszczęścia. I doprowadza. Jona- 
than Zimmerman /Bruno Ganz/ jest 
chory na białaczkę, lekarze nie dają mu 
wielkich szans. Ripley staje się jego 
przeznaczeniem: namawia go do zbro- 
która wciąga jak niebezpieczna i 
narkotyczna przygoda. 

"Amerykański przyjaciel” jest ekra- 
nizacją powieści Patricii Highsmith 
*Ripley's Game”, 
słynnego cyklu opowieść 
mordercy Tomie Ripleyu. Wim Wen- 
ders zachował szkielet fabuły ks 
odszedł jednak od wielu szczegółów 
charakteryzujących Ripleya, uczynił z 
niego właściwie nową postać. 

W interpretacji Dennisa Hoppera to 
przede wszystkim zagubiony amery- 


. Spotkanie 


któ 


weszła w skład 
0 oszuście i 


żki, 


EVA PERON 
Biografie 
Bez hollywoodzkiego rozma- 
chu i bez śpiewów, jeszcze 
jedna opowie Evie Duarte 
Peron. Tym razem zrealizowa- 
na przez Argentyńczyków, co 
z jednej strony zwiększa dba- 
łość o fakty, z drugiej zaś stro- 
ny zmniejsza obiektywizm. W 
ciwieństwie do Alana Par: 
i jego "Evity” reżysera 
Juana Carlosa Desanzo nie in- 
teresuje pełna biografia Evy 
Peron. Skupia się na dwóc 
ostatnich latach jej życia. 
Mniej go interesuje aktorski: 
kariera Peron, bardziej sukc 
sy, które odnosiła jako polity 
Choć miejscami nie ustrzegł 
się egzaltacji i patosu, Desan- 
zo tworzy interesujący portret 
wewnętrzny Peron. Nie święta 
i nie grzesznica, ale fascymi 
ca kobieta, której wygórow. ne 
ambicje pomogły z równą 
twością odnaleźć się w świecie 
radiowego teatrzyku, co i w 
świecie polityki. Argentyńczy- 
cy zgłosili swój film do O: 
ra, nominacji jednak nie dosta- 
li. Czy aby na pewno zadecy- 
dowały względy czysto arty- 
styczne? 


lec/ 


Eva Peron. Argentyna, 1996. 
R: Juan Carlos Desanzo. W: 
Esther Goris, Victor Lapla- 
ce, Leonardo Regóanga. Best 
Film. 


kański marzyciel i outsider 
zarażony "Europą". Facet 
snujący nierealne rojenia 
o... reaktywowaniu Beatle- 
sów i sprowadzeniu ich do 
Hamburga. Ktoś niewąt- 
pliwie zarażony złem, a 
jednocześnie na swój spo- 
sób niewinny. Diaboliczny 
kusiciel, a jednocześnie 
ofiara dojmującej samot- 
ności i pustki. Silne prze- 
ciwieństwa zawarte są tak- 
że w postaci Zimmermana. 
Bruno Ganż gra ją zresztą 
w sposób świadomie kon- 
trastowy w stosunku do 
stylu gry Hoppera. Ganz 
ukrywa emocje i jest pełen 
niepokojącego ascetyczne- 
go skupienia. Hopper gra 
melancholijnego neuroty- 


KLINCZ 
Komedia set 
OO Vondie Curtis Hallo- 
„ debiutującemu tutaj w 
podwójnej roli scenarzysty i re- 
żysera, w bardzo zręcznej for- 
mie udaj e się kilkakrotnie wy- 
prowadzić widza w pole. A ktu- 
ku, jestem gdzie indziej — zdaje 
y my- 
ślimy na wstępie, że opowie 
nam kolejną historię ćpunów. 
Jeszcze bardziej byśmy się po- 
mylili, gdyb chcieli 
odbierać przygody dwójki bo- 
haterów w kategoriach raso- 
h. Owszem, j 
jest biały, drugi czarny, ale 
problem rasowy chyba ni 
mniej ich boli 
dują strzelonego deale- 
ra narkotyków i si 


y! 


się wołać radośnie, kied, 


ny już wkrótce prze- 
ks; ię w absurdalną ko- 
medię. Całości patronuje głów- 
nie poczucie humoru. A także 
przekonanie o niejednoznac 


nim przez nas 
rek uliczny — Śpiewa na koniec 
wkrótce po ukończeniu tego 
filmu zastrzelony w niewyja- 
śnionych okolicznościach. 
lmch/ 
Gridlock'd. USA, 1996. R: 
Vondie Curtis Hall. W: Tim 
Roth, Tupac Shakur, Thandie 
Newton, Charles Fleischer, 
Howard Hesseman. ITI. 


ka — na granicy histerii. 
Paradoksem jest, że zbliża 
ich do siebie zbrodnia, 
która chociaż na chwilę 
powoduje przełamanie po- 
czucia wyobcowania i wy- 
zwala niespodziewanie 
uczucie przyjaźni 
"Amerykański przyja- 
ciel” składa się z łańcucha 
ukrytych cytatów i aluzji 
do filmów Hitchcocka, Ni- 
cholasa Raya, Samuela 
Fullera /dwaj ostatni wy- 
stępują tu w zn ch 
epizodach/, wreszcie do 
wcześniejszych filmów 
Wendersa. To prawda. Re- 
żyser jednak w sposób 
olśniewający panuje nad 
tym eklektycznym mate- 
riałem, film ani przez 


„ jak być po- 
winno. Zblazowany nastolatek 
miasta przybywa 


elem jest wuj, 
stary kawaler, który potrafi mu 


icunek do dyscypliny, 
jerowania się zasada- 
mi. Ale nie on przede wszyst- 
kim. Bo najważniejsze dla 
chłopca jest spotkanie z delfi- 
nem - radosnym, dobrym 
stworzeniem, prześladowanym 
przez złych ludzi. Dzięki delfi- 
nowi chłopiec dojrzewa, wuj 
uje żonę, a źli dostają za 


ić środowiska, nie wolno 


zabijać delfinów i w ogóle 
krzywdzić dla zabawy zwie- 


snej skórze bogaty myśliwy 
bez skrupułów /ło nie myś 
to morderca — komentuje w uj. 
żeby nikt nie miał wątpliwo- 
ści/. Ale czy przypadkiem nie 
jest też lekceważeniem dzieci 
raczenie ich filmami bez polo- 
tu i pomysłu, powielającymi 
tylko powielane już wcześniej 
przez innych schematy? 


Imch/ 
Flipper. USA, 1996. R: Alan 
Shapiro. W: Paul Hogan, 


Elijah Wood, Chelsea Field, 
Isaac Haves, Jonathan 
Banks. ITI. 


chwilę nie sprawia wraże- 
nia wtórnej, pustej gry. 
Przeciwnie, odznacza się 
emocjonalną intensywno- 
ścią i wieloznacznością 
prowokującą do różnora- 
kich interpretacji. Jest to 
przecież niewątpliwie re- 
flel o przyciąganiu się, 
uwodzeniu i przenikaniu 
odmiennych kultur. Ripley 
to *kowboj”, wcielenie 
Ameryki, ale niejako 
chory” na Europę, tęsk- 
niący za jej wyrafinowa- 
niem i dekadencją. Zim- 
mermana natomiast pocią- 
ga w Ripleyu właśnie jego 
dzika i często ni 


NIEUCHWYTNY 

Sensacyjny, 92* 

Steven Ścagal raz jeszcze 

supertwardy policjantmśt 

ciel. Tym razem nie działa jed- 

nak w pojedynkę — jego boha- 

ter, Jack Cole ma partnera, 

szałka z wydziału zabójstw. 
Razem tropią seryjnego mor- 

dercę. Początek ichwytne- 
go” to ukłon w stronę * 

dem” " Davida F inche a 


pewne utrudnienie w 
a tępawi przełożeni zaczynają 
że Cole jest poszuki- 
ale prawdzi- 
wi twardziele nic sobie z takich 
trudności nie robią. Przynaj- 
mniej przed kamerą... Seagal 
od lat pozostaje wierny bohate- 
rowi, którego wylansował w 
debiutanckim * mało- 
mównemu. zawsze opanowa- 
nemu superherosowi, który bez 
wysiłku rozprawia się z kolej- 
ii zastępami czarnych cha- 
rakterów. W tym repertuarze 
osiągnął perfekcję, dzięki któ- 
rej widz przełyka największe 
idiotyzmy filmów Seagala nic 
tylko bez bólu, ale wręcz z za- 
interesowaniem. To też sztuka. 
lec/ 
The Glimmer Man. USA, 
199%. R: John Gray. W: Ste- 
ven Seagal, Keenan Ivory 
Wayans, Brian Cox, Michel- 
le Johnson, Bob Gunton. 

Warner Bros. 


energia, z ducha amery- 
kańska, której ciągle je- 
szcze nie zatracił. 
Wenders rozgrywając 
film na granicy jawy i cho- 
robliwego majaczenia uni- 
ka łatwego estetyzowania i 
żonglowania kulturowymi, 
zwłaszcza filmowymi mi- 
tami. Konsekwentnie nie 
traci z oczu wymiaru mo- 
ralnego tej opowieści. Jo- 
nathan zdaje sobie przecież 
od początku sprawę z nie- 
bezpieczeństwa obcowania 
z Ripleyem. Schodzi z nim 
do piekła niejako na wła- 
sne życzenie, ale jest chy- 
ba przekonany, że będzie 


PRZERAŻACZE 
Horror, 110” 
Nie sposób odmówić temu fil- 
mowi wigoru i technicznej 
perfekcji. Lecz niestety pery- 
petie specjalisty od zjawisk 
nadnaturalnych /Michael J. 
Fox/ chociaż rozegrane w eks- 
presowym tempie, chwilami 
nużą. Powody? Po pierwsze — 
galopada przednich zresztą 
efektów specjalnych nie służy 
antastycznego 
świata. Po drugie — oglądaniu 
filmu stale towarzyszy irytują- 
enie dejd vu. Mło- 
dzieńczy zapał głównego bo- 
hatera przypomina "Powroty 
do przyszłości”, agent FBI pa- 
sowałby do świata Lyncha, 
dowcipy związane z duchami 
przywodzą na myśl *Pogrom- 
ców duchów”. Reżyser Peter 
Jackson nie potrafił właściwie 
połączyć elementów humoru i 
makabry. Im bliżej finału tym 
film coraz bardziej przypomi- 
na niskobudżetowe horrory 
kręcone przez entuzjastów 
krwawych wygłupów. Najle- 
piej wypadają postaci heroicz- 
nych i zabawnych duchów. 
CÓż z tego. skoro muszą ustą- 
pić miejsca gwiazdorowi-Fo- 
xowi. 


ldt/ 


The Frighteners. USA, 1996. 
R: Peter Jackson. W: Micha- 
el J. Fox, Trini Alvarado, Pe- 
ter Dobson, John Astin, Dee 
Wallace Stone. ITIL. 


kkk kk — zobacz koniecznie! 
kk*%x — znakomity 

*% kkk — bardzo dobry 

*%% — dobry 

%* — średni 

* — na własną odpowiedzialność 


musiał za to zapłacić. I za- 
płaci. Film zachwyca także 
błyskotliwym wykorzysta- 
niem wielkomiejskiej sce- 
nerii, która odzwierciedla 
"pejzaż wewnętrzny” bo- 
haterów. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


Der Amerikanische 
Freund /L'Ami Americai- 
ne/ The American Friend. 
RFN-Francja, 1977. R: 
Wim Wenders. W: Den- 
nis Hopper, Bruno Ganz, 
Lisa Kreuzer, Gerard 
Blain, Nicholas Ray, Sa- 
muel Fuller. Tantra. 


MOKRA ROBOTA 
Sensacyjny, 85" 
Quentin Tarantino pochwalił 
debiutancki scenariusz Johna 
Maasa i Reba Braddocka i w 
rezultacie ten ostatni mógł go 
zrealizować z Tarantino wła- 
śnie jako producentem. Jest to 
historia niejakiej Gabrieli 
lAngela Jones/ od dzieciń- 
stwa zafascynowanej krwa- 
wymi zbrodniami. Wbrew de- 
klaracjom twórców trudno ten 
fil kome- 
zy też za ironiczną ai 
lizę fenomenu obsesyj! 
scynacji przemocą. To po 
prostu kawałek odstręczające- 
go i w dodatku pretensjonal- 
nego kina. Materiału fabular- 
nego było tu najwyżej na pół- 
godzinną nowelkę, a perype- 
tie Gabrieli pracującej w fir- 
mie uprzątającej miejsca 
zbrodni trwają aż 85 minut 
Nieskrywany 
się tu bez większych rezulta- 
tów z pastiszowymi wstawka- 
mi. A w dodatku puenta zbyt 
prędko staje się oczywista 

ej! 


Curdled. USA, 1996. R: Reb 
Braddock. W: Angela Jo- 
nes, William Baldwin, Bru- 
ce Ramsay, Lois Chiles, 
Barry Corbin. ITI. 
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Mówi 
Salma Hayek: 


Drobniutka, wręcz filigranowa, no i bardzo 
piękna. Chętnie opowiada o sobie i o swojej 
karierze, Można odnieść wrażenie, że każde 
pytanie jest dla niej równie ważne i ciekawe. 
Jest także wesoła i bardzo bezpośrednia. Je- 
szcze przed rozpoczęciem właściwej rozmowy 
przyznaje się, że uwielbia podróżować po Eu- 
ropie, a zwłaszcza próbować specjałów euro- 
kuchni /Moi amerykańscy przyjaciele 
na ich widok odskakują, krzycząc z przeraże- 
niem: cholesterol! Ale ja się tym zupełnie nie 
przejmuję, uwielbiam dobre jedzenie/. 

- Karierę zaczynała pani od seriali w te- 
lewizji meksykańskiej. Była już pani bardzo 
popularna w Meksyku, kiedy zdecydowa 
się rzucić stko i wyjechać do USA. Nie 
iczynać całej kariery od ze- 


— Nie. Chciałam grać w kinie. Rzeczywiście 
byłam popularna w mojej ojczyźnie, ale tylko 
na małym ekranie. A ja chciałam grać w praw- 
dziwych filmach. Wyjechałam więc do stolicy 
przemysłu filmowego, do Los Angeles. Nie 
bałam się, bo chciałam i nadal chcę mieć pew- 
o w swoim życiu nie przegapię. 

Kiedy się już zestarzeję, chcę 
mieć pewność, że zrobiłam wszystko, co tylko 
mogłam, żeby zrealizować swoje marzenia. Bo 
moim zdaniem człowiek jest szczęśliwszy ma- 
jąc świadomość, że zrobił wszystko, by osią- 
lo, czego w życiu najbardziej pragnął /na- 
wet jeżeli tego w końcu nie osiągnął/, niż kie- 
dy osiąga sporo, ale nie to, na czym mu na- 
prawdę zależało. Powiedziałam sobie więc 
pewnego dnia: Salma, masz dosyć telewizji, 
jedź do Kalifornii. Tam, niestety, i tak naj- 


Powiedziałam sobie 
pewnego dnia: 
Salma, masz dosyć 
telewizji, jedź 

do Kalifornii 


pierw wylądowałam w telewizji, no bo musia- 
łam przecież z czegoś żyć, starałam się także o 
zieloną kartę. Ale nie narzekałam. Tak to już 
jest — żeby osiągnąć to, o czym się marzy. 
trzeba przejść różne etapy. Tylko w ten sposób 
można zasłużyć na spełnienie marzeń. 

— Podobno lubi mieć pani swój wkład w 
ostateczny kształt filmów, w których pani 
gra. Jak to było z "Polubić czy poślubić”? 

— Mój wkład to dwanaście stron notatek i 
uwag do scenariusza. Szczególnie interesowa- 
ły mnie postaci tej historii. Nie tylko moja bo- 
haterka. Wiedziałam oczywiście. że nie gram 
w tragedii Szekspira tylko w komedii roman- 
tycznej. Interesowało mnie jednak, żeby pod 
komediową warstwą znalazło się trochę praw- 
dy o życiu. Zależało mi bardzo, żeby bohatero- 
wie byli ludźmi z krwi i kości, a nie fi 
mi postaciami z filmowego scenariusza. Moje 


Specjalnie dla FELIM u 


zaangażowanie brało się również z tego, że 
film opowiada o meksykańskiej rodzinie. Isa- 
bel, moja bohaterka, wielokrotnie mówi o 
swoim ojcu, o tym, jak bardzo jest emocjonal- 
nie związana ze swoimi bliskimi. Chciałam, 
żeby widz w to uwierzył. Moja troska brała się 
i stąd, że wiedziałam, iż ludzie robiący *Polu- 
bić czy poślubić” nie znają zbyt dobrze świata, 
który chcą pokazać na ekranie, nie 
tak jak ja. Spróbowałam więc trochę im ten 
świat przybliżyć, pomóc go zrozumieć. I mam 
wrażenie, że mi się to udało. Zazwy. 
rykańskie filmy pokazują Meksykanów, Laty- 
nosów w ogóle, jako ludzi bardzo agresy 
nych i wojowniczych. Wszyscy są uzbrojeni 
po zęby, wszyscy są bandziorami lub członka- 
mi ulicznych gangów. A tymczasem jednym z 
powodów do dumy, jakie daje mi moje pocho- 
dzenie, kultura, w kręgu której się wychowa- 
łam, to umiłowanie wartości rodzinnych, s 
mej rodziny. Chciałam więc, żeby w tym. e 
mie została pokazana prawdziwa meksy 
rodzina, prawdziwe rodzinne więzi i stosunki, 
A że przy okazji mogłam załatwić pracę dla 
moich krewnych i przyjaciół, to tylko dodatko- 
wy powód do zadowolenia. 

- Czytałam, że rola Isabel to pani wyma- 
rzona rola... 

- Podobnie jak Isabel wierzę w przeznać 
nie. Prawdopodobnie, gdyby do realizacji * 
lubić czy poślubić” doszło trzy lata temu, nie 
miałabym najmniejszej szansy na zagranie tej 
roli. Ale na tym właśnie polega przeznaczenie 
— pewne rzeczy przytra się nam w najwła- 
ściwszym czasie, trudno to jednak racjonalnie 
wytłumaczyć. Zdecydowano się na realiz: 
"Polubić czy poślubić” dokładnie wtedy, gdy 
byłam aktorsko gotowa, by zagrać Isabel i kie- 
dy miałam realną szansę rolę tę zdobyć. 

- Naprawdę wierzy pani w przeznacze- 
nie? 

— Wierzę, że — jak każdy — mam swoje prze- 
znaczenie. A przeznaczenie rozumiem jako 
Szansę na coś, szczególną szansę, daną kon- 
kretnej osobie. Są różne formy przeznaczenia, 
bo mamy różne szanse. Czy się z nich skorzy- 
sta, to już sprawa naszego wyboru. Trzeba 
mieć wewnętrzną dyscyplinę, ciężko pracować 
i naprawdę walczyć, by wykorzystać daną 
okazję. 

— Czy wierzy pani w przeznaczenie także 
w sprawach uczuć? 

— Tak do końca to nie wiem, ale bardzo 
chciałabym powiedzi: tak. /Śmiech/ 

— Kino to dla pani tylko praca czy także 
rozrywka? 

— Kocham kino i jako aktorka, i jako widz. 
Dobre kino potrafi mnie szczerze wzruszyć, 
zmusić do refleksji. Tropię więc dobre filmy, 
wręcz zachłannie je pożeram. Ale nie padam 
na kolana przed wielkimi czy tzw. gorącymi 
nazwiskami. Są gwiazdy, które nie robią na 
mnie absolutnie żadnego wrażenia. Ich gra po- 
zostawia mnie obojętną czy wręcz znudzoną. 
Często za to jestem pod wrażeniem kogoś, kto 
gra zaledwie epizod lub niewielką rolę charak- 
terystyczną. 

— Kogo ma pani na myśli? Proszę zdra- 
dzić, której z gwiazd pani nie lubi? 

— Chce mnie pani sprowokować do sensa- 
cyjnych wyznań! Pyta pani, kogo nie lubię? 
/śmiech/ Zachowam to w tajemnicy, bo nie 
chcę się narażać. Powiem pani za to, kim za- 


chwycam się szczerze. Elizabeth Taylor. Ona 
jest dla mnie prawdziwą gwiazdą. Była nie tyl- 
ko niezwykle piękną, ale także bardzo utalen- 
towaną aktorką, a potem stała się aniołem dla 
wielu ludzi na całym świecie, bo poświęciła 
się działalność charytatywnej. Na tym właśnie 
powinno pol prawdziwe gwiazdorstwo — 
na ofiarowaniu siebie innym. Proszę popa- 
trzeć, jak wiele dokonała w swoim życiu, po- 
mijając oczywiście to, wychodziła za mąż 
jakieś trzy tysi azy. Elizabeth Taylor jest 
przez cały czas otwarta na Świat, na sprawy in- 
nych. Oddała ludziom całe swoje życie, nawet 
ze swojej urody uczyniła dar dla innych. 


Na premierze filmu "Polubić, 
czy poślu 


— Skoro nie chce pani mówić, kto się pani 
nie podoba, to proszę powiedzieć, kto z ak- 
torów drugoplanowych zwrócił ostatnio pa- 
ni uwagę? 

— Facet, który gra 
ptaków”. 

— Hank Azaria? 

— Tak! /Śśmiech/ Za: 


służącego w *Klatce dla 


niewałam się z jego po- 


wodu do łez. Kiedy go spotkałam, nie mogłam 
się powstrzymać od entuzjastycznych ol 
ków. 


Powiedziałam mu, że był po prostu fan- 
styczny. Bo przecież był. Musiał mnie wziąć 
za wariatkę, ale co mi tam! Nie spodziewałam 
się takiej kreacji. Partnerował przecież tak uta- 
lentowanym aktorom. To od nich oczekiwałam 
niezapomnian: a tymczasem to on był 
elekt wręcz niesamowity 

— Wróćmy jeszcze na chwilę do Elizabeth 
Taylor. Czy chciałaby pani być do niej 
podobna? 

— Choć zabrzmi to okropnie pretensjonal- 
i e tak. Nie pod względem 
urody, bo to  niemożliwi Taylor była niezwy- 
kle piękna. Ale pod każdym innym względem 
chciałabym się do niej upodobnić. Weźmy np. 
moją karierę aktorską. Przeżywam teraz mój 
złoty okres, ale kiedy już umrę jako stara ko- 
bieta — a miejmy nadzieję, że pożyję dostatecz- 
nie długo, by stać się starą kobietą — chciała- 
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uguard, 


bym, żeby pozostały po mnie dwa lub 
filmy, które będą fascynować ko- 
lejne pokolenia widzów. Mogę podać 
co najmniej kilka filmów Elizabeth 
Taylor, których wartość nigdy nie 
przeminie. 

— Czy już zagrała pani w takim 
<ponadczasowym” filmie? 
je wiem, ale sądzę, że *Despe- 
rad Od zmierzchu do świtu” sta- 
ły się już klasykami w swoim gatun- 
ku. Zmieniły, wręcz zrewolucjonizo- 
y sposób filmowej narracji. Oczy- 
wiście, mówimy o bardzo specyfic. 
nej odmianie kina. Teraz natomiast 
chciałabym pójść dalej. Interesują 
mnie różne odmiany kina. Szukam 
czegoś innego od kina Rodrigueza i 
Tarantino. Czegoś, co byłoby ponad- 
czasowe, niosło ważne przesłania 
Szukam scenariuszy w stylu filmów, 
które mną naprawdę wstrząsnęły — 
*Toto, bohater” i *Kino Paradiso”. To 
są dla mnie wielkie filmy. Oczywi- 
ście, to kwestia gustu — dla każdego 
inny film jest arcydziełem. Wszystko 
tak naprawdę zależy od teg film 
poruszy w nas pewne struny, czy 
przemówi do serca i wyobra: 
ć miłość od pierwszego wej. 

ia. Tak jak u mnie było z *Fran- 

ces” Graeme Cliff am chyba 
. Byłam 


zszokowana 
obiecałam sobie solennie, że nigdy 
nikomu nie pozwolę przeszkodzić so- 
bie w mówieniu tego, co naprawdę 
myślę. Nie ma pani pojęcia, jak takie 
postanowienie może wpłynąć na całe 
życie! Oczywiście mogłabym teraz 
wymienić jeszcze kilka tytułów z kla 


Kiedy ktoś 

mnie zdenerwuje, 
staję się 

jak Santanico 
Pandemonium 


syki kina lub filmowej awangardy, 
żeby zrobić wrażenie, ale nie należę 
do osób, które chcą imponować. W 
kontaktach międzyludzkich stawiam 
przede wszystkim na wzajemną 
szczerość. Przyznam się więc bcz 
oporów, że pierwszym filmem, który 
zrobił na mnie wrażenie, który wpły- 
nął na moje życie i sprawił, że siedzę 
tu teraz, był "Willy Wonka i fabryka 
czekolady”. Byłam bardzo mała, kie- 
dy go oglądałam. Gwoli wyjaśnienia, 
to film dla dzieci, pełen fantazji. 
Oglądając go, myślałam sobie: a więc 
jest takie miejsce na ziemi, gdzie 
można wyczarować niezwykły Świat, 
zie drzewa są z czekolady. a kwiaty 
z cukierków!? Już widzę te uśmiechy 
niedowierzania. Ale jeżeli głębiej się 


nad tym zastanowić — rzeczywiście istnieje na 
ziemi miej: gdzie jeszcze można urzeczy- 
wistnić magię. To Hollywood. Inna sprawa, co 
ludzie zrobili z Hollywood. Trzeba jednak pa- 
miętać o wspaniałych możliwościach, ja 
miejsce stwarza. Oglądając "Willy Wonka i 
fabryka czekolady”, Zrozumiałam; = w EW. 
Wood będę mogła De w 


wiele. Mogę ż! 
nych epol 
być nawet monstrum! Już zresztą raz nim by- 
łam. I to jest w kinie wspaniałe. 

- Skoro już mówimy o kinie Roberta Ro- 
drigueza. *Desperado” i *Od zmierzchu do 
tu” to kino brutalne. Nie boi się pa! 


humorystyczne — do przemocy zachęcaj 

— Podchwytliwe pytanie, ale przecież Caro- 
lina, moja bohaterka z "Desperado", to jedyna, 
podkreślam, jedyna osoba, która pośród tego 
chaosu i eskalacji gwałtu jest zdolna do miło- 


chu do świtu” byłam ucieleśnieniem skra 
przemocy. Rodriguez pokazuje, że ludzie mo- 
gą stać się bestiami. Pokazuje to w sposób do- 
słowny, np. ja przemieniam się w koszmarne, 
odrażające monstrum. Tak obrzydliwe i brutal- 
ne, jak to tylko możliwe. Ale kiedy taka się 
staję, znikam. Nie wydaje mi się więc, żebym 
zachęcała do przemocy. To raczej ostrzeżenie. 

— Kino Rodrigueza sprawiło, że została 
pani uznana za tzw. symbol seksu... 

— To okropne. Nie chcę być przez resztę 
mojej kariery sekssymbolem. Muszę jednak 
przyznać, że jednocześnie schlebia mi fakt, iż 
ludzie za taki symbol mnie uważają. Kiedy 
mieszkałam w Meksyku, nikt nie uważał mnie 
za seksowną. Tam raczej byłam kojarzona z 
wizerunkiem grzecznej dziewczynki z dobrej 
rodziny. Jestem więc utożsamiana z różnymi 
typami ról, pochlebiam sobie, że to dlatego, że 
dobra ze mnie aktor! 
która z pani filmowych bohaterek 
najbardziej jest do pani podobna 

— To zależy. Jeżeli ktoś mnie naprawdę zde- 
nerwuje, staję 'antanico Pandemonium. 
Jeżeli kiedyś zajdę w ciążę, z pewnością będę 
taka, jak Isabel. Jeżeli się zakocham, z pewno- 
ścią będę Caroliną. Najbliższa mi jest jednak 
Isabel. 

— Nie boi się Mii pani przypisania tylko 
do jednego typu ról? 

— Wydaje mi się, że dzięki "Polubić czy po- 
Ślubić” udało mi się przezwyciężyć taką tenden- 
cję. jeśli chodzi o moją osobę. Zresztą dopóki 
role, które mi proponują, są dobre i ciekawe, nie 
obchodzi mnie, jak próbują mnie "zaszufladko- 

jako symbol seksu, czy jako symbol cz 
goś innego. Liczy się tylko rola. Taka postawa 
wymaga zresztą ode mnie nie lada odwagi. 
Odrzuciłam już wiele nieciekawych ról, ale tym 
samym zrezygnowałam z kupy forsy. Odrzi 
łam kilka milionów dolarów! Od czasu do cze 
su podliczam sobie oferty, które odrzuciłam i 
pytam przerażona samą siebie, jak ja teraz spła- 
cę kredyty, zapłacę czynsz i wszystkie rachun- 
ki?! Ale nie narzekam. Wolę rozwiązywać pro- 
blemy finansowe, niż być znudzona swoją ka- 
rierą aktorską. Odmawiam więc. 
Pytała, słuchała i notowała: 
ELŻBIETA CIAPARA 
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"Realizm" jest bardzo 


ŚR 


nieścistym terminem i nadużywanym. 


Mówi 
Wojciech J. Has: 


- Wswojej karierze artys 
jązany z dwoma zespołami filmowymi. 

- I chciałbym podkreślić, że tylko z dwoma. 
Poza szkołą filmową prowadzę zespół "Indeks", 
w którym wyprodukowaliśmy kilka niezłych fil- 
mów /m.in. "Rozmowę z człowiekiem z szafy” 
— red./. A 10 lat temu prowadziłem zespół "Ron- 
do”, który utworzono w wyniku środowiskowe- 
go głosowani no ten fakt zaakceptować. 
Ale cała działa onda” była hamowana. 
Udało mi się skorzystać z odpowiedniego mo- 
mentu i zrobiłem w nim 4 swoje filmy. Zespół 
od strony artystycznej i finansowej prowadzony 
był bardzo dobrze, ale jednej rzeczy nie popełni: 
łem — nigdy ani ja, ani żaden z moich współpra 
cowników nie uprawialiśmy socrealizmu. I po 
pewnym czasie "Rondo" zostało rozwiązane, a 
cały jego dorobek /przewodniczącym był wtedy 
Burski/ został przekazany Komitetowi Kinema- 
tografii. I tu zaczynają się problemy — filmy fa- 
bularne, które zrobiłem, od samego początku są 
eksploatowane na Zachodzie, a ja w tej chwili 
nie mam na to żadnego wpływu. Wszystkie pra- 
wa do moich filmów przejął zespół Tadeusza 
Chmielewskiego — "Oko", z którym nigdy w ży- 
ciu nie miałem nic wspólnego. Trochę się dzi 
wię Chmielewskiemu, gdyż miałem go za czło- 
wieka delikatniejszego i nie przypuszczałem, że 
mógłby w podobnej akcji wziąć udział. Ale być 
może to wina naszych czasów? 

— Przecież nawet jeśli nie istnieje zespół — 
stnieją pana filmy. I pan jeszcze żyje. Jak 
więc się to dzieje, że zespół, z którym nigdy 
nie miał pan nic wspólnego, zgarnia wszyst- 
kie profity? 

— No właśnie. Ja też chciałbym się o to spy- 
tać. Już od 3 lat staram się tę sytuację wyjaśnić. 
Mówiłem o tym przewodniczącemu Ści- 
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'cznej był pan 


ealizm 


bor-Rylskiemu, ale on też nic nie może zrobić, 
bo jest pod presją Komitetu. 

— Może pan przecież ubiegać się o swoje 
prawa na drodze sądowej. Jest prawo cywil- 
ne... 

— Wie pani, to nie ma żadnego sensu. Ja po 
sądach nie będę chodzić i myślę. że nie ma 
możliwości, aby ten problem rozwi 
chodzi mi nawet o kwestię finansow 
niejsza jest dla mnie odpowiedzialność moral- 
na. 

- Myślę, że na Zachodzie nie miałby pan z 
tym problemu. Tam aktorzy czy reżyserzy 
procesują się o głupstwa - i wygrywaj 

- Ale tam trochę inaczej wygląda sądownic- 
two. Cały czas mam kontakty zF mój 
dystrybutor, pani Kukułczanka, prowadzi roz- 
mowy z francuskim odpowiednikiem ZA- 
iKS-u. Może tam pewne kroki poczynię. 

- We wrześniu, w Lincoln Center w No- 
wym Jorku i British Muzeum w Londynie, 
odbędzie się retrospektywa pana filmów. W 
jednym z wywiadów powiedział pan, że 
skiej kinematografii nie s 


/grzebują gdzie: 
j wyjściowe. Są częściowo poni- 
szczone, nikt o nie nie dbał 

— Pan Adam Wyżykowski w nr. 4 *Kina" na: 
pisał, że sytuacja nie jest tak tragiczna. Istnieją 
zarówno negatywy, jak i materiały bezpieczeń- 
stwa. A prawda jest taka, że są one niekomplet- 
ne. Zrobiliśmy w zespole "Indeks" materiały z 
tzw. lawendy i wysłaliśmy do Francji. W * 
Monde” z 22.03.97. wyraźnie napisali, że kopia 
*Rękopisu znalezionego w Saragossie” rekon- 
struowana jest przez firmę Arte. Eksploatowan: 
będzie w wersji integralnej, czyli całkowitej, 
trzygodzinnej. Dystrybucją zajmie się funda 
Martina Scorsese, która chce wprowadzić film 
na ekrany Japonii, Anglii i Stanów. I ona rów- 
nież zajmie się restaurowaniem materiałów. 

— To znaczy, że negatyw został częściowo 
zniszczony? 
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Tak, ale na szczęście film był czarno-bia- 
ły, więc można było zrobić dupnegatyw z la- 
wendy. Tak więc Arte ma pełne materiały wyj- 
ściowe i "Rękopis" udało się uratować. 

- Bałagan ten zupełnie przypadkowo wy- 
szedł na światło dzienne. Podejrzewam, że je- 
Śli coś takiego stało się z pańskim filmem, 
może przydarzyć się i z innymi. 

— Prawdopodobnie dotknęło to również Waj- 
dę. Jeżeli chodzi o *Jak być kochaną”, to film 
emitowany był w HBO i w Polsacie bez jedne- 
) aktu. Tak więc wygląda opi które 
ło wszystkie prawa do moich filmów. 
żeli film nie jest w pełnej długości czy nie ma 
jakiegoś aktu, to jest to już ewidentne łamanie 
praw autorskich. A widziałem to na własne 
oczy na ekranie. 

— Włącza pan telewizor i w 
mego? 

— Dokładnie. Wszystko odbywa się poza mo- 
imi plecami. Jeśli chodzi o "Rękopis", to ostat- 
nio, bez mojej wiedzy, zrobiono krótszą, dwu- 
godzinną wersję. A to już jest chyba sytuacja 
skandaliczna 

— Zawsze myślałam, że robieniem krótszej 
wersji telewizyjnej zajmuje się autor. 

— Reżyser albo ktoś przez niego upoważnio- 
ny. Mnie o żadne upoważnienie nikt nie prosił. 

- Z dystrybutorami i ludźmi, którzy dają 
pieniądze na realizację, ma pan kiepskie re- 
lacje nie od dzisiaj. Przez wiele lat nic pan 
nie kręcił. 

— Były takie wypadki przy pracy. Np. sytua- 
cja po Cannes, kiedy za "Sanatorium pod Kle- 
psydrą” dostałem n; jalną jury. 


przej 


i coś znajo- 


ałam, że film chciano rozpo- 
wszechniać we Francji, ale przez rok był za- 
kaz wysyłania go poza granice Polski. 

— Kopia, która była na festiwalu we Francji, 
dopiero po roku czy dwóch latach, została 
wprowadzona do dystrybucji. A ja przez 10 lat 
nie pracowałem. Wie pani, nigdzie oficjalnie 
nie stwierdzono, że mam 
mów, ale wygląda to tak, że siedzę w szkole fil- 
mowej. 

- Zakazu może i nie było — po prostu nie 
akceptowano panu kolejnych scenariuszy. 


Sam pan zresztą mówił: *Nie chcę robić fil- 
ach ten ro- 


mów kasowych. W obecnycI 
dzaj filmu, jaki mnie jest bl 
opłacalny w skali jednego kraju. Takie re; 
zacje wymagają koprodukcji, która daje 
szansę wejścia na opłacalne rynki zagranicz- 
ne”. 

- To nigdy nie jest opłacalne. Nie robi się fil- 
mu na jeden rynek. 

— Ale kiedyś robiło się. A kino moralnego 
niepokoju? Kogo to interesowało w Anglii 
czy we Włoszech? 

— Nie interesowało. *Moralny niepokój” to 
taka kombinacja grypserska. Najlepszy okres w 
polskiej kinematografii to Dekonic lat 50. i lata 
60. A potem przy: 
lizm i dobre c: g 
w 73 roku wziąłem nagrodę w Cannes, mu: 
łem przyjść do szkoły, bo nie mogłem już nic 
nakręcić. 

— Ale niech pan już tak nie mówi, że siedzi 
tu za karę, bo studentom będzie przykro. 

— Ja nie siedzę za karę. Byłem już po 10 fil- 


- M ję, że miał pan ally, "bw na stu- 
dentów i chyba nieprawdą jest, że nikt z nich 
pana nie naśladuje. Jeśli tego nie robi 
wprost, to dlatego, że nie ma takich ogrom- 
nych pieniędzy na produkcję. W szkole cały 
czas mówiło się: "małe Hasy”. 

— Był to okres, kiedy powstało * "Jajkc A 
dzierzawskiej, s 
ko Panova. To b 
ze mnie wymyślona, a potem potwierdził ją 
producent angielski — Puttnam. To formuła ro- 
bienia jednego aktu obrazem. W ten sposób 
uruchamia się dźwięk. To bardzo proste i do 
dzisiejszego dnia to robimy. Na jeden akt — 12.i 
pół minuty — informacja nie może w 
dialogu tylko z obrazu. I rezultaty były wspa- 
Z podniesionymi rękami” w krótkim 
metrażu w Cannes dostało na; 

— Powiedział pan: obraz. A równocześnie 
mówi pan, że malarstwo pana nie inspiruje. 
Że inspiruje pana muzyka i literatura. Mu- 
zyka, którą pan lubi — Vivaldi i Mozart — to 
barok. A w "Rękopisie” czy *Sanatorium" 
jest coś, co możemy określić barokowym 
przepychem. I wyraźnie można znaleźć ana- 
logię z martwymi naturami Hedy, portreta- 
mi Halsa i pejzażami Lorraina. Jak to w 
końcu z tym malarstwem jest? Przecież opo- 
wiada pan obrazem. 

- To jest oczywiste. Zawsze mi to łatwo 
przychodziło i nie musiałem się do tego zmu- 
szać. Natomiast sposób opowiadania, prowa- 
dzenia narracji w filmie — to dramat i literatura. 


— A ja pomyślałam sobie: nie oczywiste, a 
podświadome. *Sanatorium" i "Rękopis" to 
filmy surrealistyczne. Zresztą wymienia pan 
Bufiuela jako sobie bliskiego. 

— A on mnie. W swoich wspomnieniach mó- 
wi o "Rękopisie" i nawet jeden film zrobił pod 
jego wpływem. 

- Wksiążce *Surrealizm” Krystyna Ja- 
nicka opisuje technikę collage'u w następują- 
cy sposób: *pozwala /ona/ w sposób dowolny, 
kierowany jedynie fantazją czy podświado- 
mym pragnieniem twórcy, zestawić gotowe 
fragmenty rzeczywistości, w nowe zaskaku- 
jące układy” Chyba malarstwo surrealistycz- 
ne musi być panu bliskie — przecież *Sanato- 
rium” to nic innego, jak właśnie collage /tro- 
chę jak u Maxa Ernsta/, a "Pętla" - to pejza- 
że Chirico. 

— Na surrealizmie się wychowałem. W ASP 
spotkałem między innymi Tadzia Brzozowskie- 
90... 

— On był chyba bardziej ekspresjonistą? 
„„Ale przecież ekspresjonizm i surrealizm 
przenikają się wzajemnie. 

— Wogóle "realizm" jest bardzo nieścisłym 
terminem i dosyć nadużywanym. To bardzo 
szerokie pojęcie — mieści się w nim i nadrea- 
lizm, i socrealizm. 

- A koloryzm też jest panu bliski? 

— Tak, ale wie pani, ja się nad tym nie zasta- 
nawiam. To chyba po prostu we mnie jest. 

— Nie zastanawia się pan, a później mówi, 

że krytycy filmowi w ogóle nie zajmują się 
an; estetyczną dzieła filmowego. Że zaj- 
mują się tylko literaturą. 
— Ale z literatury przechodzi do filmu sposób 
narracji, opowiadania... A poza tym, reżyser ja 
każdy człowiek — jeden opowiada interesująco 
byle co... 
- Jak Polański? Czytałam pańską opinię. 

-0!0! 

— No dobrze, ale odskoczyliśmy. A ja 
chciałam, w nawiązaniu do surrealizmu, 
tać, czy interesuje się pan również parapsy- 
chologią? 

— Tak. Chociaż teraz mniej. 

— Einstein uważa czas i przestrzeń za dwie 
strony tej samej monety. W książce *Wyja- 
śnianie niew ionego” zytamy: "Nasz los 
spoczywa wyłącznie w naszych rękach, po- 
nieważ możliwe jest dosłownie wszystko i 
faktycznie wszystko się zdarza gdzieś w jed- 
nym z niezliczonych światów równoległych. 
Musimy tylko znaleźć sposób, żeby przeła- 
mać barierę czasu, nie podróżując ani w 
przód, ani wstecz, lecz w bok”. To właśnie 
zrobił pan w *Rękopisie". 

— Chyba na tym polega kino. 

— Ale to również teoria Einsteina. 

— To bardzo się cieszę, że potwierdza się to 
w takich ustach. ...Czas teraźniejszy jest w ogó- 
le wątpliwy. 

— Miał pan jakieś doświadczenia np. z tele- 
patią? 

— /Długie milczenie/ Wczoraj rozmawiałem 
przez telefon z moją byłą żoną i doszedłem do 
wniosku, że niepotrzebnie się z nią rozszedłem. 

— Pewnie był pan młody i głupi? 

— Ja wiem? Ona pewnie tak samo. 

— Ale to nie telepatia — to raczej zastana- 
wianie się nad sobą. Ale wszystko przed pa- 
nem, bo... 

— Nie za bardzo. 
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- .„Jeżeli konsekwentnie pociągnie- 
my temat, to jest jeszcze przecież poję- 
cie reinkarnacji, 

— Ale nie mamy wtedy świadomości, 
bo pamięć o niej niestety nie zostaje. 
„„Wczoraj był Dzień Matki, a w radiu na 
jedynce są dosyć interesujące audycje 
nocne o matkach właśnie. Niektóre roz- 
mowy są wstrząsające. 

— Dlaczego przyszedł panu do gło- 
wy Dzień Matki? 

— No właśnie z powodu reinkarnacji. 
W pewnym wieku wraca się pamięcią 
nie tylko do młodości. Człowiek zasta- 
się, czy był dla matki sprawiedli- 


- Rzeczywiście jest tak, że w doj- 
rzałym wieku otwierają się szufladki 
i więcej się pamięta? Gdy oglądałam 
wywiady z Michałowskim czy Tatar- 
kiewiczem nie mogłam się nadziwić, 
skąd taka ilość zachowanych infor- 
macji. Ja mam problemy z ustale- 
niem faktów sprzed roku. 

— W odpowiednim wieku przypomni 
pani sobie. Wszystko to, co robimy, 
zwła w sztuce, polega na koncen- 
kupieniu. A potem wraca się do 


Z okazji emitowania przez "La sept 
Rękopisu znalezionego w Sara- 


zienniku czytanym na ca 

- "Le Monde”, z 22.03.1997. Na 

gdzie znajduje się selekcja naj- 
lepszych filmów tygodni 
trzy gwiazdki ozn: 
", obok "Przeminęło z wiatrem 
Victora Fleminga i "Słowa" Carla Dreye- 


William Wyler za 


zdrość” — dwie gwiazdki, 
kow za "Oczy czarne” — dwie gwiazdki, 
John Huston za "Nad wulkanem” - dwie 
gwiazdki/. 
JADWIGA KUKUŁCZANKA /fran- 
cuski dystrybutor filmów Hasa/ 


Wojciech Has na planie 
"Rękopisu znalezione: 
w Saragossie” 

Fo al 


konkretnych wydarzeń — albo w snach, 
albo właśnie w tych szczególnych mo- 
mentach. 

— Co prawda mówi pan, że nie 
ogląda filmów, ale może widział pan 
film Greenawaya *Kucharz, złodziej, 
jego żona i jej kochanek”? Myślę, że 
analogia do pana twórczości jest tam 
dość wyraźna. 

— Nie oglądałem. W Greenawayu 
biegła jest pani Kornatowska. 

— To może porozmawiajmy o tym, 
co jeszcze ewentualnie może się zda- 
rzyć. Na początku lat 70. przymierzał 
się pan do *Osła grającego na lirze”. 

— I teraz wracam. 

— Właśnie. Po 26 latach. 

— Przymierzałem się, a 10 lat temu 
j hałem do Paryża i miałem rozpo- 
ć produkcję. 

- I co się stało? 
ł się stan wojenny, rozwiąza- 


- Ale stan wojenny minął. 

— Ale nie było już zespołu, nie było 
iaj zdobyłem pienią- 
— tzn. mam obiecane 


nie pytają i dają. A na tę produkcję trze- 
ba ich bardzo dużo. 
- Zawsze był pan kosztowny. 


J 
cję. Za Paryżem pójdą Sm Zjedno. 
czone i An; 
— wOsioł gi rijścy na lirze” to surre- 
lizm, podświadomość, równoległość 
czasów. To spotkanie Arystotelesa, 
Pascala, Freuda, carycy Katarzyny. 

— Jest w nim dużo dziwnych wąt- 
ków. A wszystko to odbywa się w Hope 
stoszałym i 
No, może niezupełnie krakowskim — ra- 
czej XIX-wiecznym. 

— Pewien operator — Mieczysław 
Jahoda, który zrobił zdjęcia pewnie 
do połowy pana filmów — pracował 
również u Konwickiego w "Jak dale- 
ko stąd, jak blisko”. Tak sobie pomy- 
Ślałam, że *Osioł” może być w podob- 
nym klimacie. 

— Chyba tak. Z Jahodą bardzo ciężko 

się pracowało, ale efekty były. A je- 
szcze gorzej pracowało się... 
Z Sobocińskim! Ale powiedział 
pan: *Gdybym jeszcze cokolwiek ro- 
bił, to chciałbym z nim pracować”. 
No ico, ma pan tyle siły? Będzie ro- 
bić zdjęcia? 

- Nie. 

— To może młody Sobociński? 

— On? Broń Boże! Darek Kuc będzie 
robić. W którymś z ostatnich moich fil- 
mów był szwenkierem. Wspaniały fa- 
cet. Mam nadzieję, że namówię go do 
współpracy. 

— A teraz jest taka moda w Sta- 
nach, że kino artystyczne robi się na 
taśmie czarno-białej! 

— Eeee! Przesada! 


Rozmawiała: 
IRENA STANISŁAWSKA 


Czasami, ale tylko 
czasami, wydaje mi się, 
że prawdziwy film za- 
czyna się dopiero wte- 
dy, gdy opowieść o 
czymś — nawet najcie- 
kawsza, najbardziej na- 
sycona akcją i momen- 
tami zatrzymującymi 
oddech widowni — za- 
mienia się wreszcie w 


przypowieść. 
Przypowieść a opowieść 


Niby niewielka różnica. Ale może ta różnica sprawia, że 
oglądamy tyle filmów zbudowanych wspaniale wedle wszel- 
kich reguł sztuki, obsadzonych najlepszymi aktorami, no, w 
ogóle posiadających wszystkie składniki w najlepszym gatun- 
ku, a jakby nudnych. Nawet nie nudnych, bo przecie były 
chwile, kiedy podziwialiśmy mistrzostwo realizatorów, ale ja- 
koś czczych. 

Użyłem tu tego staroświeckiego słowa, bo ono oddaje najle- 
piej ten stan dziwnego zobojętnienia, nijakości, istnienia i za- 
równo nieistnienia najprzedniejszych opowieści. 

Co czyni z opowieści przypowieść? Niby łatwo to powie- 
dzieć... No więc, przypowieść jest wtedy, gdy opowiadamy o 
czymś po to, aby w sposób metaforyczny pokazać ważną spra- 
WĘ... 

I już pierwsza próba definicji zalatuje nudą. Bo nie ma regu- 
ły na dobrą przypowieść, Na pewno musi być w niej przesłanie, 
ale takie, żeby przypowieść nie zmieniła się w pełne morałów 
kazanie. Przypowieść jest jak dobra poezja, zresztą jest poezją, 
tworem strasznie delikatnym. Musi być wyraźna, a jednocze- 
śnie wieloznaczna. Pokazująca jakby przez otwarcie nowych 
drzwi zaskakujące możliwości dalszego wędrowania. Ale po 
wielu drogach, co pewno zmierzają gdzieś do jednego celu. 

Przypowieść jest daniem nam w dobrej opowieści czegoś, 
co potem nas dręczy. Ciągle wraca, bo nieskończone i nie wy- 
jaśnione. Takie były przypowieści Kieślowskiego. Ostatecznie 
nieproste w jednoznacznej interpretacji. Wymykające się kry- 
tycznym uogólnieniom. Czasami denerwująco niejasne. Często 
ocierające się o drażniący banał. Tak zresztą wielu z nas nie 
umiało do końca docenić tych przypowieści, które w *Dekalo- 
gu” zachwycały widzów zagranicznych. Może byliśmy zbyt 
blisko, może krajobraz blokowisk był nam zbyt uciążliwie zna- 
ny i nie umieliśmy /przynajmniej mnie było trudno/ zrozumieć 
tej przypowieści. Może denerwowała zbytnia ostentacja auto- 
rów, którzy opierali się na *Dekalogu" tak nam znanym na pa- 
mięć, że nie znanym naprawdę. Tak, wszystkie filmy tego re- 
żysera były przypowieściami. Otwieraniem okna na inny, taje- 
mniczy Świat. W nas samych. Jakbyśmy zobaczyli coś, co na- 
prawdę jest po drugiej stronie lustra. 

Takie zresztą były nasze najlepsze filmy. Nawet i ite, co wy- 
dawały się nawet rewizją naszej najbliższej historii. Oglądane 
dziś filmy Wajdy są przecież wielką przypowieścią o Polsce, 
ale też o Polsce, której pewno nigdy nie było, choć w tych 
przypowieściach Polska jest prawdziwsza niż ta historycznie 
prawdziwa. A wielka przypowieść o Śląsku Kutza? Kraina me- 
tafory dokładniejszej od najściślejszych opisów rzeczywisto- 
ŚCI. 

Po co to napisałem? A bo coraz mniej przypowieści w fil- 
mach. Coraz lepiej wszystko jest skonstruowane, coraz bar- 
dziej frapująco opowiedziane... Idziemy do kina. Przez czas 
trwania filmu przeżywamy nawet to, co się działo na ekranie. I 
wychodzimy. A to, co się działo, zbyt często zostaje tam na 
ekranie, nie wraca, nie pyta, nie męczy nas w życiu. 

Ot, takie opowieści, które mają nam zająć zbędny czas. I nic 
więcej — tylko wypełnić pustkę. Zająć nas, zafrapować, ogłu- 
szyć nawet, byśmy siedzieli cicho i z nudów nie pomyśleli so- 
bie o życiu czegoś przerażającego i straszliwie prawdziwego. 

Pewno to też jest jakaś magia. Skrycie działa na nas jak do- 
bra reklama, co obwieszcza współczesnemu Ewrymenowi, że 
bez Wiziru nie ma życia... 


ERNEST BRYLL 


ORBITAL 


THE (HENICAL 
BROTHERS 


FLUKE 


DURAN DORY 


Kim 
DAFT PUNK 

Ą jest 
DAVID BOWIE 


38 Święty 
UNDERWORLD i 


Dowiedz się 
EVERYTHINK 

BUT THE GIRL, 
idąc 


na film 
s i kupując 


album... 


Najmodniejsza muzyka, najlepsze zespoły na ścieżce dźwiękowej do filmu "THE SANT" Żpomaton rm 


Skończyła 24 lata i ma we Francji pozycję 
gwiazdy. Na jej koncerty przychodzą tłumy, 
jej płyty są rozchwytywane, a jej nazwisko w 
czołówce zwiększa popularność filmu. 


— Należy pani chyba do tych kobiet, któ- 
re nawet do wybrania poczty ze skrzynki 
nie schodzą bez szminki i podkładu. 

— Myli się pan. I to właśnie tak za: 
ludzi, których spotykam na ulicy. Kiedy nie 
muszę, zupełnie się nie maluję. Ale oczywi- 
ście, kiedy wychodzę do restauracji lub na 
jakieś przyjęcie, wyciągam moją kosme- 
tyczkę. 

— Od początku swojej kariery miała pani 
wyłącznie fanów. Czy nie jest nieco kłopo- 
tliwe, a nawet wręcz ryzykowne, że chodzi 
pani, ot tak sobie, jak zwykła dziewczyna 
po ulicach? 

— Nie, dzisiaj jest to o wiele łatwiejsze. 
Przedtem było straszne, a nie mówię tego, by 
się skarż (ć, że mam to 


z Histezyeznymi, wręcz 
mi. Ale teraz, po dzie: 
riery, stałam się młodą kobietą, a więc wielu 
moich fanów przerzuciło się na moje młodsze 
koleżanki. Obecnie stosunek ludzi do mnie 
jest pełen ciepła i życzliwości. Niepokoją się 
tylko, kiedy ukaże się mój kolejny album pły- 
towy! 

— No właśnie, kiedy? 

— Będzie pan zawiedziony, bo nie mam na 
ten temat wiele do powiedzenia, jedynie to, że 
się śpie że mam doprawdy ochotę znów 
coś nagrać. Ale nie potrafię podać konkretnej 
daty. 


- Czy znów napisze pani sama teksty 
swoich piosenek? 

— Chętnie bym to zrobiła, ale nie obiecuję, 
że tak będzie. 

— Czy znów producentem pani albumu 
będzie Lenny Kravitz? 

— Nie, ale jeszcze nie wiem, kto. 

— Jak wygląda dzień Vanessy Paradis, 
kiedy nie gra lub nie występuje? 

— Różnie. Są jednak takie dni, które spę- 
dzam w łóżku. Aż do wieczora! Nic nie robię, 


nie ruszam się. Leżąc w łóżku, rozmawiam 


przez telefon, oglądam filmy, jem. Bo jestem 
w tym samym stopniu leniwa, co pracowita. 
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Ale bywa też tak, że w wolne dni 
odwiedzam tych, których kocham 
i lubię, a nie mam prze czasu 
na te wizyty, kiedy jestem zajęta. 
Chodzę także na targi staroci, do 
kina, do antykwariatów, jadę na 
wieś. Zachowuję się, jak każda 
normalna dziewczyna. 

— Pani pierwsze tournće oka- 
zało się dla pani tak wyczerpu- 
jące, że musiało ulec skróceniu. 
Czy znów zamierza pani wyru- 
szyć *w trasę”? 
Absolutnie tak 
je jest to niesły 
izycznie. Robi się dziesiątki 
kilometrów przez cały dzień, po- 
tem jest koncert, adrenalina ro- 
śnie do niebywałego poziomu, a 
wreszcie w nocy, kiedy można się 
ć, nie sposób zasnąć do 
szóstej nad ranem. Doskwiera sa- 
w pokoju nie ma niko- 
z kim można byłoby poroz- 
. Straszne. A poza tym 
wtedy paliłam jak smok, a to była 
ostatnia rzecz, którą powinnam 
była robić przy moim słabym gło- 
sie. Cierpiałam na bezsenność, 
zupełnie opadłam z sił, w ogóle 
ie guadłan: Po „tamtym do- 


ce 


mniej wiem, czego „muszę unikać. 

— Czy zaczęła pani prowadzić 
bardziej higieniczny tryb 
stosować dietę, uprawiać jakiś 
sport? 

— Tak, ale nie za bardzo wierzę 
w higieniczny Aki życia. A co do 
nie muszę 


. To doskonale działa na 
mięśnie, rozluźnia, pozwala od- 
dychać całemu ciału. Kiedy wy- 
chodzę po serii takich ćwiczeń, 
czuję się jak napełniona nowym 


tlenem. Lubię także biegać. W Paryżu jest to 
niemożliwe. Biegam na wsi. 

— Jean-Paul Goude przeobraził panią do 
reklam perfum Chanel w małego ptaszka. 
Wykorzystał pani mały nos i wypukłe czo- 
ło. Czy Vanessie Paradis wszystko się w 
niej samej podoba? 

— Teraz już właściwie pogodziłam się z 
moim wyglądem. Ale tak naprawdę moim ide- 
ałem jest zupełnie inny typ urody. 

— Czy to, że ogląda pani siebie na ekra- 
nie, na zdjęciach w pismach ilustrowanych 
pomogło pani pogodzić się z własnym wy- 
glądem? 


Przez dłuższy 


odrzucałam ws. 
propozycje, 


znalazłam się 

w baśni, 

w rzeczywistości 
magicznej. 


— Tak. Zwłaszcza dzięki kinu, gdzie za po- 

inek zur można się całkowicie 
zmienić. Stać się piękniejszą lub brzydszą. To 
mi pomogło odnaleźć własny styl, zrozumieć, 
jak powinnam się ubierać i malować w życiu 
codziennym. 

— W większości artykułów poświęconych 
pani, powtarzają się takie słowa, jak magia, 
baśń. Nie dziwnego, skoro gra pani teraz w 
kinie taką miłą czarownicę. 

— Chyba nie tylko z powodu *Jak kochają 
czarownice” Renć Manzora, ale także przez 
porównanie z moimi dwoma poprzednimi fil- 
mami, gdzie grałam niezbyt przyjemne, agre- 


sywne dziewczyny. Teraz natomiast jestem 
wcieleniem słodyczy i łagodności, czarowni 

która chce pomóc wszystkim nieszczęśliwym 
na całym świecie. Ten film przyszedł po nieła- 
twym dla mnie okresie, kiedy czułam się nieco 
zagubiona. kiedy odrzu ystkie propo- 
zycje, bo nie chciałam grać tylko po to, żeby 


grać. A więc w rezultacie nic nie robiłam. I 
stawałam się coraz bardziej przygnębiona 
potem nagle znalazłam się w baśn 


wistości magicznej. To było wspaniałe. 

— Po raz pierwszy jest pani na ekranie 
mamą. Czy chciałaby pani nią zostać na- 
prawdę? 


— Oczywiście. Ale jeszcze nie pora na ma 
cierzyństwo, bo nie potrafiłabym w pełni po- 
święcić się dziecku. 

— Przed paroma laty mówiła pani o swo- 
im wielkim podziwie dla Jeanne Moreau. 
Co pani myśli o niej teraz, po spotkaniu na 
planie *Jak kochają czarownice 

— Wspaniała, błyskotliwa 
ksowna, szalona /w pozytywnym sensie tego 
słowa, oczywiście/. Cieszę się, że mogłam po- 
znać ją osobiście. 

— Bardzo często nazywa się panią nową 
Brigitte Bardot. Nie ma już pani chwilami 
dość tego typu porównań? 


zabawna, se- 


Fot. Allison/Stills 


— Mogło być jeszcze gorzej. Dawniej zło- 

łam się. kiedy mówiono o mnie jako o Lo- 
licie. 

— A teraz parę słów o kolejnym filmie 
Patrice'a Leconte'a, gdzie pani partnerami 
będą Alain Delon i Jean-Paul Belmondo. 

Czekają nas cztery miesiące zdjęć na po- 
łudniu Francji, a potem w atelier w Paryżu. 
Będzie to przygodowy film akcji. Bardzo 
śmieszny! 


Rozmawiał 
DIS JULIEN 
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FRAN 


Fot. Piotr Bujnowic: 


awiazQ 


bardzo jasne 


KINGA 


PREIS 
Ur. 31.08.1971, Wrocław. Wzrost 
aga 56 kg. Ukończy 


aw /od 1996/. Nagroda: Kali- 
ia Teatralne 1996. 
Filmografia: 1997 — Pokój 107 /serial 
tv/; Farba; Niepisane prawa /tv/. 

Jej debiut w Teatrze TV stał 
się sensacją 1995 r. Tytułową 
Kasię z Heilbronnu von Klcista 
Ireż. J. Jarocki/ Kinga Preis za- 
jak w natchnieniu. Dosłow-= 
nie przeistoczyła się w nieefek- 
towną, biednie ubraną średnio- 
wieczną "ofiarę losu”, której je- 
dyną siłą jest miłość i wiara w 
przeznaczenie. Zaprezentow 
bogaty warsztat, konsekwenc, 
prowadzeniu postaci i intensyw- 
ność, przed którą nie można było 
się obronić. Podobny — może je- 
szcze większy — sukces odniosła 
jako Emily Webb w *Naszym 
mie Wildera /reż. M. 
Zmarz-Koczanowicz/, ponownie 
przezwyciężając ograniczenia 
związane z bohaterką, wydawa- 
łoby się, przeciętną i mało intere- 
sującą. Preis jednak z: 
wzruszyła losem Emily; potrafiła 
przykuć uwagę i stworzyć wraże- 
nie, że razem z nią przechodzi 
szereg codziennych doświad- 
czeń, dorasta, rozwija się we- 
wnętrznie. Mając oczy tak pełne 
wyrazu mogłaby zagrać nawet 
Starego Wiarusa w młodości. 
Udała się jej też córka tytułowe- 
go bohatera w *Galileuszu" 
Brechta /reż. M. Prus/; przekony- 
wająca była w kilku scenach 
*Farby”, choć jej rola została 
podporządkowana wymowie pu- 
blicystycznej. Za to dość bez- 
barwnie wypadła w serialu *Po- 
kój 107”, gdzie każdy z aktorów 
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Fot. Jerzy Kośnik 


grał w innej tonacji, a jej zabra- 
kło doświadczenia komediowe- 
go. Jeśli je nabędzie — może stać 
się w niedalekiej przyszłości żeń- 
skim odpowiednikiem Zama- 
chowskiego. 


KAROLINA 
ROSIŃSKA 


Ur. 2.06.1974, Piotrków. Wzrost 164 
cm, waga 49 kg. Ukończyła LO w 
Łodzi /1993/; uczęszcza do Actors" 
Studio oraz na kurs dziennikarstwa 
tv w Nowym Jorku. 

Filmografia: 1991 — Escape /US 
wznowiony 1996 pt. The Poison T 
993 — Kolos /Polska-Norwe- 
; Uprowadzenie Agaty; Tod im 


ostatnie starcie; 1994 - Stella laris 
serial tv, Niemcy/; 1995 — Sukces /se- 
rial tv/; 1996 — Marion du Faouet - 
chef de Voleurs /serial tv, Francja/. 


Filigranowa, długowłosa, z 
opuszczonymi ramionkami — taką 
ją zapamiętaliśmy sprzed wyja- 
zdu do USA. Zdążyła zagrać 
dwie liczące się role: Agatę w 


*Uprowadzeniu Agaty” i Liv w 
*Kolosie”, oparte zresztą na 
podobnym schemacie fabular- 


nym. Kobieta-dziecko, wybrana 
przez mężczyznę, odwzajemnia 
jego uczucie i podąża za nim: raz 
ginie ona, raz on. Trzy czynniki 
sprawiły, że te postacie przetrwa- 
ją w naszym kinie: młodziutki 
wiek i autentyczna superświeżość 
Karoliny Rosińskiej, niezwykły 
sposób wzbogacania naturalności 
elementami świadomego aktor- 
stwa, wreszcie niepokojące i fa- 
scynujące połączenie uległości 
wobec tego jednego-jedynego ze 
zdolnością do sprzeciwu wobec 
całej reszty Świata. Te role stały 
się zapowiedzią stałego obniżania 
granicy wieku amantek. Szkoda, 


y. 


że Rosińska wpada do Polski 
ko od czasu do czasu i grywa nie- 
wielkie postacie w dość przypad- 
kowo wybranych serialach. Za to 
kiedy wróci na dobre, po kursach 
w Actors" Studio... 


TOMASZ 
SAPRYK 


Ur. 17.11.1966, Warszawa. Wzrost 
1, waga 70 kg. Ukończył PWST 
Warszawa, 1990. Teatr: Powszechny 
W-wa /od 1990/; gościnnie występuje 
catrze Polskim. 

Filmografia: 1988 - Chichot Pana 
Boga /tv, ep./; Crimen /serial tv/; 
1989 — Odbicia /serial My ep 1990 - 

Życie 
Aby do Ś 
krótki film o miłości, z: 
szcze jednym przykazani 


/Polska-Niemcy, film kinowy 
tw 1995/; 1993 statnie 
WOW /serial tv, Pol- 


ska-Niemcy/; Uprowadzenie Agaty 
Jep./; Pora na czarownice /ep./; Kolej. 

ść uczuć /ep./; Żywot człowieka 
rozbrojonego /serial tv/; Klatka /cykl 
tv/; 1995 — Nic śmiesznego /ep. 
jący z talerza /ep./; 1996 — Wirus; Ta- 
jemnica Sagali /serial tv, Pol- 
ska-Niemcy/; 1997 - Dusza śpiewa 
tvl; Złotopolscy /serial tv/. 


Najważniejsze jego dokonanie 
— rola walczącego o kobietę li- 
stonosza Karola Marca w *Na- 
prawdę krótkim filmie...” — cze- 
ka wciąż na kontakt z szeroką, 
tzn. telewizyjną widownią. A 
jest to osiągnięcie nie lada: Sa- 
pryk potrafi świetnie łączyć ce- 
chy przyziemne z podniebnymi, 
heroizm ze śmiesznością. ukazy- 
wać energicznych bohaterów w 
momentach *klapnięć” i pora- 
żek. Szkoda, że inne duże role 
przypadły mu w przedsięwzię- 
ciach nieudanych 
do świtu” i filmie * 
tu — podobnie jak w 
dla dzieci /”Łowca. 


rodukcjach 
*WOow”/ 


— wykazał się ogromną inwencją 
w obudowywaniu sylwetek ele- 
mentami jednocześnie ludzkimi i 
komiksowymi, komediowymi i 
groźnymi. A groźny umie być i 
na wesoło, i na poważnie. Często 
obsadzany jako złodziej, tajniak, 
więzień, bywa zimny i ostry jak 
nóż wyjęty z zamrażalnika. 
Może należałoby jednak wy- 
próbować go *na ciepło”, w to- 
nacji bliskiej Fernandelowi. Bo 
w licznych spektaklach Teatru 
TV Sapryk dowiódł i dużych 
możliwości dramatycznych /"Po- 
wrót do domu” Pintera, *Roz- 
pacz” Nabokova, "Ja, Michał z 
Montaigne” Hena/, i umiejętno- 
ści tworzenia sympatycznych 
postaci tzw. prostych ludzi /sł 
żący w *Ślubach panieńskie 
*Mirandolinie", Fiołek w *Don 
Juanie”/. 


Fot. Potr Bujnowicz 


AGNIESZKA 
WARCHULSKA 

Jr. 15.05.1972, Ostrowiec Świ 
|. Wzrost 171 cm, waga 55 kg. 


PWST Warszawa, 1996. 
Ateneum W-wa /od 1996/; 


Teatr: 
współpraca z Teatrem Montownia. 


Filmografia: 1995 - Cwał; 1997 - Sła- 
wa i chwała /serial tv/; The Bride at 
War /Walia/. 


to je- 
szcze zagadka, ale już tak cieka- 
wa, że warto resztę życia strawić 
na jej rozwiązywaniu. Zdążyła 
pokazać zaledwie kilka twarzy, a 
bezgranicznie zaintrygowała ich 
różnorodnością. Kolor włosów, 
ich upięcie, kostium, sprawiają, 
że młoda aktorka jest w stanie 
w każdą epokę, w dowolny 
charakter, w nastrój utworu. De- 
biutowała w Teatrze TV małą 
rólką inteligentnej lekarki w 
*Córce czasu” Tey, po czym w 
*lwanowie” Czechowa /reż. J. 
Englert/ nadała miłości do tytuło- 
wego bohatera tak dojrzały i bo- 
gaty wyraz, że Julia Roberts po- 
winna wykosztować się i wziąć u 
Warchulskiej parę lekcji. Z kolei 
jako dyrektorka szkoły w *Cwa- 
le” była bezosobowa jak trybik w 
stalinowskiej machinie; ślepa 
wiara w system budziła grozę 


Fot. Renata Pajchel 


LEKSYKON TABĘCKIEGO 


wprost proporcjonalną do urody i 
młodości trybika. Ostatnio War- 
chulska zagrała Hanię Wolską w 
*Sławie i chwale”, córkę Beaty 
Tyszkiewicz w "The Bride at 
War” i Raisę we * "Wniebow: stą- 


to, że wyrasta następczyni wła- 
śnie Beaty Tyszki 

ny Szapołowskiej — amantka 
zdolna do subtelnego cieniowa- 
nia psychiki swych bohaterek. 
Warto tylko popracować trochę 
nad głosem, ocieplić go: ma 
brzmienie lekko metaliczne. 


MAGDALENA 
WARZECHA 
Ur. 28.01.1970, Białystok. Wzrost 177 
cm, waga 59 kg. Ukończ, PWST 
Warszawa, 1993, Teatry: Studio 
W-wa /1993-1997/, Narodowy W-wa 
lod 1997/. 
Filmografia: 1992 - Kawalersi 
cie na obczyźnie /ep./; 1993 — Ocz; 
niebieskie; Kraj świata /ep./; 1994 — 
Zawrócony /tv, ep./; 1995 — Wielki 
Tydzień; Awantura o Basię /film ki- 
y i serial tv 1996, ep./; 1996 — 
interes /tv/; Tajemnica Sagali 
Iserial ty, Polska-Niemcy ep./. 


Absolwentka Liceum Pla- 
stycznego, laureatka I Ogólno- 
polskiego Konkursu Teatrów 
Ogródkowych. Jedna z najwyż- 
szych polskich aktorek, bez trudu 
też nadaje swym bohaterkom rys 
wzniosłości. Magdalena Warze- 
cha to przede wszystkim Anna 
Malecka z *Wielkiego Tygo- 
dnia” - młoda ciężarna kobieta 


plus personifikacja postawy, zgo- 
dnie z którą nie oce się ludzi 
pod kątem pochodzenia rasowe- 


go, ba, nawet nie zauważa się 
różnicy. Warto podkreślić wręcz 
idealne zrozumienie i wypełnie- 
nie założeń reżysera, dzięki cze- 
mu film stał się nie przeglądem 
postaw, lecz rozkazem dla widza, 
by odnalazł wśród bohaterów sa- 
mego siebie. Warzecha ma zre- 
sztą dar wcielania się w osoby 
odporne na zło, unikające kon- 
taktu z nim /Natalia w "Księciu 
Homburg” von Kleista — spektakl 
Teatru TV, Iza w *Damskim in- 
teresie”/ i zaskakująco łączy w 


sobie intelektualny chłód z bab- 
skim ciepełkiem. Ma też chyba 
jeszcze nie w pełni ujawnione 
predyspozycje komediowe /cwa- 
i Kraju świata”, sier- 
Ptyś w *Oczach 
dział w programie 
kowym KOC/, które mogą 


rozryw 


ją zaprowadzić na szlak Ireny 
Kwiatkowskiej. 


Fot. Piotr Bujnowicz 


PIOTR _ 
WARZYŃCZAK 


Ur. 12.03.1967, Białystok. Wzrost 183 
cm, waga 65 kg. Ukończył: PWST 
Kraków, 1993. 

Filmografia: 1985 — Kronika wypad- 
ków miłosnych; 1993 — Tylko strach 
/tv, także w kinach/; 1994 — ; 
Spółka rodzinna /seria 

ny /tv, ep./; 1995 — Ekstrady 


; 1996 - Wezwanie 
; 1997 - Dom /serial 
tv, seria III/; Pokój 107 /serial tv/. 

Pamiętny Witek z "Kroniki 
wypadków miłosnych”: zakocha- 
ny nastolatek, śmiertelnie poważ- 
ny, Świata nie widzący poza 
dziewczyną, postać aż denerwu- 
jąca prawdziwością, choć 
wskrzeszająca uczucia i zacho- 
wania, jakie dziś są już w niemal 
kompletnym zaniku. Po ośmiu 
latach przerwy okazało się, że 
zachował swą wyjątkowość, tyle. 
że ze strzałką skierowaną w od- 
wrotnym kierunku. Błyskawice 
nie stał się w naszym kinie dy- 
żurnym odtwórcą postaci szaleń 
ców, maniaków, popaprań 
odwykowców, głodomorów. Nie 
dostał jeszcze szansy ukazywania 
ich od wewnątrz; rysuje ich wy- 
razem oczu, nieskoordynowa- 
nymi ruchami... Ma to tę dobrą 
stronę, że Wawrzyńczaka zauwa- 
ża się i zapamiętuje w każdej — 
nawet malutkiej — roli. Z reguły 
przypadają mu zresztą solidne 
role drugoplanowe, ale chciałoby 
jdać w głównych. Ma- 
le czasy dla opętań- 
ykantów i straceńców na 
ekranie — Wawrz; 
nością byłby interesujący 
nikach wypadków nie tylko mi- 
łosnych. 


ERRATA 

BAJOR — ob. Teatr Studio 
BOLLY — 97 — Lata i dni /serial 
tw/ 

BONASZEWSKI - 97 - Sława i 
chwała /serial tv/ 

CZEK. KA — 96 — Tajemnica 
Sagali /serial tv, Polska-Niemcy/; 
97 - Zaklęta /serial tv/ 
DANCEWICZ - 96 — Szwedzcy 
bohaterowie /Szwecja/; 97 — 
Gniew 

FIGURA - 97 — Szczęśliwego 
Nowego Jorku; Historie miłosne; 
Kiler; Słoneczny zegar 


FRASZYŃ — 96 — Marion 
du Faouet — chef de voleurs /tv, 
Francja/ 


GAWRYLUK - 97 - Sztos; 
Tackwondo 

GONERA — 97 — Lata i dni /se- 
rial tv/ 

JAKIMOWICZ - 97 - Zaklęta 
Iserial tv/ 

JUNGOWSKA - 97 - Zazdrość 
lep./. 1997 otrzymała nagrodę ZG 
SPATiF-ZASP im. L. Schillera 


KORCZ - 97 - Sława i chwała 
Iserial tv/ 
KRUKÓW JA - ty til Przy Milej 


ENKO - 96. - Poznań 
56; 97 - Sztos tylko reż./ 
MAJCHER - Teatr Studio /od 
1996/ 
MALAJKAT - 
tic” /serial tv/ 


OPANIA - 97 - Linia 


96 — Bar "Atlan- 


— 94 — Molly /serial tv, 

; TVP: Molly/; 97 — Brat 
naszego Boga /Polska-Niem- 
cy-Włochy/ 
PALUCH - 97 - Zazdrość ge 
C. PAZURA - 97 - ę- 


śliwego Nowego Jorki 


Kiler 

R. PAZURA — 97 — Zaklęta /se- 
rial tv/ 

PI ŃSKA — 96-97 — Schil- 


da Verldar /serial tv, Szw. 
P. POLK — 97 — Zaklęta /serial 
tw/ 

ROZMUS - 88 — Desperacja 
lep./ 

SIATKOWSKI - 96 — Słod- 
ko-gorzki /ep./; 97 — Lata i dni 
Iserial tv/ 

STENKA —- 97 - Szczęśliwego 
Nowego Jorku /ep./ 

WAGNER — 97 - Żółta róża 
/Polsi Aacedonia/; Zazdrość 
WÓJCIK — %-97 — Dom /serial 
tv, seria III/ 

ZAMACHOWSKI — 97 — Pu- 
łapka; Szczęśliwego Nowego Jor- 
ku; Sława i chwała /serial tv/. 
1996 opublikował tomik poezji 
"Półkrople, ćwierćkrople” 
ZIELIŃSKI — 97 — Pułapka 
ŻMIJEWSKI - 96 — Szo- 
kes/Ucieczka /Węgry-Niemcy, 
Polska/; 97 — Gniew 


To już jest koniec. 

Miały być jeszcze 
rozgwiazdy jasne, z innych 
galaktyk, najmłodsze... 

Ale dałem się przekonać, 

że warto zawiesić leksykon 
na kilka lat, by dać aktorom 
czas na powiększenie 
dorobku przede wszystkim 
kinowego. Żal mi, H 
że nie opiszę już teraz l 
kilkudziesięciu osób, ił 
które zauważyłem, 
polubiłem, zacząłem cenić. 
Rozumiem wszakże, ł 
że w magazynie *Film* 
powinno się opisywać 
dorobek głównie filmowy, 
a nie rodem z Teatru 
Telewizji. Tyle, że-jak 
pisałem poprzednio | 
- 0 pozycji aktorów i ich 
popularności telewizja 
decyduje w dużo większym 
stopniu niż kino; w Teatrze 
TV powstają kreacje, 

w filmach /z rzadkimi 
wyjątkami/ - co najwyżej 
role; złe aktorstwo 
najczęściej pozostaje 

bez konsekwencji, dobre 
bywa nagradzane 

od wielkiego dzwonu. 
Ostatnio widziałem siedem 
nowiutkich filmów = w tym 
dwie katastrofy i dwa 
przykre wypadki, c 
w których młode aktorki 
zagrały poniżej krytyki; 
nad serialami nie będę się 
już pastwić. Na szczęście 
większość młodych 
aktorów, nawet z filmów 
złychi niepotrzebnych, 
wychodzi ręką jako tako 
obronną - sporo umieją, 
szybko dojrzewają 

w kapitalistycznych 
warunkach, braki 
warsztatowe nadrabiają 
osobowością — ale też 
trudno się dziwić, 

że widownia woli oglądać 
Brada Pitta czy Leonarda 
DiCaprio, którzy j 
z kolejnych filmów j 
wychodzą ręką w stu ł 
procentach zwycięską. i 

Zaprezentowałem ; 
ostatecznie 112 sylwetek 
aktorów urodzonych Ę 
między 1960 a 1976 rokiem; 
czasami mnie ponosiło j 
z zachwytu lub irytacji, 
Niby wiem, że film nie jest 
najważniejszy na świecie, 
ale jeszcze ciągle w to 
nie mogę uwierzyć. 

Stąd te emocje; jeśli 
nie aktorom je poświęcać, 
to komu? 

JACEK TABĘCKI 
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Mówi 
Jerzy Stefan 
Stawiński: 


- Któż, jeśli nie pan, może d: 
wiedzi 
nariusze? 

— Nie znam recepty na dobry scenariusz, 
bo moim zdaniem taka recepta nie istnieje. 
Sam nigdy nie korzystałem z podręczników 
pod tytułem "Jak pisać scenariusze” 

— Bo wiedza zdobyta w ten sposób jest 
tak potrzebna scenarzyście, jak... ichtiolo- 
gia rybie? 

- Pewnie są ludzie, którym poradniki czy 
kursy scenariuszowe pomogły opanować for- 
mę. Ale do tego można dojść samodzielnie. 
A najważniejsze jest to, czy ma się coś istot- 
nego do powiedzenia, tak jak i w literaturze. 
Moje scenariusze są głównie pochodną mo- 


odpo- 
na pytanie, jak pisać dobre sce- 


ich książek. Pisałem tak, jak mi dyktowała 
intuicja i wrażliwość, odwołując się przede 
wszystkim do najistotniejszych życiowych 
doświadczeń. 

— Niedawno, po trzydziestu kilku latach 
od największych scenariuszowych osią- 
gnięć, odniósł pan sukces scenariuszem 
«Pułkownika Kwiatkowskiego”, który jest 
jakby echem *szkoły polsi 
kawie to wyreżyserowało. 

— Do diabła ze "szkołą polską”! 
riuszu *Pułkownika Kwiatkowski 
ten sam charakter mojego pisma, co w opo- 
wiadaniach wojennych. Film mógł zostać 
zrealizowany dopiero po odzyskaniu niepod- 
1 dyż otwarcie uderzał w komuni- 
styczną władzę. A pomysł podsunęła mi rela- 
cja kolegi, który w latach 50. po w 
więzienia opowiedział niezwykłą historię 
Kwiatkowskiego. Chodziło mi o odkłamanie 
obrazu pierwszych lat powojennych, zafał- 
szowanego przez filmy z owych lat, ale wie- 
działem, że projekt nie ma szans, dopóki ist- 
nieje PRL. 


W scena- 


ości, 


— Powiedział pan kiedyś: stalinizm był 
dla mnie czymś gorszym niż okupacja. 

— Podczas okupacji, jako oficer Armii 
Krajowej byłem codziennie narażony na 
śmierć, lecz żyłem intensywnie. Był smak 
uczestnictwa w czymś ważnym i była pew- 
ność że hitlerowska Rzesza poniesie klęskę. 
Czasy stalinowskie nie niosły dla mnie 
śmiertelnego zagrożenia, ale wydawały się 
trwałe, a więc niszczyły nadzieję. Odbierały 
też poczucie godności i sensu życi. 

— Nie żałował pan, że po wojnie zdecy 
dował się na powrót z Anglii do Polski? 

— Powody osobiste sprawiły, że w 1946 
roku postanowiłem wrócić. Wówczas nikt 
nie przypuszczał, że wkrótce zapanuje tu sy- 
stem według sowieckiego wzoru. Ja naiwnie 
sądziłem, że zachowane zostaną pewne swo- 
body obywatelskie i ekonomiczne. Wróciłem 
do kraju ogarniętego euforią z powodu 
kończonej wojny. Z pierwszych wakacji, ktć 
re spędziłem w Polanicy pamiętam tłumy lu- 

ach i zabawy do białego rana. 
Gdy już zdążyłem uwierzyć, że da się jakoś 


żyć i poszedłem na studia prawnicze — odło- 
żone z powodu wybuchu wojny — nastąpił 
zwrot. Wyzwolenie się Tito spod kurateli 
Moskwy spowodowało ostrą reakcję Stalina 
wobec satelitów i wprowadzenie rządów ter- 
roru. Każdy dzień przynosił coś nowego i pa- 
skudnego. W gazetach straszyły nie kończą- 
ce się litanie zakazów i nakazów. I nagle 
uświadomiłem sobie, że dobrowolnie trafi- 
łem do *więzienia”, i że chyba nigdy z niego 
nie wyjdę. 


Wcale 

nie szukatem 
kontaktu z filmem. 
To kino 

mnie znalazło. 


książkę, już ukazywał się film. Jako scena- 
rzysta działałem przeciwko sobie jako pisa- 
rzowi. Ale nie znaczy to, że czuję się rozgo- 
ryczonym, niedocenionym literatem. Zawsze 
miałem krąg czytelników zainteresowanych 
moimi książkami, a kino, na szczęście, nie 
zagarnęło całego mojego dorobku. Są utwo- 
ry, które się na ekran nie nadawały z różnych 
powodów, choćby cenzuralnych. 

— Jednak większość była bardzo atrak- 
cyjna dla filmowców. Skąd wzięła się u pa- 
na umiejętność "opowiadania obrazami”, 
która w naturalny sposób przyniosła ka- 
rierę scenarzysty? 

— Pewnie dlatego, że od wczesnej młodo- 
ści oglądałem dużo filmów i kino weszło mi 
w krew. 

— Mimo dystansu, którego pan nie ukry- 
wa? 

— To nie była fasc 
wpłynąć na moje późni 
łem na wszystkie filmy, jakie można było 
wówczas zobaczyć, przede wszystkim ame- 
rykańskie, a także francuskie i włoskie, trak- 


która miała 
. Chodzi- 


Takie SZCZĘŚCIE 


- Do kina trafił pan wskutek całej serii 
przypadków, które nie miały wiele wspól- 
nego z artystycznymi aspiracjami. 

— Wcale nie szukałem kontaktu z filmem. 
To kino mnie znalazło. Z braku gotówki - 
paliliśmy z żoną pety — napisałem opowiad 
nie "Tajemnica maszynisty Orzechows 
go”. Rze mierzona była jako "literatura 
ch” z wątkiem kryminalnym — 
do wydania w masowym nakładzie — ale 
opowiadanie, jak chyba każde prawdziwe 
opowiadanie w tym czasie, aż dyszało od po- 
lityki. Zainteresował się nim mąż mojej kole- 
żanki z lat dziecięcych, Andrzej Munk. Film 
powstawał na granicy epok. Gdy zaczynali- 
śmy pracę, był protestem przeciwko stalini- 
zmowi, pierwszym w świecie komunistycz- 
nym, ale Historia mocno przy: a i po 
premierze w grudniu 1956 roku, po wszyst- 
kim, co przyniosła "odwilż", znacznie przy- 
bladł. Z Munkiem związałem się na dłużej, 
jednak początkowo wcale nie palił się do 
ekranizowania moich opowiadań. Intereso- 
wały go raczej filmy o panienkach, a z Pi- 
szczyka chciał zrobić zabawnego pechowca. 

— Paradoksem jest to, że kino *zapano- 
wało” nad pana talentem wbrew pana lite- 
rackim ambicjom. 

— Wyszedłem na tym nie najlepiej, pomi- 
jając honoraria. Gdybym się nie związał z ki- 
nem, prawdopodobnie pisałbym lepiej. W ki 
nie uproszczenia są nieuchronne: jak oddać 
myśli obrazem? Znany jestem głównie ze 
scenariuszy, bo moje książki mogły dotrzeć 
zaledwie do dziesiątek tysięcy czytelników, a 
filmy, zrealizowane według moich scenariu- 
szy, oglądały miliony. Bywało nawet, że re. 
żyserzy zabierali z mojego biurka jeszcze 
ciepłe maszynopisy i zanim zdołałem wydać 


tując to jako główną rozrywkę. O głębokich 
olśnieniach trudno mówić. Skutek był jednak 
taki, że kiedy zacząłem pisać, podświadomie 
ulegałem filmowemu spojrzeniu na świat. 
Poza tym - opowiadałem o tym, co przeży- 
łem: a całe życie miałem zarejestrowane w 
obrazach. Starałem się tylko je uporządko- 
znaleźć syntezę. Mógłbym napisać gi- 
gantyczny pamiętnik, szczegółowo omawi: 
jący moje losy, ale wolałem to zrobić w 
skrótowej formie literackiej. 

- Scenarzysta pozostaje w cieniu reżyse- 
ra, nawet jeśli jest głównym twórcą sukce- 
su filmu. Nie było niedosytu z tego powo- 
du? 

— Niesprawiedliwość ji 
profesję, ale ja byłem w luksusowej sytuacji. 
Mogłem wybierać reżyserów, przenoszących 
na ekran moje ks „ nie narzekałem na 
brak satysfakcji, byłem fetowany jako w spół- 
autor filmów. Kiedyś 
uznanie równej pozycji 
ra, lecz zrozumiałem, że to nierealne. An na- 
wet postanowiłem wyzwolić się z roli cha- 
łupnika, który dostarcza półprodukt do fil- 
mowej fabryki i zacząłem samodzielnie reży- 
serować. 

— Sukcesów odpowiadających osiągnię- 
ciom literacko-scenariuszowym pan nie 
odniósł. 

— Nie podejmowałem się ambitniejszych 
zadań z obawy, że nie jestem dostatecznie 
przygotowany do reżyserowania. Nie mówi- 
łem już o narodowych dramatach, bo nie 
można było w latach 60., ale realizowałem 
filmy obyczajowe, głównie o młodzież 
re miały bardzo dobrą frekwencję i zwracały 
koszty, co nie było częste. Ale nie mogłem 
siedzieć na dwóch stołkach. Słowo było dla 


mnie podstawowym środkiem wyrazu. 

- Czy był jakiś nie zrealizowany projekt 
scenariuszowy, z którym wiązał pan 
nadzieje? 

- Żałuję, że nie powstał film oparty na hi- 
storii życia mojego przyjaciela, świetnego 
operatora, Jurka Lipmana. To byłaby jakby 
okupacyjna wersja "Pułkownika Kwiatkow- 
skiego”. Jurek, z pochodzenia Żyd, po 
ucieczce z rembertowskiego getta uznał, że — 
przy jego semickim wyglądzie — jedyną 
szansą będzie przebranie się w... niemiecki 
mundur. Zdobył mundur oficera lotnictwa i 
jeździł w nim po całej Europie. Nikomu do 
głowy nie przyszło, że oficer Luftwaffe może 
być Żydem. Oczywiście Lipman był "ubez- 
pieczony” bardzo solidnymi dokumentami. 
Problem pojawił się wówczas, gdy Jurek w 
tym bezcennym mundurze przyłączył się we 
Włoszech do... antyfaszystowskiej partyzant- 
ki. Na podstawie jego wspomnień napisałem 
w latach 60. scenariusz, lecz nie było wów- 
czas żadnej szansy, by nakręcić film, którego 
bohaterem jest Żyd. Sprawa żydows jak 
wiele innych, dla władzy komunistycznej nie 
istniała. 

- Filmy Andrzeja Wajdy i Andrzeja 
Munka, *Kanał"”, *Eroica", <Zezowate 
szczęście”, nakręcone według pana scena- 
/ opartych na własnych książkach 
stworzyły przejmującą wizję losów pokole- 
nia, którego historia nie oszczędziła. Ale 
pan nie oszczędził naszych zbiorowych mi- 
tów, bywał pan bezlitosny wobec oczeki- 
wań związanych z tematami takimi jak 
wojna, Powstanie Warszawskie. 

— Klęska powstania była dla mnie do- 
świadczeniem najboleśniejszym i przełomo- 
wym. Romantyczne ideały, marzenia, 
nadzieje sięgnęły dna kanału ściekowego. 
Późniejsze k scenariusze wyrosły z 
tamtego szoku. 

— Czy praca przy ekranizacji "Kanału" 
wymagała jakiegoś kompromisu między 
Wajdą a panem? Nie było tak, że reżyser 
szukał jednak pochwały heroizmu ludzi 
uwięzionych w pułapce, a panu jako ucze- 
stnikowi wydarzeń zależało bardziej na 
podkreśleniu tragizmu? 

— Żadnej różnicy zdań między nami nie 
było. Wajda sam wybrał moje opowiadanie, 
właśnie dlatego, że opisywało tragedię. Stąd 
międzynarodowy sukces. Wajda reżyserował 
"Kanał" po swojemu, ale pozostał wierny 
treści i klimatowi opowiadani 

— Jak przyjął pan ataki wywołane filma- 
mi Wajdy i Munka? 

— Wiedziałem, że filmy nie atakowane są 
zazwyczaj mierne. Ale potrzebna była odpor- 
. Po "Kanale", na spotkaniach autorskich 
wysuwano pretensję, że film o powstaniu po- 
winien opisywać bohaterstwo, a nie agonię w 
ich. Po premierze *Eroiki” pada- 
ły zarzuty o nihilizm, o profanowanie świę- 
tych narodowych ideałów. Kiedyś, podczas 
spotkania w Związku Literatów, usłyszałem 
od dwóch nobliwych nauczycielek, że moją 
pisaniną niweczę ich wysiłek w patriotycz- 
nym wychowaniu młodzieży. Oczywiście, 
czym innym jest czyjeś prywatne rozczaro- 
wanie, a czym innym nagonka politycznie 
sterowana, jaka pojawiła się *za Moczara”, 
kiedy polowano na twórczość "antybohater- 
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siej strony — ei Kijowski, znany kryć ili- 
terat o opozycyjnych poglądach. 

— Nie przeżywał pan dylematów, czy w kraju zniewolonym 
można burzyć mity, swobodnie posługiwać się ironią? 

— Rozprawiałem się ze swoją przeszłością. Oczywiście wszyst- 
kie te utwory miały piętno swojego czasu, 
przez fakt, że nie można było mówić o roli Sow 

— Po premierze *Zezowatego szczęścia” powiedział pan 
przewrotnie i prowokacyjnie: Piszczyk to ja. 

— To było na festiwalu w Edynburgu, w czasie wywiadu z 
dziennikarzem "Timesa", Nigdy nie pozowałem na kryształowe- 
go bohatera. Życie pisarza w komunizmie wymagało różnych 
ustępstw, miało swoją moralną cenę. 

— Jak wysoką dla pana? 

— Dość ką. Napisałem dwie powieści — 
które przez wybór bohaterów. 


*Herkulesy" i 
a nie formułę — zal 


stemu. Nie dręczą mnie wyrzuty sumienia z powodu tych książ 
ale nie napisałbym ich, gdyby nie stalinizm. Dopiero od 1956 ro- 
ku mogłem pisać o tym, co mnie bolało. 

— Ze wszystkich filmów, o których mówimy, próbę czasu 
najlepiej zniosło właśnie *Zezowate szczęście”. Było satyrycz- 
ną wizją fragmentu polskiej historii, a dziś młodzi widzowie 
dostrzegają w nim karykaturalną metaforę ludzkiego losu. 

- Tak to może być odbierane, ponad realiami historycznymi. 
Ciekawe, że podobne opinie podczas festiwalu we Włoszech wy- 
wołał *Obywatel Piszczyk” Andrzeja Kotkow: 0 zrealizowa- 
mojej powieści *Smutnych losów Jana Pi- 
szczyka ciąg dalszy”. Nagradzając tam Jerzego Stuhra, uznano 
film za metaforę współczesnego losu. 

— Dla mnie był to jednak film straconej szansy, ale dziś po- 
jawia się tęsknota do Piszczyka umieszczonego w naszej rze- 
czywistości. 

— Gyby nie wiek Piszczyka, mógłbym go wprowadzić w czasy 
współczesne. 

- Może to być zupełnie inny bohater. Sukces *Pułkownika 
Kwiatkowskiego” wzbudził apetyt na pański współczesny sce- 
nariusz w tonacji komediowo-dramatycznej. Film Kutza miał 
współczesne odniesienia, jako obraz Świata chaosu, w 
którym najlepszą odpowiedzią na cynizm, obłudę, głupotę jest 
podstęp. Pana upodobanie do ironii, satyry, niechęć do wszel- 
kiego frazesu, to postawa bliska dzisiejszej młodzieży. A za- 
tem? 

— Nie chcę składać pochopnych deklaracji, ale kto wie. Być 
może pójdę swoim starym tropem i spróbuję napisać powieść. by 
czy mam coś niebanalnego do powiedzenia na te- 
I nie będzie to opowieść o skorumpowanych 


policjantach n 
tym niech się zajmuj 

— Jak pan ocenia nową Polskę? Po długim oczekiwaniu ła- 
two o zawód, gdy rzeczywistość niekiedy rozmija się z nadzie- 
jami? 

— W moim przypadku nie ma mowy o rozczarowaniu 
go, co obserwuję, ni t dla mnie przykry! 
Można było przewić 


Nic z te- 
RRoCzeniem, 


że pojawi się mnóstwo falszywych brórokowi i  szezarołaków, któ. 
rzy swym fletem wyprowadzą na bezdroża naiwnych prostacz- 
ków. 

Przez pewien czas będzie to świat *podrabiany”. 


Wierzę jed- 
nak, że ten okres się skończy. A osobiście, mimo różnych irytacji, 
czuję się świetnie. bo jestem wolnym człowiekiem. Dla kogoś z 
życiorysem takim jak mój, poczucie, że nikt mnie do niczego nie 
może zmusić, jest wielkim osiągnięciem życiowym. Mogę napi- 
sać, co mi tylko wpadnie do głowy, bo przecież mogę sam sfinan- 
sować wydanie książki. Czytelnicy zdecydują, a nie cenzura. I ja 
miałbym być zawiedziony? 


Rozmawiał 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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Mówi 
Władysław Barański "Dziunek”: 


— Jest pan pewnie stałym gościem poradni rehabilitacyjnej? 

— Nie, bo nic poważniejszego mi nie dolega... No, może mam trochę 
gorszy wzrok, ale nie jest to związane z wykonywanym zawodem. Tro- 
chę gorszy słuch — od częstego nurkowania bez aparatu, Kondycję też 
mam troszkę gorszą i ruchy trochę inne niż w młodości. 

— Jak to jest możliwe? Przecież każdy sportowiec *na stare lata” 
ma problemy ze zdrowiem, wynikające po prostu z przeciążenia 
organizmu. 

— Może mam trochę szczęścia? Pracuję w tym zawodzie już 34 lata i 
tak właściwie miałem tylko dwa poważne wypadki: raz urwałem sobie 
górną szczękę i raz się niechcący paliłem, w wyniku czego chciano am- 
putować mi dłoń. Nie zgodziłem się. 9 miesięcy przeleżałem w szpitalu, 
później sam ćwiczyłem, i w tej chwili mam tylko minimalny przykurcz 
dwóch palców. U wielu ludzi po kontuzjach zostaje uraz psychiczny. Ja 
na szczęście go nie mam. To, że kiedyś coś takiego się przydarzyło, nie 
przeszkadza mi nadal występować na pokazach rodeo, na których wjeż- 
dżam w płonący tunel na masce samochodu bez azbestowego zabezpie- 
czenia. 

— Nie ma pan wyobaźni? 

— Mam, dlatego jeszcze żyję. Kiedy zaczynałem pracę w tym zawo- 
dzie, przychodziłem do domu tak posiniaczony, że aż granatowy. Zaczą- 
łem się zastanawiać, dlaczego jestem tak poobijany. Wziąłem kufajkę, 
powkładałem jakieś kawałki gąbki, waty. Pomalutku wymyślałem kolej- 
ne zabezpieczenia. Trzeba lubić to, co się robi. Niech pani popatrzy na 
ludzi, którzy chodzą po górach. Przecież oni nie wiedzą, czy wrócą. My- 
Śli pani, że oni nie mają wyobraźni? Oni po prostu muszą chodzić. 

- I pan też musi ryzykować? 

— Nie wyobrażam sobie pracy za biurkiem. Lubię ryzykować. Gdy 
dostaję telefon, że mam przyjechać na plan, jestem tak szczęśliwy, jak- 
bym wygrał w totolotka. 

- Jakie miał pan najtrudniejsze zadanie? 

— Nie ma zadań trudnych czy łatwych. Kiedy analizowałem te swoje 
wypadki, doszedłem do wniosku, że miałem pecha. Po prostu, po skoń- 
czonym ujęciu zaplątałem się w płonące opony i wpadłem twarzą i ręka- 
mi do wanny z napalmem. A kiedy napalm zacznie się palić, trudno go 
ugasić. Dla mnie zdrowie jest najważniejsze. Chodzę regularnie do leka- 
rza i jeśli mówi, że na jakiś czas powinienem zrezygnować z pracy — ro- 
bię, co mi każe. 

— To znaczy, że kaskader powinien mieć badania kontrolne? 

— Powinny być robione dwa razy w roku. Oprócz tego kaskader po- 
winien być badany przed każdym trudniejszym ujęciem. Dlaczego? 
Czasami czekamy. Ktoś mówi: O 10.15 będziesz skakał do wody ze 
związanymi nogami. Godzina 15.00 i- i nic. Godzina 16.00 — jeszcze 
nie skaczę. Taka sytuacja jest ogromnie stresująca. I to nie chodzi o to, 
że kaskader się boi. Trzeba cały czas kontrolować swój organizm. Jeśli 
chwiłowo nie jestem w najlepszej formie — proszę kolegę, aby mnie za- 
stąpił. A poza tym, jeden z nas jest lepszy w szermierce, drugi w sko- 
kach. Chociaż generalnie w Polsce nie ma specjalizacji. A powinny być, 
tak jak na Zachodzie. Jest ktoś, kto chodzi po ścianach skalnych, ktoś, 
kto się fechtuje, ktoś, kto jeździ konno, kto *robi bójki”. 

Byłem jednym z pierwszych kaskaderów, Szkoły żadnej nie było, a 
czasy, kiedy zacząłem pracować w filmie, były ciężkie. Kiedy wsiada- 
łem do samochodu, kierownik produkcji mówił: Uważaj tylko, żebyś go 
nie porysował. O mnie już się nie martwił. Może słusznie, bo wiedział, 
że spaliłbym się ze wstydu, gdybym czegoś nie zrobił. 

— Ale na nartach jeździć pan nie umie! 

— Dlatego nie podejmuję się tego typu zleceń. Mogę pojechać 50 me- 
trów i spaść na głowę — to proszę bardzo! Ale nigdy nie zjechałbym sty- 
lowo na nartach. Nigdy też nie podejmę się dobrej technicznie jazdy sa- 
mochodem. Co prawda samochodem jeżdżę ostro, bez problemu go roz- 
bijam, ale do technicznej jazdy biorę fachowców. 

— To znaczy, że sami między sobą ustalacie specjalizacje? 

— Przy filmie jest konsultant i on wie, który z nas w jakiej dziedzinie 
jest najlepszy. 

— Wymyśliłam sobie, że najlepszym kaskaderem byłby karateka, 
który jest zwinny, wytrzymały, silny i ma ogromną odporność psy- 
chiczną. 
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FILMOWE ZAWODY — kaskader 


— Ale niech go pani wsadzi na 12 piętro i każe mu skakać... Nie ma 
reguły. Kaskader powinien być sprawny i zdrowy, ale musi też być inte- 
ligentny i po prostu mieć szczęście. No i oczywiście musi codziennie 
trenować. 

- Jak wygląda podstawowy trening kaskadera? 

— Musimy rozwijać w sobie nie tylko sprawność fizyczną, lecz także 
odporność i wyczucie sytuacji. 

Kiedy byłem kierownikiem obiektu sportowego, miałem biuro 2 na 3 
metry, W wolnych chwilach wskakiwałem na szafę, po czym błyska- 
wicznie wślizgiwałem się pod biurko. Trenować trzeba w każdej sytua- 
cji i samemu taki trening wymyślać. Często jest tak, że rozmawiamy w 
grupie kaskaderów i równocześnie trenujemy refleks, niespodziewanie 
rzucając w siebie różnymi przedmiotami. Kiedy *gramy” bójkę, wiado- 
mo, że trzeba uderzyć i musi to wyglądać prawdziwie. Dowcip polega 
na tym, aby zatrzymać cios milimetry od ciała kolegi. Jest "wbicie topo- 
ra w plecy”. Jeden będzie go *wbijał” 5 razy, bo mu to nie wychodzi 
najlepiej, drugi zrobi to dobrze za pierwszym razem. Jeśli coś robię 300 
razy, jestem pewien, że na planie wyjdzie mi dobrze. 

- Gdzie pan'trenuje rzut toporem? 


= Zbieramy się z kolegami. Zakłada się na plecy grubą deskę, ostrzy. 
się siekierę i rzuca. 

— Ćwiczycie tak do konkretnego filmu czy tak w ogóle, aby nie 
wyjść z wprawy? 

— Aby nie wyjść z wprawy, stosuje się delikatniejsze formy treningu, 
np. rzut nożem do celu. A topór był przy *Koperniku”. 

Bierzemy scenopis i po kolei opracowujemy każdą scenę. Piszemy: 
zagrożenie i zabezpieczenie. I oczywiście wszystko. trenujemy na sobie. 
Natomiast na planie reżyser generalnie chce, aby grał aktor. Czasami 
jest to jednak zbyt niebezpieczne. 

- Wtej chwili u aktorów zachodnich panuje moda na <*samowy- 
starczalność”. Sylvester Stallone większość swoich scen robi sam. 
Nawet Cindy Crawford sama skakała przez ogień. Czy polscy akto- 
rzy również chcą być tak sprawni i rezygnują z pomocy kaskadera? 

— Niektórzy chcieliby jak najrzadziej korzystać z naszych usług, ale i 
tak wszystkiego nie są w stanie sami wykonać. Niech pani nie wierzy, 
że Stallone wszystko robi sam. To bardzo sprawny aktor, tak jak u nas 
Daniel Olbrychski, ale Olbrychski też nie jest w stanie wszystkiego wy- 
konać. To już naprawdę bardzo dużo, że doskonale jeździ na koniu i 
nikt nie musi go w tym zastępować. Marek Perepeczko też wszystkiego 
w *Janosiku'" sam nie robił. 

— Czy zdarza się, że reżyserzy wymagają od was rzeczy niemożli- 
wych? Chcą, abyście skakali z jeszcze większej wysokości, abyście 
jechali jeszcze szybciej — żeby było ładniej, dramatyczniej? 

- Są tacy, którzy w ogóle nie wtrącają się do naszej pracy, wycho- 
dząc z założenia, że każdy powinien odpowiadać za to, co umie robić 
najlepiej, ale są i tacy, którzy nieszczęśliwy wypadek na planie potrafią 
z zimną krwią nakręcić i jeszcze są szczęśliwi, że trafił im się *taki rea- 
lizm”. 


Po skończonym ujęciu 

zaplątatem się w płonące opony 

i wpadtem do wanny z napalmem. 
A kiedy napalm zacznie się palić, 
trudno go ugasić. 


- Reżyser, który wymyśla jakąś scenę, konsultuje ją z panem? 

= Zreguły pokazujemy reżyserowi, jak dana sytuacja będzie wyglą- 
dać. Ale niektórych scen — ze względu na niebezpieczeństwo i koszt — 
nie jesteśmy w stanie przygotować wcześniej. Niektóre rzeczy można 
zrobić tylko raz — gdy jest ta maksymalna koncentracja, Kiedy kręcili- 
śmy u Hoffmana w *Do krwi ostatniej” szarżę konną, niespodziewanie 
konie zaczęły się topić. Zrobił się naprawdę niezły kocioł. Mieliśmy pe- 
cha — nie włączyły się dwie kamery. Zrobiliśmy dubel — wyszło tylko 50 
procent. 

Najtrudniejsze zdjęcia są ze zwierzętami i z dziećmi. Kiedy robi się 
bójkę w dwie osoby, zawsze można ją powtórzyć. Reakcje zwierząt są 
nie do przewidzenia. One też w nieskończoność dubli robić nie będą. 

— A dlaczego z dziećmi? 

— Muszę nauczyć dziecko, jak ma wykonać pewne ewolucje, ale mu- 
szę je też odpowiednio zabezpieczyć. Pracowałem z Łukaszewiczem 
przy wszystkich filmach o diable Piszczałce. Kiedy spuszczałem tego 
chłopca z 20-metrowych skał na cienkim stalowym drucie o grubości 
1,5 milimetra, serce ze strachu podchodziło mi do gardła. To przecież ja 
za niego odpowiadam. 

Wracając do reżyserów. Dawno temu robiliśmy debiut Trzosa-Rasta- 
wieckiego *Trąd". Mieliśmy zagrać bójkę w kotłowni. Malanowicza du- 
blował Cynio Magnowski. Na samym końcu, skatowanego, mam go 
rzucić na ziemię. Rzucam go raz. Dubel. Rzucam go drugi. Dubel. Za 
trzecim razem czuję, że Cynio już przelewa mi się przez ręce. Nie mo- 
głem więc rzucać go tak, jak za pierwszym razem. Po skończonym dniu 
zdjęciowym rozjeżdżamy się do wytwórni. Zdziwiłem się, że reżyser 
wsiadł do naszej nyski. Usiadł koło mnie i Cynia, i czułem, że chce coś 
powiedzieć. I w pewnym momencie spytał: Panowie, powiedzcie, a was 
to nic nie boli?. Odpowiedziałem: "Jesteśmy twardzi jak skała”. 

Rozmawiała IRENA STANISŁA WSKA 
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PRZEDWOJENNI 


Gdyby urodziła się w Ameryce, Francji, 
Włoszech, nawet w Niemczech i tam posta- 
nowiła zrobić karierę filmową, zostałaby za- 
pewne etatową femme fatale, platynowym 
wampem, symbolem sexappealu i zmysłowo- 
ści. Delikatna blondynka o wyrazistych ry- 
sach i ciemnych oczach miała wszelkie dane, 
aby zostać "polską Marleną” lub rodzimą Je- 
an Harlow. Tyle tylko, że kinematografia pol- 
ska okresu międzywojennego nie oferowała 
aktorkom wielu takich ról. Więcej do zagra- 
nia miały na pewno dziewczyny pasujące do 
stereotypu urody pani dziedzi „ kobiety 
szlachetnej Iz niesz: częliwoj 


dwa polskie wampy: Lena Żelichowska 
/"Film" 1996, nr 4/ i Ina Benita. 

Urodzona w Kijowie w 1912 roku Ina Be- 
nita /właśc. Janina Ferow-Bułhak/ do Polski 
przyjechała z rodzicami jako kilkuletnie 
dziecko. Nie myślała o filmie; wykształcenie, 
które zdobywała na kursach i prywatnych lek- 
cjach, wskazuje na to, że marzyła raczej o ka- 
rierze operowej lub operetkowej divy. Zade- 
biutowała jednak, jak większość aktorek jej 
pokolenia, w kabarecie. W sierpniu 1931 roku 
zaangażowana została do zespołu warszaw- 
skiego teatrzyku *Nowy Ananas”, który od 


trzech tygodni był na ustach całej Warszawy. 


8 


To tu właśnie 6 sierpnia w garderobie pięknej 
tancerki Igi Korczyńskiej pojawił się jej wiel- 
biciel, który z zazdrości strzelił do niej, zabi- 
jając ją na miejscu, a następnie sam usiłował 
popełnić samobójstwo. Nowy program, w któ- 
rym debiutowała Ina Benita, wzbudzał więc 
szczególne, choć niekoniecznie artystyczne 
zainteresowanie. Do wybuchu wojny aktorka 
kilkakrotnie zmieniała teatry; 
cie "Femina", "Morskie Oko 
Rewii”, a w "Teatrze Malickiej” występowała 
w przedstawieniach operetkowych. W 1939 
roku zaangażowała się do *Ali Bab) 
wystąpiła w słynnym przedstawieniu Orzeł 
czy Reszka”, atakującym nazistowską władzę 
w Niemczech i samego Hitlera. 


W filmie zadebiutowała od raz 
rolą kobiecą w 1932 roku w adapt: 
ści Józefa Weyssenhoffa *Puszcza” /reż. Ry- 
szard 8 rym powierzono jej rolę... 
młodej dziedziczki z Polesia, panny Reni. W 
następnym filmie *Jego ekscelencja subiekt” 
Ireż. Michał Waszyński, 1933/, partnerując 
Eugeniuszowi Bodo. zagrała Anię Porecką, 
córkę bogatego przemysłowca. W tym sa- 
mym roku otrzymała też główną rolę Maryjki 
w filmie Jana Nowiny-Przybylskiego *Przy- 
błęda” — mieszkającej na skraju wsi dziew- 
czyny, trochę tajemniczej, trochę dziwnej, 
która staje się obiektem namiętności dwóch 


mężczyzn. Rola daleka od typowej femnmie fa- 
tale zbliżyła jednak Benitę do kreowania 
ekranowych wizerunków kobiet dwuznacz- 
nych, budzących silne namiętności, nie po- 
zbawionych przy tym cech demonicznych. 

Rysem charakterystycznym jej emploi było 
również to, że prowokowała mężczyzn do ry- 
walizacji. W filmie *Hanka” /reż. Jerzy Dal, 
1934/ walczyli o nią kłusownik i król C 
nów, w *Gehennie” Michała Waszyńskiego 
11938/ była obiektem namiętnych uczuć stryja 
IBogusław Samborski/ i pięknego księcia 
[Witold Zacharewicz/, w *Czarnych diamen- 
tach” Jerzego Gabryelskiego /1939/ powodo- 
wana ambicją u uwodziła szla- 
chetnego inżyniera. W swoim dorobku miała 
też role komediowe m.in. w "Dwóch Joa- 
siach” Mieczysława Kraw 11935/ i *prze- 
bierankowej” komedii Michała Waszyńskie- 
go "Jaśnie pan szofer” /1935/. W sumie mię 
dzy debiutem w 1932 roku a wybuchem woj- 
ny zagrała szesnaście ról. U szczytu swojej 
kariery filmowej była w roku 1939. Miała 27 
lat, urodę, wdzięk, popularność, coraz bar- 
dziej atrakcyjne propozycje ról filmowych; 
od roku była żoną najbardziej utalentowanego 
a młodego pokolenia, Stanisława Li- 
Ego; Miała też ambicje artystyczne wy- 
mo aktorstwo. W 1939 ro- 
Filmowe” opublikow 
scenariusz filmowy "Nie chcę kraść”, 
miał realizować Konrad Tom. 

W 1939 roku zagrała role w aż 
mach, nie przypuszczaj e wisi nad nimi 
cień nadciągającej tragedii. "Czarne diamen- 
ty” Jerzego Gabryelskiego w ogóle nie miały 
/, a dwie komedie Mieczysława Kra- 


miały swoje premiery dopiero w czasie 
wprowadzone przez Niemców na 
in Generalnej Guberni w 1940 i 


1941 roku. Do wybuchu wojny uka 
jedynie " 


"Doktor Murek” Juliusza Gardana i 
n się nie mówi” wg Gabrieli Zapol- 
s w adaptacji filmowej Mieczysława 
Krawicza. 

W okresie okupacji Ina Benita występowa- 

ła w warszawskich teatrach jawnych m.in. w 
*Komedii" i "Niebieskim Motylu”. Wtedy też 
zaczął się najbardziej powikłany i dramatycz- 
ny moment jej życia. Związana uczuciowo z 
pochodzącym z Austrii niemieckim oficerem, 
wyjechała z nim w sierpniu 1943 roku do 
Wiednia. Już po wojnie plotka środowiskowa 
mówiła, że Ina Benita żyje w Wiedniu, ma 
syna i świadomie zerwała wszelkie kontakty 
z krajem. Prawdę jej dramatycznego losu od- 
słaniają Jerzy Maśnicki i Kamil Stepan — au- 
torzy wydanego w Krakowie "Słownika bio- 
graficznego filmu polskiego”. Benita przyje- 
chała z Wiednia do Warszawy na początku 
1944 roku. Wkrótce została aresztowana za 
*Rassenschande" /'skalanie rasy”/ i osadzona 
na Pawiaku. Tam urodziła syna. Zwolniono ją 
z więzienia w przeddzień wybuchu Powstania 
Warszawskiego, 31 lipca 1944, Powstanie, 
które wybuchło następnego dnia, zaskoczyło 
ją na Starym Mieście. Zginęła wraz z kilkuty- 
godniowym dzieckiem w kanałach podczas 
próby przejścia do Śródmieścia lub też już w 
Śródmieściu. Miała 32 lata. 
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Teatrze TV w spekta 
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Mówi 
Leon Charewicz: 


- Kiedy prosiłem pana o rozmowę, w 
pierwszej chwili wyczułem z pana strony pe- 
wien opór. Dlaczego? 

- Może raczej zdziwienie. Bo przecież 
mem do tej pory raczej niewiele miałem do czy- 
nienia. 

— Ale właśnie ostatnio i na dużym, i na 
małym ekranie możemy spotkać pana coraz 
częściej. A podobno, jeśli aktor nie zaistnieje 
mocno zaraz po szkole — szczególnie w filmie 
— potem trudno mu się przebić. W pana wy- 
padku chyba stało się inaczej. 

= Wie pan, chyba nie na tym rzecz polega. 
Po wielu I 
decyduje — nieważne, po szkole czy później — 
szczęście, przypadek i siła przebicia. 

-Siła przebicia, czyli 


sto jednak siła przebicia mylona je. 
nym rozpychaniem się i zdobywaniem sobie 
znajomości, układów. Ja mam niezbyt dobry 
odu. Nie umiem się dobi- 
promować siebie. Po skończeniu szkoły zo- 
stałem w Łodzi. Byłem /i chyba pozostałem/ 
swego rodzaju idealistą. Nie pociągała mnie 


innego siedziało mi w głowie: pracować w do- 
brym teatrze, z reżyserami rangi Swinarskiego, 
grać w ciekawych spektaklach, próbować w do- 
brych sztukach, drążyć je. 

— Iw Łodzi znalazł pan podobne możli- 
wości? 

— Tak. Na początku w zespole dyr. Kazimie- 
rza Dejmka, kiedy po raz drugi objął dyrekcję 


Teatru Nowego. Potem dyr. Dejmek zwolnił 
mnie za... ach, nieważne, I nie żałuję. Następne 
10 lat, jakie spędziłem u dyr. Hussakowskiego 
w Teatrze im. Jaracza, na pewno na złe mi nie 
wyszły. 

Przyjechałem do Warszawy w zastępstwie za 
kolegę na zebranie SPATiFU, spotkałem dyr. 
Dejmka i od słowa do słowa... Znalazłem się w 
zespole Teatru Polskiego. Czyli zadecydował 
przypadek. Wie pan, tak naprawdę niewielu jest 
aktorów, którzy po trupach przebijają się do 
pierwszego szeregu. Większość to ludzie, któ- 
rzy zachowali jeszcze jakieś skrupuły i sporą 
dozę samokrytycyzmu. 

- Samokrytycyzm to zatem wada czy zale- 
ta w tym zawodzie? 

— Iwada, i zaleta, Wada, kiedy mamy go za 
dużo. Ale oglądając nasze niektóre *sławy”, od- 
noszę wrażenie, że trochę więcej by się im go 
przydało. Zbyt dobre samopoczucie i prze- 
świadczenie, że wszystko się już umie, mo: 
okazać się niebezpieczne. Szczególnie dla mło- 
dego człowieka, którego szybka kariera z reguły 
nie jest poparta umiejętnościami. 

— Czyja ocena jest dla pana najważniej- 
sza? 

— Kolegów z branży, wyłącznie. 

- A krytycy? 

— Od dobrych 10 lat w ogóle nie czytam re- 
cenzji, ponieważ przekonałem się, że w 80% są 
one nierzetelne, niezawodowe, niekonkretne. I 
koniunkturalne: o kimś trzeba dobrze, bo taki 


Spok 


Tak naprawdę 

niewielu jest aktorów, 
którzy po trupach 
przebijają się 

do pierwszego szeregu 


jest układ, o kimś nie wolno dobrze, bo tak trze- 
ba... To obrzydliwe, ale prawdziwe. 

— Teraz jest pan w zespole Teatru Drama- 
tycznego. 

— Trzeci sezon. Ten teatr został zniszczony, 
zespół rozpadł się kompletnie. Teraz dyr. Cie- 
Ślak próbuje stworzyć go na nowo. Ale na to 
trzeba dobrych paru lat. Już coś zaczyna się 
tlić i, mam nadzieję, niebawem porządnie się 
rozpali. 

— Widziałem pana w przypomnianym nie- 
dawno przez telewizję filmie Krzysztofa Kie- 
ślowskiego *Krótki dzień pracy”. To było pa- 
na pierwsze zetknięcie z filmem? 

— Nie. Już wcześniej grałem sporo różnych 
epizodów. Nawet nie pamiętam tych drobia- 
zgów. Idę do pracy i nie notuję, co i kiedy, nie 
zbieram fotosów. Owszem, jeśli coś się napraw- 
dę uda, zaiskrzy, wtedy zostaje w pamięci. Czę- 
ściej jednak dzieje się tak w teatrze. W filmie 


aktor nie ma już takiego wpływu na budowanie 
postaci, jej ostateczny "ksztalt. 


— Tam możliwości są na pewno większe. Ale 
czasem zdarza się, że co innego zagrałem, a co 
innego widzę. Bo reżyser tu wyciął, tam przy- 
ciął, zmontował — i moja intencja mija się z 
efektem. 

- Wydaje mi się, że jedną z ciekawszych 
propozycji telewizyjnego teatru był *Ko- 
ciokwik” Jerzego Niemczuka w reż. Irene- 
usza Englera, gdzie zagrał pan jedną z 
głównych ról. 

— Zamysł, rzeczywiście, był ciekawy, choć 
nie tak znów oryginalny. Szczerze mówiąc, po- 
został mi pewien niedosyt. 1 o tym, co tam zro- 
biłem, nie mam najlepszego zdania, Wydaje mi 
się wręcz, że zostałem mylnie obsadzony. A 
może po prostu nie zrozumiałem do końca ii in- 
tencji całego przedsięwzięcia. 

-Azroli w śMatkach, żonach i kochan- 
kach” jest pan zadowolony? 

— Serial rządzi się własnymi prawami. Musi 
być trafnie obsadzony, szybko zrealizowany, 
prosty i interesujący dla przeciętnego widza. A 
że Juliusz Machulski jest prawdziwym fachow- 
cem, więc chyba *Matki, żony i kochanki” speł- 
niły swe zadanie. A postać Cezarego”... Naj- 
pierw ciapiak, wycofany, niezdecydowany, a 
potem coraz bardziej odważny i stanowe; 
tak rola została napisana i tak starałem ś 
grać. W tym też kierunku postać ma być dalej 

m m 
prowadzona, bo powst 
nych odcinków. 

— Czy sądzi pan, jak niektó! j aktorzy, że 
rola w serialu jest propozycją *niższej ran- 
gi”? Ostatecznie można zagrać, ale lepiej o 
tym nie mówić 

- Dziwi mnie podobne podejście. Można 
przecież grać w filmie Kieślowskiego i można 
lej komedii. To po prostu inny rodzaj 
Pracy, inne zadanie do wykonania. Wszystko 
: jeden jest m, drugi 
ją. Na tym przecież polega 
mój zawód — grzebię w tym, co dostaję. 

— Zobaczymy pana w dalszym ciągu seria- 
lu Juliusza Machulskiego, a co poza tym? 

- Zagrałem bardzo ciekawy epizod w 
"Odwiedź mnie we śnie” Teresy Kotlarczyk. Je- 
steśmy z Krystyną Tkacz właścicielami widmo- 
wego baru w niebie. Niedawno skończyłem 
cia do nowego filmu Wojci 
A poza tym... W filmie właściwie obstawiają 
wszystko te same twarze, więc rozumie pan. 

— Ale miałby pan ochotę na dużą filmową 
rolę? 

— A niech pan mi pokaże aktora, który by nie 
miał? Jasne, że tak. Ale ja bardzo trzeźwo pa- 
trzę na wszystko. Na siebie także. I jeśli zd. 
mi się taka rola, nie oszaleję z radości, a 
nie — żył sobie nie podetnę. Zbyt dobrze wiem, 
jaka jest rzeczywistość i to pozwala mi zacho- 
wać spokój. 

Rozmawiał MACIEJ MANIEWSKI 
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ją scenariusze następ- 


NIEŚMIERTELNI 


Marco Ferreriemu /1928-97/ nie szczędzo- 
no pogardliwych epitetów. Nie ośmielano się 
porównywać go do wielkich mistrzów. A jed- 
nak jego kino znacznie lepiej przetrwało próbę 
czasu niż filmy innych piewców absurdu, kon- 
testatorów z lat 60., bo nawet w słabościach te- 
go kina jest coś intrygującego. 

Interesują mnie momenty, gdy świat się roz- 
pada i eksploduje. Żyjemy jak w czasach Impe- 


rium Rzymskiego, które już tak naprawdę upa- 
dło, Teraz czeka nas nowe barba 
we średniowiecze — mówił Ferreri. 

Co go przerażało, co skłaniało do powiela- 
nia wciąż na nowo obrazu Świata jako grote- 
skowego chaosu? Nie bez racji uważa się go 
przecież za "fotografa" rozkładu: mniej pre- 
tensjonalnego i ponurego niż Pasolini, ale też 
mniej subtelnego niż Buńuel. Buńuel był bluż- 
niercą pełnym wątpliwości. Wierzył, że świat 
to coś więcej niż "dyskretny urok burżuazji”, 
że towarzyszy nam stale wielka i niepojęta Ta- 
jemnica. Ferreri zajmował natomiast pozycję 
świadka, zgryźliwego rejestratora rozpadu tra- 
dycyjnych wzorców kulturowych. 

Ferreri miał obsesyjne wątki, do których 
ciągle powracał w swojej twórczości. Jeden z 
nich, to powszechny w kulturze hiszpańskiej i 
włoskiej /bo z nich reżyser najwięcej czerpał/ 
patriarchalny wzór rodziny połączony z kul- 
tem męskości. Sprawy seksu i płci to obsesja 
wielu bohaterów Ferreriego, prowadząca ich 
niemal do obłędu. W "Ape Regina” /1962/ 
mężczyzna, stary kawaler /Ugo Tognazzi/, że- 
ni się z kobietą bardzo przyzwoitą, niemal de- 
wotką /Marina Vlady/. Ale to tylko pozór. 
Żona bowiem stopniowo niszczy go, wreszcie 
doprowadza do śmierci, W *Lizie" /1972/ od- 
wrotnie - mężczyzna /Marcello Mastroianni/, 
korzystając z okazji /bezludna wyspa/ poniża 
bohaterkę, stwarza wynaturzoną, prze: 
i śmieszną wersję utopijnego patriarc 
"raju", gdzie zaczyna obowiązywać swoisty 
sadomasochistyczny rytuał. Tradycyjne role 
kobiece i męskie ulegają załamaniu. Ferreri 
podkreśla to niedbałą, opartą, wydawałoby się, 


istwo, no- 


Skandalista, 
nihilista, szyderca, 
Buńuel dla ubogich? 


na przypadkowych scenach kompozycją i su- 
geruje coś więcej: te destrukcyjne elementy 
zawsze były w naturze ludzkiej obecne, ale 
kultura je sublimowała. Z czasem nastąpił re- 
gres, mechanizmy "uszlachetniania" przestały 
istnieć. Wzorce, mające kiedyś funkcję i sens, 
powracają więc jako odstręczająca karykatura. 

W "Ostatniej kobiecie” /1976/ Ferreri z ta- 
lentem i wizualną konsekwencją sugeruje 


przyczyny tego stanu rzeczy. Młody mężczy- 
zna grany przez Gerarda Depardieu szuka 
ucieczki przed pustką zającą go w trójką- 
cie: seks — jedzenie — spanie, z naciskiem na 
to pierwsze. Gdy okazuje się, że skrajny ego- 
izm bohatera napotyka na podobne egoizmy 
związanych z nim kobiet, mężczyzna nie po- 
trafi tego znieść. Ferreri wybrał tu bardzo 
konsekwentnie scenerię współczesnych ano- 
nimowych blokowisk, autostrad, supermarke- 
tów. Mężczyzna w tym otoczeniu też staje się 
rzeczą, a jego podświadoma obrona *męsko- 
ści” zmierza ku absurdowi. Film kończy się 


ją. 

Ferreri zwykle unikał zbyt zuchwałych uo- 
gólnień, pewnie lękał się oskarżeń o łatwy 
pesyzmizm, a może wątpił w swój talent? Pa- 
rę razy jednak odważył się na takie pró 
syntezy. I przynajmniej dwukrotnie uzysi 
bardzo dobre rezultaty. 

*Audiencja" /1971/ była historią niejakie- 
go Amadeo, który usiłuje dostać się do papie- 
ża, by przekazać mu coś istotnego, ale spoty- 
ją go same okrutne niepowodzenia. Wre- 
szcie umiera, nie wypełniwszy swej *misj 
Ferreriego wbrew pozorom niezbyt zajmow 
ła filipika antyklerykalna. Wiele razy wspo- 
minał o zamiarze ekranizacji *Zamku” Franza 
Kafki, który to projekt w końcu nie dos 
do skutku. *Audiencja” wywodzi się wł: 


ał 


z ducha Kafki, ale pozbawiona jest ascetycz- 
nego rygoryzmu i metafizycznej perspektywy 
utworów autora "Procesu". Mamy tu jednak 
poprzez mnożenie znaków zapytania prowa- 
dzących donikąd i wątków pobocznych, prze- 
konywający obraz świata, w którym nie ma 
mowy o jakimkolwiek głębszym porozumie- 
niu. Ludzie wypełniają swe puste role, nawy- 
kowe rytuały, nie zdając sobie sprawy, że 


rreri 


niemal utracili ludzkie cechy. Wizja 
poprzez swoją realistyczną *potocznoś 
por 

*Dillinger nie żyje” /1968/ i "Wielkie żar- 
cie” /1973/ są filmami o wiele bardziej niepo- 
kojącymi. *Dillinger...” to fantazja zawieszona 
pomiędzy realnox a snem o zabójstwie i 
ucieczce, o desperackiej próbie podjęci 
wego Ż . Ale ta rozpaczliwa eskap: 
dziwne przechodzenie w inny wymiar r 


wistości jest zapewne tylko chorą fantazją 
pewnego biznesmena /Michel Piccoli/. Nie bez 
BELI ZWracano uwagę, 


że styl Ferreriego jest tu 
SIĘ do nacechowa- 


niego. Do Rosi dochodzi tu litoś 
jacym światem i bohaterem. Lito: 
ego — współczuci 

*Wielkie żarcie” /1973/ natomiast interpre- 
towano lekkomyślnie jako *grubą” antykon- 
sumpcyjną i antykapitalistyczną satyrę. Ferreri 
w tej kulinarno-seksualno-fekalnej orgii mówi 
bowiem rzeczy odstręczające, ale i niepokoją- 
co znajome. Ludzie są skazani na dekadencję, 
mało zresztą efektowną, bo ruszyli ku zagł 
dzie już w momencie, gdy zaczęli oddalać się 
od natury, zagładzie przedstawionej w filmie 
w sposób metaforyc ny, a zarazem wstrząsają- 
co konkretny. 

Ferreri nie usiłował pozować na natchnio- 
nego piewcę efektownej Apokalipsy 
gie przestrogi "rozbrajał” s mi prze- 
błyskami humoru. Ta umiejętność zaczęła go z 
czasem zawodzić. W "Historii Piery” /1983/ 
ży "Przy | /1990/ doszły do 
głosu skrajności jego światopoglądu, któr 
można było już wcześ 
ny ironiczny obserw 

sem katalogowaniem dziwactw i wy- 

naturzeń świata, stając się nie ukry- 

wającym niesmaku /tak!/ moralista 

A Ferreri odnosił zwycięst 

„tystyczne wówczas, gdy obserwu- 

otrafił uogólniać, a parodiując — 
ściągać tony apokaliptyczne. 


nad zdycha- 
? A może 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


PORTRET NA ŻYCZENIE 


ochodzi z rodziny o ar 
teresowaniach. Jego ojciec, James Bro- 
derick był aktorem. Z kolei matka, Patsy 
jest malarką, scenografem i dramaturgiem. 
Rodzina Brodericków mieszkała w Greenwich 
Village, dzielnicy nowojorskiej cyganerii. 
Urodzony 21 marca 1962 Matthew od naj- 
młodszych lat obracał się w Świecie ludzi tea- 
tru. Nic więc dziwnego, że postanowił konty- 
nuować rodzinną tradycję. Tajniki aktorstwa 
poznawał równolegle z nauką w szkole śre- 
dniej. Na scenie zadebiutował pod czujnym 
okiem ojca — mając 17 lat zagrał w sztuce Hor- 
tona Foote'a, *On Valentine's Day”. 

Debiut okazał się udany, a kolejne teatralne 
role pozwoliły Matthew Broderickowi objawić 
wszechstronny talent. Najpierw odniósł sukces 
w off-broadwayowskiej inscenizacji skandali- 
zującej "Trylogii miłości” /Torch Song Trilo- 
gy/. Potem dostał nagrodę "Tony" za kreację 

w "Brighton Beach Memories”, autobiogra- 
ficznej sztuce Neila Simona. Miał wtedy zale- 
dwie 20 lat. 

Swój pierwszy występ przed kamerą Mat- 
thew Broderick zawdzięcza także Neilowi Si- 
monowi. Jako scenarzysta *Max Dugan Re- 
turns” /w reżyserii Herberta Rossa/ Simon za- 
proponował Brodericka do jednej z drugopla- 


nowych ról. Matthew wystąpił u boku Marshy 
Mason /żony Simona/ i Donalda Sutherlanda. 
Popularność zdobył dzięki *Grom wojennym” 

Johna Badhama /1983/. Zagrał w nich nasto- 
letniego geniusza komputerowego, który omal 
nie doprowadza do wybuchu III woj 
towej. *Gry wojenne” były przebojem ni 


tyl- 


ko w USA, ale krytycy narzekali, że to film 
dla nastolatków, bo wszyscy dorośli zostali 
pokazani jako osoby mało rozgarnięte. Także 
z myślą o nastoletnich widzach powstał 


klęta w sokoła” Richarda Donnera /1985/ — 
rozgrywająca się w średniowieczu ba 
której Broderick jako sprytny złodziej 
pomagał parze zakochanych w przezwy 
niu klątwy rzuconej przez złego czarownika. 
Jednak pomimo dynamicznej narracji godnej 
kina akcji i dobrej obsady /Broderickowi part- 
nerowali Rutger Hauer i Michelle Pfeiffer/ 
"Zaklęta w sokoła” nie odniosła spodziewane- 
go sukcesu. Publiczność wolała Brodericka w 
*Wolnym dniu Ferrisa Buellera” Johna Hu- 
ghesa /1986/, komedii z życia uczniów szkoły 
średniej. Matthew podobał się także w *Pro- 
jekcie X” Jonathana Kaplana /1987/. Był tam 
żołnierzem próbującym położyć kres zbrodni- 
czym eksperymentom, w których wykorzy: 
wane są szympansy. 


Dynamicznie rozwijająca się kariera Brode- 
ricka omal nie została załamana przez tragicz- 
ny wypadek samochodowy. Samochód, któ- 
rym Matthew jechał z Jennifer Grey, zderzył 
się czołowo z innym. Zginęły dwie osoby. Wi- 
ną za wypadek media obciążyły Brodericka. 
Zszokowany zniknął na ki 
stał się z Grey, którą najpierw 7 
Hunt, a potem Sarah Jessica Parker. Na ekrany 
Broderick powrócił w "Biloxi Blues” Mike'a 
Nicholsa /1988/ według scenariusza Neile 
mona. Zagrał Eugene'a Jerome'a, młodego ży- 
dowskiego intelektualistę, alter ego Simona - 
rolę, którą wcześniej odniósł sukces na Broa- 
dwayu. "Biloxi Blues” to rozgry ijąca się w 
okresie II wojn, iatowej, a utrzymana w ko- 
mediowej tonacji opowieść o przeżyciach 


ąpiła Helen 


grupki rekrutów szkolonych przez sierżan- 
ta-dziwaka /Christopher Walken/. Broderick 


ąpił także w filmowej wersji "Trylogii mi- 
", którą wyreżyserował Paul Bogart 
/1988/ — na scenie grał syna, na ekranie ko- 
chanka głównego bohatera. Wydarzeniem miał 
być "Rodzinny interes” Sidneya Lumeta 
/1989/, historia złodziejskiej rodziny. Filmo- 
wego ojca Brodericka zagrał Dustin Hoffman, 
dziadka Sean Connery. Choć cała trójka stwo- 
rzyła ciekawe role, jej spotkanie przed kamerą 
nie zostało zwieńczone sukcesem. Zawiódł 
przede wszystkim niespójny scenariusz, pró- 
bujący łączyć humor z patosem. 

Stopniowo specjalnością Brodericka stały 
się role wrażliwych, nieco naiwnych ideali- 
stów. W *Chwale" Edwarda Zwicka /1989/ 
był niedoświadczonym dowódcą pierwszego 
murzyńskiego oddziału, który w amerykań- 
skiej wojnie domowej walczył po stronie Unii. 


W komediowym *Nowicjuszu” Andrew Berg- 
mana /1990/ studentem filmoznawstwa, który 
pracuje dla tajemniczego gangstera /Marlon 
Brando ucharakteryzowany na Dona Corleone 
z *Ojca chrzestnego”/ i zakochuje się w jego 
córce. W "Apartamencie" Warrena Lighta 
/1993/ dobrodusznym współlokatorem mie- 
szkania na Manhattanie. Pomyłką okazała się 
"Droga do Wellville” Alana Parkera /1994/, w 
której Broderick zagrał pensjonariusza dzi- 
wacznego sanatorium prowadzonego przez 
Johna W. Kelloga /Anthony Hopkins z wie- 
wiórczym zgryzem/, pomysłodawcę płatków 
kukurydzian, Chyba dla odpoczynku zgo- 
dził się użyczyć swojego głosu Simbie w 
*Królu Lwie” Rogera Allersa i Roba Minkof- 
fa. Ciekawą rolę zagrał w "Telemaniaku" Be- 
na Stillera /1996/ jako ofiara namolnego tech- 
nika telewizji kablowej. 

Broderick chętnie wraca na scenę. Być może 
dlatego, że teatr proponuje mu bardziej zróżni- 
cowany repertuar. Sukces odniosło przedsta- 
wienie *Widow Claire” z jego udziałem, które 
było wystawiane na off-Broadwayu w latach 
1986-1987. Musical *How to Succecd in Busi- 
ness Without Really Trying” /1995/ przyniósł 
Broderickowi drugą nagrodę "Tony". 

KASIA NOEL, 


Po 


Cannes obchodziło swoje 50. urodziny. Ob- 
chodziło je hucznie i wesoło. Na przekór pogo- 
dzie, która nie dopisała. Na przekór nie najlep- 
szemu programowi festiwalowego konkursu. Na 
przekór malkontentom z całego świata, którzy 
na wszystko narzekali. 

Nie obeszło się bez wspomnień i jubileuszo- 
wych nagród. *Palmę Palm” przyznano Ingma- 
rowi Berginahowi, HY, nigdy M EZOEJ Pal- 


Bergman, wymawiająć 
do Cannes przysłał swoją córkę, Lynn Ullmann. 
Chahine — też już nie najmłodszy — sam odebrał 
nagrodę z rąk Luca Bessona. Były też i pamiąt- 

7 nego z nich pozowało aż 


wśród nich nas s 

torka w 1990 za i Andrzej 
Wajda /którego "Człowiek z żelaza” zdobył w 
1981 "Złotą Palmę”, a "Kanał" w 1957 — nagro- 
dę jury/. 

Gwiazdy zjechały do Cannes tłumnie. Wiado- 
mo, jubileuszowy festiwal potrzebował odpo- 
wiedniej oprawy. A przecież to gwiazdy są naj- 
ważniejszym elementem magii kina — magii, 
której ulegamy wszyscy bez | wyjątku. Tłumy 
wielbicieli od rana do nocy wystawały przed ho- 
telami i festiwalowym pałacem, by choć przez 
chwilę zerknąć na swojego ulubień 
porterzy tratowali się nawzajem, walcząc o naj- 
lepsze ujęcie. Nie przeszkadzał im ani deszcz, 
ani chłodny wiatr. A było w tym roku na ki 
czekać i komu robić zdjęcia! 

Johnny Depp przyjechał w towarzystwie Kate 
Moss, Gćrard Depardieu /szczuplejszy o kilka 
kilogramów/ z Carole Bouquet, Gary Oldman z 
niedawno poślubioną Donyą Fiorentino /w zaa- 
wansowanej ciąży/, a Michael Jackson z cał: 
mią ochroniarzy. Największą furorę zrobił John 
Travolta, choć ani razu nie zatańczył, najgorszą 
prasę miał Matthew Modine, px 
sizm. Bruce Willis prezentował strój niedbały, 
Demi Moore — przeciwnie — wyszukaną elegan- 
cję w sukniach po 300 tysięcy dolarów. Małżeń- 
stwo Willisów do Cannes przyjechało na pre- 
mierę "The Fifth Element” Luca Bessona, a przy 
okazji wzięło udział w otwarciu restai *Pla- 
net Hollywood”, która stanęła naprzeciwko fe- 
stiwalowego pałacu. Mira Sorvino przecięła 
wstęgę w drzwiach American Pavilon. Danny 
DeVito nie rozstawał się ze swoją kamerą video, 
filmując tłumy na ulicach i dziennikarzy na kon- 
ferencji prasowej. Kevin Spacey zapuścił wąsy, 
a Kim Basinger obcięła włosy. Luc Besson nie 
odstępował na krok Milli Jovovich, co natych- 
miast wywołało pogłoski o rozpadzie jego mał- 
92 
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Gilles Jacob „dyrektor canneńskiego festiwalu 


(pierwszy z lewej) oraz ekipa filmu 
«She's so lovely": John Travolta 
Sean Penn, Robin Wright, 


A.) Cassavetes 


Nicolas Cage, John Malkovich 5 
i Jerry Bruckheimer (z lewej 

u góry) - producent filmu 

"Con Air” 


Vittorio Gassman 
i Robert Altman 


CANNES *'97 


Laureści 
Fot. AG.C.C/Stillis 8 


jestiwalowe: Tim Burton, Isabelle Adjani, )* 
Patrick Dupond, Michael Ondaatje, : - - 
| Mira Sorvino (z tyłu), _< 
Nanni Moretti, Gong Li, 
Mike Leigh i Luc Bondy 


Fot. AG.CC.Slills 


Sylvester Victoria Abril 
Stallone Fot. Aposteguy, Benoimous 
Fot. Jerzy Kośnik  Duclos/Gźłnma 


Andrzej Wajda, Dennis Hopper, 
Roman Polański i John Boorman 
Fot. Jerzy Kośnik ż Ą Z: 


, Chris Tucker. 
Luc Besson, 
Bruce Willis 
Fot. A.B.D./Gamma 


Kathy Burke 
i Gary Oldman 
Fot. A.B.D./Gamma 


Fot. Jerzy Kośnik 


” Paul Sorvino z córką Mirą 
Fot. AB.P./Gan 


Spice Girls 
Fot. Jerzy Kośnik 


Fot. A.G.G.CJSiils - 


Tim Burton 
i Lisa Mąrie 
olał 


Fot. Fare D 


reta Ścacchi, 
ppe-Rousselot, 
rmen Chaplin 
ichard E. Grant 
Fót /Gamma 


CANNES '97 


Nick Cassavetes 
i Carmen Chaplin (z prawej) 


Na jednym 
z licznych bankietów 


że * fystyna Zachwatowicz 7 
s 7 IPUCICOAZICEJ 


„ zapowiadaj 
i John Mal- 
z ame- 
h do 
tylko po co w tym celu 
Atlantyk?! Taniej byłoby 
a urządz. spotkanie w Stanaci 
Martin Scorsese opowiadał o swoich peryj 
tiach związanyci 
Ang Lee zapowiedział zację filmu o samu- 
ich. Po Krystynę Jandę organizatorzy festi- 
lu zapomnieli w luzynę na lotnisko w 
Nicei — pani K 
taksówkę. Z kolei 
wpuścić do festiwalowego pałacu nadgorliwi 
ochroniarze — nie miał bowiem identyfikatora. 
Interwencja sze! 
festiwal zajrzeli także e 
Branagh, Roman Polański, Leonardo Di Caprio i 
Carmen Chaplin, wnuczka Charlesa — promowa- 


swój filmowy debiut. Nicol 
kovich wpadli do Cannes, by 


ley i Hugh Granta. Jednak ni 
li org: festii 
Alaina Delona i Jean-Paula Belmondo. Obaj pa- 


o wszystkich pa- 


nowie słusznie poczu dotknięci, czemu dali 


Kathy Burke, 

Sean Penn, 

John Travolta, 
Catherine Deneuve 
i Abbas Kiarostami 


Vanessa 
LECEILCNEJ 
i Natasha 
Richardson 
Angeli, Garcia, g 
Rundoli/Angeli 


r1S 
H tnie tak, skoro za- 
miast Jean-Paula Belmondo za- 
prasza się Pamelę Anderson — za- 
dumał się Delon. 
na któ- 
rych bawiono się do rar 
nie schodził przez kilka 
bankietu po premierze 
Deppa. Wyczerpanego piosenkarza znieśli 
ochroniarze. Najbardzi: 
mujący "The 
tyngowany /”z kla - 
rykani Kennetha Bra- 


lec/ 


im Basinger, Danny DeVito 


Kevin Spacey, 


W Eisensteinowskim dramacie 

odzwierciedla się opisany 

przez Tomasza Manna w "Doktorze Faustusie” 
XX-wieczny archetyp sytuacji artysty 

w obliczu totalitaryzmu. Eisenstein również 
podpisał diabelski pakt, w którym 

stawką byta możliwość uprawiania sztuki 

w zamian za porażenie stalinowskim 
syndromem "złej wiary” 


Pakt doktora Ei 


Trudne czasy nastały dla Siergieja Eisenste- 
ina. Jego filmy zniknęły z programów telewi- 
zji satelitarnej, przesunęły się również na dal- 
sze miejsca w ogłaszanych z okazji 100-lecia 
kinematografii światowych rankingach, gdzie 
już dawno temu "Obywatel Kane” zdetronizo- 
wał *Pancernika Potiomkina”. W Polsce nato- 
miast sama tylko zapowiedź wyświetlenia w 
TVP w ramach wielkiej retrospektywy "Stu 
filmów na stulecie kina” "Iwana Groźnego” 
wywołała prasową polemikę, której ostateczny 
rezultat był taki, że wprawdzie postulat wyrzu- 
cenia Eisensteina z historyczno-filmowego ka- 
nonu dla mas uznano za nazbyt radykalny, ale 
filmu os ie nie wyświetlono. Podobno z 
braku kopii, co też wydaje się przyczyną wiel- 
ce symptomatyczną. W dobie postmoderni- 
zmu, inwazji kultury elektronicznej, a także 
odchodzenia od scjentystycznych paradygma- 
tów w humanistyce tracą również rangę nie- 
i ch objawień odczytywane w duchu 
lu, semiotyki i cybernetyki teorie 
Eisensteina, które dziś pokrywają się kurzem 
zanim jeszcze zdołano je grun- 


szej ocenie twórczości Eisensteina 
dominuje jej wymiar polityczny, który wraz z 
bankructwem ideologii komunistycznej stał się 
przedmiotem łatwych ataków sytuujących czo- 
łowego filmowca epoki stalinowskiej na tej sa- 
mej ławie oskarżonych, co Leni Riefenstahl. 
Ten punkt widzenia zasugerował onegdaj nie 
kto inny jak sam Goebbels, wskazując nie- 
mieckim filmowcom *Pancernika Potiomkina” 
jako wzór filmowej propagandy. Nie zamie- 
rzam tutaj wchodzić w rolę diabelskiego ad- 
wokata, ale polityczna ocena wielostronnego 
dzieła artysty prowadzi do wylania dziecka z 
kąpielą, tym bardziej niesprawiedliwego, że 
Eisenstein akurat do faworytów dyktatora nie 
należał i doznawał z jego strony znacznie wię- 
cej upokorzeń aniżeli łask, choć wspaniałomy- 
Ślnie darowana mu została łaska w tamtych 
czasach najcenniejsza, czyli łaska Śmierci we 
własnym łóżku. 
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Nowy wspaniały świat 


Urodzony w 1898 roku był Eisenstein nie- 
odrodnym "dzieckiem wieku”, epoki utopijnej 
wiary w rychłe nastanie komunistycznego raju 
na ziemi, który bardzo szybko zmienił się w 
totalitarne piekło gułagów. Jego akces do re- 
wolucji nie wynikał z marksistowskich prze- 
konań, lecz z mieszczańskiego pochodzenia, 
którego nieomal normą w tamtych czasach był 
bunt synów przeciwko tyranii ojców. W krwa- 
wych konwulsjach giga nej przemiany, 
wywołanej pierwszą wojną światową, bolsze- 
wicką rewolucją i wojną domową, zdawał się 
rodzić nowy Świat, Świat wolności od władzy 
znienawidzonych represyjnych autorytetów — 
Cara, Cerkwi i Ojca. To złudzenie, któremu 
paradoksalnie towarzyszyła fascynacja nową 
siłą zdolną zapanować nad chaosem, sprawiło, 
że Eisenstein bez wahania opowiedział się po 
stronie rewolucji. Symbolicznym przypieczę- 
towaniem zerwania z przeszłością było rozsta- 
nie z ojcem, który po wstąpieniu do Białej 
Gwardii wyemigrował do Berlina, natomiast 
czerwonogwardzista Siergiej Michajłowicz z 
frontu wojny domowej pojechał do Moskwy 
na spotkanie "nowego, wspaniałego świata”. 

Moskwa w latach 20. była dla młodych po- 
etów, pisarzy, reżyserów i malarzy mekką re- 
wolucji w sztuce, miejscem zdumiewającego 
rozkwitu awangardowych eksperymentów i 
poszukiwań, którym nowa władza, zajęta ce- 
mentowaniem swoich podwalin, na razie nie 
przeszkadzała. Eisenstein, czerpiąc inspiracje 
z różnych tendencji awangardowego tygla — 
futuryzmu, konstruktywizmu, kubizmu czy 
produktywizmu — po krótkim, ale burzliwym 
epizodzie scenograficznej i reżyserskiej dzia- 
łalności w teatrze, szybko zajął się kinem jako 
sztuką najbardziej nowoczesną i — w ocenie 
ludowych komisarzy — *najważniejszą”. Pełen 
najlepszej wiary w słuszność swojego wyboru 
ideowego i artystycznego przystąpił do reali- 
zacji filmów, których politycznym zadaniem 
było stworzenie i kanonizacja mitu rewolucji 
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jako mitu początku nowej cywilizacji. Od tej 
pory wszystkie dzieła, jakie zrealizował, mia- 
ły powstawać — oprócz debiutanckiego *Straj- 
ku” nakręconego pod egidą Proletkultu - na 
zamówienie partii bolszewickiej, później jed- 
noznaczne z wolą Stalina. 

Trylogia Eisensteina, na którą składały się 
filmy przedstawiające rozwój ruchów rewolu- 
cyjnych w Rosji, dokonywała w imię agitacyj- 
nych założeń ideologicznego gwałtu na praw- 
dzie historycznej. Plakatowy, tendencyjny 
opis w *Strajku" pojedynczego epizodu walki 
klasowej, pojmowanej jako jedyny wehikuł 
dziejów, przechodził w wyidealizowany, pate- 
tyczny obraz buntu załogi "Pancernika Po- 

jako zwycięskiego mesjasza 

cji, aby ostatecznie w *P. rniku” rozwi- 
nąć się w panoramę wydarzeń 1917 roku na 
ulicach Petersburga, zakończonych imponują- 
cą inscenizacją szturmu na Pałac Zimowy. 
Istotę propagandowego sensu poczynań Ei- 
sensteina trafnie ujął Josif Brodski w szkicu 


wolucją Październikową i 
było prostym przewrotem, 
wym /.../. wonogwardziści nie spotkali się 
z oporem; zgwatcili połowę kobiecego bata- 
lionu strzegącego pałacu, obrabowali komna- 
ty. Przy tym dwóch czerwonogwardzistów za- 
strzelono, a jeden utopił się w winiarni. Praw- 
dziwa strzelanina na Placu Pałacowym, kiedy 
padały ciała i reflektory k ały się na 
niebie, miała miejsce znacznie później w reży- 
serii Siergieja Eisensteina. 


Eksperyment dla milionów 


Jednakże bezsprzeczny geniusz filmowy re- 
żysera polegał właśnie na stworzeniu wielce 
sugestywnego języka symboli rewolucyjnej 
mitologii. Pełne porywającego patosu i eksta- 
zy sceny masakry ludności Odessy na uwiecz- 
nionych przez Fisensteina schodach, zainsce- 
nizowane z fenomenalnym wyczuciem psy- 
chologicznego efektu, w rzeczywistości nigdy 


Siergiej Eisenstein 

— co udowodnił Georges Sadoul — nie zdarz 
ły się, ale z hipnotyczną siłą oddziaływania 
zawładnęły zbiorową wyobraźnią, udając re- 
konstrukcję autentycznych wydarzeń. Bo- 
wiem tematyczny kanon rewolucyjnej roman- 
tyki był dla Eisensteina przede wszystkim po- 
lem eksperymentów w zakresie języka filmu, 
eksperymentów zmierzających w stronę nie 
tylko emocjonalnego — jak w "Strajku" czy w 
ancerniku Potiomkinie” — wstrząsu widow- 
ni, ale także ideologicznej perswazji, której 
próby zawierał "Październik”. 

Ambitne i utopijne koncepcje tzw. montażu 
atrakcjonów i montażu intelektualnego prowa- 
dziły Eisensteina w "regiony wielkiej herezji”, 
która pod koniec lat 20. spotkała się z pierw- 
szymi objawami niezadowolenia władz zde- 
gustowanych awangardową poetyką filmu 
"Stare i nowe”, mimo iż stanowił on opartą na 
baśniowym folklorze pochwałę kołchozu jako 
krainy mlekiem i miodem płynącej w okresie 
kolejnej fali głodu na skolektywizowanej wsi 
rosyjskiej. Przed pierwszymi zarzutami for- 
malizmu Eisenstein próbował bronić się para- 
doksalną formułą "eksperymentu dla milio- 
nów” i nieuchronnego czołowego zderzenia z 
nabierającą impetu doktryną socrealizmu na 


«Pancernik Potiomkin” 


razie udało mu się szczęśliwie uniknąć dzięki 
wyjazdowi w 1929 na Zachód w celu pozna- 
nia arkanów techniki kina dźwiękowego. Rok 
wcześniej wspólnie z Wsiewołodem Pudowki- 
nem i Grigorijem Aleksandrowem opubliko- 
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wał artykuł postulujący twórcze wykorzysta- 
nie dźwięku na zasadzie asy nchronicznego 
skojarzenia z obrazem filmowym. 


Woczach Zachodu 


Podróż na Zachód, gdzie on sam, jego fil- 
my i wykłady były entuzjastycznie przyjmo- 
wane przez kręgi lewicy artystycznej i intelek- 
tualnej, wówczas zafasć owanej ekspery- 
mentem komunistycznej cywilizacji na 
Wschodzie, rozsławiła nazwisko Eisensteina 
wśród kulturalnych elit europejskich, ale osta- 
tecznie zakończyła się klęską. Po spotkaniach 
i wymianie doświadczeń z najwybitniejszymi 
postaciami zachodniej nauki, literatury, sztuki 
i filmu — m.in. Einsteinem, Stefanem Zwei- 
giem, Brechtem, Piscatorem, Langiem, Mur- 
nauem, Aragonem, Cocteau, Legćrem, Gan- 
ce'em i Joyce'em — Eisenstein wyjechał wio- 
sną 1930 roku na zaproszenie Paramountu do 
Hollywood z nadzieją realizacji filmu na mia- 
rę swoich artystycznych możliwości i wyobra- 


"Październik" 


żeń. Po upadku kolejnych projektów /m.in. 
adaptacji "Tragedii amerykańskiej” według 
powieści Theodore'a Dreisera, w której za- 
mierzał — zainspirowany przez Joyce'a i psy- 
choanalizę — zastosować technikę strumienia 
świadomości w postaci wizualno-akustyczne- 
go monologu na ekranie/, udał się do Meksy- 
ku w celu nakręcenia filmowej epopei o jego 
historii i kulturze. Kiedy realizacja tego zamy- 
słu przeciągała się, a środki finansowe jego 
producenta, lewicowego pisarza Uptona Sinc- 
laira, uległy wyczerpaniu, Eisenstein był zmu- 
szony przerwać bliski ukończenia okres zdję- 
ciowy i przynaglany zniecierpliwieniem sa- 
mego Stalina wrócił na początku 1932 roku 
do Związku Radzieckiego. Materiałów do fil- 
mu *Niech żyje Meksyk!” nigdy nie było da- 
ne mu zmontować /w 1979 roku prymitywnej 
rekonstrukcji filmu dokonał jego ówczesny 
asystent Grigorij Aleksandrow/, a jego nieu- 
kończenie nazywał największą tragedią twór- 
czą swego życi 
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"Spisek bojarów” 
stał się dla 
Eisensteina 

próbą odkupienia 

dotychczasowego 
serwilizmu, aktem 
odwetu za doznane 
poniżenia, wreszcie 
desperackim gestem 
ratowania 

— w przeczuciu 
bliskiej śmierci 

— godności artysty 


Na folwarku towarzysza S$. 


Po powrocie do kraju, gdzie liberalizm 
awangardowych lat 20. dawno już ustąpił miej- 
sca rygorom socrealistycznej doktryny, rozgo- 
ryczony Eisenstein — nadal gotów służyć s 
im talentem partii komunisty zee - rychło 
przekonał się, że artystyczna ską 
czych projektów i intelektualna głębia 
rii w znacznym stopniu przeł 2, 
litarnego modelu kinematografii. W c 
nieobecności artystyczna awangarda została 
rozbita i zlikwidow mi stalinowskiej 
biurokracji, która opanowała wszystkie szcze- 
ble administracyjne w radzieckich instytucjach 
kulturalnych. Prymitywna mentalność parwe- 
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niuszy, ich gusty, przekonania, brak wykształ- 
cenia, żądza przywilejów, nienawiść do auten- 
tycznej twórczości, inteligencji, wyobraźni i 
wrażliwości uformowały potężny fundament 
psychologiczny, na którym oparły się totalitar- 
ne zasady stalinowskiej kultury. Zaczęły się 
czasy, w których strach skuł cały kraj, wszyst- 
kich ludzi bez wyjątku — jak napisała N. 
Mandelsztam w swoich wspomnieni 

Na sankcjonującym socrealizm w kinemato- 
grafii zjeździe filmowców w styczniu 1935 ro- 
ku Eisenstein zostaje demonstracyjnie pomi 
nięty przy obfitym rozdawaniu zaszczytów i 
wyróżnień, które od tej pory stanie się cyklicz- 
nym dworskim rytuałem, i będzie musiał prze- 
łknąć upokorzenie w postaci trzeciorzędnego 
odznaczenia. Jego kolejne projekty filmowe 
nie znajdują uznania w oczach ówczesnego 
szefa kinematografii, Borysa Szumiackiego, 
który pełni rolę prześladowcy zdegradowane- 
go przez Stalina reżysera. Dramatycznym 


przykładem przegranego konfliktu pomiędzy 
artystycznymi ambicjami Eisensteina a czysto 
utylitarnymi oczekiwaniami filmowych biuro- 
kratów, realizujących wytyczne stalinowskiej 
propagandy, były kilkakrotnie przerabiane i w 
rezultacie również nieukończone "Łąki Bie- 
żyńskie” /1937/, mimo iż artysta w odpowie- 
dzi na kolejne zamówienie podjął haniebny te- 
mat Pawlika Morozowa, gloryfikując amoral- 
ny sens komunistycznej pedagogiki społecz- 
nej. Przerwanie zdjęć do tego filmu 
nie jego materiałów Eisenstein przyjął z po- 
chylonym czołem w konfesyjnym akcie samo- 
krytyki. 

Wobec przymusowej bezczynności reżyser- 
skiej w latach 30. Eisenstein skupił się na teorii 
filmu i praktyce pedagogicznej we WGIK=u, 
moskiew: skiej bea filmowej gdzie jako pr 
fesor w ajął się problemami 
reżyserii  ecenizacji zarówno filmowej, jak i 
teatralnej, oraz rozwojem swoich koncepcji 
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montażu na etapie kina dźwiękowego /tzw. 
montażem pionowym/. 

Kiedy bieg politycznych wydarzeń ulega 
przyspieszeniu w okresie tzw. wielkich czystek, 
kariera Eisensteina, mimo wszystko cieszącego 
się prestiżem i sława czołowego herolda rewo- 
lucji, wkracza w najbardziej konformistyczny 
okres. Powierzenie mu bardzo ważnego propa- 
gandowego zadania, jakim w czasie zbliżającej 
się konfrontacji z hitlerowskimi Niemcami była 
reżyseria "Aleksandra Newskiego” /1938/ — 
gdzie temat historyczno-mitycznej postaci 
świętego kniazia z dziejów XIII--wiecznej Rusi 


«|lwan Groźny” 


i jego wojny z zakonem krzyżackim miał posłu- 
żyć propagandowej aktualizacji w obliczu za- 
grożenia ze strony hitlero 
oznaczało szansę "rehabilitacji”, która została w 
pełni wykorzystana. Reżyser tym razem udowo- 
dnił, że prawidłowo zrozumiał polecenie, za co 
otrzymał Order Lenina, a jednocześnie wyko- 
rzystał realizację filmu do celów artystycznych, 
a mianowicie stworzenia filmowej opery, w 
której dokonał polifonicznej syntezy obrazu, 
słowa i napisanej przez Sergiusza Prokofiewa 
muzyki, Jednakże film, mimo autentycznego, 
pierwszego w karierze Eisensteina sukcesu ko- 
mercyjnego, zostaje w iesięcy po pre- 
mierze zdjęty z ekranów, ponie' antynie- 
miecka agitacja staje się już nieaktualna, a na 
wet szkodliwa. Pakt Ribbentrop-Mołotow sta: 
wia Eisensteina w obliczu nowych wyzwań po- 
litycznych. W grudniu 1939 roku wystawia w 
Teatrze Wielkim operę "Walkiria" Wagnera, 
choć jej wymowa polityczna i propagandowe 
intencje jej inscenizacji były diametralnie 
odmienne od "Aleksandra Newskiego”. Nato- 
miast w lutym 1940 roku wygłasza po niemiec- 
ku wprowadzenie do serii niemieckojęzycznych 
programów moskiewskiego radia, w którym 
podkreśla, że niemiecko-radziecki pakt o niea- 
gresji tworzy solidną podstawę pod rozwijającą 
się kulturalną współpracę pomiędzy dwoma 
wielkimi narodami. 


Spalony słońcem 

I dramatyczny epilog twórczości Eisensteina: 
"Iwan Groźny”. Pierwsza część tej zrealizowa- 
nej w czasie wojny w Ałma Acie monumental- 
nej epopei przedstawiała osławionego cara jako 
wybitnego męża stanu, "poetę państwowej 
idei”, który walcząc z opozycją potrafił scalić 
rosyjskie państwo. Stalin docenił starania arty- 
sty, filmową apologię państwowego terroru za- 
akceptował i uznał za wzorzec kina historycz- 
nego, przyznając Eisensteinowi Nagrodę Stali- 
nowską. Natomiast druga część filmu, zatytuło- 
wana "Spisek bojarów”, ukazując krwawe zbro- 
dnie carskiej opryczniny, wystawiała moralny 
rachunek rządom władzy absolutnej. Jej pierw- 
szy pokaz, przeznaczony dla środowiska filmo- 
wego, tak wspominał Michaił Romm: Obejrze- 


liśmy film i odczuliśmy tę samą trwogę i to sa- 
mo mgliste wrażenie nazbyt strasznych aluzji, 
które odczuli pracownicy ministerstwa. /.../. Ale 
nikt nie odważył się wprost powiedzieć, 
staci Iwana Groźnego bardzo wyraźnie czuje 
się aluzję do Stalina, w postaci Maluty Skurato- 
wa aluzję do Berii, a oprycznicy to aluzja do je- 
go pomagierów. I wiele innych rzeczy poczuli- 
śmy, lecz nie zdecydowaliśmy się powiedzieć. 
Ale w zuchwałości Eisensteina, w blasku jego 
oczu, w jego wyzywającym, sceptycznym uśmie- 
chu widzieli: postępuje on świadomie, że 
* na całego. To było stras 
ek bojarów” stał się próbą odkupienia 
czasowego serwilizmu, aktem zakamu- 
flowanego, ale czytelnego dla współczesnych 
odwetu za doznane poniżenia, wreszcie despe- 
rackim gestem ratowania — w przeczuciu bli- 
skiej śmierci — godności arty 

Wymierzenie sprawiedliwości etycznej po- 
stawie Eisensteina będzie w pełni możliwe do- 
piero po udostępnieniu wszystkich źródeł, a 
przede wszystkim skrupulatnie prowadzonych 
dzienników reżysera, których ciągle strzeże ar- 


Szkice Eisensteina do "Iwana Groźnego” 


chiwalna pieczęć. Nie ulega wątpliwości, że Ei- 
senstein płacił bardzo wysoką cenę za możli- 
wość tworzenia filmów na warunkach 
określonych przez dyktatora. O tym, że miał 
pełną świadomość tego rachunku, świadczy pe- 
wien fragment jego wspomnień, w których po- 
jawia się wyraźna aluzja do jego moralnej kon- 
dycji w czasach stalinowskiego terroru. Artysta 


Wspaniatomyślnie 
darowana 

mu została taska 
w tamtych czasach 
najcenniejsza, 
czyli taska śmierci 
we własnym łóżku 


pisze o pewnej perskiej legendzie, która zrobiła 
na nim duże wrażenie w dzieciństwie i należała 
do tych istotnych wyobrażeń symbolicznych, 
które uformowały jego osobowość. W legen- 
dzie mowa o bohaterze-siłaczu, który już w la- 
tach dziecięcych dowiedział się o swoim przy- 
szłym powołaniu do dokonania wielkich czy- 
nów. Ta świadomość doniosłego przeznaczenia 
nie pozwalała mu trwonić sił na obronę przed 
upokorzeniem. Opisując w ślad za podaniem 
poniżające przeżycia przyszłego witezia ponie- 
wieranego w błocie na targu przez garbarzy, Ei- 
senstein konkluduje: Ten epizod z garbarzami, 
niesłychane panowanie nad sobą i poświęcenie 
tkiego, łącznie z miłością własną, w celu 
nięcia i realizacji powołania, strasznie 
mnie zachwycał. /.../ W osobistej, nazbyt osobi- 
stej, mojej własnej historii nierzadko ja sam de- 
cydowałem się na te ofiary samoponiżenia, i w 
osobistym nazbyt osobisty ym 0s0- 
bistym moim marzeniu, być może, nazbyt nawet 
to, nazbyt pospiesznie, prawie że nazbyt na- 
wet chętnie i również... nadaremnie. 

w nsteinowskim dramacie odzwiercie- 
dla się opisany przez Tomasza Manna w *Dok- 
torze Faustusie” XX-wieczny archetyp sytuacji 
artysty w obliczu totalitaryzmu. Eisenstein rów- 
nież podpisał diabelski pakt, w którym stawką 
była możliwość uprawiania sztuki w zamian za 
porażenie stalinowskim syndromem *złej wia- 
ry”. Pozwolił się uwieść tej demonicznej, per- 
wersyjnej grze o ludzką duszę, której Stalin od- 
dawał się z sadystycznym upodobaniem, pro- 
wadząc ją z wybitnymi postaciami rosyjskiej li- 
teratury, jak Mandelsztam, Achmatowa, Paster- 
nak, Bułhakow, Zoszczenko czy Zamia 
senstein również całymi latami żył w cieniu 
śmiertelnego zagrożenia, choć bez swojej wie. 
dzy został zaliczony przez Stalina do olimp 
skiej kategorii "nietykalnych”, co zapewne rów- 
ież składało się na ironiczny wymiar tej zaba- 
wy w kota i myszy. Jeśli bowiem wierzyć 
wspomnieniom Pabla Nerudy, to po śmierci 
Stalina znalazła się pewna lista nazwisk w tecz- 
z jego własnoręcznym napisem "Nie ru- 
*. Lista owa zaczynała się od nazwiska 
Szostakowicza, a po nim następowały te najzna- 
komitsze, jak nstein, Pasternak, Erenburg i 
inne. Jak powiedział Giordano Bruno: Jeśli to 
nawet nie jest prawda, to zostało dobrze wymy- 
ślone. 
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Face/Oft 

USA, 1997. 

R: John Woo. 

W: Nicolas Cage, John Travolta. 

Syrena. 

John Woo, jeden z najbardziej obiecujących 
reżyserów z Hongkongu pracujący w USA. 
[*Tajna broń”/ powrócił do współpracy z 
"Travoltą w paranoicznej historii agenta FBI, 
który za pomocą pewnej substancji zmienia 
swą twarz, by w więzieniu wytropić groźne- 
go zabójcę /Cage/. Ale ten kradnie agentowi 
jego tajemniczą substancję, pozostawia go w 
więzieniu i przyjmuje jego tożsamość. 


4 Larger Than Life 

USA, 1997. 

R: Howard Franklin. 

W: Bili Murray, Janeane Garofalo, 
Matthew McConaughey. 

Vision. 

Komediowe kino drogi. Bill Murray jako 
zaskoczony syn, któremu ojciec zapisał w 
spadku słonia. Murray i słoń przemierzają 
Amerykę, by dotrzeć do Kalifornii, gdzie 
czeka potencjalny kupiec. Ale w drodze, jak 
to w drodze, wiele się wydarzy. 


Nic do stracenia 

(Nothing to Lose/. USA, 1996. 

R: Steve Oedekerk. 

W: Martin Lawrence, Tim Robbins. 
Syrena. 

Reżyser — scenarzysta Oedekerk /"Ace 
Ventura”/ przedstawił tym razem komedię 
0 przyjaźni rozrabiaki i oszusta /Lawrence/ 
z nieco sztywnym yuppie /Robbins/. Reali- 
zację filmu przerwano, gdy Lawrence'a na 
tydzień zamknięto w areszcie za wymachi- 
wanie bronią pod wpływem narkotyków. 


Zaginiony świat 

[The Lost World/, USA, 1997. 

R: Steven Spielberg. W: Je(f Goldblum, 
Julianne Moore, Richard Attenborough. 
ITI. 

Powrót dinozaurów. Tym razem krwiożer- 
czy T-Rex ma być atrakcją dla bogatych 
myśliwych. Oczywiście dinozaury wymyka- 
ją się spod kontroli, a matematyk-Goldblum 
wolałby trzymać się od nich z daleka. Zmie- 
ni zdanie, kiedy jego ukochana znajdzie się 
w niebezpieczeństwie. "Zaginiony świat” 
jest podobno bardziej mroczny od *Jurassie 
Park” /który króluje na liście przebojów 
wszech czasów]. 


Batman i Robin 

(Batman and Robin/, USA, 1997. 

R: Joel Schumacher. 

W: George Clooney, Arnold Schwarzeneg- 


ger, Chris O'Donnell. Warner Bros. 
Czwarta już część filmowego komiksu o 
przygodach Człowieka-Nietoperza. Tym ra- 
zem jego przeciwnikami są Mr. Freeze, któ- 
ry chce zamrozić Gotham City i kobie- 
ta-Trujący Bluszcz, która zabija pocałun- 
kiem. Po Michaclu Keatonie i Valu Kilme- 
rze trykot Batmana przywdział George Clo- 
oney, ozdoba "Ostrego dyżuru”. W USA 
murowany przebój, czy spodoba się i w Pol- 
sce? 


Sztos 

Polska, 1997. 

R: Olaf Lubaszenko. 
W: Jan Nowicki, Cezary Pazura, 

Leon Niemczyk. 

Best Film. 

Film sensacyjny i kino drogi. Reżyserski de- 
biut Olafa Lubaszenki wg scenariusza Jerze- 
go Kolasy, niegdyś bywalca nielegalnych 
domów gry. Akcja filmu rozgrywa się na 
początku lat 70. w środowisku oszustów i 
hazardzistów. Dwóch cinkciarzy przygoto- 
wuje "numer" tytułowy sztos/. 


<q Wiadza absolutna 


/Absolute Power/. USA, 1997. 
R: Clint Eastwood. 
W: Clint Eastwood, Ed Harris, 
Gene Hackman. 
Vision. 
Waszyngton za niedomknięty 
Podczas włamania złodziej jest świadkiem 
zastrzelenia przez agentów Secret Service 
ly, z którą miał sc 
„ Prezydent i jego doradca chcą sprawę 
zatuszować, Wcześniej jednak muszą po- 
zbyć się niewygodnego świadka. Eastwood 
znowu w świetnej formie: i jako aktor, i jako. 
reżyser. 


Conspiracy 

USA, 1997. 

R: George P. Cosmatos. 

W: Charlie Sheen, Linda Hamilton, 
Donald Sutherland. 

Vision. 

Jeszcze jeden dreszczowiec z prezydenc- 
kiego otoczenia. Pracownik Białego Domu 
odkrywa spisek na życie prezydenta. Kiedy 
razem z cyniczną reporterką próbuje prze- 
szkodzić spiskowcom, staje się ich celem. 


USA, 1996. 
R: Julian Schnabel. 

W: Jeffrey Wright, Gary Oldman, 

Dennis Hopper. 

ITI. 

Biografia Jeana Michela Basquiata, uważa- 
nego za jednego z ciekawszych malarzy XX 
wieku. Basquiat nazywany był "Jamesem 
Deanem malarstwa” i zmarł w wieku 27 lat 
z przedawkowania narkotyków. Reży- 
ser-debiutant, Julian Schnabel Makże ma- 
larz/ zgromadził na planie znakomitych ak- 
torów i muzyków. 


Słodkie jutro 

(The Sweet Hereafter/. Kanada, 1997, 

R: Atom Egoyan. 

W: Ian Holm, 

Maury Chaykin. Solopan. 

Nagrodzona Grand Prix Jury i Nagrodą Fl- 
PREŚCI na festiwalu w Cannes'97 próba 
refleksji nad rolą przypadku i funkcją cier- 
pienia we współczesnym świecie. Docho- 
dzi do tragicznego wypadku, w którym gi- 
ną dzieci jadące szkolnym autobusem. Pe- 
wien prawnik proponuje rodzicom ofiar 
wytoczenie procesu firmie produkującej 
wadliwe pojazdy. Jakie są motywy jego po- 
stępowania? 

Ludzie w czerni 

/Men in Black/. USA, 1997. 

R: Barry Sonnenfeld. 

W: Tommy Lee Jones, Will Smith, 

Linda Fiorentino, 

Syrena. 

Kolejny wysokobudżetowy film s-f, ekra- 
nizacja znanego komiksu, "Ludzie w czer- 
ni” to jednostka specjalna do zwalczania... 
ukrytych obcych z kosmosu. Dwaj jej 
agenci /Smith i Jones/ wpadają na trop mię- 
dzygalaktycznego spisku. Producenci 
twierdzą, że miał to być melanż śmiechu i 
grozy na miarę "Pogromców duchów”. 


Piąty element 

/The Fifth Element/, USA-Francja, 1997. 
R: Luc Besson. 

W: Bruce Willis, Gary Oldman, lan Holm. 
Vision. 

Futurystyczna ekstrawagancja Luca Besso- 
na. Bruce Willis jako nowojorski taksów- 
karz, posiadający niezwykłą moc /tytuło- 
wy piąty element/, która pozwala mu 
zmierzyć się z kosmicznymi siłami Zła. 
Głównym czarnym charakterem jest Gary 
Oldman. Muzykę skomponował Eric Ser- 
ra, a kostiumy zaprojektował Jean-Paul 
Gaultier. We Francji *Element" pobił re- 
kordy kasowe. 

Air Force One 

USA, 1997. 

R: Wolfgang Petersen. 

W: Harrison Ford, Gary Oldman, 

Glenn Close. 

Syrena. 

Wolfgang Petersen obiecywał pełen adre- 
naliny film akcji. Harrison Ford gra tu ame- 
rykańskiego prezydenta, którego okolicz- 
ności — porwanie przez rosyjskiego terrory- 
stę /Oldman/ prezydenckiego samolotu — 
zmuszają do przedzierzgnięcia się w faceta, 
który robi to, co jest do zrobienia. 


4 Speed 2 
[Speed 2: Cruise Control. USA, 1997. 
R: Jan De Bont. 
W: Sandra Bullock, 
Jason Patric, Willem Dafoe. 
Syrena. 
Po rezygnacji Keanu Reevesa z występu w 
kontynuacji tego superhitu znaleziono wre- 
szcie następcę w postaci Jasona Patrica. 
Tym razem Sandra Bullock i Patrie dokonu- 
ją wyczynów na wodzie, a demonicznym 
porywaczem statku jest pewien inżynier. De 
Bont zaprzeczył pogłoskom, że film koszto- 
wał aż 160 min dolarów. Potrafię kręcić ta- 
niej i dobrze — powiedział. 
Kod 187 
1187), USA, 1997. R: Kevin Reynolds. 
W: Samuel L. Jackson. IMP. 
Nauczyciel matematyki Trevor Garfield zo- 
staje skatowany przez członków gangu, z 
których jednego oblał na egzaminie, Po roku 
podejmuje pracę w innej szkole. Ale okazuje 
się, że tu też rządzi przemoc. Kevin Rey- 
nolds /'Wodny świat”/ podjął próbę analizy 
przemocy w szkołach w "złych dzielnicach”, 
nie lekceważąc reguł sensacyjnego widot 
ska. W roli głównej jeden z najbardziej roz- 
chwytywanych czarnoskórych aktorów 
T'Szklana pułapka 3”, "Pulp Fiction"/ — Sa- 
muel L. Jackson. 
zabójcy 
IL'assasins/. Francja, 1996, 
R: Mathieu Kassovitz. 
W: Michel Serrault, Mathieu Kassovwitz, 
Mehdi Benoufa. 
Marianne. 
Po uznanym za rewelację debiucie "Niena- 
wiść” Mathieu Kassovitz postanowił zmie- 
rzyć się z tematem przemocy ponownie, 
tym razem tworząc przypowiastkę o pew- 
nym starzejącym się zawodowym zabójcy 
ISerraulv poszukującym następcy w fachu 
IKassowitz/. Film spotkał się z chłodnym 
przyjęciem na festiwalu w Cannes. 


Robinson Cruzoe 

USA, 1996. 

R: Rod Hardy, George Miller. 

W: Pierce Brosnan, Polly Walker, 

Sean Brosnan. 

ITI. 

Kolejna — która to już? — ekranizacja nie 
starzejącej się powieści Daniela Defoe. An- 
lik, który przeżył katastrofę statku, trafia 
na bezludną z pozoru wyspę. Wkrótce od. 
krywa, że nie jest na niej sam. Pierce'owi 
Brosnanowi partneruje jego syn. Sean. 


Teoria konspiracji 
Conspiracy Theory/. USA, 1997. 

R: Richard Donner. 

W: Mel Gibson, Julia Roberts, 

Patrick Stewart. 

Warner Bros. 

Mel Gibson jako taksówkarz wietrzący 
wszędzie groźne spiski. Swoimi domysłami 
dzieli się z prawniczą z Departamentu 
Sprawiedliwości. Jedna z teorii okazuje się 
być bliska prawdy. Kino akcji z silnymi ak- 
centami komediowymi. Dotychczas współ 
praca Gibsona z Donnerem /cykl "Zabójcza 
broń”, *Maverick"/ zawsze owocowała ka- 
sowymi przebojami. Jak będzie tym razem? 
Genealogia 

zbrodni 

/Genealogie d'un crime/. Francja, 1996. 
R: Raul Ruiz. 

W: Catherine Deneuve, Michel Piccoli, 
Andrzej Seweryn. 

Eurocom. 

Niestrudzony eksperymentator Raul Ruiz i 
tym razem czerpie do swego filmu inspira- 
cję z literatury. Jest to borgesowska z du- 
cha refleksja na temat zacierania się granic 
pomiędzy rzeczywistością a fikcją. 


Dzień ojca 

/Father's Dayl. USA, 1997. 

R: Ivan Reitman. 

W: Robin Williams, 

Billy Crystal, Nastassja Kinski. 

Warner Bros. 

Sprytna kobieta zatrudnia dwóch swoich 
eks-narzeczonych /Williams i Crystal/, by 
odszukali jej syna, który uciekł z domu. 
Każdemu z mężczyzn wmawia, że to wła- 
śnie on jest ojcem jej dziecka. Kolejny już 
raz hollywoodzcy scenarzyści z braku wła- 
snych sięgają po pomysły znad Sekwany — 
*Dzień ojca” to przeróbka francuskich "Les 
Comptres" z 1984. 

Sen nocy ietniej 

/A Midsummer's Night Dream/. 

Wielka Brytania, 1995. R: Adrian Noble. 
W: Alex Jannings, Lindsay Duncan, 
Desmond Barrit. Muvi. 

Na kolejnej fali zainteresowania Szekspirem 
Adrian Noble, kierujący Royal Shakespeare 
Company wraz ze swym wypróbowanym 
zespołem dał własną wersję jednej z najpo- 
godniejszych, ale i najbardziej tajemniczych 
sztuk twórcy "Hamleta". Reżyser deklaro- 
wał: Nie uciekam przed filmowymi sziuczka- 
mi, bo uważam że mam do tego prawo, co 
doskonale nam już udowodnił Kenneth Bra- 
nagh. 

Cierks 

USA, 1995. 


W: Brian O'Halloran, Jeff Anderson, 
Marilyn Ghigliott. 

Gutek Film. 

Przyjęty z uznaniem przez krytykę portret 
grupy współczesnej amerykańskiej mło- 
dzieży nie wierzącej w żadne wartości, spę- 
dzającej czas na jałowych przyjemno- 
ściach. Pisano 0 obrazie egzystencjalnego. 
kryzysu pokolenia lat 90. 


wulkan 
„Volcano. USA, 1997. 

R: Mick Jackson. 

W: Tommy Lee Jones, Anne Heche, 
Gaby Hoffman. 

Syrena. 

Wielki konkurent "Góry Dantego” 
produkcja powstała na nowej fali kina kata- 
stroficznego, opowieść o wulkanie całko- 
wicie niszczącym Los Angeles. Film nii 
pozbawiony /w przeciwieństwie do *Gó- 
1y..”/ także specyficznego humoru. 


Szczęśliwego 

Nowego Jorku 

Polska, 1997, 

R: Janusz Zaorski. 

W: Bogusław Linda, Cezary Pazura, 
Janusz Gajos. Vision. 

Sensacja, kino obyczajowe i refleksyjne. Lo- 


zrealizować na swój sposób *u 
sen” i zdobyć fortunę. Mam 

rów ipełnie inn 

świat, Lo tym jest ten film, o stanie 
mości nas, Polaków, pod koniec 
wił Janusz Zaorski w rozmowie 
lnr3 ztego rokw, 


i Love Vou 

USA, 1996. 

R: Woody Allen. 

W: Woody Allen, Julia Roberts, 

Goldie Hawn. 

Gutek Film. 

Woody Allen zatrudnił znowu plejadę 
gwiazd, by złożyć hołd jednemu ze swoich 
ulubionych gatunków filmowych — musica- 
lowi, a przy okazji snuje kolejny rozdział 
opowieści o paradoksach uczuć. W obsa- 
dzie m.in. Drew Barrymore, Tim Roth. 


ra 


WRZESIEŃ 


Części intymne 

(Private Parts/. USA, 1997, 

R: Betty Thomas. 

W: Howard Stern, 

Mary MeCormack, Robin Quivers. 

ITI. 

Politycznie niepoprawny i przez o ogro- 
mnie popularny Howard Stem to dziś oso- 
bowość nr 1 amerykańskiego radia, "Części 
intymne” są pseudobiografią Sterna ze 
Sternem w roli głównej, przedstawiającą w 
tonie niezbyt poważnym najważniejsze fak- 
ty z jego życia. 


4 Mąż idealny 


[Picture Perfect/. USA, 1997. 

R: Glenn Gordon Carson. 

W: Jennifer Aniston, Jay Mokr, 

Kevin Bacon. 

Syrena. 

Jeszcze jedna komedia romantyczna. Pew- 
na atrakcyjna dziewczyna /Aniston/ wykcę- 
ca się od wszelkich trudnych związków z 
mężczyznami /zwłaszcza dotyczy to żona- 
tych/ pod pretekstem, że ma już idealnego 
kandydata na męża, uwiecznionego na fo- 
tografii. Ale jeden z mężczyzn /Bacon/ nie 
da się tak łatwo nabrać na ten trick. 
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Money Taiks 

USA, 1997. 

R: Brett Ratner. 

W: Charlie Sheen, Chris Tucker, 

Paul Sorvino. 

IMP. 

Komedia kryminalna z elementami satyry. 
Drobny kanciarz Franklin Hatchett /Chris 
Tucker z filmu "Piątek"/ zostaje wzięty 
przypadkowo za zabójcę policjantów. Prosi 
0 pomoc swego znajomego dziennikarza 
Russella /Sheen/. Ten zamierza ze sprawy 
uczynić sensację, ale bohaterom zagraża 
niebezpieczny kryminalista, a Russell powi- 
nien w dodatku zdążyć na własny ślub. 
Tajny agent 

/Secret Agent. Wielka Brytania, 1996. 

R: Christopher Hampton. 

W: Gerard Depardieu, Bob Hoskins, 
Patricia Arquette. 

Mwvi. 

Christopher Hampton /'Carrington"/ znany 
dramaturg i scenarzysta zmierzył się z jedną 
z najważniejszych powieści Josepha Conra- 
da, uważaną za prekursorską wobec współ- 
czesnej powieści szpiegowskiej, będącą 
przenikliwą refleksją moralną na temat ter- 
roru, kontrterroru i zdrady. 


Mad City 

USA, 1997. 

R: Costa Gavras. 

W: John Travolta, Dustin Hoffman, 

Alan Alda. 

Warner Bros. 

Zwolniony z pracy kustosz muzeum /Hof- 
fman/ postanawia się zemścić i bierze grupę 
turystów jako zakładników. John Travolta 
gra policjanta-negocjatora. Jak to u Costy 
Gayrasa — kino sensacyjne z politycznymi 
akcentami. To połączenie jednak nie zawsze 
się sprawdza. 


The Brave 

USA, 1996. 

R: Johnny Depp. 

W: Johnny Depp, Marlon Brando. 
Solopan. 

Debiut reżyserski aktora Johnny'ego Deppa. 
Depp występuje tu w roli Indianina-krymi- 
nalisty, m jącego wraz z rodziną w 
*osiedlu” slumsów, które ma zostać zlikwi- 
dowane, Pomocą może służyć Indianinowi 
tajemniczy Nieznajomy /Brando/, który go- 
tów jest zapłacić 25 tysięcy dolarów za jego 
śmierć. 


My Best Friend's 
wedding 

USA, 1997. 

R: P.J. Hogan. 

W: Julia Roberts, Dermot Mulroney, 
Cameron Diaz. 

Syrena. 

Komedia obyczajowa w reżyserii australij- 


Ją u 
Jedna z nich /Diaz/ ma już zaplanowany 
Ślub z dziennikarzem sportowym /Mulro- 
ney/. Ale swatka Roberts też nie jest mu 
obojętna. 
Jutro nie umiera 
nigdy 
[Tomorrow Never Dies/. USA, 1997. 
R: Roger Spottiswoode. 
W: Pierce Brosnan, Jonathan Pryce, 
Michelle Yeoh. ITI. 
To już 18 /z oficjalnego cyklw odcinek fil 
mowych przygód Bonda. Tym razem 007 
musi zmierzyć się z miliarderem, który chce 
zapanować nad światem za pomocą me- 
diów. Jak wiadomo Bond lubi towarzystwo 
pięknych kobiet, więc w obsadzie znalazła 
się Miss Malezji. Niestety, Brosnan zapo- 
wiedział już, że to jego pożegnanie z rolą 
agenta 007. 


02 


Powrót 

IRestorationi. USA, 1995. 

R: Michael Hoffman. 

W: Hugh Grant, Robert Downey Jr., 

Sam Neill. 

1TL. 

Ekranizacja wydanej także w Polsce powie- 
ści Rose Tremain. Tragikomiczna historia 
życia i miłostek osobistego lekarza króla 
Karola II. Dwa Oscary'95: za scenografię i 
kostiumy. Polska premiera "Powrotu" była 
już kilkakrotnie przesuwana, może tym ra- 
zem dojdzie do skutku? 


Statek 

szaleńców 

[Event Horizon/. USA, 1997. 

R: Paul Anderson. 

W: Laurence Fishburne, Sam Neill, 

Joely Richardson. 

ITI. 

Nowy "Obcy — 8 pasażer "Nostromo”? Eki- 
pa ratunkowa zostaje wysłana w odl 

kątek galaktyki na poszukiwania zaginione- 
go statku kosmicznego. Na miejscu ratowni- 
cy odkrywają, że statek opanowali obcy, 
którzy wywołują u ludzi chorobę umysłową. 


Chinese Box 

USA, 1997, 

R: Wayne Wang. 

W: Jeremy Irons, Gong Li. 

Solopan. 

Dramatyczna historia miłosna rozegrana na 
tle Honkongu szykującego się do przejęcia 
przez Chińczyków. Wayne Wang /'Dym”/ 
zatrudnił swoją ulubioną aktorkę Gong Li 
['Klub szczęścia”/ i Jeremy'ego Ironsa 
[Druga prawda”, Szklana pułapka 37/. 


Scream 

USA, 1997. 

R: Wes Craven. 

W: Neve Campbell, Courtney Cox, 

Drew Barrymore. 

Imperial. 

Psychopata morduje nastolatki na amery- 
kańskiej prowincji. Niektórzy dopatrują się 
w tym horrorze elementów parodii na cykl 
*Piątek, 13-tego". Sukces kasowy "Scream" 
zaskoczył Hollywood i oczywiście przywró- 
cił modę na kino grozy. Spodziewajcie się 
dalszych "Krzyków”. 


Copland 

USA, 1997. 

R: James Mangold. 

W: Sylvester Stallone, Robert De Niro, 

Ray Liotta. 

Imperial. 

Opowieść o korupcji w szeregach policji. 
Sly Stallone jako policjant rozdarty między 
poczuciem moralnego obowiązku a chęcią 
awansu. "Copland" ma być dla Stallone'a 
tym, czym było *Pulp Fiction” dla Travolty. 
Zobaczymy... 


The Serpent's 

Kiss 

Wielka Brytania, 1997. 

R: Philippe Rousselot. 

W: Ewan McGregor, Greta Scacchi, 

Pete Postlethwaite. 

Solopan. 

Reżyserski debiut wybitnego operatora Phi- 
lippe'a Rousselota /'Królowa Margot”/, hi- 
storia pewnego projektanta ogrodów — oszu- 
sta, przywodząca na myśl *Kontrakt rysow- 
nika” Pelera Greenawaya. 


Kontakt 

Contact. USA, 1997. 

R: Robert Zemeckis. 

W: Jodie Foster, Matthew McConaughey, 
James Woods. 

Warner Bros. 

Połączenie "Bliskich spotkań trzeciego stop- 
nia” Spielberga i "Dnia Niepodległości” 
Emmericha. Młoda astronomka /Foster/ 
wierzy w istnienie cywilizacji pozaziem- 
skich. Pewnego dnia odbiera z kosmosu ta- 
jemnicze sygnały. *Kontakt” powstał na 
podstawie powieści Carla Sagana, guru 
amerykańskiej s-f. 


Anna Karenina 

USA-Wielka Rrytania, 1996. 

R: Bernard Rose. 

W: Sophie Marceau, Sean Bean, 

James Fox. 

IMP. 

Kolejna adaptacja klasycznej powieści Lwa 
Tołstoja, zrealizowana przez zachodnich 
producentów tym razem w Rosji. Reżyserii 
podjął się Bernard Rose /"Wieczna miłość”/. 
W rolach głównych Sophie Marceau /"Bra- 
veheart. Waleczne serce”/i Sean Bean /'Ko- 
chanek lady Chatterley”, "Czas patriotów”/. 


Wielka Brytania, 1996. 

R: Charles Sturridge. 

W: Florence Hoatk, Harvey Keitel, 

Peter O'Toole. IMP. 

Charles Sturridge, specjalista od stylowych 
filmów kostiumowych /"Garść grochu”, 
*Znowu w Brideshead"/ tym razem wyreży- 
serował łagodną fantazję o dwojęu dzie- 
ciach, które pewnego słonecznego popołu- 
dnia 1917 roku nagle przenoszą się do ma- 
gicznej krainy, gdzie spełniają się wszelkie 
życzenia. Autorem muzyki jest Zbigniew 
Preisner. 

swingers 

USA, 1996. 

R: Doug Liman. 

W: Vince Vaughn, Jon Fayreau, 

Ron Livingston. 

Gutek Film. 

Wielki przebój amerykańskiego kina nieza- 
leżnego według scenariusza wykona 
jednej z głównych ról, Jona Favreau. Pełna 
świeżości, realistycznych obserwacji i iro- 
nicznego humoru opowieść o grupie przyja- 
ciół z LA, szukających w barach i przelot- 
nych flirtach miłości swojego życia. 


Mężczyzna 

- przedmiot pożądania 
(Der Bewegte Mann/. Niemcy, 1994. 

R: Sonke Wortmann. 

W: Til Schweiger, Katja Riemann, 
Joachim Król. 

Best Film. 

Komedia obyczajowo-erotyczna, wielki 
sukces kasowy w Niemczech. Perypetie 
niepoprawnego uwodziciela, wyrzuconego 
z domu za kolejną zdradę przez swą part- 
nerkę. Jego sytuacja komplikuje się dodat- 
kowo, gdy poznaje zafascynowanego nim 
homoseksualistę. 


Spona 

Polska, 1977. 

R: Waldemar Szarek. 

W: Władysław Kowalski, Jarosław 
Jakimowicz, Łukasz Lewandowski. 
3do4. 

Ekranizacja klasycznej już powieści dla 
młodzieży *Sposób na Alcybiadesa” Ed- 
munda Niziurskiego. Opowieść o nauczy- 
cielu historii, pasjonacie /Kowalski/ i chłop- 
cach z jego klasy, którzy odkrywają jego sy- 
stem odpytywania i niespodziewanie stają 
się błyskotliwymi znawcami historii. 


Mediator 

[The Peacemaker!. USA, 1997. 

R: Mimi Ieder. 

W: George Clooney, 

Nicole Kidman. 

II. 

Thriller w stylu powieści Toma Clancy. 
Pierwsza produkcja "DreamWorks", której 
współzałożycielem jest Steven Spielberg. 
Dwójka agentów /Clooney i Kidman/ próbu- 
je zapobiec przemytowi broni nuklearnej z 
państw byłego ZSRR. Clooncy ma szanse 
zostać nowym bohaterem kina akcji. 


Herkules 
/Hercules/, USA, 1996. 
R: John Musker i Ron Clement. 
W: Charlton Heston, Tate Donovan, 
James Woods. 
Syrena. 
Na 35 pełnometrażowy animowany film w 
historii wytwómi Disneya wybrano postaci 
ze starożytnej mitologii potraktowanej dość 
obcesowo. Myślę, że Herkules był takim Mi- 
chaelem Jordanem staroż, 
dzili twórcy filmu niby żartem. Głosu Her- 
kulesowi użyczył Tate Donovan, złemu Ha- 
desowi — James Woods, a Zeusowi — oczy- 
wiście Charlton Heston. 
Fire Down Below 
USA, 1997. 
R: Uli Edel. 
W: Steven Seagal. 
Warner Bros. 

Agent specjalny zostaje wysłany 


stoi za dumpingiem trujących chemikaliów. 
W trakcie śledztwa coraz bardziej angażuje 


ra może mu pomóc zakończyć dochodzenie. 


Nirvana 

Włochy, 1997. 

R: Gabriele Salvatores. 

W: Christopher Lambert, 

Diego Abatantuono, 

Emmanuelle Scigner. 

Best Film. 

Rok 2005. Programator komputerowy opra- 
cowuje nową grę pod nazwą *Nirvana”. 
Kiedy gra zostaje zaatakowana przez wirus, 
jej bohater prosi człowieka o zniszczenie 
*Nirvany". W tym celu programator musi 
włamać się do doskonale strzeżonego syśte- 
mu komputerowego wielkiej korporacji. 


* ZIBISp. ż0.0:zastrzega Sobie możliwość późniejszego wykorzystania najciekaws: 


Zostań fotoroporteremi 
Fokaż otaczający nas śmiał! 


Zapraszamy do wzięcia udziału w wakacyjnym konkursie 
aparatów fotograficznych 


Zasady konkursu: 


Każda osoba biorąca udział w konkursie „Zostań fotoreporterem - pokaż otaczający nas świat” powinna przysłać do firmy 
ZIBI własnoręcznie zrobione zdjęcia aparatem SKINA. Na odwrocie każdego zdjęcia należy napisać tytuł oraz zamieścić 
krótki opis sytuacji na nim przedstawionej. Liczba zgłoszonych do konkursu zdjęć przez jednego uczestnika jest 
uzależniona jedynie od pomysłowości autora. Dodatkowym warunkiem wzięcia udziału w konkursie aparatów. 
fotograficznych SKINA jest umieszczenie na odwrotnej stronie każdego nadesłanego zdjęcia następujacych informacji 


o autorze: imię, nazwisko, adres zamieszkania (telefon), wiek oraz symbol aparatu SKINA, którym zostało zrobione 
zdjęcie. j 


Termin nadsyłania zdjęć upływa 15 sierpnia 1997r. (decyduje data stempla pocztowego). - j 


Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi 26 sierpnia 1997, o wynikach prac specjalnej komisji autorzy najciekawszych prac 
zostaną poinformowani listownie. Nadesłane prace nie podlegają zwrotowi. CYNA: 
Nagrody: | miejsce - aparat cyfrowy CASIO. 
I miejsce - notes menedżerski CASIO 
z kolorowym wyświetlaczem 
IW miejsce - zegarek na rekę CASIO 


Prace proszę przesyłać: 
ZIBI Sp. z 0.0.Skrytka pocztowa 24, 03-912 Warszawa 33 


automatycznie zrzekają się autorskich praw majątkowych do nadesłanych nakoni 


F reż. Vóra Chytilova 


Milos Forman 
powrócił do kina 
*Skandalistą Larrym 
Flyntem”, nakręconym 
po siedmiu latach 
milczenia. Ale co 

się stało z innymi 
mistrzami Czeskiej 
Szkoły, która objawiła 
się światu ponad 
trzydzieści lat temu? 


«"Q czymś innym”, 


Były to najlepsze lata czeskiego /wtedy je- 
szcze czechosłowackiego/ kina. Mniej więcej od 
1963 roku czeskie filmy zaczęły zbierać nagro- 
dy na świecie, a wkrótce sięgnęły aż dwukrotnie 
po Oscara w kategorii najlepszego filmu zagra- 
nicznego /'Sklep przy głównej ulicy” Kadara i 
Klosa oraz "Pociągi pod specjalnym nadzorem” 
Menzla/. Nowe kino z Barrandova, które nazwa- 
no Szkołą Czeską albo Praską porównywano 
wtedy z francuską Nową Falą, a wielu krytyków 
na świecie uznawało je za zjawisko co najmniej 
równorzędne, jeśli nie ciekawsze. 

Nie byłoby tego ożywienia w kinie bez polu- 
zowania w polityce. W latach 60. i Słowa- 
cy dochodzili powoli do swej spóźnionej odwil- 
ży, której apogeum stała się praska wiosna 1968 
roku. Ale pierwsze poluzowania nastąpiły 
znacznie wcześniej, stwarzając szansę licznej 
grupie młodych absolwentów FAMU, którzy 
gromadzili się w na poły podziemnych praskich 
teatrzykach /jak Semafor czy Laterna Magica. 

Nowe czeskie kino było sprawą przede 
wszystkim młodych reżyserów. W samym tylko 
1963 roku zanotowano na Barrandovie aż 8 de- 
biutów, w tym tak znaczące, jak *Czarny Pio- 


truś” Milośa Formana, "O czymś innym” Very 
Chytilovej i* "Pierwszy krzyk” Jaromila Jire$a. 
A zaraz pojawiły się debiuty Hynka Boćana, 
Jifego Menzla, Jana NEemeca, Ivana Passera, 
Evalda Schorma i innych. Do debiutantów dołą- 
czyli reżyserzy średniego pokolenia, by wspo- 
mnieć Zbynka Brynycha, Vojtecha Jasnego, 
Karela Kachyńę oraz Jana Kadara i Elmara 
Klosa, którzy uchodzą za czołowych twórców 
Szkoły Czeskiej. 

Nie miała ona jakiegoś jednolitego wyrazu. 
Nie można jej sprowadzać tylko do paradoku- 
mentalnych penetracji codzienności, jak w 
pierwszych filmach Chytilovej, Formana i 
Jifeśa. Prawda, że Czesi potrafili znajdywać po- 
ezję w najzwyczajniejszej codzienności, lecz z 
równym powodzeniem nawracali do czasów 
okupacji /np. "Sklep przy głównej ulicy”/. Stwo- 
rzyli też kino kreacyjne z filozoficznymi podte- 
kstami /np. *O uroczy: i gościach” Name- 
ca/, Jako pierwsi zabrali się także do poważniej- 
szych rozrachunków ze stalinizmem /"Wszys 
dobrzy rodacy” Jasnego, 
Menzla/, o czym nie zawsze pamiętamy, bo i te 
filmy z 1968 roku powędrowały zaraz na półki. 

Dzisiaj Szkoła Czeska jest zamkniętym 1oZ- 
działem, chociaż nawiązania do niej znaleźć 
można w wielu filmach, szczególnie w ostat- 
nich latach, chociażby u Jana Sveraka. Wiado- 
mo, że zniszczono ją wkrótce po tym, gdy do 
Pragi wjechały w 1968 roku sowieckie czołgi. 
A jej czołowi, wspomniani wyżej autorzy? Co 
się z nimi stało? 

Z grubsza rzecz biorąc, najważniejszych re- 
żyserów Szkoły można po 1968 roku podzielić 
na emigrantów i krajowców, przy czy de: 
emigracji czy pozostaniu w kraju wynikała 
częściej z przypadku. Emigrację wybierali na 
ogół ci, którzy w sierpniu 1968 roku znajdowali 
się poza granicami Czechosłowacji. Niektórzy 
decydowali się na powrót do Pragi po kilku la- 
tach, a inni wrócili po Aksamitnej rewolucji 
1989 roku. A kilku, z Formanem na czele, zado- 
mowiło się na Zachodzie. 

Z emigrantów w zasadzie tylko 


Miloś Forman 

zrobił naprawdę wielką karierę, chociaż prze- 
cież nie od razu. Pierwszy amerykański film 
TOdlot”/ nakręcił dopiero w 1971 roku. Ale po- 
tem "Lot nad kukułczym gniazdem” i *Amade- 
usz” uczyniły go jednym z ajsławniejszych re- 
żyserów filmowych na świecie. Do tego dodaj- 
my jeszcze "Hair", "Ragtime" i *Valmonta", zre- 
alizowanego we Francji w 1989 roku. I wreszcie, 
po siedmiu latach milczenia, Forman powrócił 
triumfalnie *Skandalistą Larrym Flyntem”. 

Zaprzyjaźniony z Formanem od czasów gim- 
nazjalnych 


Ivan Passer 

miał mniej szczęścia, ale też w 1968 roku 
mniejszy dorobek, sprowadzający się do nowe- 
li w zbiorowym filmie "Perły na dnie” i pełno- 
metrażowego debiutu "Intymne oświetlenie” /z 
1965 roku/. Na emigracji wylądował w 1968 
roku i odtąd realizuje z różnym powodzeniem 
filmy na Świecie, najczęściej w USA. Jak dotąd 
nakręcił ich kilkanaście, a najbardziej bodaj 
znane to: "Prawo i bezprawie” /Law and Disor- 
der/ i "Sposób Cuttera” /Cutters Way/. W każ- 
dym razie potrafił utrzymać się w branży w 
USA, co można nazwać już sukcesem, przynaj- 


mniej dla przybysza z Europy Środkowej. Te- 

raz wraca podobno do Europy, by nakręcić no- 

wą wersję "Golema” Gustawa Meyrinka dla 

berlińskiego producenta Artura Braunera. 
Gorzej powiodło się 


Vojtóchowi Jasnemu, 

który w 1969 roku wylądował w Republice 
Federalnej Niemiec, a stamtąd wyjechał póź- 
niej do USA. Nakręcił wprawdzie kilka filmów 
fabularnych, w tym "Pannę" w Jugosławii w 
1980 roku /była na polskich ekranach/, lecz nie 
osiągnął komercyjnego sukcesu. Pracował tak- 
że dla zachodnich sieci telewizyjnych jako do- 
kumentalista /w 1992 roku zrealizował film do- 
kumentalny o prezydencie Vaclavie Havlu/. Do 
Pragi powrócił w 1989 roku, lecz nic nie sły- 
chać, by zamierzał kręcić filmy fabularne. 

Po wielu latach emigracji powrócił do Pragi 
po 1989 roku również 


Jan Nómec, 

który debiutował w 1964 roku "Diamentami 
nocy”. W 1968 roku rejestrował z kamerą wej- 
ście Rosjan do Pragi, a z jego materiałów korzy- 
stały chodnie zak je RER Koufitum W fa- 


sławnej powi Milana A Kady. W 1969 mka 
nie mógł kręcić na Barrandovi na Zachód 
wypuszczono go dopiero w połowie REYDR) 
dekady. Odtąd kręcił na ś 
ne i wykładał na amery| 
Po powrocie do Pragi zrealizował "Płomień kró- 
lewskiej miłości” /w 1991 rokw, który przeszedł 
jednak bez większego echa. 

Jeśli mowa o emigrantach, trzeba jeszcze 
wspomnieć 


Jana Kadara i Elmara Klosa, 
którzy przed laty zdobyli dla kina a 


produkcji z Amerykanami "Pożądania zwanego 
Anada” /1969/. Potem Kadar nakręcił jes; 
trzy filmy ameryk: 
USA podczas realiz: 
dług powieści Howarda Fasta. Nie żyje takż 
mar Klos /zmarł w 1973 rokw/. 


Wreszcie przypadek 


Zbynka Brynycha, 

który w latach 60. zdobył międzynarodowy 
rozgłos pełnymi ekspresji dramatami okupacyj- 
nymi /np. "Transport z raju”/. Na emigracji zre- 
alizował kilka filmów, lecz nie miały one po- 
wodzenia. Na początku lat 70. zdecydował się 
powrócić do Pragi i kręcić znowu na Barrando- 
vie, głównie filmy muzyczne i sensacyjne. I 
kręci do dzisiaj. Jednak nigdy więcej nie udało 
mu się stworzyć filmu dorównującego tamtym 
sprzed lat. 

Z tych dawnych mistrzów, którzy pozostali w 
Czechosłowacji, najłatwiej udało się przejść 
przez najgorsze lata tzw. normalizacji 


Karelovi Kachyńi 

T'Ja, Julinka i koniec wojny”/, który pracował 
bez żadnej przerwy. Było to dla niego o tyle ła- 
twiejsze, że i wcześniej specjalizował się głów- 
nie w filmach dla d: A po 1968 roku kręcił 
przez wiele lat niema! wyłącznie filmy dla dzie- 
cięcej publiczności. ręci — filmy i seria- 
le telewizyjne, co najmniej jeden tytuł rocznie. 

Szybko powrócił do pracy również 


Jaromil Jireś, 

chociaż jego "Żart" oparty na powieści 
Kundery można było pokazać w czeskich ki- 
nach dopiero po upadku komunizmu. "Waleria 
i tydzień cudów” miała premierę w 1970 roku, 
a zaraz po niej JireS nakręcił "I pozdrawiam 
jaskółki”. Potem przez lata 70. i 80. kręcił fil- 
my obyczajowe oraz dziecięce i młodzieżowe. 
Nadal pozostaje czynny w branży. Jego najcie- 
kawszym filmem z ostatniego okresu jest "Na- 
uczyciel tańca” /1995/, w którym powraca do 
czasów stalinowskich. 

Dłużej milczał 


Hynek Boćan 

/debiutował w latach 60. filmem "Nikt się 
Śmiać nie będzie” według Kundery/, który po- 
wrócił do pracy na Barrandovie w 1974 roku. 
Od tamtej pory stale kręci komedie i filmy dla 
dzieci. Jemu także nie udało się nakręcić filmu 
tak znaczącego jak w latach 60. 1% 
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Znacznie lepiej powiodło się 


Jifemu Menzlowi, 

zdobywcy Oscara za debiutanckie "Pociągi 
pod specjalnym nadzorem” w 1967 roku. 
Wprawdzie powrót do reżyserowania Menzel 
musiał okupić neoprodukcyjniakiem *Kto szu- 
ka złotego dna” /1974/ o budowie praskiego 
metra, lecz potem pozwolono mu filmo 
Bohumila Hrabala /m.in. *Postrzyżyny”, 
*Święto przebiśniegu”/. Już w latach 80. zdo- 
był pozycję klasyka. Po 1989 roku został dzie- 
kanem wydziału reżyserii filmowej FAMU w 
Pradze. I nakręcił kolejne filmy: *Operę żebra- 
czą” według sztuki Vaclava Havla oraz "Życie 
i niezwykłe sprawy żołnierza Iwana Czonki- 
na” według powieści rosyjskiego pisarza Wła- 
dimira Wojnowicza, w duchu szwejkowskim. 
Z dawnych mistrzów Szkoły posiada dzisiaj w 
Pradze najmocniejszą pozycj 

Najdłużej milczała 


Vera Chytilova, 


która wróciła do pracy na Barrandovie do- 


"Olliot", 
reż. Miloś Forman 
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piero w 1976 roku feministyczną "Grą o ji 
ko”. Także w kolejnych filmach opowia 
o zderzeniach Świata kobiecego i męskiego, 
prowadząc ze zmiennym powodzeniem po- 
szukiwania stylistyczne. Natomiast w latach 
90. wdała się w realizację populistycznych 
komedii, a największym jej sukcesem kaso- 
wym stała się komedia pod tytułem *Dedic- 
tvi aneb kurvahosigutntag”, z udziałem po- 
pularnego Bolka Polivki. 

Z grona mistrzów, którzy pozostali w Pra- 
dze, nie żyje już 


Evald Schorm, 

autor "Odwagi na co dzień” /1964/. 
Wprawdzie Schorm nakręcił kilka filmów na 
początku lat 70., lecz potem zniknął z Bar- 
randova. I przez wiele lat nie kręcił filmów. 
Zmarł w 1988 roku. 
Nigdy wcześniej ani też nigdy później 
Czesi nie mieli tak świetnego kina, jak w 
owych latach 60., gdy na Barrandovie praco- 
wali wspominani wyżej reżyserzy. Dla więk- 
szości z nich były to zaledwie początki ka- 


riery. A potem Szkoła Czeska została admi- 
nistracyjnie zniszczona w epoce Gustava 
Husaka. Jej autorzy nie potrafili przeważnie 
odnaleźć się ani na emigracji, ani w kinema- 
tografii pod dyktatem propagandy. Jedynie 
Forman na świecie, a Menzel w kraju potra- 
fili naprawdę wygrać tę grę z przeciwnościa- 
mi losu. I może jeszcze Karel Kachyńa w 
kategorii kina dziecięcego. 

Jednak zdaje się, że Czesi wchodzą dzi- 
siaj znowu w dobrą passę. Bo Forman po- 
wrócił do formy amerykańskim *Skandalii 
Larrym Flyntem w Pradze pojawili s 
nowi- zdolni z Janem Svćrakiem na czele. 
Młodemu, trzydziestoletniemu Sverakovi 
hollywoodzcy Akademicy przyznali już 
Oscara za *Kolę", niegdyś trzydziesto- 
letniemu Menzlowi za "Pociągi pod specjal- 
nym nadzorem”. C. y wszystko miało po- 
wtórzyć się od nowa? 


JAN F. LEWANDOWSKI 


rych wątek muzyczny odgrywa 
ważną rolę. A jednak obejrzenie 
tych filmów było dla mnie 
ogromną przyjemnością. W wielu 
przypadkach są one atrakcyjniej- 
sze dziś, niż wówczas, gdy oglą- 
dałem je po raz pierwszy. To 
oczywiście sentymenty, powroty 
do przeszłości, ale chyba nie tyl- 
ko. Żaden z tych filmów, no, mo- 
że z wyjątkiem *Zakazanych pio- 


song Solidarności, rok 91 — Krzy- 
sztofa Kieślowskiego "Podwójne 
życie Weroniki” i kompozycja 
Zbigniewa Preisnera. Taka jest 
właśnie nasza reprezentacja na tej 
serii płyt. Płyt 
niezwykłych, 
tajemniczych, 
zawierających 
historię pięć- 
dziesięciu lat 


potrafi dopuścić na ekrany cieniut- 
ką kopię znanego filmu, natomiast 
ze słynnym oryginałem obchodzi 
się już nie tak łaskawie. 

Może dlatego *Plump Fiction” 
w Warszawie grany jest w czte- 
rech kinach, a "Angielski pa- 
cjent” — w jednym. Na szczęście 
płyta dostępna jest we wszystkich 
księgarniach. Płyta z piękną, wy- 
cyzelowaną do ostatniej nuty mu- 


Szanujmy wspomnienia 


Od pewnego czasu spotykam 
się z opinią, że kino muzyczne 
przestało istnieć. Flagowy okręt 
amerykańskiego przemysłu fil- 
mowego — musical — w dobie te- 
lewizji i wszechobecnego vide- 
oelipu stracił rację bytu. Coś w 
tym jest. 

Właściwie na palcach jednej 
ręki można policzyć próby 
wskrzeszenia wielkiego ekrano- 
wego musicalu. Są to bardzo czę- 
sto produkcje niezwykle ko- 
sztowne, angażujące słynne na- 
zwiska kina i estrady. Natomiast 
sam efekt bywa niewspółmierny 
z włożonym wysiłkiem, pieniędz- 
mi i talentem. 

Oczywiście, pisząc o tym, 
mam na myśli *Evitę” i jej dosyć 
średnie przyjęcie zarówno przez 
publiczność, jak i krytykę. Przy- 
czyna musicalowej zapaści koja- 
rzona jest jednoznacznie z poja- 
wieniem się właśnie *piosenki z 
obrazkiem” — czyli teledysku. 
Koszt videoclipu, realizowanego 
przez wielkich dystrybutorów 
muzycznych, jest równy budże- 
towi przeciętnego, kręconego w 
Europie filmu fabularnego. Tak, 
zapewne Elvis Presley nie wy- 
stąpiłby w żadnym ze swych kil- 
kudziesięciu w większości nieu- 
danych filmów muzycznych, na- 
tomiast na pewno do każdej ze 
swych piosenek dorzuciłby tele- 
dysk. 

Q wyższości telewizji mu- 
zycznej nad muzycznym kinem 
nie ma co dyskutować. To nie 
jest ekranowy czas na Binga 
Crosby'ego, Freda Astaire'a, 
Ginger Rogers i Franka Sinatrę. 
Co wcale nie oznacza, że ten 
stan będzie trwał wiecznie, i że 
tamto pokolenie i tamto kino sta- 
ło się zupełnie nieważne. Prze- 
konałem się o tym niedawno, 
przygotowując pewien program 
telewizyjny, który miał składać 
się z muzycznych sekwencji pol- 
skiego powojennego kina. 

Filmów czysto muzycznych 
było niewiele. Doliczyłem się je- 
dynie trzydziestu takich, w któ- 


senek”, nie został uznany za film 
ważny w naszej kinematografii. 
Nie były to jednocześnie wielkie 
przeboje ekranowe, a jednak dziś, 
po latach, obejrzenie takich pere- 

k *b”, jak *Kochajmy sy- 
Małżeństwo z rozsądku”, 
"Przygoda z piosenką”, *Mocne 
uderzenie”, *Żona dla Australij- 
czyka”, to nie tylko sentymental- 
na podróż w czasie. 

Jesienią muzyczny kanał na- 
szej telewizji TYLKO MUZYKA 
przedstawi niemal wszystkie pol- 
skie filmy muzyczne. Mam 
nadzieję, że wówczas to moje od- 
krycie na nowo zapomnianego 
polskiego kina stanie się również 
Państwa udziałem. 

A oto kilka płyt, które polecam 
w tym miesiącu. Pierwsza, to al- 
bum niezwykły, poświęcony 
wspomnieniom historycznym. 
Specjalny trzypłytowy projekt za- 
wierający muzyczną tradycję fe- 
stiwalu filmowego w Cannes. 

50 lat w 210 minut. Są tam 
rzeczy niesłychane, których już 
nie można odnaleźć na innych 
płytach. Przesłuchując tę płytę, 
łatwo się zorientować, jak bardzo 
Cannes zwrócone jest w stronę 
europejskiego kina. Świetnie 
udokumentowane i zarchiwizo- 
wane, wydane na wszystkich 
możliwych nośnikach, kino ame- 
rykańskie nie odczuwa już nie- 
zwykłości tego typu publikacji. 

Natomiast my w Europie nie 
zawsze umieliśmy zachować w 
pamięci i na taśmach rzeczy waż- 
ne dla kinematografii. Stąd poja- 
wienie się na płytach fragmentów 
muzyki i dialogów z pamiętnych, 
ale czasem bardzo trudnych do 
obejrzenia filmów nagrodzonych 
w Cannes, sprawia dziś auten- 
tyczną frajdę. *Fanfan Tulipan”, 
"Mój wujaszek”, *Czarny Orfe- 
usz”, "Hiroszima moja miłość”, 
*Słodkie życie” — głosy Górarda 
Philipe'a, Yvesa Montanda, 
wszystko to robi niesamowite 
wrażenie. Są oczywiście i poloni- 
ca. Niewiele, niestety. Ale są: rok 
81 — *Człowiek z żelaza” Wajdy i 


KINA W CANNES. Wszystko za- 
czyna się *Symfonią pastoralną” 
z roku 46, a kończy *Fargo” braci 
Coen z roku 96. I w tych ramach 
— 100 różnych fragmentów filmo- 
wych, czasami tylko jakiś bardzo 
charakterystyczny efekt dźwięko- 
wy, fragment dialogu, temat prze- 
wodni, rzadziej — cała piosenka. 
Album niezwykły. 

Ta płyta jest bardzo trudna do 
dostania w sklepach, inne nato- 
miast już są do zdobycia. 


Warto posłuchać: 

1/ Nowego Woody Allena. Jest 
rewelacyjny. Niestety, nie znam 
jeszcze filmu, 
ale sama ścież- 
ka dźwiękowa 
"Wszyscy 
mówią, że cię 
kocham” jest 
cudowna. A w 
niej standardy jazzowe śpiewane 
w większości przez artystów, któ- 
rzy potrafią robić wszystko — 
oprócz śpiewania. Wokalne próby 
samego Woody Allena — w tema- 
cie z "Pół żartem, pół serio”, a tak- 
że Julii Roberts, Tima Rotha, Gol- 
die Hawn są z muzycznego punktu 
widzenia żałosne. Komisja kwali- 
fikacyjna przeglądu piosenki ak- 
torskiej na pewno odrzuciłaby ich 
już po pierwszych przesłucha- 
niach. Ale jest w tej nieudolności 
taka klasa, jest tyle ciepła, szarmu 
i zwykłego profesjonalizmu, że 
słucha się tego niemal z zapartym 
tchem. Myślę, że prawdziwą ich 
klasę odkryjemy dopiero w kinie — 
mam nadzieję, że ten pierwszy 
musical Woody Allena szybko tra- 
fi na ekrany naszych kin. To musi 
być wielki przebój. Natomiast 
gdzieś bokiem, bez wielkiej fety, 
tylko w niewielu kinach w Polsce, 
pokazywany jest najgłośniejszy 
film ubiegłego roku — kosiarz 

"- ag] Oscarów = 
*Angielski pa- 
cjent”. To już 
specyfika na- 
szego rynku ki- 
nowego, który 


zyką, z pięknym fortepianem i z 
głosem najsłynniejszej węgier- 
skiej śpiewaczki muzyki folk, 
Marty Sebestyen. Całość przygo- 
towana przez Gabriela Yareda, 
jedną z najoryginalniejszych po- 
staci filmowego przemysłu mu- 
zycznego. 

Z wielkich ilustracji polecam 
również płytę z muzyką do super- 
produkcji "Anna Karenina”. 
Niezniszczał- 
ny Czajkowski 
od pięciu forte 
do pianissima. 
Nad całością 
czuwał Piotr 
George Solti, 
a rosyjskiego ducha pilnowała 
The St Petersburg Philharmonic 
Orchestra. Tołstoj byłby zadowo- 
lony. Na pewno. 

Mocne rosyjskie akcenty poja- 
wiają się również w ścieżce 
dźwiękowej, 
no i przede 
wszystkim na 
ekranie sensa- 
cyjnego hitu 
lata — "Świę- 
ty” — chociaż. 
niestety, prawie zaginął tu jeden z 
najsłynniejszych motywów mu- 
zycznych, który przez całe lata 
elektryzował audytorium telewi- 
zyjne. W we- 
rsji kinowej — 
nie jest już tak 
wyrazisty — 
szkoda. I wre- 
szcie warto 
również mieć 
w swoich zbiorach dwie najmo- 
dniejsze obecnie ilustracje pol- 
skie: Roberta 
Jansona do fil- 
mu "Nocne 
graffiti” i 
Marka Stefan- 
kiewicza do 
filmu "Sara". 


PAWEŁ SZTOMPKE 
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PAMELA OSKARŻONA 

Co łączy Kim Basinger i Pamelę Anderson poza włosami 
koloru blond? Obie zostały pozwane do sądu za zerwanie 
umowy. Kim, która nie chciała zagrać w *Uwięzionej He- 
lenie”, sprawę przegrała. Co będzie z Pamelą? Producenci 
*Hello, She Lied” uważają, że wycofanie się Pameli z 
udziału w ich filmie na dwa tygodnie przed rozpoczęcić 
zdjęć naraziło ich na poważne straty. Wyceniają je na pięć 
milionów dolarów i takiej to sumy żądają jako odszkodo- 
wania. Pamela broni się mówiąc, że w scenariuszu "Hello, 
She Lied” znalazły się ostre sceny łóżkowe, na które — ja- 
ko osoba o surowych zasadach moralnych — zgodzić się 
nie mogła. Producenci wygrzebali jednak filmik, w którym 
Pamela pruderyjna wcale nie była i scenami erotycznymi 
zupełnie się nie przejmowała. Sprawa sądowa w toku. 


DOM JEGO 
TWIERDZĄ 
George Clooney zarzeka 
się, że jest zatwardziałym 
starym kawalerem i ożenek 
mu nie w głowie. Niektórzy 
uważają jednak, że powoli Australijką Lyndall H Hobbs? 
zmienia zdanie. Razem z  Lyndall nie ma co do tt 
Celine Balitran odwiedz : Zostałam be 
bowiem sklep jubilerski w wa odstawiona na box 
Beverly Hills, gdzie z zainte- Tak właśnie postępuje Al - 


Al Pacino widywany jest 


resowaniem oglądał p 
Ścionki z bi 
podobały 
100 tys. dolarów/. George 
obiecał sam dokonać wybo- 
ru w najbliższym czasie. Ale 
może nic z tego nie będzie. 
Ostatnio pojawiły się pogło- 
/. Podob- 
no Clooneyowi nie spodoba- 
ło się, że pod jego nieobec- 
ność Celine wpuściła do je- 
go domu fotoreporterów. 


za wszelką cenę stara się nie 
dopuścić do konfrontacji. 


Mickey Rourke 
został pozwany do sądu 
przez Jeffa Browna, fryzjera 

y Hills. Brown 
na polecenie 
Mickeya został bez powodu 
pobity przez jego goryli w 
nocnym klubie w Beverly 
Teraz żąda przeprosin 
i pieniężnej rekompensaty. 


Teri Hatcher /32 |./ spodziewa się swojego pierw- 
szego dziecka. Jego ojcem jest mąż Teri, John Tenney, a nie 
— jak próbowano sugerować — Richard Dean Anderson. 
Wiadomość o ciąży Teri wprawiła w popłoch producentów 
*Tomorrow Never Dies”. Grafik zdjęć został tak przerobio- 
ny, by nakręcić wszystkie sceny z Teri zanim jej ciąża sta- 
nie się widoczna. 

Dziecka spodziewa się także Tilda Swinton /35 
1./. Jego ojcem jest John Byrne, dramaturg i scenarzysta. 

Matką zostanie wkrótce również Charlotte Ga- 
insbourg /25 1./. Prawdopodobnie po narodzinach 
dziecka Charlotte poślubi jego ojca, Yvana Attal, też aktora. 
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ZIELONO 
Mi 
W Ameryce coraz więcej 
aktorów angażuje się 
w akcje ruchu 
ekologicz 
co uważamy za rzecz 
godną pochwały 
i naśladownictwa. 
Ostatnio jako obrońcy 
środowiska naturalnego 
dali się poznać 
Glenn Close 
oraz Lorraine Bracco 
i Edward James Olmos. 
Razem z Robertem 
Kennedym Jr. 
nawoływali do ochrony 
rzeki Hudson, która 
wzorem większości 
Iniestety!/ rzek 
przemienia się 
w wielki ściek. 


Jestem minigwiazdą 
— mówi o sobie 


Rebecca De Mornay. 
— I bardzo mi to odpowiada. 


Zagrałam w dwóch 
wielkich przebojach 
i przyjętam wiele 
złych ról. 

Ale żadnej z nich 
nie żałuję. 


Michael Douglas 
Lisa Caputo 


KRÓLEWSKI 
DOM 

Kilka milionów dolarów 
dostanie Carlos Leon za usu- 
nięcie się z życia Madonny. 
Uzyska także prawo do 
dwukrotnych w miesiącu 
odwiedzin swojej córeczki 
Lourdes, pod warunkiem, że 
nigdy nie upomni się pra- 
wnie o swoje prawa rodzi- 
cielskie. Madonna chciałaby 
zamieszkać z córeczką w 
Londynie. Znalazła już od- 
powiednie dla siebie lokum 
w zachodniej i Londy- 


WSZYSTKO 
W RODZINIE 

Narzeczoną Willa Smitha 
jest Jada Pinkett. Dla Jady 
Will porzucił swoją żonę, 
Sheree Zampino. Ostatnio 
Sheree związała się z produ- 
centem płyt, T. Smoovem, 
który był kiedyś narzeczo- 
nym... Jady Pinkett. 

* 


Max Von 
poślubił Catherine 
Brelet, którą poznał pod- 
czas realizacji *Hamsuna". 
Świadkiem na ich ślubie była 
Charlotte Rampling. 


OBRĄCZKA W ARCHIWUM 

To był cios dla wszystkich wielbicielek serialu *Z 
archiwum X”. David Duchovny /37 1./ ożenił się z ak- 
torką Teą Leoni /31 1./. Ślub miał miejsce w kaplicy 
Grace Church School na Manhattanie, należącej do 
szkoły, do której kiedyś uczęszczał Duchovny. Cere- 
monia trwała 10 minut, a zaproszono na nią tylko sześć 
osób — rodziny państwa młodych. Skromne przyjęcie 
weselne odbyło się w pobliskim bistro, a wśród gości 
zabrakło Gillian Anderson. David ubrany był w pia- 
skowy garnitur od Armaniego, Tea w różowo-zieloną 
sukienkę na ramiączkach. Ich ślub był zaskoczeniem 
dla wszystkich — David i Tea poznali się dopiero pod 
i nia tego roku na ceremonii rozdania Zło- 
. Podobno pośpiech ma jednak swoje uza- 
sadnienie — Tea jest w ciąży. 


nu zwanej Little Venice 
/Mała Wenecja/ — wartą 4,5 
mln funtów rezydencję, któ- 
ra kiedyś należała do króla 
Edwarda VII. Dom ma dzie- 
więć sypialni, kryty basen, 
salę gimnastyt 
Podc. 
dencji Madonnie towarzy- 
szył cały sztab — ochronia- 
rze, projektanci wnętrz, 
agent, szofer oraz niania, 
która opiekowała się Lour- 
des. Nie wiadomo jednak, 
czy Madonna zostanie wła- 
ścicielką domu Edwarda 
VII. Zainteresowanie nim 
wyrazili również aktorka 
Jenny grove i Robert 
Plant /niegdyś podpora "Led 
Zeppelin”/. 


* 
Antonio Bande- 
ras stanowczo zaprzecza, 
jakoby to jego roznegliżowa- 
zdobiły strony 
- To musi być foto- 
W końcu chyba 
wiem, jak wygląda moje cia- 
ło! — powiedział oburzony. 


Arnold Schwarzenegger erze drugą 
operację zastawki serca. Zabieg 


już dobrze. Lekarze zal 


mniej forsowny tryb życia. Kódikć > z kinem akcji? 


3 X TAK 


tastrofy jego prywatnego 
samolotu. Podczas lotu 
nad Atlantykiem na wyso- 
ko: 
towcu pękła szyba. Piloto- 
wi udało się jednak zawró- 
cić do Stanów i bezpiecz- 
nie wylądować. Czekając 
na najgorsze, przed lądo- 
waniem Sly zadzwonił do 
Jennifer, by powiedzieć, 
jak bardzo kocha ją i So- 
phię Rose. Już bezpieczny, 
zapragnął jak najszybciej 
uporządkować swoje życie 
rodzinne i wziąć ślub. 
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Z pompą świętował swoje urodziny amerykański mi- 
liarder Paul Allen. Urodzinowe przyjęcie urządził w We- 
necji. W wynajętym specjalnie na tę okazję pałacu urzą- 
dził bal maskowy. Goście przybyli tłumnie, niektórzy w 
tym celu przeprawili się nawet przez Atlantyk, ale kto by 
zrezygnował z balu w Wenecji?! Zaproszenie przyjęli 
m.in. Robin Williams z żoną, Sting z Trudie Styler, Mimi 
Rogers z narzeczonym, Geena Davis i Renny Harlin oraz 
Alan Rickman, który na bal przyszedł sam, ale za to z gu- 
stowną maską. 


MIŁOŚĆ 
I POKÓJ 

W wieku 26 lat Chris 
O'Donnell porzucił stan 
kawalerski i ożenił się z 


Sylvester Stallone i Jennifer Flavin są wreszcie małżeń- 


państwo Stallo- 
ją z druhen była ich có- 


na Sophia Rose. Dla Sly'a to już 
wo, dla Jennif 


pierwsze. Stallone przy- 


bu tuż po tym, jak omal nie doszło do ka- 


z córeczką 


nifer Flavin na spacerze 


Caroline Fentress, siostrą 
swojego przyjaciela z col- 
lege'u. Młoda para zapro- 
siła na ślub 10 druhen, 12 
drużbów oraz 278 gości, 
m.in. Sandrę Bullock, Ri- 
charda Attenborough, Joe- 
la Schumachera i klan 
Kennedych. Ślub omal nie 
został przerwany, kiedy 
4-letni Matthew, bratanek 
Chrisa, onieśmielony tak 
licznym audytorium, 
odmówił podania obrą- 
czek. Po krótkiej przerwie, 
potrzebnej na przyspieszo- 
ne pertraktacje, ceremonia 
była kontynuowana. Na 
miesiąc miodowy państwo 
O'Donnell wybrali się na 
Karaiby. Osiedlić się za- 
mierzają w Chicago. 


Ra również, że prawnicy 


Opto! 

_ niem Dylan. Allen zarzeka 
się jednak, że wszelkie po- 

głoski o jego adopcyjnych 

/ planach są całkowicie bez- 

 podstawne. No cóż, nie ma 

_ dymu bez ognia... 


Trzech milionów funtów żą- 
da od Dudleya Moo- 
re'a jego czwarta żona, 
Nicole. Oskarża go przy tym 
o stosowanie przemocy i 
psychicznego terroru. Moore 
nie prz, się do żadnego 
ze stawianych mu zarzutów. 


* 
Jakby na przekór pogłoskom 
o kryzysie ich małżeństwa, 
John Travolta i 
Kelly Preston wybrali 
się na romantyczny weekend 
do Paryża. Z tym miastem 
łączą się ich miłe wspomnie- 
nia. To właśnie w Paryżu 
wzięli w 1991 roku ślub. 


* 
Eddie Murphy został 
zatrzymany przez policję tuż 
po tym, jak zaprosił do swo- 
jego samochodu Atisone'a 
Seiuli, zajmującego się pro- 
stytucją transwestytę. Mur- 
phy tłumaczył się, że wziął 
Seiuliego za piękną Hawaj- 
kę, a ponieważ było późno, 
dla jej bezpieczeństwa Zapro- 
ponował podwiez nie do 


nie jestem homoseksualistą — 
powiedział Murphy i oskar- 
żył dwa dzienniki, które opi- 
sały szczegółowo zdarzenie, 
0 zniesławienie. 


Sean Connery zo- 
stał uhonorowany przez 
American Film Society. Ni 
grodę wręczył mu Harrison 
Ford. Obaj panowie — za- 
Źnieni od czasu reali- 
Indiana Jones i ostat- 
nia krucjata” Spielberga — 
byli równie wzruszeni. 


* 

John Heard został ska- 
zany w zawieszeniu na 18 
miesięcy więzienia. Ma też 
poddać się badaniom psychia- 
trycznym. Sąd uznał Hearda 
winnym zarzutu grożenia Me- 
lisie Leo, matce jego synka. 


loody Allen 
i Soon-Yi 
Fc 


Magjnan/Gamrna/BEGW 


ZNOWU 
RAZEM 

Wkrótce po oficjal- 
nym rozstaniu, Farrah 
Fawcett i Ryan O'Neal 
znowu są razem. Podob- 
no nie mogli bez siebie 
żyć, a ich synek Red- 
mond robił wszystko, by 
pogodzić rodziców. Je- 
stem najszczęśliwszym 
człowiekiem pod słoń- 
Teraz możemy z 
Farrah zacząć wszystko 
od nowa, unikając po- 
przednich błędów — po- 
wiedział O'Neal. 


cem. 


Ryan, O'Neal 
Fot. Angel/BEW 
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W historiach kina 
film ga angsterski u 


Alley” /1912/ Davida Warka Griffi- 
tha, chociaż — gdyby nie weste. 
wy kostium opowieść 
dnie mógłby nim być już *Na- 
pad na ekspres” /1903/ Edwina 
Stantona Portera. 

Według najprostszej definicji: 
film gangsterski to odmiana drama- 
tu sensacyjno-kryminalnego, której 
bohaterem jest gangster, grupa prze- 
stępcza lub organizacja mafijna, a 
zasadniczym tematem — profesjo- 
nalnie zorganizowana zbrodnia i 
działalność przestępi 

Złota era tego gatunku nastała 
nie tyle, jak zwykło się sądzić, 
wraz z przełomem dźwiękowym, 
ile w związku z dra 
acją społeczną, w jakiej znalazła 
się Ameryka w dobie kryzysu. 
Preludium do tego, co miało z c 
pojawiło się dużo 
Imym środku bez- 
troskich lat 20., na samym począt- 


szaleństwa. Ogromnie negatywną 
rolę w procesie rozwoju gengste- 
ryzmu odegrała uchwalona w 1919 
i wprowadzona w styczniu 1920 


roku prohibic 
tach okazało 
we, co s yj 
dało początek wielu nielegalnym 
fortunom gangsterskim, zrobio- 
nym na przemycie ltzw. bootleg- 
ży NAAKONOJI a także 


nym, w które zamieszani byli 
przedstawiciele różnych szczebli 
władzy. 

W drugiej połowie lat 20. gang- 
steryzm stał się groźnym zjawi- 
skiem społecznym, którego nie Spo- 
sób było nie zauważyć i pominąć 
całkowitym milczeniem. Dotyczy to 
zarówno opinii publicznej, jak i ki- 
na. Al Capone, Eugene "Bugsy" 
Moran, bracia Diamond, "Joe Boss” 
Masseria, Salvatore Maranzano, 
*Bużka Nelson” /Lester Gillis/, 
John Dillinger, Lucky Luciano i in- 
ni — stali się postaciami z pierw- 
szych stron gazet. Filmy gangster- 
e z początku lat 30. cechowało 
iście reporterskie /nie przypadkiem 
konsultantami byli tu zawodowi 
dziennikarze wy: lizo' w 
tematyce gangsterskiej/ przywiąza- 
nie do w i realiów oraz daleko 
posunięty dokumentalizm sposo- 
bów przedstawienia ekranowych 
wydarzeń. 


"Charley Varrick”: W; 


; w. ; 
/ łą Matthau i Joe Don Bakeri|jzgj po” 


Gatunki filmowe ” 


s filmów gangsterskich szcze- 
rolę wzorca dla wielu następ- 


stępującą w nich główną postać 
gangstera jako bohatera tragicznego 


Howarda Hawksa, choć można > 
się tu jesze: lanowić nad mi 
od nich znaną *"Tajemniczą szóstką” 
11931/ George'a Hilla. 

Z czasem film gangsterski, sam 
przecież będący „odmianą dramatu 
sensacyjno-kryi zął się 
wewnętrznie dzić alizować. 


Przeciwwagę dla zmitologizowa- 
nych przez kino postaci gangsterów 
miały stanowić opowieści 0 tzw. 
G-men'ach, czyli członkach specjal- 
nych oddziałów do walki z gangste- 
ryzmem, np. *W walce z gangstera- 
mi” Williama Keighleya /1935/. Kla- 
są dla siebie na tym polu staną się po 
latach "Nietykalni" Briana De Palmy 
11987/. Inną specyficzną odmianę fil- 
której akcja to- 
ala od "wielkomiejskiej 
tanowią tak zwane "rural 
gangsters”: erach 
grasujących na prowincj eż 


gera Cormana, * "Boni eiC 
11967/ Arthura Penna i 
ich ulubionych filmó 
- = Varriek" /1973/ Dona 


Mimo licznych obostrzeń cenzu- 
ralnych, popularność i szczególny 
nimb otaczający film gangsterski 
trwał nadal. W 1948 roku, kiedy na 
ekranach kin pojawiło się "Ki Lar- 
go” Johna Hustona, amerykański 
socjolog Robert Warshow opubli- 
kował klasyczne później studium 
zatytułowane "The Gangster as Tra- 
gic hero” /”Gangster jako bohater 
tragiczny”/. 

W portretach gatunków filmo- 
wych drukowanych w *Alfabecie 
kina” na łamach "Filmu" zwracamy 
dużą uwagę na ewolucję każdego z 
nich i związane z tym przemiany hi- 
storyczne. Szczególnie ciekawie 
przebiegają one w przypadku tego 
gatunku. Nie jest dziełem czystego 
przypadku, że Brian De Palma de- 


dykował swego "Człowieka z bli- 
zną” /1983/ klasykowi filmu gang- 
sterskiego, Howardowi Hawksowi. 


Pierwsze z tych stadiów obejmu- 
je lata 30.: od wymienionych trzech 
klasyków, aż po "Ślepy zaułek” 
11937/ Williama Wylera i k 
pu” " IL938/ Clarence'a 
terystyczną jest au- 
tentyzm przedstawień i daleko po- 
sunięte demaskatorstwo o charaki 
rze publicystycznym. Wkrótce jed- 
nak nurt ten napotyka na silny opór. 
Kampania protestów rozmaitych 
organizacji społecznych OSI 
cych kino o "rozsiewanie z: 
moralnej” i *'obnoszenie po ekra- 
nach hańby Ameryki” oraz aktyw- 
ność cenzury sprawiają, że upłynie 
kilka lat, zanim film gangsterski 
wydobędzie się z impasu spowodo- 
wanego ostrymi zakazami cenzural- 
ny) i odkryje dla siebie nowe pole 


Ją 
*Sokołem maltańskim” 11941/, 
*Key Largo” /1948/ i "Asfaltową 
dżunglą” /1950/ Johna Hustona, 
awielkim snem” /1946/ Howarda 


*Podwójnym ubezpiecze- 
niem” /1944/ Billy'ego Wildera 
oraz *Mordercami" /1946/ Roberta 
Siodmaka. By ominąć literę Kode- 
ksu Haysa, twórcy sięgają wówczas 
do fabuł całkowicie fikcyjnych. 
Werystyczny autentyzm ustępuje 
miejsca filmowej akcji. Pierwszo- 
rzędnie inspirującą rolę odgrywa w 
tej fazie — "naturalny" ze względu 
na obecność w Hollywood emigran- 
tów niemieckich: Langa, Wildera, 


Siodmaka i Premingera — moment 
nawiązania do poetyki niemieckie- 
go ekspresjonizmu filmowego 
/kompozycja planu filmowego, na- 
stawienie na optymalną ekspresję 
stosowanych chwytów i środków 
wyrazu, styl zachowań aktorskich, 
gra światłocieniem itp./. 
dawnego brutalizmu zajmuje bie- 
głość użycia wszelkich form, włącz- 
nie z kliszami gatunkowymi filmu 
gangsterskiego. 

Faza trzecia to znów powrót do 
zaniechanego wcześniej faktogra- 
ficznego autentyzmu. Na początku 
lat 50. "złote czasy” gangsteryzmu 
należą już w USA do przeszłości. 
Kusi okazja zrealizowania z myślą 
o kinach i telewizji szeregu parado- 
kumentalnych w swej kronikal- 
no-reporterskiej stylistyce ekrano- 
wych portretów. Tematem nr | i bo- 
haterami tych filmów są zarówno 
słynni gangsterzy, jak i czołowe 
syndykaty gangsterskie /np. rozbity 


"Bullitt": Steve McQueen 
i Robert Vaughn 


przez Ala Capone w jednej z nie 
kończących się rozpraw między 
gangsterami — chicagowski North 
Side Mob/, a także najgłośniejsze 
wydarzenia z historii podziemia 
gangsterskiego w Ameryce /jak 
choćby pamiętna klęska Bugsa Mo- 
rana, szefa Gangu Północnego w 
Chicago, poniesiona 14 lutego 1929 
na chicagowskiej Clark Street, a 
zwana odtąd **masakrą w dniu św. 
Walentego”/. 

W fazie tej powstają m.in.: "*Bra- 
cia Rico” /1957/ Phila Karsona, 
"Baby Face Nelson” /1957/ Dona 
Siegela, *Machine Gun Kelly” 
11958/ i *Masakra w dniu św. Wa- 
lentego” /1967/ Rogera Cormana, 
"Wielkość i upadek Nóżki Diamon- 
da” /1958/ Budda Boettichera, 
"Młody Dillinger” /1964/ Terry'ego 
Morse'a oraz "Bonnie i Clyde” 
11967/ Arthura Penna. Z jednej stro- 
ny filmy te odwołują się, dość po- 
wierzchownie zresztą, do autentycz- 


«Bonnie i Clyde”: 
Faye Dunaway i Wź 
Fot; Gamma - 


nych zdarzeń i postaci amerykań- 
skiego podziemia gangsterskiego, z 
drugiej — są efektem śmiałych za- 
biegów stylizacyjnych: na makabre- 
skę /w przypadku filmu Cormana/ 
oraz na balladową opowieść o parze 
romantycznych bohaterów /w przy- 
padku dzieła Penna/. 

I wreszcie stadium czwarte, a 
wraz z nim kolejny powrót do kon- 
wencji kreacjonistycznej 
renesans filmu gangsterskiego przy- 
padający na lata 60. i pierwszą poło- 
wę 70. Okres ten, w nawiązaniu do 
czołowych osiągnięć 
nazywam drugą kolorową * 
włączając w jej ramy między 
innymi: *Zabójców” /1964/ i "Bluff 
Coogana” /1969/ Dona Siegela, 
Zbiega z Alcatraz” /1967/ Johna 
Boormana, *Bullitta" /1968/ Petera 
Yatesa, "Marlowe'a" /1969/ Paula 
Bogarta, "Francuskiego łączi 
11971/ Williama Friedkina i in. Kla- 
są dla siebie, i zarazem niedości. 
głym wzorcem gatunku, jest nakrę- 
tym czasie znakomita dylo- 
gia Francisa Forda Coppoli "Ojciec 
chrzestny” I-II /1972-1974/. 

Owo nawiązanie do "czarnej se- 
rii” lat 40. nie oznacza jednak w 
żadnym razie niewolniczego naśla- 
downictwa. Wprost przeciwnie, o 
ile pierwsza "czarna seria” amery- 
kańska czerpała pełny! mi garściami 
ze zdobyczy zręc: przez nią za- 
adaptowanej poetyki ekspresjoni- 
zmu niemieckiego, po to, by możli- 
wie sugestywnie wymóc na widzu 
wiarę w prawdziwość brutalnej wi- 
zji ekranowego Świata, o tyle dla 
drugiej, tzw. kolorowej *czarnej 
serii”, efekty grozy, gwałtu, prze- 
mocy, brutalności itp. są już tylko 
przedmiotem wyrafinowanej gry 
między autorem a widownią, cała 
zaś dotychczasowa tradycja filmu 

kiego traktowana jest ja- 
otowych” chwytów i 


konwencji. 


Dotyczy to zarówno strony wizu- 
alnej, jak i dźwięku. Za przykład 
weźmy jedną ze scen *Zbiega z Al- 
catraz” /1967/. Wrzask śpiewaka 
Murzyna i ogłuszający akompania- 
ment muzyki psychodelicznej wy- 
twarzają niebywałe napięcie w sce- 
nie wizyty Walkera w nocnym lo- 
kalu *The Movie House”. 
atmosfera — striptease, j. 
światła, migoczące po Ś 


obrazy, a na zapleczu Walker contra 
dwaj 


faceci, bójka w stylu 
45-catch-can, po czym: wy- 
cie i podrygiwania rozgromionych, 
uzupełniane olbrzymimi zdjęciami 
kobiecych twarzy na ścianach 
lotwarte w histerycznym wrzasku 
usta/, i na koniec — *"klasyczny” 
krzyk przerażonej stripteaserki 
T'zwyczajowa” reakcja na pobojo- 
wisko/. Wszystko ogromnie ekspre- 
syjne i mistrzowsko zainscenizowa- 
ne, z akcentem położonym nie na 
stronę "co", lecz na sferę "jak" kon- 
strukcji widowiska. 

Od tamtego momentu, co poglą- 
dowo wręcz ilustrują "Nietykalni" 
11987/ Briana De Palmy i "Ojciec 
chrzestny” III /1991/ Francisa Forda 
Coppoli, filmy gangsterskie — nawet 
te mające za podstawę materiał fak- 
tograficzny zaczerpnięty z kronik po- 
licyjnych — powst nieporównanie 
bard: ki ż z samej rzeczy 
wistości. Ta druga dostarcza im po- 
mysłów jedynie w niewielkim stop- 
niu. Podstawowe wzorce i "klisze" 
gatunku pozostają praktycznie od lat 
nie zmienione: poczynając od gene- 
ralnej wizji świata zagrożonego zor- 
ganizowaną zbrodnią, po drobne re- 
kwizyty i szczegóły filmowej insce- 
nizacji. Najlepszą rzeczą, jaką film 
gangsterski dał kiedykolwiek kinu, 
był film czarny. Właśnie temu gatun- 
kowi będzie poświęcony następny 
odcinek *Alfabetu kina” za miesiąc. 

MAREK 
HENDRYKOWSKI, 
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pewnych przestrzeni obrazowa- 
nia. Niewielu naśladowców wy- 
rusza Ścieżkami, jakie przetarł 
Paradżanow. Minie chyba wiele 
czasu nim kinematografie Arme- 
nii i Gruzji staną się znów obe- 
cne w świadomości europejskich 
widzów, a *Barwy granatu” w 
tak wielkim stopniu stały się 
syntezą klasycznej literatury 
kaukaskiej, folkloru, religii, kra- 
jobrazu, że próby obcego naśla- 
downictwa skazane byłyby na 


Ekstremiści 


Tak jak cenię sobie umiarko- 
wanie w poglądach i działaniach 
politycznych, tak w królestwie 
sztuki nauczyłem się cenić eks- 
tremizm i podziwiać ekstremi- 
stów. Obejrzałem ostatnio na ro- 
syjskim kanale TV nadaną przez 
Ostankino pełną wersję poematu 
filmowego Sergiusza Paradżano- 
wa *Barwy granatu” i pomyśla- 
łem, jakiego uporu i determina- 
cji wymagało zrobienie takiego 
filmu w kraju realnego komuni- 
zmu, ile cierpienia i upokorzeń 
przyniosły potem autorowi na- 
rzucone skróty i przeróbki, ogra- 
niczenia w dystrybucji, otwarte i 
okrutne prześladowania. 

Został się film mniej głośny 
niż klasyczne *Cienie zapomnia- 
nych przodków”, za to stanowią- 
cy ciągle przedmiot podziwu lu- 
dzi kina — krytyków, realizato- 
rów, teoretyków i fanatyków. 
Film, który jest poematem i iko- 
ną, przykładem nie tyle poszuki- 
wań formalnych, ile odkrycia 


fałsz. Dzieje poety-mnicha opo- 
wiedziane zostały przez synte- 
tyczne obrazy, płaskie jak freski, 
nasycone barwami, w których 
gra ograniczona jest właściwie 
do rytualnych gestów, w których 
materia kamieni, wody, tkanin, 
krwi, mięsa, ziemi staje się part- 
nerem dla ludzkiego ducha, w 
których śmierć, miłość, wiara są 
zjawiskami oderwanymi od jed- 
nostkowego bytu, oddanymi hi- 
storii, trwaniu górskiego narodu. 

Myślę, że istnieje pewne po- 
krewieństwo ducha pomiędzy ta- 
kimi ludźmi, jak Tarkowski i Pa- 
radżanow w filmie, Peter Brook 
i Grotowski w teatrze, myślę też, 
że zrozumienie ich rozstajnych 
dróg łatwiejsze jest dla tych, 
którzy czytali naszego teoretyka 
ekstremistę —- Leona Chwistka, 
jego *Wielość rzeczywistości w 
sztuce”. Fenomen ludzkiego lo- 
su, ludzkiej miłości i samotności 
nie mieści się w żadnej stylisty- 
ce, ale dla opisania potrzebuje 


zało się, że nie jestem nawet ru- 
dy. Poradźcie mi proszę — co ro- 
bić? 

Odpowiedź jest jasna. Karol, 
tak jak my wszyscy, postrzega 
swe istnienie jako wyjątkowo 
dramatyczne. Jednocześnie, zu- 
pełnie inaczej niż wszyscy, uwa- 
ża siebie, za jednostkę zgoła 
przeciętną. I to jest, jak jasno 
wynika z listu Karola, niestety, 
prawda. 


Duma żebraka 


Wielu młodych ludzi zadręcza 
siebie i innych pytaniem: Co ro- 
bić? Jest to, jak wiadomo, pyta- 
nie o sens życia. Na przykład 
szesnastoletni Karol z Goniądza 
pisze do naszej rubryki tak: Je- 
stem szesnastoletnim Karolem z 
Goniądza, uczę się średnio, nie 
jestem ani wysoki, ani niski, nie 
mam szerokich horyzontów my- 
ślowych, ale nie odznaczam się 
też wybitną tępotą. Ostatnio oka- 
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Z drugiej wszelako strony 
świat zaludn ludzie zgoła 
przeciętni. Oni są solą Ziemi, a 
po zaludnieniu Marsa i Księżyca 
będą także solą całego Układu 
Słonecznego. Innymi słowy — 
cały świat zamieszkują Karole. 

Przeciętny szary Karol ma do 
wyboru dwie drogi. Po pierwsze 
może znaleźć sobie jakąś pracę 
Praca ma wiele zalet. Tak mó- 
wią. Jednak człowiek przeciętny 


właśnie szlaków pozornie odda- 
lających się od siebie. Tak jak na 
płaszczyźnie linie wzajemnie 
ukośne oddalają się od siebie po- 
za punktem przecięcia, tak na 
powierzchni kuli linie takie dążą 
do ponownego spotkania — poza 
horyzontem. 

W wydawnictwie łódzkiej 
szkoły filmowej ukazała się wła- 
śnie nowa książeczka Petera 
Brooka "Nie ma sekretów”. Tro- 
chę dziwne, że księgarze mało 
interesują się tą książką reżyse- 
ra, który jest klasykiem współ- 
czesnej awangardy, nie widać tej 
książki w księgarniach — czyżby 
niewiara w istnienie miłośników 
teatru? 

Mariusz Orski, który przetłu- 
maczył dwa eseje Brooka zawar- 
te w tomie /trzeci przełożyła 
Iwona Libucha/, napisał we 
wstępie: Powód, dla którego wy- 
bitny praktyk, reżyser, zajmuje 
się tworzeniem mitu początku, 
dla którego w swojej twórczości 
teatralnej od niemal trzydziestu 
lat podejmuje podróż pod prąd 
strumienia historii jest jeden: 
troska o przyszłość. Nie tyle tea- 
tru, ale człowieczeństwa. Bo- 
wiem pielgrzymka do źródeł po- 
kazuje, iż teatr jest nie tylko sta- 
lak ludzkość, ale jest jedną z 
kilku fundamentalnych potrzeb 
człowieka — jak spanie, jedzenie 
czy seks. Związany z instynktem 
zabawy, naśladowania, udawa- 
nia, z potrzebą spotykania się i 
grupowego obserwowania in- 
nych okazuje się częścią natury 

złowieka. 

Brook wyznaje teatr jak reli- 
gię, tak samo jak Tarkowski bez- 


nie jest w stanie ich pojąć. Naj- 
wyraźniej nie jest do pracy stwo- 
rzony. Pozostaje mu wybrać dru- 
żyć kosztem 
to znaczy żyć kosztem 
społeczeństwa, czyli Ludzkości. 

Istnieją zasadniczo dwa 
sprawdzone sposoby życia na 
koszt społeczeństwa. Po pierw- 
sze — polityka, po drugie — że- 
bry. 

Aby zostać politykiem, nie 
trzeba niczego umieć. Jak wia- 
domo, świat ludzkich doznań 
jest dość skomplikowany. Lu- 
dzie co i rusz napotykają w 
swym życiu problemy, których 
nie są w stanie rozwiąz: 
jest domena polityki. Aby być 
politykiem, wystarczy obiecy- 
wać innym. że ich kłopoty się 
skończą. Oczywiście, kłopoty 
nigdy się nie kończą i dlatego 
politykom nie grozi bezrobocie. 
Bycie politykiem ma jedną wa- 
dę. Czasem dostaje się w głowę. 
A nie wszyscy to lubią 

Zebranina daje człowiekowi 
znacznie większy komfort i szer- 


granicznie i mistycznie wierzy w 
kino, w misję kinowego reżyse- 
ra. 

Wieczny teatr — i kino, które 
się starzeje w wieku stu paru lat. 
Cóż za porównanie! 

Gdy mówi się, że teatr jest 
częścią natury człowieka, trzeba 
powiedzieć, że kino staje się tą 
naturą. Może tak być, bo ono 
wynika z natury oka, z zakorze- 
nionej w fizjologii mózgu po- 
trzebie marzenia sennego, w 
wiecznej społecznej funkcji two- 
rzenia mitów. Dlatego Tarkow- 
ski ma prawo mówić o filmie, 
jak o religii: 

Ludzie starają się odnaleźć w 
moich filmach ukryte znaczenia. 
Czyż jednak nie dziwne byłoby 
robić film, starając się ukryć 
swoje myśli? Moje obrazy nie 
oznaczają nic więcej ponad to, 
czym są... Nie znamy tak dobrze 
siebie samych: niekiedy dajemy 
wyraz siłom, do których nie moż- 
na przyłożyć zwykłej miary. /.../ 
Sztuka jest jak góra: jest szczyt i 
leżące wokół niego pagórki. Ten, 
kto znajduje się na szczycie, nie 
może być zrozumiany przez 
wszystkich. 

Czy wśród naszych reżyserów 
filmowych ktoś znalazł się na tej 
filmowej *Górze Przemienie- 
nia”? Has i Królikiewicz zapew- 
ne. Jak to się dzieje, że widzo- 
wie tak niechętnie idą szlakiem 
tych naszych ekstremistów, dwu 
tak różnych "proroków kina”? 
Wśród swoich prorokom nie by- 
wało łatwo. 


PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


sze perspektywy. Przede wszyst- 
kim żebrak ma nie normowane 
Wszyscy go SZa- 


p 

Żebrak bez wysiłku i niejako m 
mochodem podnosi swe kwali 
kacje. Szybko staje się, siłą rze- 
specjalistą od kreowania 
nego wizerunku publiczne- 
go. Zdobywa umiejętności na- 
wiązywania kontaktu z ludźmi i 
generowania właściwych emocji. 
Gdyby chciał, mógłby z łatwo- 
ścią znaleźć pracę w reklamie al- 
bo jako scenarzysta filmowy. 
Ale żebrak nie musi szukać inne- 
go zajęcia. Nie boi się o swój 
warsztat pracy — żebracy byli z 
wsze i wszędzie. Żebrakom nie 
grozi redukcja ani bezrobocie. 
Czy wiele jest grup zawodo- 
wych. które mogą z podobną 
ą spoglądać w przy- 


WOJCIECH 
TOMCZYK 


W kinie amerykańskim 
następuje zmiana warty. 
Na miejsce wielkich 
reżyserów przychodzą 
znakomici montażyści. 
Są to ludzie około 
trzydziestki, wyławiani 
przez producentów 
spośród realizatorów 
reklam telewizyjnych. 


Takim właśnie sposobem trafił na wielki 
ekran Simon West, reżyser *Con Air”. 
większy producent filmów akcji, Jerry Bru 
kheimer, zobaczył dwa lata temu w telewizji 
reklamę Pepsi Coli, która zrobiła na nim tak 
duże wrażenie, że odszukał autora, obejrzał 
go inne reklamówki i powierzył nakrt 
wysokobudżetowego filmu będącego debiutem 
ekranowym Westa. W podobny sposób wy 
lazł Michaela Baya, dając mu go realizacji 

*Bad Boys”, a następni 
33-letni Bay powiada, że widz chce być te- 
raz ciągle bombardowany, wszystko jest szyb- 
sze jększe, dźwięk głośniejszy, a tricki 
techniczne muszą wyglądać jak prawdziwe sy- 
tua publiczność nie dop ża żadnej 
umowności. Jest to estetyka wywodząca się z 
MTV i tanich filmów akcji z Hongkongu, któ- 
ra opanowała 100-milionowe produkcje. 

Kiedyś rytm filmu powstawał na planie, je 
ko rezultat pracy kamery i gry aktorski 
siaj rytm powstaje w studiu montaż 
filmy upodabniają się do videoclipów rock 
W sztuce — a ciągle mamy do czynienia ze 
sztuką — trudno jest oddzielić formę od treści. 
Jeśli jednak treścią filmu są stosunki międz: 
bonaleratni oraz między ludźi naturą, to w 


ią. 
intensywność i tempo, jakie bardzo 
rzadko występuje w rzeczywistości w tych sa- 
mych sytuacjach. 

Gdy młody reżyser zrealizuje przebój ka- 
sowy, to z dnia na d. ię g dą, jak 
Brian Singer, lat 31, autor * *Podej zanych” 
sprzed dwóch lat, jeden z najbardziej poszu- 


znemu debiutowi. 
ekłych jest rzeczni- 
kiem dzikiego komercjalizmu. Do grona rea- 
lizatorów uznawanych za artystów należy 
33-letni Baz Luhrmann, który zadebiutował 
komedią *Roztańczony buntownik” w roku 
1992, a ostatnio zrealizował *Romeo i Julię” 
według Szekspira. Powiada on, że historia ma 
swój rytm. Posuwa się w taktach. W miarę 
zbliżania się końca tysiąclecia, zbliżamy się 
do nowej wrażliwości, którą ukazują nowe 


filmy. W końcu jest tylko kilka podstawo- 
ych historii do opowiedzenia, które się nie 
zmieniają. Zmienia się natomiast sposób ich 
przekazania. Zadanie reżysera polega na wy- 
niu języka, pasującego do chwili histo- 


je nie tak dawno obowiązywała wy- 
próbowana formuła sukcesu: należało wziąć 
do obróbki bestseller, dwie wielkie gwiazdy 
filmowe i czołowego reży: Karierę budo- 
wało się powoli z filmu na film. Niektóre z 
nich odnosiły sukces kasowy, inne nie, ale po 
drodze można było uczyć się na błędach. 


Tymczasem Joel Schumacher /"Batman Fore- 
ver”/ uważa, że obecnie trzech nastolatków 


kręcących film w garażu może zdobyć 
Wszystko wolno. Studia są gotowe pt 
wszelkie ryzyko, żeby tylko spróbować cze- 
goś nowego. Problem polega tylko na tym, i że 


leś. Ale kiedy powi- 
nęła ci się noga, to nie ma cię w ogóle. 
Pojawianiu się nowych gwiazd reżyser- 
skich sprzyja również to, że poważani realiza- 
torzy z lat 70. i 80. wypuścili ostatnio gorsze 
filmy. Mimo to nie wypada im brać mniej- 
szych honorariów niż wyśrubowane w latach 
sukcesu — od 5 do 8 milionów dolarów za 
film. Tymczasem młody zdolny weźmie za 
kasowy debiut 200 tysięcy i będzie się cieszył. 


Ucieszy się także producent, który na debiu- 
tancie może zarobić dziesiątki milionów. 
Produkcja filmów stała się tak kosztowna, 
że studia wolą powierzać realizację reżyserom, 
których ostatni film zarobił mnóstwo a 
dzy. Jest to bowiem zna 
go w danym momencie chce publiczność. 


Jest 
to ważniejsze, niż zatrudnienie światowej kla- 
sy reżysera o sprawdzonym dorobku. Ciągle, 
oczywiście, są tuzy starszego pokolenia, które 


mają takie wpływy, że mogą realizować, co 
chcą. Do tego grona należy Steven Spielberg, 
Robert Zemeckis, Woody Allen, Ron Howard 


i Martin Scorsese. Ten ostatni, który jest naj- 
większym z nich artystą, ma jednak trudności, 
ponieważ jego filmy nie mają wielkiego powo- 
dzenia kasowego. 

Wielu nowych reżyserów nie jest Ameryka- 
nami i z trudem mówi po angielsku, jak John 
Woo z Hongkongu czy Pierre Jeunet z Francji. 
Choć Francuzowi niełatwo porozumiewać się 
z ekipą, to jednak 20 Century Fox powierzyło 
mu wielkobudżetową produkcję "Alien Resur- 
rection” z cyklu zapoczątkowanego przed laty 
*Ósmym pasażerem Nostromo”. Studio poszło 
na to ryzyko, ponieważ ostatnie filmy Jeuneta 
— "Delicatessen" i "Miasto zagubionych dzie- 
ci” były tak oryginalne, że ujęły zimnych gra- 
czy z Foxa. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI, 


DYRDYMAŁY 


CZY LECI Z NAMI PORYWACZ 


Co się dzieje? 

Zaroiło się od porywaczy 
samolotów — oczy 
w kinie i na szczęście 

amerykańskim. 

Oto kilka przykładów 
z bliższej /a i dalszej/ 

przeszłości. 


«Skyjacked”, 
reż. John Guillermin /1972/ 
zdesperowany weteran wojny 
w Wietnamie /James Brolin/ 
grożąc bombą porywa 
boeinga 707 i zamiast 

do Minneapolis chce lecieć 
do Moskwy; za sterami siedzi 
kpt. Charlton Heston, 

łatwo więc przewidzieć, 
gdzie w końcu 

wyląduje samolot 


«Port 

lotniczy”77”, 

reż. Jerry Jameson /1977/ 

prywatny, szalenie luksusowy 

zostaje porwany 
ni dziełami 


gośćmi pewnego milionera; 
rtacze 


i samolot wpkdkda do ( oceanu 


"Scarecrows", 

iam Wesley /1988/ 

Je uprowa samolot 
erski przewożący trzy 

miliony dolarów; ich plan 

nie wypala, bo samolot 

żymusowo lądować 

w pobliżu f 

otoczonej przez... złowieszcze 
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army na pustkowiu, 


«Port lotniczy'77” 


strachy na wróble; dalszy ciąg 
perypetii to już czystej 
wody horror 


«pasażer 57”, 
reż. Kevin Hooks /1992/ 
psychopatyczny zbrodniańz, 


m: ra pomóchików wśród załogi, 

e jest bez szans, bo samolotem 
leci pasażer nr 57 /Wesley 
Snipes/ 


«Krytyczna 
decyzja”, 

reż. Stuart Baird /1996/ 
islamscy terroryści pod wodzą 
fanatyka /David Suchet/ 
porywają boeinga 747 

z 400 pasażerami, 

by zaatakować Waszyngton 
przy użyciu wyjątkowo 
zjadliwego gazu bojowego: 


yczna decyzja” 
Kurt Russell 


z odsieczą pasażerom 
kańskiej demokracji 
spieszą Kurt Russell 

i Steven Seagal 


«Turbulencja”, 
reż. Robert Butler /1997/ 
kolejny psychopatyczny 
zbrodniarz /tym razem Ray 
Liotta z gry masem szaleńca/ 


w jakim celu. ; 


pasażera nr 57 zastępuje 
tym razem dzielna 
stewardesa 


«€on Air”, 

reż. Simon West /1997/ 

grupa skazańców-najgorszych 
degeneratów i morderców 
Ameryki, dowodzona 

przez ospałego Johna 
Malkovicha /ksywa: Wirus/ 
porywa samolot, 
który miał przew 
do superstrzeżor 
więzienia; porywacze 

nie uwzględnili jednak 
swoich planach 

Nica Cage'a — nie oglądali 
*Twierdzy”?! 


«Air Force 
One”, 

reż. Wolfgang Petersen /1997/ 
Air Force One, 

czyli prezydencki 747 

zostaje porwany przez grupę 
rosyjskich terrorystów, 


którym przewodzi demoniczny 


Gary Oldman; na co jednak 
mogą liczyć porywacze, 
skoro do walki z nimi staje 
sam prezydent USA 
Harrison Ford/?! 


1 Jbyc 
reż. WY Morton, Ą bel Jan 
t ladający 


Co można robić 

przy stoliku w restauracji, 
kiedy kolacja 

jest niesmaczna albo 
współbiesiadnik okazuje się 
wyjątkowym nudziarzem? 
Służymy kilkoma 
przykładami pożytecznych 
zajęć /oczywiście 
podpatrzonymi na ekranie/, 


dyskretnie zdejmować majtki, 
które potem triumfalnie 
wyłądują na talerzu 
współbiesiadnika 
['Sliver" 
Phillipa Noyce'a/ 


=<«Wpiyw.księżyca”: ER 
Cher iN: rt 


najpierw dosypać środka 
nasennego do kieliszka jednej 
2 sympatii, potem w towarzystwie 
tej drugiej znosić złośliwości 
spostrzegawczego kipera 
['Zbyt wiele” 
Fernando Trueby/ 


najpierw urywać kieszenie 

u marynarek wszystkich 
współbiesiadników, 

potem doprowadzić do rozwodu 


Z FACETAMI 


*Kiedy Harry poznał Sally”, reż. 
_ Rob Reiner /1989/, aż 12 lat po- 
 trzebowała Meg-Sally, by zrozu- 
mieć, że tym jedynym jest Billy 
Crystal--Harry; na pocieszenie do- 
dajmy, że on potrzebował tyle sa- 
mo czasu, by zrozumieć, że Sally 
to ta jedyna 
«Joe kontra wulkan”, reż. John 


Patrick Shanley /1990/, nie dosyć, 


że tata-milioner jest tyranem, to 
jeszcze ukochany /Tom Hanks/ za- 
mierza /na życzenie tyrana/ sko- 
czyć do krateru czynnego wulkanu 
"Preludium miłości”, reż. Nor- 
man Renć /1992/, jak tu spędzać 
upojny miesiąc miodowy z Ale- 
kiem Baldwinem, skoro w wyniku 
czarów dusza panny młodej tkwi 
w ciele rozsypującego się staru- 
szka?! 

"Bezsenność w Seattle" , reż. 


Nora Ephron /1993/, zakochana w. 
_ mężczyźnie, którego nie zna i któ- 
rego będzie mogła spotkać dopiero | 
_ wscenie finałowej — po 100 minu- | 


projekcji! 
> uski pocałunek”, reż. 
Lawrence Kasdan /1995/, Wystar- 
czyło kilka tygodni rozłąki i atmo- 
sfera Paryża, żeby narzeczony-Ti- 


mothy Hutton chciał zerwać zarę- 


SBRPEM 


bardzo ważnego klienta 
T'Randka z nieznajomą” 
Blake'a Edwardsa/ 


prowadzić kulturalną, 
ale najeżoną aluzjami rozmowę 
— jak to supergliniarz 
z superzłodziejem 
['Gorączka” 
Michaela Manna/ 


po rozmowie o masażu stóp 
cudzych żon, posuwając się 
do dyskretnego szantażu zmusić 
opornego współbiesiadnika 
do udziału w turnieju tańca 
['Pulp Fiction” 
Quentina Tarantino/ 


nie zrażając się tym, że kobieta, 

z którą się umówiłeś, właśnie 

oblała cię zupą, natychmiast 

po jej wyjściu /kobiety, 

anie zupy/ spróbować poderwać 

inną /oczywiście kobietę!/ 
"Wpływ księżyca” 
Normana Jewisona/ 


nie zważając na tłumy 
przy sąsiednich stolikach 
zademonstrować jak można 
udawać orgazm 
f'Kiedy Harry 
poznał Sally” 
Roba Reinera/ 


JAKI OJCIEC, 
TAKI SYN? 


Co zrobić, kiedy nie można 
wskrzesić — z tych czy innych 
powodów — ekranowego 

fub literackiego/ bohatera? 
Oczywiście obdarować 

go synem. W kinie swojego 
potomka doczekali się m.in.: 
Ali-Baba —'Sonof Ali 


Baba”, reż. Kurt Neumann, 1952 
Kpt. Blood —'Son 


Jean Reno 
Rys. Tomasz Bengsz ż 


of Captain Blood”, reż. Tulio 
Demicheli, 1962 
Dracula -'Sonof 
Dracula”, reż. 
1943 — potomek nosi imię Alucard 
i "Son of Dracula”, reż. Freddie 
Francis, 1974 

dr Jekyll a może 

Mr. Hyde?!/ e 

of Dr Jekyll”, reż. Seymour 
Friedman, 1951 
Frankenstein 

— "Son of Frankenstein”, 
reż. Rowland V. Lee, 1939 
Godzilla -'Syn Godzilli”, 
reż. Jun Fukuda, 1967 

King Kong —*"The Son 


of Kong”, reż. Ernest 
B. Schoedsack, 1933 
Lassie - 'Son of Lassie”, 
reż. Sylvan Simon, 1945 
hrabia Monte 
€risto - 'Syn hrabiego 
Monte Cristo”, reż. Rowland V. 
Lee 
Robin Hood 
—*The Son of Robin Hood”, 
reż. George Sherman, 1959 
Sinbad - "Son of Sinbad”, 
reż. Ted Tetzlaff, 1955 
Spartakus 
— "The Slave”, reż. Sergio 
Corbucci, 1963 

„..córki *inną razą” 


«Syn Godzilli” - 1967 r. 


MODEL DO UKŁADANIA: Quentin Tarantino 
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AlexFax 
z Hollywood 


Wielka wrzawa, która rozpę- 
tała się wokół związku Anne He- 
che /”Pod presją”, *Donnie Bra- 


Anna Heche 


sco”/ z Elen DeGeneres, skłoniła 
dystrybutorów do wznowienia 
mało znanego filmu, gdzie po- 
Stać grana przez Heche ma ro- 
mans z kobietą. *Wild Side” z 
nie znaną wówczas Heche, Joan 


Zamawiam prenumeratę 
na okres: 


03 miesięcy* 
0 6 miesięcy* 
pd numeru... + COS 


Chen i Christopherem Walke- 
nem, kosztował 3,5 mln dola- 
rów, był dozwolony od 17 lat i 
nigdy nie trafił do kin. Dystrybu- 
tor szykuje film do rozpo- 
wszechniania na video, pragnąc 
zdyskontować szum wokół He- 
che, która w *Wild Side” wystą- 
piła w scenach łóżkowych z 
Walkenem, Chen i Stevenem 
Bauerem, 


* 

Nowo poślubiona żona Mi- 
chaela Jacksona ma własne mie- 
szkanie i twierdzi, że nic by się 


Michael Jackson 


nie stało, gdyby opuściła męża i 
ich 4-miesięcznego synka. W 
końcu to właśnie supergwiazda 
popu niańczy Prince'a Michaela 
Jacksona Jr., przewija go i kar- 
mi. Właściwie nie jestem im po- 


na okres: 


03 miesięcy* 
06 miesięcy* 


FILM 


Zamawiam prenumeratę 


od numeru... 


trzebna. Nie tylko w: 
przy dziecku, ale mu 
wa. Kiedy rozmawia przez tele- 
fon, trzyma je na rękach. Kiedy 
uczestniczy w spotkaniu, dziecko 
jest obok. Debbie Rowe udzieliła 
tego wywiadu dla telewizji w 
Los Angeles siedząc na harle- 
yu-davidsonie, ubrana w czarne 
skóry. 


* 


Były Beatles, Paul McCart- 
ney, podał do wiadomości, że 
ma w posiadaniu stary notes z 
nigdy nie nagrywanymi, ani w 
inny sposób nie wydanymi pio- 
senkami, które napisał wspólnie 
z Johnem Lennonem. Są to ich 
najwcześniejsze utwory, napisa- 
ne bezpośrednio po spotkaniu 
Paula i Johna, które nastąpiło 40 
lat temu w Liverpoolu. MeCart- 
ney oświadczył, że piosenek za- 
pisanych w jego szkolnym ze- 
szycie jest 5 lub 6. Wśród nich 
znajduje się przebój "Love Me 
Do" - pozostałe nigdy nie były 
prezentowane. Nic nie wiadomo, 
czy MeCartney sam zamierza 
nagrać ten archiwalny materiał. 


* 


Matka Teresa zwróciła się z 
prośbą do *Bongo Java”, kafete- 
rii z Nashville, o wycofanie opa- 
kowań do wyrobów cukierni- 
czych, które są ozdobione jej 
podobiznami. Prośba dotyczy 
również sprzedawanych w kafe- 
terii podkoszulek, kubków i in- 
nych towarów z wizerunkiem 
słynnej laureatki pokojowej Na- 
grody Nobla. Właściciel "Bongo 
Java”, Bob Bernstein, miał się 
naradzić z prawnikami Matki 
Teresy przed podjęciem osta- 
tecznej decyzji o wycofaniu tych 
towarów ze sprzedaży. 


"Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
4,50 zł 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej — 13,50 zł 
6-miesięcznej — 27 zł 


*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
4,50 zł 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej — 13,50 zł 
6-miesięcznej — 27 zł 


* 

Nawet najostrzejsi krytycy 
spuścili z tonu i przywitali z 
otwartymi ramionami ostatni 
film Stevena Spielberga "The 
Lost World: Jurassie Park” jako 
majstersztyk gatunku. Zastrzyk 
czystej adrenaliny w sam rdzeń 
kręgowy — pisał *The Washing- 
ton Post”. Kwintesencja odjazdo- 
wej grozy — zachwycał się krytyk 


Steven 
Spielberg 


z *The Wall Street Journal” - 
Oglądając film poczułem się na- 
gle jak mały chłopiec, którym by- 
łem przed laty. I "The New York 
Time: aginiony świat” ina- 
czej niż to było w "Jurrasic 
Park" uczłowiecza potwory w 
sposób przypominają. sd 
Film pobił rekord otwarcia, który 
należał w zeszłym roku do *Mis- 
sion: Impossible”, 


Zamawiam prenumeratę 
na okres: 


03 miesięcy* 

U 6 miesięcy* 

od numeru ........... 
*Prosimy o zakreślenie tylko jednego kwadratu 


Cena 1 egzemplarza w prenumeracie 
4,50 zł 

Cena prenumeraty 

3-miesięcznej — 13,50 zł 
6-miesięcznej — 27 zł 


Suchy chleb 
dla konia 


Jormuscha 


Pirotechnicy " 
i lodacznice 


Lowla Mafie » opszy 
akuntuwany od siebie 


<dandys 


znów jest kin$ 


Karol Strasburger wcięt 20 głodki? 


Z NAMI TEŻ TE NUMERY /ubiegłoroczne/ 

Tych z Państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów 
1996 fi 1995 też, ale bez numerów ze stycznia, lutego i marc, informujemy, że są 
one do nabycia w naszej redakcji. Cena jednego egzemplarza — 3 zł. 


nu” z roku 


Krystyna Junda 
Beata Tyszkiewica 
Velker s<hlomdorfl 

James Spader 


Wpłat można też dokonywać drogą pocztową. 

Prosimy tylko o dokładne zaznaczenie na przekazie, o jakie numery "Filmu" 
chodzi. Prześlemy je wtedy pocztą. 

W redakcji można też kupić spis treści "Filmu" za rok 1995. Cena — 3 zł. 


Odcinek dla wpłacającego 


słownie 
złotych 


adres 


Dokładny 


Odcinek dla posiadacza rachunku 


LOC s PODODEOPPICZCI 

słownie 

złotych 

WISSOSJĄGY orz ZAŚ Ó EŁE G GRE 
Są 

EF 

Ek) 

= PE ROOCZO ROAR SEAE 


Potwierdzenie dla poczty 


słownie 
złotych 


Dokładny 
adres 


nar-k _ FILM S.A. 


nark - FILM S.A. 


na r-k FILM S.A. 


nazwa 


banku PBK VIII Oddział Warszawa 


Warszawa, ul. Jasna 1 


nazw; 


banki PBK VIII Oddział Warszawa 


Warszawa, ul. Jasna 1 


nazwa 


banku PBK VIII Oddział Warszawa 


Warszawa, ul. Jasna 1 


ki 11101037-811273-2700-1-81 R 11101037-811273-2700-1-81 Ek 11101037-811273-2700-1-81 
Datownik Pobrano Datownik Pobrano Datownik Pobrano 
opłatę. opłatę. opłatę. 
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KLAPS 


Pora kanikuły, a więc czas 
na "Klaps" — nasz wielki do- 
roczny konkurs wakacyjny. 
Nie będzie tatwo, od razu 
ostrzegamy. No, ale łatwe 
jest przecież nudne... 

Konkurs składać się bę- 
dzie z dwóch odcinków /dru- 
gi opublikujemy w sierpniu/, 
każdy po 15 pytań. Bardzo 
prosimy o przysyłanie odpo- 
wiedzi — tylko odpowiednio 
wybrane literki — dopiero po 
ukazaniu się obydwu odcin- 
ków. W losowaniu nagród 
wezmą udział ci z Was, któ- 
rzy odpowiedzą poprawnie 
na 25 z 30 zadanych pytań. 
O nagrodach w następnym 
numerze. 


1. Wtelewizyjnym remake'u 
«Nocy myśliwego” /1991 reż. 
David Greene/ klasycznego fil- 
mu Charlesa Laughtona z 1955 
roku, gdzie demonicznego fał- 
Szywego pastora zagrał Robert 
Mitchum, rolę tę powtórzył: 

a/ Treat Williams 

b/ Donald Sutherland 

c/ Richard Chamberlain 


2. Reżyserem którego z poda- 
nych niżej westernów był John 
Ford? 

a/ Rio Conchos 

b/ Rio Bravo 

c/ Rio Grande 


3. Kompozytor i wykonawca 
muzyki do filmu *Życzenie 
śmierci IV” Michaela Winnera z 
1982 roku to słynny gitarzysta 
rockowy. Był to: 

a/ Jimmy Page 

b/ Jimi Hendrix 

c/ Erie Clapton 


4. Reżyser Marco Ferreri cza- 
sem pojawiał się w filmach kole- 
gów jako aktor. Proszę wskazać 
tytuł filmu, w którym występo- 
wał: 
a/ "Chlew" Pier Paolo Pasoli- 
niego 


b/ *Wiek XX” Bernardo Berto- 


c/ "Dyskretny urok burżuazji” 
Luisa Buńuela 


5. Kim jest w tym filmie dla 
dziewczynki postać z nożem? 
Gra ją Dorota Segda. /Zdj. nr 
1/. 


% zazdrosną o miłość ojca sio- 
strą 

b/ chorą psychicznie matką 

c/ macochą 


G.Jak kończy się ta scena? 
lzdj. nr 2/ 
a/ Brad Pitt zabija mężczyznę 
w czerwonej uli 
b/ Brad Pitt zabija Morgana 
Freemana 
c/. Mężczyzna w czerwonej ko- 
szuli zabija Brada Pitta. 


"7. Kto skomponował balladę 
«westernową” ze słowami 
Agnieszki Osieckiej, którą śpie- 
wa w filmie *Prawo i pięść” Je- 
rzego Hoffmana i Edwarda Skó- 
rzewskiego — Edmund Fetting: 

a/ Andrzej Trzaskowski 

b/ Jerzy Matuszkiewicz 

c/ Krzysztof Komeda 


8. Kto wfilmie "Nie lubię po- 
niedziałku” Tadeusza Chmielew- 
skiego zagrał rolę zagubionego w 
Warszawie Włocha, który trafia 
do biura matrymonialnego: 

« Cezary Julski 

b/ Kazimierz Witkiewicz 

c/ Mieczysław Czechowicz 


8. Kogo zagrał Roman Polań- 
ski w *Niewinnych czarodzie- 
jach” Andrzeja Wajdy: 

%/ malarza 

b/ muzyka jazzowego 

c/ cinkciarz: 


10. Kto wystąpił w roli Jej 
Ekscelencji w *Seksmisji” Ju- 
liusza Machulskiego: 

a/ Hanna Stankówna 

b/ Ryszarda Hanin 

c/ Wiesław Michnikowski 


11. Kiedy rozpoczyna się 
akcja *Pożegnań” Wojciecha 
Hasa: 

a/ tuż przed wojną 

b/ w 1941 


c w pierwszych latach powo- 
jennych 


12. Kim jest grany przez 
Franciszka Trzeciaka bohater 
filmu *Na wylot” Grzegorza 
Królikiewicza: 

a/ bezrobotnym, zwolnionym z 

zakładu fotograficznego 

b/ lekarzem, który stracił pra- 

wo wykonywania zawodu 

c/ oszustem 


13. Wfilmie *Kryptonim 
Nektar” Leona Jeannota z 1963 
roku, podziemie gospodarcze 
produkuje napój orzeźwiający o 
nazwie: 

«/ Pola Makola 

b/ Pola Manola 

c/ Pola Negri 


14. Wktórym z tych filmów 
bohaterowie śpiewają do nosoroż- 
ca? 

a/ "Fitzcarraldo" Wernera He- 
rzoga 

b/ "A statek płynie” Federico 
Felliniego 

c/ "Afrykańska królowa” Johna 
Hustona 


15. Z jakim krajem wiąże się 
początkowy okres twórczości Lui- 
Sa Buńuela? 

%/ z Meksykiem 

b/ z USA 

c/ z Włochami 
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Okazało się, że jestem uzależ- 
niona od waszego pisma. Do Lu- 
blina, gdzie mieszkam, majowy 
*Film" dotarł z dużym opóźnie- 
niem /kupiłam go dopiero dzisiaj — 
23 W. Przez wszystkie 22 dni ma- 
ja niecierpliwie biegałam do kio- 
sku i doszło do tego, że zapamiętał 
mnie pan kioskarz. Od ok. 15 maja 
na moje pytanie czy "Film" już 
dotarł zaczął się uśmiechać i prze- 
czyć głową, później, gdy tylko 
mnie zobaczył, wyprzedzał pyta- 
nie: *Filmu" jescze nie ma. Na 
szczęście pozytywny to nałóg i nie 
szkodzi zdrowiu, dobrze mi więc z 
tym uzależnieniem. Tyle tytułem 
wstępu, 

Jako osoba, która filmem zaczę- 
ła się interesować niedawno /waszą 
gazetę czytam od roku/ i chciałaby 
zdobyć więcej informacji o historii 
kina, bardzo cenię sobie artykuły z 
serii *Magowie kina”, *Przedwo- 
jenni”, "Alfabet kina”. Jeśli jest to 
choć w maleńkiej cząstce do zreali- 
zowania — proszę o więcej... Bar- 
dzo lubię też "Slalom filmowy” pa- 
na Cezarego Wiśniewskiego, który 
w ciekawy i niekonwencjonalny 
sposób streszcza w jednym tekście 
to, co wydarzyło się w salach kino- 
wych w mijającym miesiącu 
/uwielbiam tę szczyptę złośliwo- 
Ści/. Jeśli chodzi o majowy "Sla- 
lom”, chciałabym nie zgodzić się z 
oceną "Angielskiego pacjenta”. 
Pan Wiśniewski pisze: "można się 
wzruszyć” — ja się kompletnie nie 
wzruszyłam, gdyż miało być ro- 
mantycznie, a wyszło jedynie sen- 
tymentalnie, w dodatku z dużą do- 
mieszką taniochy/.../. Czy jest 
możliwe, abyście przeprowadzili 
rozmowę z panem Romanem Gut- 
kiem, właścicielem *Gutek Film”? 
Od pewnego czasu zaczęłam zwra- 
cać uwagę na dystrybutorów i mu- 
szę powiedzieć, że ta firma ani ra- 
zu nie spudłowała, jeśli chodzi o 
sprowadzane przez nią filmy. 
Większość pozycji, na które cho- 
dzę, jest właśnie od *Gutek Film” 
— chociażby "Zagubiona autostra- 
da”, "Przełamując fale”, *Historia 
Lilliany”, *Dym”... Można by wy- 
mieniać. I jeszcze jedno pytanie — 
interesuje mnie filmoznawstwo, ale 
nie wiem, w jakim mieście można 
je studiować i czym trzeba wyka- 
zać się na egzaminie. Bardzo prosi- 
łabym o jakąś informację, jeżeli to 
tylko możliwe. 

Bardzo, bardzo, bardzo serdecz- 
nie pozdrawiam całą redakcję *Fil- 
mu” z życzeniami, aby moja ulu- 
biona gazeta trzymała formę i nie 


Na tej kolumnie możecie 
osobiście wypowiadać się 
na tematy dotyczące 
filmu i "Filmu". 

Autorom wydrukowanych 
listów wysyłamy 

po kasecie video 

z filmem z serii: 

to jest kino! 


dołączyła do pism, w których zdję- 
cia dominują nad tekstem. 

Iza Szewc, 

maturzystka z Lublina 


* 
Nieładnie moi mili, numer majo- 
wy trafił do kiosków w drugiej po- 
łowie miesiąca /tak przynajmniej 
było w Warszawie/, więc bilet do 
kina /przynajmniej na "Glinia- 
rza”.../ przepadł — to raz. Masło ma- 
ślane w postaci tekstu *film sensa- 
cyjny oparty na faktach autentycz- 
nych” /Premiery str. 35 *Donnie 
Brasco”/ — to dwa. "Raz i dwa to 
trzy” /a wiecie z jakiego filmu ten 
cytat?/ — więc mocne postanowienie 
poprawy przydałoby się bardzo. 
Gdybym zdążyła już cały numer 
przeczytać, może bym się jeszcze 

do czegoś przyczepiła. 
E.T. Warszawa 


* 

Naprawdę nie wiem, jak zacząć, 
może tak: mam na imię Alina i 18 
lat. *Film" kupuję od maja 1996 r. 
Filmem interesuję się o wiele dłużej, 
jednak dopiero od *pierwszego” 
*Filmu" to zainteresowanie stało się 
*prawdziwe”. 

Jestem jeszcze młoda, wielu spraw 
nie rozumiem, dlatego proszę bardzo 
o wyjaśnienie mi pewnej kwestii. 
Czym kierują się *gniewni ludzie” w 
ocenianiu filmu? Pan Andrzej Koło- 
dyński dał *Gwiezdnym wojnom” 5 - 
b. dobry, a filmowi *Przełamując fa- 
le" - tylko 2 — słaby. Brał pod uwagę 
efekty specjalne? A może to, że na 
pierwszym z wymienionych bawił się 
lepiej niż na drugim? 

Drugą sprawą jest to, że jestem b. 
oburzona. Nie wiem, czyja to wina, 
ale ciskam gromy. Dlaczego "Film" 
z maja tego roku ukazał się w kio- 
sku dopiero 23 dnia miesiąca?! Czy 
wyszedł tak późno w całej Polsce, 
czy tylko w tej *dziurze”, gdzie cho- 
dzę do szkoły, bo mieszkam na wsi. 
Nie przesadzam z określeniem 
*dziura”. W wypożyczalniach nie 
ma "Czerwonego" Kieślowskiego, a 
0 *Ptaśku” Parkera nawet ni 
i /ci w wypożyczalni/. W kinie pu- 
szczają tylko filmy kasowe i mało 
ciekawe, oczywiście z opóźnieniem. 
Po prostu czarna rozpacz! 

To tyle. 

A, jeszcze jedno, w 98% zgadzam 
się z p. Cezarym Wiśniewskim. Nie- 
którzy naprawdę przesadzają z tym 
*Microcosmosem”. Trzymajcie się 
ciepło tam w redakcji. 

Alina Bućko, 
Mzdowo 


* 

1... Wiem, że będę żałować wy- 
słania tego listu. Ale mam jeszcze 
pytanie, a właściwie taką luźną 
uwagę /może kiedyś poruszycie te- 
mat reklam, plakatów i polskich 
tłumaczeń tytułów filmowych/. 
Zdarzyło mi się coś ciekawego i 
już nie wiem, czy aby dobrze obej- 
rzałam to, co obejrzałam. Otóż je- 
stem pewna /teraz już tylko prawie 
pewna/, że w *Zdradzie” nie było 
żadnych scen rozbieranych, bardzo 
intymnych. Tymczasem, kiedy 
oglądam magazyn filmowy w Pol- 
sacie, dostrzegłam w szybko 
zmontowanym materiale filmo- 
wym takie sceny i naprawdę by- 
łam zaskoczona, czy mowa jest o 
tym samym filmie — ale tak, to był 
on. W ogóle takie kilkuminutowe 
zwiastuny filmów są same w sobie 
osobnym dziełem i dowodem zrę- 
czności montażysty. 

To już naprawdę koniec. Prze- 
praszam za mój *przegadany” list, 
ale to mi naprawdę pomogło. 
Dziękuję temu, kto czytał tę pisa- 
ninę za cierpliwość /ile takich li- 
stów przychodzi w miesiącu? — to 
mój pierwszy tak długi list i za- 
pewniam, że zanim napiszę drugi, 
minie dużo czasu — bez obaw/. 

Przyszło mi do głowy, że *Film" 
pomaga mi, nie tylko dostarczając 
masy informacji, ale i przez to, że 
mogę do niego pisać — to funkcja 
terapeutyczna dla sfrustrowanych 
kinomaniaków. /Dzięki/. 

Ola Z. Gdańsk-Brzeźno 


* 

Do napisania tego listu zmusza 
mnie sytuacja, w jakiej znalazłem się 
wraz z moją trzyletnią córką przed 
projekcją "Zakochanego kundla” w 
bytomskim kinie *Gloria”. Rzecz 
dotyczy reklamy filmów wprowa- 
dzanych na nasze ekrany przez "Sy- 
renę Entertainment Group”. Otóż, 
przed filmem, który był prezentem 
*Syreny" dla najmłodszej części wi- 
downi z okazji Dnia Dziecka, wy- 
świetlano zwiastuny amerykańskich 
produkcji, obfitujących w akty agre- 
sji, w szczególności *Anakondy"”. 
Zmontowane w rytm nerwowych cli- 
pów, obfitujące w drapieżne zacho- 
wania, przygniatające najazdami ka- 
mery wprawiały zagubione w tej sy- 
tuacji dzieci w przerażenie. Dla 
uspokojenia atmosfery na koniec 
piętnastominutowego bloku rekla- 
mowego zaprezentowano *ciężką” w 
odbiorze, niemiłosiernie długą rekla- 
mę piwa... Pytam, czy na to wszyst- 
ko skazane musiały być oczy znużo- 
nych i przerażonych dzieci? Odpo- 
wiedź otrzymałem na miejscu od 
kierowniczki kina. Usłyszałem, że 
wyżej wymienione zwiastuny fil- 
mów dozwolonych od lat dwunastu 
są przecież potencjalną ofertą dla wi- 
dzów *Zakochanego kundla”, czyli 
maluchów /obecnych na seansie/ o 
średniej wieku od 3-8 lat... W przy- 
szłości, zapewne, głęboko się zasta- 
nowię nad kolejną wycieczką-nie- 
spodzianką z dzieckiem do kina /. 

Andrzej Wielbiń: 
Świętochłowice 


* 

1...l Po wyjściu z kina zastana- 
wiałem się, jak by ten film /'Ro- 
meo i Julia” — red./ wyglądał, gdy- 
by powstał w Polsce. Szybko jed- 
nak tę myśl odrzuciłem, zdałem 
sobie bowiem sprawę, że nasi fil- 
mowcy poszliby za przykładem 
*Nocnego graffiti” i w roli Romea 
zobaczylibyśmy Bogusława Lindę, 
a w roli Julii — Justynę Steczkow- 
ską.... /I/. 

Jacek Rokosz, 
Lubaczów 


* 

W liście zamieszczonym w nr. 
5. Lidia ubolewa nad późnym po- 
jawianiem się premier kinowych w 
jej kinie. 

Ubolewam z tego powodu tak 
samo jak Ty, a nawet bardziej. 
Mieszkam w dużym mieście 
Jprawdopodobnie/, które jest mia- 
stem wojewódzkim i liczy ok. 80 
tys. mieszkańców. Za waszym po- 
średnictwem kieruję pytanie do 
dystrybutorów filmów kinowych. 
Co musi zrobić jedno z trzech mo- 
ich kin, aby premiera kinowa była 
w dniu premiery kinowej, a nie 3 
m-ce po niej. Przykład: mamy dzi- 
siaj 26.V.97. Film pt. "Blask" po- 
jawił się w kinach polskich 
18.IV.97 a w Pile — NIC. Nie pro- 
szę o wiele, chciałbym "tylko iść 
do kina”!!! Dlaczego w Gdańsku 
był on wyświetlany w dwóch ki- 
nach jednocześnie, a w oddalonej 
0 ok. 150 km Pile nie? 

Z góry dziękuję za odpowiedź 
od Vision Film Distribution Com- 
pany. 


Michał Tłuczek, 
Piła 


* 

Należę do pokolenia, które — za- 
nim telewizja na dobre zaistniała 
w domach — zostało wychowane 
na kinie i książce. Dziś pokolenie, 
które wkracza w dorosłe życie, 
niemal przestało czytać książki, 
chyba że są to łektury szkolne. 
Rozwój techniki elektronicznej i 
wszelkich systemów komputero- 
wych oprócz tego, że wielu lu- 
dziom pomaga, powoduje także 
zanik więzi społecznych. Atomizu- 
je społeczeństwo. 

Dawno minęły te czasy, kiedy 
można było podyskutować w dro- 
dze do pracy ze znajomym o 
czymś dobrym obejrzanym na du- 
żym lub małym ekraniem. Dziś 
mnogość programów stwarza po- 
czucie rozproszenia zaintereso- 
wań, burzy więc wspólnotę odczu- 
wania. 

Kino pozostało jednym z nie- 
licznych miejsc, gdzie jest możli- 
we zauroczenie i uwiedzenie wi- 
dza. To, że w kinach jest ostatnio 
raczej pustawo, jest spowodowane 
1.../ także niewspółmierną do za- 
robków ceną biletów. Dziś cena 
abonamentu tv równa się cenie bi- 
letu do kina. Wnioski z takiej sytu- 
acji nietrudno wyciągnąć. 

Andrzej Ostrowski, 
Bydgoszc: 
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rosi w swoim liście: 
adres Bogusława Li 
nie będę go nachu 
chcę mu tylko pogratulować wspaniałej 
roli. Prośby o prywatne adresy aktorów 
polskich i zagranicznych pojawiają się w 
listach od Czytelników dość często. Od- 
powiadamy na nie hurtem: nie podajemy 
adresów prywatnych i dla nikogo nie ro- 

tku. I nie dlatego, że jesteśmy 
nieczuli na prośby. Ale uważa- 
my, że każdy ma prawo do ochrony swo- 
jego życia prywatnego. Dlatego też nie 
ujawniamy adresów prywatnych — ani 
gwiazd ekranu, ani naszych Czytelni- 
ków, kiedy to sobie zastrzegą. 

Czas na "Pomagamy sobie”. Monika 
Kopiec /41-407 Imielin, św. Brata Al- 
berta 3/ odstąpi numery *Filmu" z 1960 
110, 21, 22, 25-27, 29, 30, 32-34, 
37-461, 1973 /2-4, 8, 15-17, 26, 36, 40, 
43/, 1982 /cały rocznik/, 1983 /4, 6, 
8-10, 12, 13, 15, 17-21, 25, 33, 42, 43, 
45, 46, 48, 49, 51/, 1984 /7,9, LI, 15,33, 
38, 40, 53/, 1986 /7/, 1987 /2, 16, 25, 30, 
36/, 1988 /1 3, 7, 12, 14, 15, 17, 19, 
22-27, 30, 33-41, 43, 44, 46, 47-50/, 
1992 /50/, 1993 /1, 4, 6-9, 1-19, 21-27, 
29-32, 35, 36/, 1994 /2, 3/, 1995 /9/. Po- 
szukuje numerów "Filmu": 1968 /46/, 
1981 /20, 44, 50/, 1984 /12/, 1985 /15/, 
1987 /38/, 1989 /25, 28, 32, 33, 36-39/, 
1990 112, 17/, 1991 /3. K imierz Ba- 


80-286 / Gdańsk-Wrzeszcz, 
47-65-91/ odda numery z 1986 /cały 
rocznik/, 1987 /19, 26/, 1988 /46, 51/, 
1989 /1, 4, 5, 10, 12-14, 34, 41/. Szuka 
nr 3 z 1989. Józef Wierzchoń /AI. Nie- 
podległości 67 m. 171, 02-626 Warsza- 
wa/ odstąpi numery "Filmu" 
1947-1996 oraz inne czasopisma i 
ki poświęcone tematyce filmowej. Prosi 
0 znaczek na odpowiedź. Krzysztof 
Grzegorczyk /ul. Bołtucia 8/1, 85-791 
Bydgoszcz/ sprzeda numery od 5 z 1994 
do 5 z 1997. "Zielonooka” /ul. 3-ego 
Maja 3B/6, 69-220 Ośno Lubuskie/ szu- 
ka materiałów nt. "Z archiwum X”, Da- 
vida Duchovny'ego i Gillian Anderson, 
nawiąże kontakt z fanami serialu. Seba- 
stian Dzikowski /ul. Wojska Polskiego 
35B/28, 64-920 Piła, tel. /0-67/ 
13.45.20/ szuka osób, które nagrały 
ostatni odcinek *Miasteczka Twin Pe- 
aks”. 

KLAUDIA J. z Poznania. Oto fil- 
mografia Barbry Streisand: Zabawna 
dziewczyna/Funny Girl /1968/, Hello, 
Dolly! /1969/, On a Clear Day You Can 
See Forever /1970/, Puchacz i koci- 
ca/The Owl and the Pussycat /1970/, No 
ico, doktorku?/What's Up, Doc? /1972/, 
Up The Sandbox /1972/, Tacy byli- 
śmy/The Way We Were /1973/, Dla do- 
bra Pete'a/For Pete's Sake /1974/, Za- 
bawna pani/Funny Lady /1975/, Naro- 
dziny gwiazdy/A Star Is Born /1976/, 
The Main Event /1979/, All Night Long 
11981/, Yentl /także reż., 1983/, Wariat- 
ka/Nuts /1987/, Koleje życia Quincy Jo- 
nesa/Listen Up: The Lives Of Quincy Jo- 
nes /1990/, Książę przypływów/The 
Prince of Tides /1991, także r The 
Mirror Has Two Faces /1996, także reż./. 

EWA M. z Gdańska. Filmografia 
Glenn Close? Proszę bardzo: Too Far to 
Go /1979, tv/, Orphan Train /1979, tv/, 
Świat wg Garpa/The World According 
to Garp /1982, nom. do Oscara/, Wielki 
chłód/The Big Chill /1983, nom. do 
Oscara/, The Stone Boy /1984/, Urodzo- 
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ny sportowiec/The Natural /1984, nom. 
do Oscars/, Greystoke. Legenda Tarzana, 
władcy małp/Greystoke: The Legend of 
Tarzan, Lord of Apes /1984, podkładała 
głos za Andie MacDowell/, Something 
About Amelia /1984, tv/, Maxie /1985/, 
Nóż/Jagged Edge /1985/, Fatalne zauro- 
czenie/Fatal Attraction /1987, nom. do 
Oscara/, Niebezpieczne związki/Dange- 
rous Liaisons /1988, nom. do Oscara/, 
Ligth Years /1988, dub./, Stones for Ibar- 
ra /1988, tv/, Najbliższa rodzina/lmme- 
diate Family /1989/, Druga prawda/Re- 
versal of Fortune /1990/, Hamlet /1990/, 
Sarah, Plain and Tall /1991, tv/, Schadz- 
ka z Wenus/Meeling Venus /1991/, Ho- 
ok /1991, w męskim przebraniw/, Skylark 
1 tv/, Dom dusz/The House of the 
Spirits /1994/, Zawód: dziennikarz/The 
Paper /1994/, Naznaczona/Serving in Si- 
lence: The Marguerite Cammermeyer 
Story /1995, tv/, Anne Frank Rememe- 
red /1995, dub./, Mary Reilly /1996/, 101 
dalmatyńczyków /1996/, Marsjanie ata- 
kują/Mars Atacks!/1996/, Paradise Road 
11997/, Air Force One /1997/, In the 
Gloaming /1997 tv/. Glenn Close urodzi- 
ła się 19 marca 1947. 

BOGNA T. z Gdyni. Ten film to 
*Footloose" Herberta Rossa, a partnerką 
Kevina Bacona była Lori Singer. A oto 
filmografia Whoopi Goldberg: Kolor 
purpury/The Color Purple /1985/, Jum- 
pin” Jack Flash /1986/, Włamywacz/Bur- 
glar /1987/, Śmiercionośna ślicznot- 
ka/Fatal Beauty /1987/, The Telephone 
11988/, Serce Klary/Clara's Hean /1988/, 
Mistrzowski strzał/Kiss Shot /1989, tv/, 
Beverly Hills Brats /1989/, Uwierz w du- 
cha/Ghost /1990/, Homer i Eddie/Homer 
and Eddie /1990/, The Long Walk Home 
11990/, Prywatka/House Party /1991/, 
Babka z zakalcem/Soapdish /1991/, 
Gracz/The Player /1992/, Zakonnica w 
przebraniu/Sister Act /1992/, Wisecracks 
11992, Sarafina! /1992/, Made in Ameri- 
ca /1993/, Strzelając śmiechem 1/Natio- 
nal Lampoon's Loaded Weapon | 
11993/, Zakonnica w przebraniu 2/Sister 
Act 2. Back in the Habit /1993/, Nagi w 
Nowym Jorku/Naked in New York 
/1994/, Król Lew/The Lion King /1994, 
dub./, Klan urwisów/The Little Rascals 
11994/, Corrina, Corrina /1994/, Star 
Trek. Pokolenia/Star Trek: Generations 
11994/, The Pagemaster /1994, dub./, 
Chłopaki na bok/Boys on the Side 
11995/, The Celluloid Closet /1995/, Ed- 
die /1996/, Theodore Rex /1996/, Part- 
ner/The Associate /1997/. I Francisa For- 
da Coppoli /jako reżysera/: Battle Bey- 
ond the Sun /1996, współreż. jako Tho- 
mas Colchart/, Dementia 13 /1963/, 
You're a Big Boy Now /1966/, Tęcza Fi- 
niana/Finian's Rainbow /1968/, De- 
szczowi ludzie/The Rain People /1969/, 
Ojciec chrzestny/The Godfather /1972/, 
Rozmow«/The Conversation /1974/, Oj- 
ciec chrzestny 2/The Godfather, Part II 
11974/, Czas Apokalipsy/Apocalypse 
Now /1979/, Prosto spod serca/One 
From the Heart /1982/, Outsiderzy/The 
Qusiders /1983/, Rumble Fish /1983/, 
Cotton Club/The Cotton Club /1984/, 
Peggy Sue wyszła za mąż/Peggy Sue 
Got Married /1986/, Kamienne ogro- 
dy/Gardens of Stone /1987/, Tucker: The 
Man and His Dream /1988/, New York 
Stories /1989, jedna z nowel/, Ojciec 
chrzestny 3/The Godfather, Part III 
11990/, Dracula/Bram Stoker's Dracula 
11992), Jack /1996/. Resztę filmografii 
obiecujemy w przyszłości. 

IGOR S. z Mysłakowic. Oto nomi- 
nacje do Oscara w kat. najlepszy aktor za 
1929/30: George Arliss /Disraeli — Oscar 


i The Green Goddess/, Wallace Beery 
[The Big House/, Maurice Chevalier 
[The Love Parade i The Big Pond/, Ro- 
nald Colman /Bulldog Drummond i Con- 
demned/, Lawrence Tibbett /The Rogue 
Song/; 1930/31: Lionel Barrymore /A 
Free Soul — Oscar, Jackie Cooper /Skip- 
py/, Richard Dix /Cimarron/, Fredric 
March /The Royal Family of Broadway/, 
Adlophc Menjou /The Front Page/; 
1931/32: Wallace Beery /The Champ — 
Oscar/, Alfred Lunt /The Guardsman/, 
Fredric March /Dr Jekyll and Mr. Hyde — 
Oscar/; 1932/33: Leslie Howard /Berke- 
ley Square/, Charles Laughton /Prywatne 
życie Henryka VIII — Oscar/, Paul Muni 
fl Am Fugitive from a Chain Gang/; 
1934 — Clark Gable /Ich noce — Osc: 
Frank Morgan /Affairs of Cellini/, Wi 
liam Powell /The Thin Man/; 1938 — 
Charles Boyer /Algiers/, James Cagney 
/Aniołowie o brudnych twarzach/, Ro- 
bert Donat /The Citadel/, Leslie Howard 
/Pigmalion/, Spencer Tracy /Miasto 
chłopców — Oscar/, 1941 — Gary Cooper 
fsierżant York — Oscar/, Cary Grant /Ich 
dziecko/, Walter Huston /AII That Mo- 
ney Can Buy/, Robert Montgomery 
/Nadchodzi pan Jordan/ i Orson Welles 
JObywatel Kane/. Reszta listy wkrótce. 

KRZYSZTOF G. Oto poszukiwani 
laureaci Oscara /wg listy/. W kat. najlep- 
sza scenografia: 1929/30 — Król jazzu, 
1931/32 — Transatlantyk, 1937 — Lost 
Horizon, 1944 /film barwny/ — Wilson, 
1945 /film barwny/ — Frenchman's Cre- 
ek, /film cz.-b./ — Blood on the Sun, 
1967 - Camelot. W kat. najlepsze kostiu- 
my: 1956 /film cz.-b./ - The Solid Gold 
Cadillac, 1967 - Camelot. 

GABOR K. Do Oscara w kat. najlep- 
szy film nominowani byli za rok 1988: 
Przypadkowy turysta, Niebezpieczne 
związki, Missisipi w ogniu, Pracująca 
dziewczyna i Rain Man /Oscar/; 1989 — 
Moja lewa stopa, Pole marzeń, Stowa- 
rzyszenie Umarłych Poetów, Urodzony 
4-go lipca, Wożąc panią Daisy /Oscar/: 
1990 - Chłopcy z ferajny, Ojciec chrze- 
stny 3, Przebudzenie, Tańczący z Wilka- 
mi /Oscar/ i Uwierz w ducha; 1991 — 
Bugsy, JFK, Książę przypływów, Mil- 
czenie owiec M r/, Piękna i bestia. W 
kat. najlepszy reżyser za 1988: Charles 
Crichton /Rybka zwana Wandą/, Barry 


Levinson /Rain Man, Oscar/, Mike Ni- 
chols /Pracująca dziewczyna/, Alan Par- 
ker /Missisipi w ogniu/ i Martin Scorsese 
[The Last Temptation of Christ/; 1989 — 
Woody Allen /Zbrodnie i wykroczenia/, 
Kenneth Branagh /Henryk V/, Jim Sheri- 
dan /Moja lewa stopa/, Oliver Stone 
IUrodzony 4-go lipca, Oscar/ i Peter 
Weir /Stowarzyszenie Umarłych Poe- 
tów/; 1990 — Francis Ford Coppola /0j- 
ciec chrzestny 3/, Kevin Costner /Tań- 
czący z Wilkami, Oscar/, Stephen Frears 
[The Grifters/, Barbet Schroeder /Druga 
prawda/ i Martin Scorsese /Chłopcy z fe- 
rajny/; 1991 — Jonathan Demme /Milcze- 
nie owiec, Oscar/, Barry Levinson /Bug- 
Sy/, Ridley Scott /Thelma i Louise/, John 
Singleton /Chłopaki z sąsiedztwa, i Oli- 
ver Stone /JFK/. 

PAULINA. Raul Julia urodził się 4 
marca 1940 w San Juan, Puerto Rico, 
zmarł 24 paździenika 1994. Był cenio- 
nym aktorem filmowym i teatralnym. Na 
Broadwayu odniósł sukces w insceniza- 
cji *Dwóch panów z Verony" i *Opery 
za trzy grosze”. W kinie zagrał m.in.: 
Been Down So Long It Looks Like Up 
to Me /1971/, Narkomani/The Panic in 
Needle Park /1971/. Organizacja/The 
Organization /1971/, The Gumbal Rally 
11976/, Oczy Laury Mars/Eyes of Laura 
Mars /1978/, The Escape Artist /1982/, 
Tempest /1982/, Prosto spod serca/One 
From the Hear /1982/, Kompromitujące 
pozy/Compromising Positions /1985/, 
Pocałunek kobiety-pająka/Kiss of a Spi- 
der Woman /1985/, Nazajutrz rano/The 
Morning After /1986/, Cieśniny Flory- 
dy/Florida Stairs /1986/, Trading Hearts 
11987/, Alamo: 13 dni chwały/Alamo: 
The Thirteen Days to Glory /1987, tv/, 
Księżyc nad Paradorem/Moon Over Pa- 
rador /1988/, The Penitent /1988/, Tango 
Bar /1988/, Przyjaciele/Tequila Sunrise 
11988/, Mackie Majcher/Mack the Knife 
11989/, Romero /1989/, Frankenstein 
Unbound /1990/, Żółtodziób/Rookie 
119907, Uznany za niewinnego/Presumed 
Innocent /1990/, Rodzina Addam- 
sów/The Addams Family /1991/, Dżu- 
ma/The Plague /1992/, Rodzina Addam- 
sów 2/The Addams Family Values 
119931, Sezon w piekle/The Burning Sea- 
son /1994, tv/, Uliczny wojownik/Street 
Fighter /1994/. 


Możesz do nich napisać: 


MATTHEW BRODERICK 
co CAA 
9830 Wilshire Blvd. 
Beverly Hills 
CA 90212-1825 
USA 


PENELOPE ANN MILLER 
43-B Navy St. 
Venice 
CA 90281 
USA 


NICOLAS CAGE 
cło ICM 
8899 Beverly Blvd. 
Los Angeles 
CA 90048 
USA 


Ą a 
MEG RYAN 
cło ICM 
8899 Beverly Blvd. 
Los Angeles 
CA 90048 
USA 


ę agencji przez adresata i nie gwarantujemy, niestety, odpowiedzi. 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną 


EB STAMINA: z ang. wigor, 


wytrzymałość, wytrwałość. 
Energooszczędna technologia, w której 

zbudowane są nowe kamery Video 8 mm 

Handycam” Sony, pozwala filmować 

z jednej baterii nawet przez pięć 

do ośmiu godzin bez przerwy.* 


Przed wyjazdem na wakacje wstąp 
do autoryzowanego punktu sprzedaży Sony. 
Kamery Stamina Sony kupione 


Kiedy następnym: 


miej pewność, z oryginalną kartą gwarancyjną Sony Poland 


objęte są dwuletnią gwarancją. 


* przy wykorzystaniu akumulatorów o maksymalnej 


pojemności 


filmować dłużej. 
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Spełnij swoje marzenia 
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Już nie masz odwrotu. gaz 3 
Przyjdź do nas, 
zanim my przyjdziemy do Ciebi 285 


